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18 4 0. 



Pozwolono drukować s obowiązkiem złożenia w Ko- 
mitecie Cenzury prawem ozaaczoney liczby Eiemplarzy. 
WUuo 4 Lipca 1839 roku. 

Cenzor P. KuzoufiK. 




TBAJKDYA W MCCIII AKTACH 



Z SHASBSFEARA. 






OSOBY DZIAŁAJĄCE. 



Eskalus, Książe Werony. 

Pabis , młody hrabia krewny Księcia. 

Montegu, ] Naczelnik! dwóch domów żyjących 

Kapulet, ) z sobą w niezgodzie. 

Romeo, syn Montega. 

Merkucjo, krewny Kiążęcy, przyjaciel Romea. 

Benyolio, krewny Montega, przyjaciel Romca. 

Tybalt, krewny Pani Kapulet. 

Mnich Wawrzyniec, Franciszkan. 

Mnich Jan, tegoż zakonu. 

Baltazar, służący Romea. 

SEŁJ •"*! «•*■■•■"• 

Abram, sługa Montega. 

Aptekarz. 

Trzech Muzyków. 

Paź Parisa, Piotr, Oficer straży Miejskiej. 

Pani Montegu, żona Montega. 

Pani Kapulet , żona Kapuleta. 

Julia, córka Kapuleta. 

Mamka Julij. 

Mieszkance Werony płci obojej powinowaci obu 
domów Montega i Kapuleta: Maskowi, Stra- 
że i t. d. 

Scena działania przez ciąg całej sztuki 
w Weronie > częścią tylko w Akcie pią- 
. tym w Mantui. 
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jfsPfoc publiczny.) 

( fV chodzi Samson t Grkgorio, ofaf uzbrojeni 
w tarcze i miecze.) '- ' 

S Ą M S O Ń. ' 

Grcgorio, na mój honor, nie damy naszą ręką 
węgl" grzebać. » 

G K B a O R I o. 

Nie, wtenczas balibyśmy chyba węglarzami. 
Tom /. i 



9ooa 
POKUIK 



%*i~~ 



-~V 



6 ROMEO I JULIA 

i 

.• T.:Y B A Ł T. 

Co? i ty się wmieszałeś między tą gawiedzią; 
obróć się BenTołio i patrz na śmierć swoje. 

* 

' Beryołio. 

• » 

Ja ta przynoszę zgodę , schowaj 8Vfqj miecz 
Tybalcie, a raczej ze mną bądź pośrednikiem 
ich kłótni. 

T Y B A L T. 

Pafrz, szermuje żelazem, a prawi o zgodzie! 
Brzydzę się tern slpwem, jak piekłem, jak całym 
domem Montegów i tobą. Broń się tchórza ! 

(biją się.) 
(wchodzi wielu stronników z obu nieprzyja- 
znych domów, zaczyna się* bitwa'$ naprze- 
mian wołają.) 
Bić tych Kapuletów ! JW4 tych Montegów ! 
(wchodzi Kapbjjet w rannym stroju i Pani 
Kapulet.) 

K A P U L E T. 

Co tam za wrzawa? hola! przynieść mi mój 
rapir. 

Pani Kapulet. 

Kije, pałki; maczugi! po eo ci ten rapir? 
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now 



$ t 5 9 * 

JULIANA KORSAKA 



to iw i 



Romeo 1 Julia. 



Eleglje, Ifiersze różne 






4< 



^ 




t ćZg&&<£*ie^Z 




WILNO. 

drukiem Józefa Zawadzkiego. 

18 4 0, 



8 ROMEO I JULIA 

Tymczasem tę czerń zbrojną rozegnać po mie- 



ście. 



Chodź za mną Kapniecie, ty Montegu stary, 
Na mój zamek do sądu skargę swą zanieście ; 
Tymczasem złóżcie oręż, lub się bójcie kary* 
(Książe odchodzi, a za nim Kapulet, jego 
żona, Tybalt, mieszczanie i słudzy.) 

\ M O N T E G U. 

Powiedz mi, kto tam znowu stare kłótnie 

wskrzesza? 
Byłeś przy tern mój krewny? 

Benyołio. 

Kapnięta słudzy 
Szermowali s twoimi , bitwa się zawiesza, 
Wchodzę, jednych rozbrajam, już godzą si^ 

drudzy 3 VC£*3 

Wpada Tybalt, gorączka, jak wiesz, lieho harde! 
I wrzuciwszy mi w ncho jedno cierpkie .f^rwo, 
Wiatr siekał wywijając mieczem pontfyl gfową^ 
Lecz wiatr cięty bez szkody świstał mu aa^ 

wzgardę* 
Wtóm, podczas gdyśmyfcarsze zamieniali cięcia, 
Wszedł Książ*, wszyscy pierzchli na widok 
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THAJEDYA 9 

Pani Montegu* 

Gdzie mój Romeo? dzisiaj widziałeś go może? 
Cieszę się, że on nie był tvtym ulicznym sporze. 

B I N T O Ł 1 O. ' 

Nim słońce otworzyło złote okna wschody 
Na godzinę przed świtem zar nriastośmy wyśli, 
By przechadzką rospędzić niespokojne myśli. 
Aż wtem w gaja figowym, rosnącym od strony 
Zaebodniej miasta, słyszę jakiś szelest chodu ; 
Poznałem, byt to syn twój! — widząc, że się 

skrywa 

O^mpie i gdzieś zapadł w, gęste drzew za- 

. ' v •, ckrony, 

T^niknąłenlNf jego myśli,, i sam zadumany, 

Własnym szlakiem rad szedłem z mojemi my- 
ślami ; 

Im kto więcej samotny, więcej czynnym bywa. 

:* I.-. • : M O W T B G tii; 

Ju£ $1 wicia poranków był on tam widziany, 
W^stChn ieniem mgły karmiący ,,ranne rosy Izami* 
Lticzi skoro Słońce ziemię weseląc zdaleka, 
Z loża Jntrzeńki mroczne pościąga zasłony, 
Oa od światła do dojna fcfyjomte ucieka, 



10 ROMKO 1 JULIA 

Zamyka się w swej izbie y oknem dnia nie 
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I szaleniec sam sobie noc kunsztowną tworzy. 
Snąć go do czarnych myśli zła mara poduszcza. 
Czy też mn dobra rada oczu nie otworzy? — 

Bbntołio. 
Powiedz. mi , czyś powodu nie zgadł lob nie 

zbadał? 

Mo K T fe G U. 

Nie — ja go nie pytałem, on sam nic nie gadał. 

Bbntołio, 
Nigdyześ mu nie skarcił tych smutków dzie- 
cinnych? 

M o N T e g u. 
Dość miał przestróg ode mnie, dość słyszał od 

innych. 
Lecz on pono śam rajcą jest własnego szału. 
Jego skęytość mię ojca smuci nie pomału. 
Sam wśobietak zamknięty , tak dlasiebie skryty , 
Jak pączek eo go toczy robak jadowity, 
Wprzód nim liściem zielonym w powietrze 

wypłynie, 

I swą piękność rozkwitłą ku słoAcu rozwiaie. 



TBAJEDYA. li 



Gdybyśmy tej choroby jaki ślad zbadali, 
Czyżbyśmy jemn aś aię lekarstwa nie daKl 

(w głębi wchodzi Romeo.) 

Benyolio. 
Patrz, Romeo! — , zejdź w stronę — przemówię . 

% nim słowo $ 
Łub mi troskę swą wyzna, lub zgrzeszy odmową. 

M o w T b g u. 
Chciałbym gdybyś tę troskę jak grzech ntajoną * 
Rozwiązał jak spowiednik.— Wyjdźmy moja 

żono! 

(Montbgowie| odchodzą.) 

Bentołio. 
Dzień dobry mój Romeo. 

Romeo. 

Czy jeszcze tak rano? 

Benyolio. 
IW Uśnie biła dziewiąta. 

Romeo. 

W trosce czas leniwy. 
Godzina, mówią, .smutna ma nogę spętaną. 

Bentołio. 
Co za trofea/Romę* godziny zawiesza? 
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12 ROMEO I JULIA 

ii OM B O; 

Nie Mim tegoy jbo jedno «hói ezaau przyśpiesza. 

' B iś K v o l i o. 

W miłości? • 

•Romeo. 

Bez jej względów człowiek nieszczęśliwy! 

• * _, ■ 

Benyolio. 

* 

Miłość taka anielska , tak słodka w spojrzenia, 
Czyżby była tyrańską, cierpką w doświadczeniu? 

R OM E O. 

Miłość ślepą, malują, jak wiesz przyjacielu, 
Lecz choć bez oczu. zręcznie utrafia do celu. 
Gdzież dziś będzkm obiadać?— co za bitwa była? 
Lecz nie mów, wiem o wszystkiem; — wielką tu 

zawiłość 
Sprawia ludzka nienawiść, lecz ach! większą 

miłość! 
O swarliwa miłości , nienawiści miła ! 
Wielkie wszystko, ż wielkiego nic zrazu poczęte^ 
Płocłiości, zalecanki wietrzne, niepojęte, 
Chaos najmilszych kształtów, puch , skrzydła 

ołowie, 
Dym jasny, zimny ogie$, chorowite zdrowie^ 



TRAJBDYA. 13 

Sen ciągle cnwający, co ni to marzenie, 
Nijaka rzeczywistość} znacz takie cierpienie? 
Taką jeatmiłotómoja!— czy cię to nie śmieszy? 

Benyolio. 
Raczej płakać przystoi. 

Romeo. 

Twój ptacz nie pocieszy, 

Biada, mi ! 

Benyolio. 
Mój Romeo, wierzaj, żal mi ciebie. 

Romeo. 
Za co? 

Benyolio. 
Że tą miłością tak tyranisz siebie. 

Romeo. 
Nie dziw, są to zwyczajne koleje kochania. 
Zaprawdę, troska ciężko leży na mej duszy; 
Lecz żal cudzy; choć szczery, troski nie odgania, 
Żal codzy tylko więcej podrażni ją, wzruszy. 
Miłoóć jest dymem, który z kochanków west~ 

chnięniem 
Wznosi się; jak dym z wiatrem, zmienia się 

z cznriami; 
Tm* L % 



14 ROMEO 1 JULIA 

Raz w ogień — wtedy gore kochanków spojrze- 
niem, 

To w morze —wtedy płynie zakochanych Izami. 

Żółć, słodycz, szał rozumny, roskoszne nie- 
szczęście. 

Bądź zdrów. (chce odchodzić.) 

Benyolio. 
Błagam na wszystko co masz w życia mitem, 
Nie odchodź, lab za wzgardę wezmę to odejście. 

Romeo. 
Słuchaj, ja tu nie jestem, ja siebie zgubiłem, 
Patrz, ta nic ma Romea, on gdzie indziej żyje. 

Benyolio. 
Mów nie żartem, do kogo twoje serce bije, 

Romeo. 
Go, mam jęczeć, i razem jęcząc mówić tobie? 

Benyolio. 
Jęczeć, nie; kogo kochasz powiedz tylko 

szczerze. 

Romeo. 
Każ koma robić zapis w śmiertelnej chorobie, 
Czyż ten rozkaz ma reszty zdrowia nie odbierze? 
Cóż ci, kocham kobietę. 



TRAJEDYA. 15 

B i i< y o i i o. 

Zgadłem, zakochany. 

R O M B O. , 

Ona piękna, lecs przytćm ma dowcip Dyany. 

Za tarcia jej czystości Kupid ją nie rani, 

Wszystkie oczn pociski za tępe są dla niej. 

Dla swoich zalotników nieużyta, sroga, 

I złoto jej rdzawego serca nie otwieraj 

Ona w piękność bogata, tylko w tern nboga, * 

Że gdy umrzesz jej wdziękiem i jej skarb zamiera. 

B b jh v o ł i o. 
Więc na czystość przysięgła? 

R o h s o. 

To jej ślub, Utz ona 
W tćm skępstwie za rozrzutna, słowem, niezga- 

dniona ! 
Bo piękność, którą takim głodem morzyć rada, 
Świat potomny z piękności na zawsze okrada. 
Ona za mądra! myśli i wierzy, to lubię, 
Że dziś moją rospaczą kopi niebo sobie \ 
Poprzysięgła nie kochać . . — po tym strasznym 

ślubie, 
Choć żyjący to mówię, żyję jtkby w grobie. 

r 



16 ROMEO I JULIA 

B B 8 V O U O. 

Zapomnij myfcleć o niej, a umkniesz rospaezy. 

Romeo* 
Jak mam zapomnieć myśleć — wprzód naucz mię 

raczej. 
B b n v o ł i o. 
Daj wolną wolę oczom, a ujrzysz w Weronie 
Wiele drugich piękności. 

Romeo. 

Jest to środek no wy^ 
Jej piękność niezrównaną zrobić mojej mowy, 
Mej myśli ciągłym celem} każda maska, skronie 
Pięknych dam całująca, wnioskować nam każe, 
Że ta maska choć czarna kryje białe twarze. 
A ten co nagle ołsuął, w olśnienia pomroku, 
Czyłiż może zapomnieć straconego wurolw? 
Wskaż mi piękną za którą goni młodzież wasza, 
Jej piękność ile niema karta mi usłuży, 
.Która pisze „jest jedna eo jej wdzięk przygaszą.' 7 — 
Nie nauczysz zapomnieć, choć ucz jak najdłużćj. 

Bywaj zdrów. 

Benvołio. 

Za tę wielką naukę wzajemnie 

Kiedyś tobie zapłacę, masz dłużnika we mmc. 



TRAJEDYA. 17 

SCENA U. 

(Ulica,) 
(Wchodzi Kapulbt, Paius i Służący.) 

K ▲ * U L B T. 

I Montegu wraz ze mną za uliczne któtnie 
Pieniężnej uległ karze; wciąż się waśnić, smut- 



Tak starym jak my, zda się nie trudno żyć wzgo- 



P i R I 8. 

O! litość w nas budziły wasze kłótnie krwawe, 
Obaj równi jesteście zasługą w narodzie; 
Lecz względem mię co myślisz? daj zdanie ła- 
skawe. 
R a p v l e t. 
Wracając do rozmowy mam i to na względzie, 
Mojej córki świat nie zna ani ona świata, 
Jeszcze dziecko, czternaście ledwo lat jej będzie; 
Niecb więc jeszcze w swej chlobie zwiędną ze 

« 

dwa lata, 
Nim komu po mej myśli na sonę dojrzeje. 

P a n i z. 
Młodsze od niej szczęśliwie zostały matkami. 

V 
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18 ROMEO I JULIA 

.K A * G L B 'T. 

Wcześnie za mą£ idąca przedwcześnie więdnieje. 
Prócz niej, ziemia mi wszystkie zabrała nadzieje. 
Ona moja nadzieja, dziedziczka imienia, 
Sam się jej pozaleeaj.* będę za wami. 
Lecz rtołfc Ojca iylho jest cząstką jej chcenia. 
Wprzódy pozysli^ feaee^ wybór jff sUannosci, 
Wierz Hrabio, będzifcrazem i moim wyborem. — 
Dziś w domu wielką oMę wyprawiam wiedtó- 

. rem, 

Na którą zaprosiłem % miasta, wielu gości, 
Takich jak lubię; jeśli atcajmę w tern hertn, 
Hrabia jednym z najmilszych będzie w ntaifti 

domu? 
Gdzie patrz, uwą£ąj.gwiazdę chodzącą po ziemi, 
Która mrokom wieczornym swych blasków uźy- 

. cziy. . . 
Tej nocy , międay<Ł»iewc»ą*£ączk*mi świętami, 
Na J)ie*iadzie podobnej doświadczysz słodycay, 
Jak *ta<& $dy pa fctntie ,ce^je wiatr kwietniowy. 
Patrzaj na wszystkie* prowadź ogólne rozmowy, 
Lecz nejwigeej podobsg W Jolii aaśj Hrabio l 
Niech cię wszystkie^ zarówno swoim wdziękiem 

'tNusią, 
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Lecz niechaj moja jedna będzie wszystkiem 

tobioi — 
Sam ta chłopcze, przekłusuj przez całą Weronę, 
Wynaleńć mi osobę każdą po osobie; 
Nazwiska masz spisane, leć i weź tę kartę, 
Powiedz im jakie takie słowo ugrzeeznione, 
Dzisiaj drzwi Kapnięta dla wszystkich otwarte. 

(Kapulet i Pam$ +deho4*ą-) 

Służący. 

Wynaleść — hem! wy oaleść— nazwiska masz 
śpisAne — cóż mi ziąd? jakby było napisano — 
„ szewcze wywijaj łokciem, krawczc kopytem, 

4 

rybaku pędzlem, a malarzu siecią"— r Ale pono 
nie żartem mię posłano ażebym wynalazł te ja- 
kieś osoby których imiona są tu spisane, a któ- 
rych na karcie sam znaleść nie mogę. — Udam 
się do jakiego piśmiennego, może mi wyczyta. 
(wchodzi Benyołio i Romeo.). 

B jK « T O Ł I O. 

Ogień niszczy się ogniem, jedna troska drugą: 
Twój smutek druga żałe& uleczy nie długo, 
lnuą truciznę przypraw do ogztt na nowo, 
A starj jad umorzysz, o daję ci słowo! 



.1 
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ROMEO. 

Socfcy liść wiązu, mówią, wyborny na rany. 

Benyołio. 
Na co, prosię cię, na co? 

R o m ■ o. 

Na twój grzbiet złamany. 
Bbnyolio. 
Romeo, czy* szalony? 

R o m b o. 

Więcej jak szalony, 
Wtrącony do więzienia, chłostany, głodzony, 
I Bóg wie jakie męki, na co i słów nie ma. 

Służący. 
Pan czytać pewnie umie — jeśli mi pozwoli— 

Romeo. 
Zgadłeś, umiem los własny czytać w mej niedoli. 

Służący. 
Czy mi Pan nie przebieży tej karty oczyma? 
Wszak Pan z książki uczony, więc przeczytać 

może. 

R O X B O. 

Zgoda, jeśli znajome język i litery. 

Służący. 
A to mi się podoba,- jakieś mi Pan szczery! 
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R O U B O. 

Mogę czytać, posłuchaj, niech no glos otworzę* 

(czyta.) 
„Sigmor Martin o jego żouaicórka, Hrabia An- 
zelm i jego piękne siostry, w dowa Dona Yitarn* 
vio, Signor Placencio i jego siostrzenica, Mer- 
kucio z bratem Yalentino, mój wuj Kapnlet 
z żoną i córką: moja piękna siostrzenica Roza- 
Ima, Łiria. Signor V alentio i jego krewny Ty* 
balt, Lucio i Helena" — Dość piękne towarzystwo 
i gdzież to być mają? 

Służący. 
Tam! 

Romeo. 
Gdzie? 

Służący. 
Na wieczerzy w naszym domu. 

# 

Romeo. 
W czyim domn? 

Służący. 
W domn mojego Pana. 

Romko. 
Zdaje się, że jni wprzódy o to cię pytałem* 
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S Ł V Ż Ą C Y. 

Teraz już bez pytania opowiem rzecz całą. 
Mój Pan jest to wielki bogacz Kapulet : jeśli nie 
jesteś z domu Montegów, przyjdź proszę do nas 
wychylić jaki kielich wina. Bądź Pan zdrów* 

(odchodzi.) 

B 1 N T O Ł I O. 

Na ucztę Kapnięta tłum gości sproszony, 
Gdzie twoja Rozalina z czarnem dniem okiem, 
Ucztuje z najpierwszemi wdziękami Werony. 
Bądź tam, proszę, Romeo, i bezstronnym wzro- 
kiem 
Porównaj ją choć z jedną, i weź mię za sędzię, 
A zobaczysz, że łabędź twój wnet krokiem bę- 
dzie. 
• Romeo. 
Jeśli takie kaeerstwo zrobią moje oczy, 
Niech łzy ogniem popłyną; za zdanie gorszące 
Niech mię kacerza płomień piekielny otoczy! 
Druga od niej piękniejsza! przez Boga, to słońce 
Widziałoż jej podobną odkąd świat ten pali? 

Bbnyolio. 
Zgoda, widzisz ją piękną, bo wy w oczu dwoje 
Ważycie się nawzajem, samofflz oboje. 
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Odważ no swą kochankę na tej szklannej 
Z jaką drogą pięknością świecącą na bala, 
Odczarujesz sam siebie, chociaż nie bez żalu; 
I twoja najpiękniejsza z balową ozdobą, 
Zaledwo miernie piękną wyda się przed tobą. 

Romeo. 
Nie myśląc wielbić kogoś pierwszeństwa pokla- 
skiem* 
Ja idę mojej pięknej zachwycać się blaskiem. 

(odchodzą.) 



SCENA UL 
(Pokój w domu Kapuleta.) 

Pani Kapulet. 
Mamko, gdzie jest Julia? wołaj ją do matki. 

M A M K A. 

m 

Col na moje dziewictwo! we dwunastym roku 
Jnź wołałam: gołąbko, ptaszka mój wyjdź 

z klatki! 
Panie strzeż jej, Julio chodź a przyśpiesz kroku! 

(wchodzi Julu a.) 



p\ 
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Julia, 
Kto wola? 

M A M K A. 

Twoja matka. 

Julia. 

Matko, słucham ciebie. 

Pani Kapulet. 

Mam z tobą mówić — Mamko odejdź nas na 

chwilę, — 

Albo nie, wróć się, — zostań, w tej bowiem po- 
trzebie, 

Przypomniałam, że możesz radzić ile tyle. 

Ty z pieluch niemowlęcych znasz to nasze dzie- 
cię. 

M A M K A. 

O! mogłabym w godzinie powiedzieć jej życie. 

Pani Kapulet. 
Wszak jej nie ma cztćrnastu? 

M A m k A. 

Znam co do litery, 
Czternaście moich zębów w zakładbym oddała, 
Ze nie ma lat cztćrnastu — (chwytając się za zęby* ) 

Ach, mam tylko cztery! 



I » 
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9 

Jakie ttm w kalendarza Pani wyczytała, 
Prędko Świtfy Piotr będzie? 

Fani K4>*«la*. 

O! czas bieży rączy, 
Do Piotr* dni esfternattie. 

M A X & A* 

Od dat y połogu, 
Tak, mniej, więcej: — nie darmo mówią że czaa 

leci, 
Wiliją Piotra w noey oztćmeóeie lat skończy. 
Sazanna, z«»* bąPaat, mech jej wieeanoM świeci, 
Jedaolalluu— Suzann* joi spoczywa w Bogn. 
Dobie to było dziecko! — więc jak rzekłam 

wprzódy, 
Wilij* Piotra w nocy czternaści* lat b kończy. 
Zaprawdę, tak i będzie.— Mam na to dowody. 
Jedćneńeie lat liczą od trzęsienia ziemi, 
A w ten Asieii,— ol dnia tego zapomnieć nie 

mogę— 
W ten sam dzień odłączyłam od pieni niebogę. 
Jakie oię oszukała, gdy ustkami swemi, 
Zamiast mleka,, piołaan u piersi liznęła! 
Pód starym gołębnikiem siedziałam na słoton, 
Pan i Pani natenczas w Mantni mieszkali, 
Tam L 3 
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Biedna, poczuł* gorycz i płakać zaezęłel 
Stary mur gołębnika zachwiał się mi końcu, 
Wszystko jak dziś pamiętam:, ciągnąc powicie 

- ' dalej, 
Jedenaście lat tema. — Juz sama stąpała, 
Tylkom jej długo pisków popuszczać nic śmiała: 
A dniem prżefttćm, pamiętam, upadła na progu. 
Wtedy mój mąż nieboszczyk , niech spoczywa 

w Bogu ! 
Pochwycił ją na ręce, i palcami ewćmi " 
Łzy z jej oczek ocierała kołysząc na dłoni, 
Gdybyś więcej dowcipu miała, mówił do niej, 
Padałabyś mi na wznak, nie twarzą do Bierni. 
2Vie,czy, tak — no, odpowiedz,— to miluchne licho 
Płaczącym jemu głosem, taft, odrzekło cicho* 
Mój mąt świętej pamięci był człowiek wesoły, 
Umiał dzieci rozruszać, podpić z przyjaeieły; ' 
Trudno zapomnieć takiej dziecka odpowiedzi, 
Gdybym tysiąc łat żyła miałabym w pamięci. 
Hem, toJfc, odpowiedziała 

Pani Kapclbt. 

Już bez końca bredzi. 
Słuchaj mamko, milcz lepiej, czy ci mózg się 

• kręci? 



« W 4 
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M A M * A. 

Aź pusty śmiech mię bierze, gdy pomyślę tylko 
Otemtok; dowcip taki jeszcze w dziecku małem! 
Od tego opadnięcia na jej czole białem, r 

Dotąd iest blizna Jakby zadraśnięta szpilką. 
Biedna, z bólu i strachu jak na gwałt krzyczała; 
A mój mąż pytał, bo też dowcip był w tym 

człeka: 
Czy będziesz na wznak padać 9 gdy przyjdziesz 

do wieku? 
Wnet ucichła , i jemu, tak 9 odpowiedziała* 

Julia, 
1 ty choć raz ocieknij, niech twój język spocznie. 

M A M K A, 

Już skończyłam: a Panna gniewa się widocznie. 
Wszak byłaś najpiękniejszą z mych piastunek 

wiela, 
Kadabym z duszy dożyć do Panny wesela, 
Czasby iść za mąż. 

Paui Kafułet. 
Z ust mi wyrwałeś zamęście. 
Córko moja, w niem właśnie widzę twoje szczę- 

» • .. ście. 

Czy <£ też o zamfściu myśleć się zdarzyło? 

3* 
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J U X t A. 

Jest to honor o którym ani mi się 

\ M A H K A. 

Patrz , honor ! — • gdybym to ja nie mamezyła 

ciebie, 
MyćEłabym, ze rosom ten wyssałaś s siebie. 

Pawi Kapułet. 
Bfyćl o mężni choć młodsze od ciebie latami, 
W Weronie znajdziesz panie co jq£ są matkami. 
Ja dobrze w młodszym wieka Jia świat cię po- 

wiłam. 
Hrabia Paris, ku czernił skłania się twa matka, 
Stara się o twą rękę, pomyślim o wniosku. 

H A I K A. 

• Zapawdę, i ja o niip<Ua Panny my&UUin, 
Piękny, zda się, £e*nycerz ukształcił go s wosku. 

Paki Kapulet. 
Wiosna Werony nie ma piękniejszego kwiatka* 

M A V K A. 

Tak, kwiatek, istny kwiatek. . 

Fani Kapułet. 

Myśl więc o wyborze, 
u nas hrabia Paris będzie «a wieetom. 
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Czytaj malują na Ma*«ł kadtic jego canla, 

Wszystkie m«*yecną< zgodą pożenione rysy. 
Z nick zbadaj co ta dns*a pogodna, wesoła ! 
A gdy jaka mySl ciemna w tej się księdze mroczy, 
Szukaj co po swych rąbkach pisz* jego oczy. 
Droga księga miłości! lecz dotąd nie Zszyta, 
Tylko do swej ozdoby wygląda oprawy. 
Ryba żyje pod wodą ; czyż nie dosyć sławy, 
Kiedy piękność w ewn ę trz na jest zewiiętrzną 

. kryta? 
Tą księga j w oazach wielu powabna z swej treżel. 
Na zMe spśocia złote zamyka powieści. 
Tak dzieląca z nim wszystko to co on posiada, 
Zrobisz siebie niemniejszą idąc jul mąż rada. a 

M A U & A. 

Co , mniejszą? o mrtr Vrjzszą ! jest przysłowie 

D9*enc*jna rofeąe odkąd jnąż ją pą*wit żoną. 

Pani Kafułii** 
Gzy po dob asz Par**? jn&w; jwćhanie moje. 

Chcę widzieć by podobafo iwak taaaądysweje. 

3"* 
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K a k b o* 

Zagłęboko raniony jestem jego grotem, 
Ażebym jego skrzydeł szybował polotran» 
Pod ciężarem miło&ei dnsza ma opada. 

! M irm K : t cio. 
Wstyd ci, chyba Romeo sam sobą nie włada, 
Tó ta wielkie cierpienie dla tak błahej rzeczy. 

pil * * . • * 

R O M E O. 

Ty miłość zowiesz błahą , my co jej doznajem, 
Dla nas jest dzika , sroga , i jak cierń kaleczy . 

Gdy miłość z tobą sroga, srożej gniąnawzaj 
Kol ją, gdy będziesz kłóty, ranisz jąprzyaamaie. 
Daj mi ptideflko^ nktóre schowałbym twarz moje. 

o {biwąc muukę) 
Maska ** maskę, Mml? ja • toma stsjfe. . 
£* jae$ę *sp*MÓ£ ikdz* zbyt tttbaite +««y * , f 
Niecfe AM w«4s< apałown** fetsticBiafe ta jnaieł 

B E H T Ó V*«. ' -. ł,: - f '"^ : 

Gdy wejdiiem,'wnet a afts*kaidy do tańca wy- 

. <-, .*»«.<». Vv .*';\;<.. \ //skoczy, 
iihodzmy A J)l} j,.ji } .>': i j >. 'I !■ ... ,..! %■./'. , 
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R O M B O.. 

Daj mi pochodnią , kto % sercem wosołćtn, 
Wietrznlk ślizga podłogi zasłane sitowiem. 
Ja teras trzymam z dawnśjn ojców mych przy- 
słowiem, 
Będę uczty świecznikiem : triada mojej duszy, 
Gdy turniej najpiękniejszy właśnie ja zginąłem. 

Mbukucio. 
Czy szalony? on zginął, a jeszcze mi żyje ! 
Jeśli tak; my wydźwigniem cię, uczciwszy uszy, 
Z ttgo błota miłości , w któreś wlazł po szyję. 

R o * b o. 
1* w f«Mf+*ty wkwo, «ie to mówić chciałem, 
Śniło mi «ię Uq nocy . — 

4 

Jf n n k u c i o. 

Właśnie ja sen anatem, 

Rono. 
Jakiż sen twój ? . 

MltKUCIO. 

Że kłamstwem są marzących słowa. 

Rosie. 
tamtieft tne jodna prawda jawiła się snami. 
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Mb r k u ci o t 
Jeśli tak, widzę, s tobą była Mab królowa j 
Jest to wróżek położna 5 kuoąa się i s nami. 
Kształt*?* .drobaa jak agat w burmistrza pier- 
ścieniu, 
Często ludzi nawiedza w głę^okiem uśpieniu. 
W ich głowach lęgnie mary, broi figle, psoty , 
I krąży nad ich łóżkiem nim noc rozednieje*. 
Wóz jej z łaski orzecha , wiewiórek roboty, 
Są to żdawna najpierwsze wróżek kołodzieje. 
Kręgi , spice kół z długich pająka goleni. 
Lejc utkany z wilgotnych księżyca promieni j 
Szary komar woźnicą: s pajęczyn wędzidła, . 
Wó* ciągną po powietrm dwa saraicte skrzydła* 
A z powłoki świerszczowej jak pnck cienka 

pwędza 
Wyścieła materace tej dziwnej karocy. 
Biczem z dymu skręconym zaprząg swój popę- 

dza. 
Przez mozgi zakochanych cwałuje eo nocy, 
A wtenczas kochankowie o ihiłości marzą. 
Kiedy pędzi przez sędziów, rzeczników kolana, 
Ci przez sen o kopowćm , ci o pieni gwarzą. 
ii* neta dziewczyny, bies Wiq e*jqj świecił 
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Już marsy pocałunki : — lecz M ab zagnieWtfna ' 
Na usta pieprzu 'hojną dosypuje dłonią, 
Za karę, że tak chciwie ca łakocia gonią. 
Czasem prac* nos dworaka cwałując przeleci,' 
Wnet o krzyżach, honorach śni się mu śród 

pierza. ■••?." 
To we śnie dziesięciną gdy proboszcza głowę 
Załeckee, na nią oczy wytrzeszcza popowe. 
Czasem wozem uczepi o szyję żołnierza , 
Wnet jemu śnią się miecze , zapalone domy, 
To garła poderżnięte , to szturmy, wyłomy; 
Gdy wtem jakieś mn licho zatrąbi do ucha, 
Przebudza się — z pościeli zrywa się —i słucha- 
W strachu żegna się, zmówi pacierz jeden, drugi, 
I znowu się na łóżku wyciąga jak długi. 
Ta to jest Mab ! co koniom nocą figle płata, 
Gdy ieh grzywy powiewne w kołtuny zaplata, 
Skąd ludzie wróżą klęski ; ta to czarownica, 
Kiedy dziewczyny na wznak w pościeli si^kładną 
Cisnąc je, do dźwigania przyucza ich snadno, 
Przetwarzając w niewiasty pod\pełnią księżyca. 
To mi Mab ! 

Romeo. 
Milcz Merkucio, jak wiatr twoje słowa, 
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Mówisz * tuczem. 

Miiiucio. 

Prawd*, właśnie e snach, motsn, 
A *nf zwykle się lęgn% w czczej, z»fieUzałej 

głowie, 
Płód bezczynnego mozga, kto je fam wypowie! 
Całe treści powietrznej: jak wiatr niestateczne, 
Co to zaletnem skrzydłem pędzi w północ w>* 

Znów leci na południc pod rosy słoneczne, 
I razem, tn śnieg sypie, a tam deszcze leje. 

BbNTOIiIO* 

Ten* wiatr, o którym mówisz, nam z nas samych 

wieje ! 
Śpiesząjmy na wieczeizę,przjjdziemy.za późno. 

Romeo. 
Ja drię czy nie zawcześnie ! dusza moją wrjtóy 
Smotne następsł waj jakąś gwiasdę nieszczęśliwą 
Wypatrzyła na niebie, ta gwiazda niezwłocznie 
Na tyj aczcie nieszczęście dla Romea pocznie, 
Ty eo trzymasz w swych ręku ster mojoj* po* 

dróiy, 
Kiemj mym żaglem ! — » Chodźmy na ncztę co 

żywo, 



im 
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SCENA V. 

(Sala w domu Kapulbta) 

(Muzycy stają u drzwi sali, wchodzą Służący) 

Służący 1. 
Gdzie jest ten stary garnek? my się tn krzą- 
tamy, a on w kącie gdzieś chwyta i liże talerze. 

m 

Służący 2« 

Kiedy jakie dobre rzemiosło będzie w ręka je- 
dnego lab dwóch ładzi , a ci do niego , jak mó- 
wią, ani się umyli: to jest szpetnie, szkaradnie.' 

Służący 1. 

Stoły, krzesła na miejsce! — Patrzcie srćbra, 
kredensu. — Przyjacielu schwyć dla mnie kawał 
marcypana, a jeżeli mię kochasz, zrób to niech 
odźwierny wpuści tu nasze pokojowe: Suzetkę i 

Grindston. Hola. Antoni! 

• 

Służący 2. 
Wszystko będzie w pogotowia. 

Służący 1. 

« 

Ciebie na wielkiej sali wołają , szukają i py. 
tają o dębie* 

Tom I. 4 
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Służący 3. 

Ta i tam rasem być nie mogę. Chłopcze bądź 
dobrej myśli, człowiek dłużej żyjący więcej cier- 
pieć arnai. (odchodzą) 

(Wchodzi Kapgmet, a zanim goicie i Maskowi) 

Kapulet 1. 
Witajcie mi Panowie ! Damy, których nogi 
Żaden bolący nacisk nie udręcza srodze. 
Raczą tańcem ochoczo ślizgać te podłogi. 
Która z was mi od tańca wymawiać się będzie, 
Przysiągłbym , że jej nacisk dolega na nodze* 
Kiedyś i jam się .pisał w maskowanych rzędzie, 
Damom dzieje miłosne szeptałem do ucha, 
I rad byłem słuchany: już to przeszło dla mnie! 
Proszę na ustęp — Panie tańcujcież przynamnie. 
Hola, muzycy grajcie , bez was uczta głucha. 

(muzyka gra 9 tańcują) 
Hej służbo, więcej światła, prędzej zemknąć 

stoły, 
Precz z ogniem, coś gorąco jak w upalnćin leeie. 
Jak widzę , niespodzianie pędzim czas wesoły. 
Masz krzesła, siadaj. przy mnie krewny Kapn- 
iecie. 



t . 
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Nasze doi tańczące jni minęły pono, 
Pamiętasz, gdyśmy obaj maskowani byli? 

Kapułet 2. 
Tak, trzydzieści lat temu. 

Kapułet 1. 

Wyście przeliczyli. . 

Przypomnij , wtedy gody Luceocia święcono. 

Niech dzień zielonycb świątek jak cbce leci skoro, 

Dwadzieścia pięć lat i coś. 

Kapułbt 2. 

W liczbie ci nie sporo, 

Jego syn ma trzydzieści. 

Kapułet 1. 

Cbcesz mi mydlić wzroki, 
Jego syn niedorostkiem byt temu dwa roki. 

R o m e o {do służącego). 
Znasz tę damę co rękę do tańca podaje? 

Służący* 
Nie znam* 

Rono. 
Ona poobodnie przygaszą oczyma. 
Jej piękność na tle nocy tak jasną się zdaje, 

4* 
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Jak brylant w uchu Maura; świat piękniejszej 

nićma. ' 

Jako biata gołąbka pomiędzy kawkami, 

> 

Ona swoje równianlfi prześwieca wdziękami. 
Gdy taniec się zakończy, rąbka jej sukienki 
Śledząc , zbliżę się do niej i dotknę jej ręki. 
"Przejrzyjcie ślepe oczy! do dzisiejszej nocy 
Ja prawdziwej piękności jeszcze nie widziałem. 

T Y B A Ł T. 

To być musi Montegu , po głosie poznałem. 
Chłopcze przynieś mój rapir, a leć mi jak z procy! 
Co? waży się tu wchodzić z maskowaną twarzą, 
By gdzieś tam nasze ucztę kalał swą potworzą? 
Bez grzechu, jak mi ród mój i mój honor drogi, 
Trupem tego opryszka wywlokę za progi. 

K a p u L e t 1. 
Poco, za co mój krewny? co tam ciebie wzrusza? 

T Y B A L T. 

Wuju, to jest Montegu, nasz wróg, czarna dusza, 
Co w nasz dom lżyć,potwarzyćidzie jak na taniec. 

K a p u Ł E T. 

Czy to młody Romeo ? 

T Y B A L T. 

i Tak jest, on, potanieć* 
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K A F U Ł B T. 

Nie szermuj tek językiem, zostaw go w pokoju, 
Gość wody nie przychodzi mącić w naszym 

zdroju. 
Chluba całej Werony, od starszych kochany, 
Młodzian cichy, cnotliwy i skromnie chowany. 
Za skarby tego miasta nie życzyłbym sromu, 
By goić taki, z. obelgą odszedł z mego domu. 
Gdyś. gorąco kąpany nie splaszaj mi ptaka, 
A miarkuj swoje gniewy: moja wola taka ! 
Ta krzywa postać gniewu , gdy uczta wesoła, 
Kie przystoi twej twarzy, zdejm te zmarszczki 

zezoła. 

Ttiałt. 

O! przystoi, gdy ucztę tak lichy gośf plami, . 
Ja go dłużej nie ścierpię. 

K a p u Ł e T. 

On będzie ścierpiany, 
Mówię, ie będzie, — cóż to? widzę między nami 
Sprzeczka kto jest tu panem , co za opętany! 
Ty go nie ścierpiaz , patrzcie , jeszcze swoje 



brnie rzucać do mej misy, między moich gościt 

4" 



1 
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Boże strzeż mię, legz 4feŹĄJ, za twój dowcip 

płytki, 
Gdy chces? grać mi brawurę , wezmę cię na 

pytki. 

T Y B A Ł T. 

Wuja , wstydź się. 

K a r u ł « T. 
Pmez z ocza warchole* przekoro, 
Kiedyś za te junactwa dobrze cię przepiorą. 
Zawsze musisz młokome grać o sprzeczki ze 

mną* 
Bądź cichym -~Hnla, światła! coś ta mroczno, 

ciemno. 



• • 



T Y B A Ł T. 

Cierpliwość wymuszona z dobrowolnym gnie- 
wam 

Na 3króś dreszczem mię wstrząsa: wyjdę na czas 

wsiani, 

Lecz ten pożar (łupiony zą Uda powiewem 

Wybuchnie ? wkrótce słodycz tą w i6ł& się za- 



mieni, 



(+4*kędti) 
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R O X B O. 

(biorąc Julią xa rękę) 
Jeśli tira świętość rąk nsyeh niegodne dotknięcie 
Znieważa, oto moje usta tej minuty, 
Jak dwa pielgrzymy żalem skruszone pokuty, 
Zlagodzi| pocałunkiem to szorstkie objęcie. 

Julia/ 
Mój. pielgrzymie , na taki grzech pokuty nićma! 
Przez to krzywdzisz swe ręce , nic nie robiąc 

zdrożnie; 
I święci mają ręce które dłoń pielgrzyma 
Dotyka , i dłoń z dłonią ściska się pobożnie. 

R o m c o. 
Czyż święci trat nie mają jak łask do siafunku? 

Julia. 
Mają , lecz do modlitwy nie do pocałunku. 

Romeo. f 

Teras, 41 moja święta ! niechaj usta moje 
To robią eo i ręce $ strzeż mię , ja się boję, 
Żebym dziś nie zakończył wiary mej rospaczą. 

Julia. 
Swięet przez trzgłąd na modły ile tek nie tłu- 

macza. 
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« 

Romeo. 
Więc modlącemu nie racz brać za złe odwadze, 
Kiedy ja grzech ust moich twojemi zagładzę. 

(całuje Jcłią) 

Julia. 
Jaz grzech na moje usta z twoich przeniesiony. 

Romeo. 
Grzech z ust moich? o słodko karząca się wino! 

V 

Powróć mi go na powrót, całuj mię dziewczyno. 

Julia. 
Ty uważam całujesz jak z książki uczony. 

M A M K. A. 

Jołio! twoja matka woła cię na słowo. 

Romeo. 
Kto jest jej matką? 

M A M K A. 

Żeń się, a nie pytaj głowo! 
Jej siatka jest , jak widzisz , panią tego domu* 
Dobra, spokojna , w oczy nie zajrzy nikomu. 
Ja mamczyłam jej córkę z którąś mówił teraz, 
Powiadam ci, co drugim powtarzałam nieraz, 
Kto ją weźmie, ten kiesę podiwignie nie letko. 



r 
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Romeo. 
Co ja słyszę , więc ona z domu Kapuletką? 
Odtąd jest moje życie długiem moich wrogów. 

Bbntołio. 
Widtę twą niespokojność , uchodźmy z tych 

progów. 

Romeo. 
Wielki niepokój , znieść go nie po mojej sile. 

K a p u L E T. 
Moi panowie , proszę , zaczekajcie chwilę, 
Jeszcze mamy przed sobą małe krotofile. 
Dzięki wam — dobrej nocy — hej światła do sieni! 
Żegnam , żegnam, my wszyscy niewczasem znu- 
żeni. 

< 

Uczta się N dość przewlekła — jnż blisko do 

rana. 

• » 

(wszyscy odchodzą , prócz Julii i Mańki) 

Julia. 
Mamko, kto jest ten młody, nie znasz tego 

Pana? 



A M K A. 

Syn atofego Tyberia; 
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» ♦# 



SCENA I. 

. (Plac otwarły łąeząoy się z ogrodem Ra- 

mjłetów) 

(wchodzi Romeo) 

Romeo.- 
Kiedy ta serce moje , mogęź ja iść dalej? 
Cofnij się ciężka ziemio gdzie twój punkt środ- 
kowy. 
(wdziera się na mur i z muru spuszcza się) 
(wchodzi Benyolio i Mehkccio) 

Bentołio. 
Romeo , mój Romeo! 

M b r k u c i o. 

Czy vr mm diabeł pali? 



CK 



On ma rozum, nie wierne gdyby *al pod murem, 
Pewnie śpi, wiem, *e*fier*d ż pierwszym wsta- 
wać kurem. 

&MTOŁ10. 

Patrz, w tej ck wili prf*»koe»ył za mar ogrodowy. 
Wolej go mój Merkneio* 

M B I I O G.I •» 

Ja go zakląć musnę. 
Romeo, taauiaku* ślep y,. zakochany! 
Pokai się nam w po*ta*i lekkiego westchnienia, 
Powieds dwa, traf niestety, albo naprzemiany 
Zrymnj mi choć dwa słowa* $ptjrtenia, jęczenia, 
Ckod jednym wykrzyknikiem pociesz ibojt da* 

*«ę, 
Popisz się z krnomówatwe* toa ezett Cyierei \ 
Wymyśl jaki przydomek dla jej jedynaczka, 
Trzpiota, psotnika , sttteka,( 2 )eo strzela nic lada, 
Kiedy król* Kofcta podbiła iehmeska — 
Cói to? ani aię razi, ani odpowiada! . 
Umarł — lecz ja go wskrzeszę, nie iraićmy nadziei; 
Zaklinam cię na piękne RosaUrfy oczy, 
Na jej wyeekieezhlo^na blask jej warkoczy, 
Na jo| adilrit, jq| kibi6> piersi z jf godami, 
Tylko jrnstejajj postaci pokai się przed nami. 
Tern J. 5 
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B k n r • ii f o. 
Gdyby cię słyszał, zgry^łky & jego nie p*m*t*. 

Mbh&ucio. 
Za co? większa zgryzota gryźiby go zaczęła, 
Gdybym ja jego dm»ę potną marzeń, s*ału, 
W koło jego kochanki wciągnął szjaką czaru* 
Ażby go w nićm jak jeńca na wieki zaklęła. 
Wyzwanie moje szczere, dalekie od swaru, 
W imię jego kochanki wzywam go o tyle, • •-••- 
By choć raz ze swych hajda* podniósł się na 

chwilę. 

Bentołio. 
Jnz skryłsię między drzewa, widać im w hnnierae 
Bawić z wilgotną nocą;— z przykładu nauka, 
Jego miłość jest ślepą, więc ciemności szuka* : - 

Vsi«uci o. 
Jeżeli miłość ślepa, na cel brać nie mezef. - 
Romeo, dobrej nocy!*— chociaż noc pogodna, 
Ta pościel z dam dła mnie do spania za chlod&a. 
Jud mię nęci pierzyna. 

B « w v o *. i »0w '■ * 

' ■ Zyoda, ebodz sam ceinjpą, 
Szukać go ta, jest jedno co e*ufać daremąe, » 

(odehodtą.) 
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SCEWA II. (*). 
(Ogród Rapułetów.) 

(wchodzi ROHEO.) 

Romeo. 
„Kto rwy nie odebrał żartuje * żelazem. 

„ , (Juua ukazuje się w obite,) 

Lecz stójmy! eo tam W4>k*iie błysnęło zarazem. 
To wschód słońca, a słońcem są Julii licaj 
Wnijdi prześliczne słońce na zgubę księżyca! 
Jnż ta bogini zbladłe odwraca jagody, 
Ujrzawszy nimfę ziemską celoiejszej urody. 
Przestań być nimfą bóstwa zazdrosnego tobie, 
Nimfy Dyany ebodzą yt zielonej żałobie, 
Zielono- barwą głąpeów*. porzuć modne stroje! 
To on*, moja Pani ! —o kochanie moje! 
Gdyby ona wiedziała, źe ją kocham tyle! 
Mówi, ale nie ustyj zaczekajmy chwilę* 
Mówi okiem; w mćm oku odpowiedź gotowa; 

zbyt chełpliwy jestem, nie do mnie to mowa. 
Dwie gwiazdy w pilnej kędyś posłane potrzebie, 
Proszą ocztą Julii, by raczyły w niebie 
Świecić, niną gwiazdy wrócą i znowu zaświecą. 

1 cóż jeźli jej oczy do niebios uj^ą? - 

5* 
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I cóż jeżeli gwiazdy Mys6ą3ró& Jej czoła? 
Blask Julii oblicza gwiazdy flaćipi^ zdoła, 
Jako dzień gasi lampy; a niebo jej okiem 
Powietrzną jasność takim lałoby potokiem, 
Że ptaki dzień w omylnym witałyby dźwięku. 
Patrz, patrz skroirie ateifcfckie złożyła ** ręku: 
Gdybym był rękawiczką co jej dłoń okrywa, 
I mógł dotknąć sięifeiw! « • 

J v fi r A. 

O ja ttteszezęśliwal 
R o ■*•* Oi 
Mówi, o przemów jeszcze! <y§ mohn aniołem, 
Ty śród cieniów północy świecisz nadmóm czo- 
łem, 
Jak wysłaniec niebieski, kiedy się Mstoczy 
Srebrzystem skrzydłem rażąc śmfertelników o- 

cży. 
Zaledwo spojrzeć śmieją, on dosiadł obłoku, 
I lekko w napowietrznym żegluje potoku. 

Julia.: 
Romeo! za cóż ciebie lUmeo rf Azwanot 
Wyrzecz się twego djca : , zamień tifojt toiano, 
Albo mi serce oddaj; gtfy twerfeferfc* zyska, 
Julia Kapuletów z*zec££ śi<£ 
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Romeo. 
Odpowiadać, esy słuchać? 

Julia. 

Montegu, niestety! 
nazwisko tylko twoje razi Kapnięty. 
Za cóź osobę twoje wliczać między wrogi? 
Ty nie jesteś Montegu, o Romeo drogi! 
Bo i cói jest Montegu? ; nię jest to źrenica, 
Ani ręka, ni stopa, ni jaka część lica 
Wrodzona człowiekowi; Montegu jest imię, 
Niech je Romeo zrzuci, niechaj inne przyjmie — 
Co po imienin? róża ehoć nazwisko zmieni, 
Czylii się mniej powabnym kolorem rumieni? 
Romeo choćby cudze sobie imię nadal, 
Czyliiby swoje mile przymioty postradał? 
Zguba imienia szkodzić' nie może osobie. 
Za to imię oddaję eałą ktnoftć tobie, 

Za jedno tylko imię! 

. ■ , • , * « 

Romko. 

• , Chwytam cię za słowo. 
Bądź moją, a ja zaraz ochrzczę się na nowo, 
1 nazwisko Ronma nmcam precz odemnie. 

5" 
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J tJ Ł I A. 

Kto ty jesteś? i po co błądzący po eiemaie 
Mieszasz się w mowy cudze? 

Romeo* 

O moje kochanie! 
Ukryć przed tobą muszg iutie i nazwanie. 
To imię własnym moim jest nieprzyjacielem, 
Jeźli stało się twojej nienawiści celem; 
I gdybym je napisał podarłbym bez zwłoki. 

Julia. 
Znam ciebie, ledwo głosu twojego potoki 
Ucho moje setnemi upoiły słowy, 

■ • » 

Tyś Romeo, Montegu ! znam dźwięk 

mowy. 

• ' * * 

Romeo. 
Ani jeden ni drugi, bo nie lubisz obu. 

Jv UŁ 
Zkąd, jak tutaj przybyłeś? jakkfgo gpoaohi 
Użyłeś, aby zwalczyć tak mnogie przeszkody? 
Zrąb wysoki i mocny zamykk ogrody: 
Wiesz kio jesteś? w tćm miejscu grób znalazł- 

- '"byśrtpewpyy -, 
Gdyby cię dójmł «gd0cyłubJctśary«idj^rewfly. 
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R o w m o. 

Mary te przeleciałem na miłości piórach, 
Słaba dla miej zapora w parkanach i matach. 
Miłość wnie pokonać na co się odważy; 
Tym sposobem uszedłem Kapnletów straży. 

Julia. 
Jeżeli cię ta znajdą, legnieaz z ich prawicy. 

Romeo. 
Więcej niebezpieczeństwa jest w twojej źrenicy, 
Niż w dwudziesta ich mieczach} *pójrz yj tylko 

mile, 
A ja oprę się wszystkich Hapnktśw siłę. 

J U Ł I A. 

Ach! za światbym nie chciała by cię to ujrzeli. 

Romeo. 
Płaszcz nocy mię okryje od nieprzyjacieli. 
Kochaj mię tylko, potem niech się groźba ziści. 
Lepiej jest koniec znaleść w cudzej jąienawiśei, 

Nlźli w długim miłości niewzajeinnej skonie.— t" 

■ . • •*■» 

J,U Ł I A. 

Za ezyjćm pnrewodafct wem w tej ogród* stronie 
Znalazłeś się? 
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Romko. 

Miłości! ona oświeciła, 
Dala radę* jej tylko dałem moje oczy. 
Nic jestem żadnym majtkiem , przecież gdybyś 

Ayfe 
Aż za najdalszem morzeni, najśmielszy z żegla- 

. ••• • • '.- -■ ■**** ■ 

Wierzaj, po taki towar płynąłbym ochoczy. 

Julia. 

.' > . ■ 

'ty wiew, ię miska neey jest na mojej twarzy, 
Inaczejbyś mię widział wstydem zapłonioną 
Od słów, któreś podsłuchał pod nocy zasłoną* 
Łatwo mogłabym wygrać obyczaj światowy, 
Zaprzeć się com wyrzekła; lecz to próżne mowy. 
Róg was żegnaj zmyślenia! na moje pytanie: 
Czy mię kochasz? zapewne, tak, odpowiesz na 

nie. 
Ja wezmę cię za słowo: ty moje kochanie, 
Będziesz kląć i przysięgać j słowa wiatr rozwieje, 
Z zaklęć kochanków, mówią, sam się Pan Bóg 

śmieje. 
Mój Romeo, esy kochasz? proszę cię m*w asen- 

rze! 
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Gdy myślisz, że doić łatwo sto wić serce moje, 
Gardzę tobą, odnncam oświadczenie twoje. 
Lecz jabym w to iriechciała wierzyć — ■ i nie wie- 
rzę! 
Zaprawdę, jestem c*nłą> ztąd może się zdaje 
Tobie Montegu, że mam wietrzne obyczaje. 
O, więcej wiary we mnie znajdziesz, na mą du- 
szę! 
Niżli w tej co w udaniu pozorów zbyt biegła. 
Ja sama dziś byłabym skrytszą, wyznać muszę, 
Gdybyś ty nie podsłuchał, a jam się spostrzegła. 

Romeo. 
Przysięgam na ten księżyc, co przez nocne zmie- 
rzchy 
Wszystkich drzew owocowych wiotkie srebrzy 

wierzchy! 

Julia. 

Ni* prtysięgaj na księżyc; ten księżyc niestały, 
Gó miesiąc w 1 swoich kształtach tak się zmienia 

cały! ' ' 

Czyż podobnie i twoja miłość się odmienia? 

•' R om b o.: 

I na cóż mam J tt t y sięg ać? 
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J U Ł I A.' 

Zapalona, głoilro! 
Jeśli tak chcesz, przysięgaj aa samego siebie, 
Zaklnij się na Romea, na to rajskie słowo, 
Które dzisiaj jest celem mego ubóstwienia, 
A ja ci wierzyć będę. 

Romeo. 
"tS Jak jest Bóg na niebie! 

Julia. 
Dość, dość tycŁ zaklęć: chociaż ja się cieszę tobą, 
Nie cieszy mię to nocne naszych umów dzieło. 
Coś to za prędko, nagle, niespodzianie, właśnie 
Podobne błyskawicy, która wprzódy gaśnie, 
Nim kto z patrzących zdoła wymówić i ,, bły- 
snęło P 
Dobranoc luby! jeśli spotkamy się z sobą, 
O, ten pączek miłości gdy gg> wiatr nie skruszy, 
Z czasem dla aat obojga piękny kwiat rozwinie. 
Dobranoc, niech sen cichy i spokojność wpłynie, 
Równie do twego serca jak do mojej duszy. 

Romeo. 
Więc bez żadnej .pocieebf .rzucasz mię w tem 

. ciemnie? 
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J U £ I A. 

liej nocą pociechy żądasz mój kochany) 

Romeo. 

Żądam twojego tłoba za mój ślub ci dany. 

Julia. 

Wprzód nim otoś mię pytał, miałeś go odemnie, 
A przecież jabym chciała jeszcze raz powtórzyć. 

Romeo. 



Najmilsza! z twojej mowy co mam sobie wróżyć) 
Chcesz więc cofnąć twe słowo? 

J U Ł I A. 

Nie, moje kochanie, 
Bądźmy szczersi; ja labie powtarzać wyznanie. 
Miłość moja i szczerość nie ma względu na nic, 
Nieskończone jak morze, ile mi się zdaje, 
Tak głębokie jak morze: im więcej ci daję, 
Tern więcej ja mam sama; — oboje bez granic! 

(Mamka wold zft sceną.) 

Słyszę głos mojej Mamki. — żegnam cię mój miły! 
Lecz stój, poczekaj eh wilę— jeszcze ta powrócę. 

(odchodzi.) 
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R o kb o. 
Nocy błogosławiona! lękam aię i smucę, 
Tyle uciech pożegnać, co mi się jak śniły, — 
Sny za roskoszne żeby w życie aię wcieliły! 
(Julia powraca znewn*) 

J. € Ł I A. 

Trzy słowa mój Romeo, dobranoc nanowo! 
Słuchaj, jeźli nie myślisz serca mi zakrwawię, 
Gdy masz zamiar się żenić, przyszli) mi twe 

słowo, 
Jak, kiedy, w jakiem miejscu ckoeiz ten obrzęd 

sprawić? * 
A ja cale me szczęście złożę ci pod nogi, 
I jak świat długi, pójdę za tobą mój drogi ! 

Manka, (za sceną.) 
Panno! 

Julia. 
Idę: — lecz jeśli to się nie zdą tobie, 

Proszę cię, błagsin ! • • . 

*. « * 

Ma m j£ a (za sceną). 
Panno! 



» * 



J HŁ I A. 

Idę wnet, poczekaj— 
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Nie męez siebie udaniem, zostaw mię w żałobie, 
Jutro przyszłe ei gońca, 

.Romeo. 

Przysyłaj, nięzwlekaj! 
Julia. 
Teraz po tysiąc razy dobranoc dla ciebie. 

(odchodzi.) 
Romeo. 
Noc tysiąc razy gorsza gdzie twych źrenic nie ma. 
Kochankowie tak chętnie idą przeciw siebie, 
Jak uczeń od swych książek; lecz przeciwnie, 

kiedy 
Żegnają się, odchodzą, jak gdy uczeń z biedy 
Idzie do szkoły, zwolna — z smutnómi oczyma. 

(powoli odchodzi.) 
(Julia powraca.) 
Julia. 
Cyt, cyt, Romeo, słyszysz? sokolniczy woła, 
Wabi, nęci do siebie wdzięcznego sokola. 
Niewola zwykle chrzypi i nie mówi głośno: 
Gdyby nie ta niewola, jak pieśnią donośną 
Rozdarłabym tę grotę w której echo drzymie; 
Jego język powietrzny niechby ckrzypiał sobie, 
Więcej jak mój, Romea powtarzając imię. 
Tom I. 6 



62 ROMEO I JULU 

R ft 1 1 o. 

Ty wołasz mię na imię? najmilsza co tobie? 
'Głos kochanków brzmi w nocy melodyjną zgodą, 
Jak muzyka wieczorem brzmiąca ponad wodą. 

Julia. 

Do ciebie jutro, powiedz, o jakiej godzinie 
Mam przysłać? 

Romeo. 

O dziewiątej* 

Julia. 

Wiek lat upłynie 
Dlamnie do tej godziny:— lecz ja zapomniałam. 
Po co, czego ta przyszłam, na co cię wołałam? 

Romeo. 

Nim przypomnisz, poczekam; nić mię ztąd nie 

nęci. 

Julia. 
Przy tobie i' co pomoc z mej pamięci zgubię, 
Pamiętając jak twoje towarzystwo lubię. 

R O * Ę o. 

jak miło być sprawcą takiej niepamięci ! 



F 
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Chciałabym gdybyś odszedł: widzisz świt ja- 

* 

trzeńki, 
Lecz nie dalej, jak ptaszek z igrającej ręki, 
Co na chwilę mu z dłoni zeskoczyć pozwoli, 
Jak biednemu więźniowi i żelaznej zagrody, 
I znów jedwabną nicią ciągnie go powoli, 
Tak czole swego ptaszka zazdrosna swobody! 

R o n b o. 
Chciałbym być twoim ptaftzkiem. 

J V t I A. 

Zgoda, leci drię cala, 
By cię zbytnie pieszczoty etasm nie zabiły. 
Dobranoc, przy rozstarnin taki smntek miły, . 
Że ażbym ci do jutra dobranoc dawała. 

(odchodzi.) 
Romko. 
Niech sen spocznie w twych oczach, pokój w ser- 

en twojćni) 
Jakie chciałbym być biedy tym snem i pokojem! 
Ztąd do celi Wawrzyńca pójdę choć tak w nocy, 
Opowiedzieć mój zamiar i Aądać pomocy. 

(odchodzi.) 



m* 
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SGENA lii. 

(Cela Mmcba WawrziKca) 

(wchodzi Mnich Wawrztniec % koszem w ręku) 

Już nad ponurą nocą oimieeba się ranek, 
Pstrzy światłem cnie niebo, i w, promienny wia- 
nek 
Stroi wschodnie obłoki i ciemność jak pijana, 
Zatacza się w koleje rydwanu Tytana. 
Więc nim słońce wyfckrzy swe palące oko, 
Świat osuszy wilgotny nocnemi rosami, 
Muszę kosz niój wypełnić ai po brzeg wysoko, 
Kwiatem zdrowiącyck soków, szkoduemi tr*» 

wami* 
Ziemia matka natury jest razem jej grobem, 
Jej grób jest jej żywotem : tak dziwnym sposo- 
bem, 
Jej dzieci, rozrodzeni na różne plemiona, 
Znajdujem się ssąc piersi wielkiej matki łona* 
Natura dając życie którem sama żyje, 
Nadała różną własność , różną twarz stworze- 

niu; 
O wielka, tajemnicza władza, co się kryje 
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Zamknięta w każdym kwiatku, prawie i kamie- 
nia ! 

Wszystko podle, nikczemne, jaktćm bądź tchnie 

życiem, 

Jakieś szczególne dobro niesie synom ziemi; 

A rasem wszystko dobre, órodkami Mędnemi 

Odszczepia się od żrzódła, stratę złćm ożyciem: 

Sama cnota w występek czasem się przetwarza, 

Czasem zbrodnię nzacnil wielki czyn zbrodnia- 
rza. 

Patrz , ten kwiatek ! z pod jego tak pięknej po- 
włoki, 

I traciznik i lekarz różne ciągną soki; 

Zdała wonią przynęca , dotknij go ,- jak żmija 

Swym jadem wszystkie zmysły i serce zabija. 

Są dwa przeciwne wrogi zamknięte z powicia 

W człowieka jak w roślinie, dobra i zła wola; 

A gdzie gorsze, prze ważą, niecofniona dola! 

Tam rak fcmierci w minucie roztoczy kwiat ży- 
cia. 
(wchodzi Romeo) 
Romeo. 

Dzień dobry ojcze, może w czem przerywam 

cienie T 



•« 
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Mnich. 
Benedicite! cóż to, ledwo świt na niebie, 
Któżby miał mię pozdrawiać tak słodkiemi sto- 

wy? 
Moje dziecko, to wróży jakiś zawrót głowy, 
Że tak skoro dzień dobry dajesz twej pościeli. 
Troska tylko swe straże w oka starcówtrzym*, 
A z troską sen wspólnego łoża nie podzieli. 
Gdzie młodość niefrasowna spi, nad jej oczyma 
Sen, mówią, polatuje złoty, nieprzerwany, 
Więc twój niewczas jest skutkiem szału czy nie- 
mocy? 
Jeśli nie — tobym może zgadł nieoszukany, 
Że nasz Romeo łóżka nie widział tej nocy. 

Romeo. 

Zgadłeś ojcze, najsłodszy dzisiaj wczas był 

moim- 

> * 

Mnich. 
Więc z Rozaliną? —Panie odpuść błędom twoim! 

Romeo. 
Z Rozaliną , przecz z takim pytasz mię zapa- 

, . łem. 
Gdy dziś aż do imienia o niej zapomniałem. 
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Mnich. 
Gdzieżeś bywał? mów, słucham, wyzywam na 

słowo. 

Romeo. 
Powiem ci nim pytanie powtórzysz na nowo. 
Byłem na wielkiej nczcie w domn mego wroga, 
Gdzie mię jednej piękności zraniło spojrzenie, 
I ona wzajem ranna. — O księże! przez Boga ! 
W tobie rada , pociecha , i nasze zbawienie. 
Ja nie żywię zawiści , cały świat to powie, 
Gdy chcę z duszy usłużyć sobie i wrogowi. 

Mnich. 
Wyraźniej moje dziecko, bądź otwartym ze J 

mną, 
Gmatwające wyznanie robi spowiedź ciemną. 

; Romeo. 

Więc przejrzyj w mowie mojej jakby w szkle 

zwierciadła! 
Na córkę Kapnięta skłonność moja padła, 
Serca nasze ogniwem spoiły się łubem, 
Tylko ty ojcze świętym chciej nas związać ślu- 
bem. 
Jak , gdzie , i kiedy myśmy z sobą się spotkali, 
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Gdzieśmy miłość , przysięgi nasze zamieniali; 
Później powiem : dziś rano , a ta ezas ucieka, 
Julia twojej zgody na nasz związek czeka. 

Mnich. 
Jezu Marya ! skądże taka nagła zmiana, 
Tak prędko Rozaliąa przez cię zapomniana? 
Dobrze mówi przysłowie , w młodych statku 

niema, 
Nie sercem , oni tylko kochają oczyma. 
Jakże słone , obfite łez miłosnych zdroje, 
Oblewały wychudłe blade lica twoje I 
Słońce jeszcze zamglone tchem twego westch- 
nienia, 
W mojem uchu brzmią jeszcze twe stare jęcze- 
nia. 
Tu na twej twarzy plama głęboko wyryta 
Dawnej łzy, co snąc na niej zastygła nie zmyta. 
Jeśli wprzódy łfcy częste blask twych oczu ćmiły, 
Ty i łzy twoje całkiem Rozalihy były. 
Więc zmienniku! to zdanie wyrzecz na ostatku, 
Kobieta może upaść, w mężczyznach brak sta- 
tku. 
Romeo. 
Skłonność kn Rozalinie częstoś mi strofował. 
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Mnich. 
Nie żeś kochał, lecz żeśmi w miłości zbytko wał. 

Romeo. 
Chcesz, bym pogrzebł kochankę? 

Mnich. 

Bynajmniej, nie w grobie, 
Gdy w nim jedne pochowasz . wskrzeszaj drugą 

sobie. 

> 

Romeo. 

Nie strofiij mię,, ta którą kocham dziś nad życie, 

Wzajem miłość miłością płaci mi sowicie* 

Tamta nie to ! 

Mnich. 

Z miłości twej znać sprzędła wniosek; 

Ze czytała z użycia nie składając zgłosek. 

Chodź no młody latawcze ! mimo moje zrzędę, 

Chodź za mną, waszym ślubom chętnie służyć 

będę. 

Ten związek może , niech wam Bfe i piebę 

święci, 

Zgodą wasze domowe umorzy niechęci* 

Romeo* 
O! chodźmy, od pośpiechu nie mało zależy* 
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M xi c i. 
Tylko a wolna , uważate , miej te mi pamięcią 
Ze często się potyka, kto zbyt rączo bieży. 

(odchodzą*) . 

SCENA IV. 

(Ulica.) 

(JVchod%i Bentolio i Merkugio.) 

Merkugio. # 
Gdzieżby ten szatan Romeo tak długo się 
włóczył? założyłbym się, że on w doma dziś 
nie nocował. 

Bentolio. 
Zgadłeś, mówiłem z jego sługą. 

Merkugio. 
Te cuda z nim wyrabia ta wybladła włóczę- 
ga , ta Rozałina , on dla niej mozgi traci* 

Bentolio. 
Tybalt krewny starego Kapnięta przysłał list 
do domu jego ojca. 

Merkugio. 
Przysiągłbym, to być musi jakieó w yz w a aic. 
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BbNYOŁIO. 

Romeo godnie jemu odpowie. 

Mbrkucio. 
Jaki tmki co pisać umie aa list odpowiedzieć 
może. Biedny Romeo^ szkoda! jui on rfginiony, 
zabity od czarnego oka tej białej czarownicy; po- 
strzelony przez ncko muzyką syreny, ze strzałą 
w sercu ślepego łucznika. Hotel* taki człowiek 
stawić czoło Ty bakowi? 

Benyolio. 
Dla czego, któż jest ten Tybalt? 

Merkucio. 

To nie kot , ręczę ciebie , z niego dworak ja- 
kich mało, śmiały szermierz w szrankacb dwo- 
ractwa. — Jemu bić się tak łatwo jak tobie za- 
nócić jaką uliczną piosnkę. Na wszystko ma pil- 
ne oko , na czas , miejsce , odległość : on ma i 
swoje pauzy jak muzyk w takcie; — raz, dwa, — 
i trzeci nabój już w twojej piersi. —Prawdziwy 
rzeźnik od jedwabnych guzików r wielki duefi« 
sta! rycerz od jakiejś tam pierwszej i drogiej, 
przyciyny. A teiimmortal pas$4$do y te ptmto 
reverso? he! 
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Bbjiyolio. 
Co, jaki? 

Mbbkugio. 

Bajarz pfrzed laty z karczem wygnanych po- 
wieści 9 a za lada słowem, to figura, to dziwne 
frazesa. Przez Boya to miect dobry! to praw* 
dziwie dorodny mężczyzna l to prawdziwie ła- 
dna Charyikal Azalii nas nie litujecie się pra-r 
dziadowie mili , że dziś za lada zagramcznemi 
fraszkami, za kodeksem mody gonimy jak sza- 
leni. Przepadnijcie wy trefnisię z tćm waszem 
pardonez moi, z tern bons, bons $ co to dla mo- 
dnej formy w starem krześle dziś i siedzieć się 
boją. O wasze te bons, bons ! 

» 

(wchodzi Romeo) 

Bbnyołio. 
v Ot idzie i Romeo ! 

Merkucio. 
Patrzno, chudy a cienki, jak śledź wyikrzony, 
Signior Romeo , bon jour ! owożj i francuskie 
powitanie dla waszych francuskich czechcze- 
rów. Aleś pięknie nam mydlił oczy, pamiętasz, 
tej nocy? 
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Dzień dobry dla was obn, co jpówitŁ nic pa* 
miętam. • > ,» » / f- 

, f..j , . f . mA|:<B;'J| K H fit* /O.' i>- if ; •<:. U 

Nibyi t* nie zroznnaiał. .. -^ 

Romeo. 

Przypominam ! przebacz mój Merkucio. Tej 

noży bjfem ibyt zajęty,' o i tleriifcj jestem! a ćzto- 

wiłft cfe&h bądź zajęty* od cl?? ornej grzeczności 

łatwo może być wytnówlonyih. ' -•»••• 

(wehodii Pion OMamka) 

;•; *'■'< M fe'* 1 * i/ ćVo." "■ * : '' ''' 

Dla Boga ! idą i płyną jak flota pod żagfem7 

..-.,. . -v'B.?i2t- Vj O Ją I O, . , ,. . i- ; 

• • ... 

Dw*J4» «jU«U dv VOJe, kaftan.i spódnica, ... 

x S A MU Ai 

P i o t iy 

Zaraz. . 

* f " ł " ' : ' M a nr n a. ' •'• 

Mój wachlarz. Piotrze! . 



i >> i «■ 






r Alfami Hm nr n;i* fc k,jo«« ! . - f . 

ftjpM «ifiW«br«4, »ieck bo prędfctj: tabJtb* 
Tom I. 7 
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swą twarz zakryje; widzę, że ten wachlarz pię- 
kniej tiy od miej. ••'.-•, 

M ▲ M K A. 

Dzień dobry w*m moi panowie , czy nie po- 
wiecie mi gdzie mogłabym znaleść młodego Ro- 
mea? 

Romeo. 

Ja ci mogę powiedzieć $ lecz ten aąsa jnłody 
Romeo będzie starszym jak go znajdziesz 5 nizli 
jest teras kiedy go szukasz. 

M A M K A. 

Jeżeli l>an nim jesteś , mam coś jemu powie- 
dzieć* 

Merkucio. 

Romeo, p/zyjdztesz-lt do domn awego ojca? 
my tam będziem jeść obiad. — Bądź zdrowa mo- 
ja siwa damo, bądi zdrowa] 

(Mehkucio i Bbnyolio odcfadzą) 

M A M K A. 

Proszę cię mój panie, powiedz, kto jest ten 

ladaco? 

Romko. 

Jest to człowiek lubiący wiele mćwić i sam 

siebie slucbać : co w jednej aainueie więat}* mó- 
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wi, niżby aa to w ciąga miesiąca sam mógł od- 
powiedzieć. 

M a > K A. 
To jakiś psubrat być musi, coś zakrawa aa 
kpiarza. Ale, ale, moja młoda przysyła mię do 
pana * zapytaniem , czy ją poprowadzi , jak to 
mówią *, do raja głupców; czy się z nią ożeni? 

R o * z o. 
Powiedz swojej pani , mech zmyili jaki po* 
wód wyjfitia z domn , aaprzyktad do spowiedzi. 
Driś po poladaia aiechaj przyjdzie do Wa- 
wrzyńca celi s a tam się wyspowiada i Mub we- 
źmie. Zaleć mię swojej pani. 

(Odchtdzi) 

M A V K A. 

O po tysiąe razy! — Piotrzel 

Piotr. 
Słucham. 

M a m k a. 

Piotrze wc£ mi mój wachlarz— idź aa przód. 

(odchodxą) 
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(Ogród Kap.uletówj 
(wthmizi JtŁiA) 

Ztegar wybił Azlftttiątą, gdy mattAc *!*ie§ctalttl 
Postałaś do Rotnea: ^ tńHtknte jteftrdema? 
Lecz nic, wiek ją ołeaii* przgtćm nieco chroma. 
MfśU byłyby idi^i»U4»6i9i|P(MJUwi, ,; „.*• , 
Gostokre ebyiej lecą aiż.tfpito*i>Wii4wM>.> > 
Gdy z- góry deim spędzają >ra»M^gl^y i f ie*it« 
Mit dbrfci* Wtfwa Ut«e gołębio zaprzęg a, , . . 
I Kupid ma swe skrfeydła*~r J«łft|ptat»& 
Wznosi *tt i promieoiem na śród nieba sięgaj 
Do dwunastej ubiegły dlugit»trzy godziny, 
A mamki dotąd nit ma I f- gAyby <Mtt* *W*J« 
Gorącą krew młodości, uczucia młodości, 
Wtenczasby mi tak rączo jak kula latała* . . 
Lecz starość nie pcjufto^fe gorączki miłości, 
Zitnna , feięźfa jak otfrW ', tfirtarta W źyćra. 

tychodzą Piotr i Mamka) 
Ledwo się doczekałam twojego przybycia. 

Mamka. 
Piotrze zostań za 
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J W Ł I A. 

Czego tak drżysz cała? 

Czyś s nim mówiła? po co tek zasępiasz czoło. 

Choćbyś i złą wieść miała , mów mi ją wesoło; 

Gdy dobrą, słodkich wieści muzykę ty wsty- 
dzisz, 

Grając mi je przedemną z taką cierpką twarzą. 

M A M K A. 

Pozwól odetchnąć, jestem znużoną jak widzisz, 
Stare kości mię bolą $ czy mię nieba karzą, 
Tak hasać w moim wiekn ! 

Julia. 

Jabym chętnie chciała, 
Gdybyś ty moje kości ja twe wieści miała. 

M A M & A. 

Jezn! co ci tak pilno? żałuję pośpiechu, 
Ledwo żyję , oddycham. 

J u ł i A- 

Jeszcze dość oddechu 
Mass na twoje wymówki, nie draźń mej boleści, 
A powiedz, jakie niesiesz, złe Czy dobre wieści? 

M A M K A. 

Nie zły prtyznam ci wybór robisz moja Fani, 

7«* 
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Choć wiedzieć nie W jej Jatach jak wybierać 

męża. 
Aomeo , wprawdzie t niego nto&e mąż liie dla 

ntój, 
Kwiatem dworskiej wymowy sierca nie z wy- 

ciężą, 
Jednakże gładkiej twarzy, z skromuemi oczyma, 
Kształtny, smukły, szykowny, jaka ręka, noga! 
Lecz o -tern się nte mówif słowem równych nien 



A łagodny jak owca.-— Tylko w imię Boga! 
Idź śmiało swoją drogą ,,n^e mów aby komu, 
Milcz i rób swoje, — Czy już po obiedzie w do- 

. t mu? 

JlIUA, 

r * * 

O tern ja wprzód wiedziałam; gawęda, to lubię, 
Ja cię pytam, Romeo co niówi o ślubie? 

M A M> Hu A. 

Jakie mię bali głowa? biedna moja głowa, 
Krew bije, * bola zda się razpAdł* na ćwierci. 
Tam i sam Wciąi ktusować, niech eię Bóg u- 

: chowa ! 
Omal cotn w tej Wfrieccoa metłowiła śmieci. 
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J U. L I A. 

Snraciśz mię moja mamko żeś zmęczona /chora, 
Lecz co mówi Romeo ? 

M A M K A. 

Twój kochanek mówi, 
Jak przystoi 'grzecznemu, skromnemu chłop- 

cowi. 
Zdaje się, że poczciwy, ni żaden przekora. 
Gdzie wasza matka? 

Julia. 
Gdzie jest , w domu, czy nie wiecie? 
Ależ mamko twój język wciąż trzy po trzy plecie. 

M A M K A, 

Panna, widzę, gorączka, znać w tern krew mło- 
dości, 

Azaż to jest lekarstwo na me chore kości. 

Odtąd w swoich poselstwach niech się sama 

biedzi. 

Czy już ma pozwolenie by pójść do spowiedzi? 

Julia. 
Mam je. 

M A ta K A. 

Idi do Wawrzytfca celi, wprost od sieni, 

Tylko ueftio przygotuj do iony niwiska. 
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A bo też aa czem lada panna się rumieni, 
I teraz krew z jej twarzy ledwo nie wytry- 
ska. 
Narzeczony już czeka, śpiesz się do kościoła. 
Ja pójdę po drabinę, po której kochanek 
Musi nocą szczeblować po gniazdeczko ptaka. 
Wczem dla was jest uciecha, dla mnietrad, mo- 

zoła$ 
Dla ciebie ja pracnję jak parobka jaka, 
I ty gołąbko weźmiesz na poty tej nocy, 
Spiesz do celi, wprost, żwawo, pod klasztorny 

ganek. 

Julia. 
Spieszę do mego szczęścia, dzięki twej pomocy! 

(odchodzą) 

SCENA VI. 

{Cela Mnicha Wawrzyńca) 

(wchodzi Mnich i Romeo) 

Mnich. 
Ma ten święty obrządek i niebo się śmieje, 
I smutek nas pożegnać most— mam nadzieję. 
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R O M B »• 

Amen r amen ! niech smutek to robi co m*fe^ 
Żaden smutek radości we mnie nie przemoże, 
Jaką*fti pmytałK jedna chwila daje. 
O MTiąi **w ręce #t*łą i modlitwą twoją, . . 
Wtedy łat śmierć niech śmiało w źywttiocty 

Do&ŹWK** łw, ię ląogę ją nazyurąć ~~*q%.. » 

M K I C H. 

* Pgfk* JMWto. a^ykle .prędłąi . k0»j*e <?h^ 

. ., :...-. dzi, 
Zbyt gwałtowne roskosze trwałością nie słyną, 
Często jak proch i ogień w zetknięciu się giną, 
Miód ititjsfoifszy słodyczą swoją niesmak rodzi- 
Zwykle dosyt namiętny kończy na ohydzie, 
Przeto kochaj pomfernie , będziesz kochał dłu- 
żej, i 
I , temu co powoli , i co prędko idzie, 
Obu równie daleko do kresa podróży. — 

iwckodii Julia spiesznie i uścisti* < ł 

•>' -•' •.•• 'ftoateA) (')• ' " *'■ - "' • 
Patrr, gdale to*o* leci? o tak lekka tfoga ' ' ( ' 
Bez bojtźnt tdeptanla na kwiatby atąpiłttt ' 
Patrz, miłości, rtdości, jak potężna siła! 
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Julia, 

Romeo ! 

Romeo. 

O Julio ! jak zbndzone oczy, 
Wyglądajn dnia w nocnej zamknięte pomttftczy, 
Tak ja dziś wyglądałem ciebie moja droga. 

Julia. 
Gdy dniem mam być , przychodzę do mojego 

słońca, 
Świeć mnie i zrób mię piękną w blasków twych 

potoku ! 

Romeo. 

Cała słoneczna piękność w twojćm miesąka 

.oku. 

Julia. ' . ' 
Romeo , z twoich octu jasność niech wystrzeli. 

Mnich. 

Tej miło&nej rozmowy, widzę , niema koóca, 
Na&ciskacie się potom $ kradziony czas leci. 
Nie bądźcie sami jedni , chpdźmy maje dzieci, 
A£ nim was święty kościół dwoje w jedno 

wcieli. 
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Romeo. 
Prowadź nas ojcze ! ida się dłngą lada zwloką, 

Julia. 
Każda zwloką nas boli , prędzej , w mgnienia 

oka. 

Mnich. 
Wdzięk i łagodność , mówią, tworzą związek 

błogi, 
Pośpiech błędny przewodnik na rozstajne dro- 
gi.— 

(odchodzą) 
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AST TR Z 2 01. 

SCENA I., ' 

» 

(Plac publiczny) 

(wchodzą Merkucio , Benyolio , Paź i Słu- 
żący) 

Bentołio. 
Jak widię w tobie braete-nie zajęcza dusza, 
Dziś upał , a tu chodzą Kapoleci butni : 
O jeśli się spotkamy nie ucięciem kłótni, 
W taki upał krew żywa łacniej się porusza. 

Merkucio. 
Ty jesteś podobny do tych ulicznych zuchów, 
co to wchodząc do winiarni mieczem o stół u- 
derza, i woła fcojrfa/ cię nie potrzebować ! a sko- 
ro jedna, .druga szklanka mozgi mu zagrzeje, 
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płatuje nim wlniarza, zaprawdę bez żadnej po- 
trzeby. 

B i u y o ł i o« 
Co! ja jestem takim zuchem? 

Mbrkucio. 

Uspokój się uspokój, z ciebie większy gorączka 
niźli kto jest we Włoszech. 

Benyolio. 
No i cóż stąd? 

Merkucio. 

Gdybyśmy obaj byli tacy zuchy, padlibyśmy 
co do nogi. Tybyś z każdym rad się kłócić za 
lada fraszkę , że ktoś ma więcej od ciebie wło- 
sów na głowie, lub że jaki taki idący ulicą, ka- 
szlając obudził psa twojego śpiącego na słońcu. 
Twoja głowa jest pełna zwady jak jaje żółtka, 
a ty jeszcze chcesz być moim doradzeą i za- 
wóciągać mię %d kłótni? 

Benyolio. 

Gdybym był tak skłonny jak ty do zwady, 
nikt w mojćm życiu nie dalby mi dobrego sło- 
wa* 

Tom I. 8 
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M E R K U C I O, 

O głowo , ty głowo ! 

(wchodzi Tybalt t inni) 

B e pc v o ł i o. 
Na inoje życie, uchodźmy, Kapuleci ta idą. 

Merkugio. 
Na mój honor , to mię nic nie obchodzi. 

Tybalt. 
. Trzymajcie się toż za mną, chcę przemówić 
do nich; — hem, do kata, postójcie, jedno sło« 
wo do was. 

Merkucio. 
Jak chcesz , wola twoja , słowo , czy żelazo. 

Tybalt. 
Zgoda i na żelazo, tylko podaj mi zręczność. 

Mbrkucio. 
Nie możesz-li sam chwytać zręczności nie da- 
jąc jej drugim? 

Tybalt. 
Merkucio, tyś zażyły z Romeo? 

H e ą e u c i o. 
Ho, zażyły! jak widzę chcesz nas oba na mu- 



>» 
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zyków przerobić $ wtedy nam potańcujesz jak 
my ci zagramy. Patrz , czy widzisz ten smy- 
czek? on cię tańczyć nauczy. 

Bekyołio. 
Panowie! dość tej kłótni, to jest plac publi- 
czny, tłum ludzi po nim się przechadza , wszy- 
stkich oczy zwrócone na was. 

Merkucio. 
Oczy ludzkie stworzone na to, żeby patrzały; 
niech więc patrzą. 

(wchodzi Romeo) 

T Y B A Ł T. 

Panowie zgoda z wami, otóż i mój człowiek! 

Merkugio. 
Prędzej się ja powieszę niźli Romeo włoży 
twoje pasamany; zaprawdę, idź na wojnę, bę- 
dzie twoim towarzyszem — Może w tej myśli 
jego hrabiowska mość nazywa go — człowie- 
kiem. 

T Y B A Ł t. 

■ 

Romeo, nienawiść, jaką pałam kn tobie , nie 
może wynaleść trafniejszego tytułu : ty jesteś 
podły! 

8* 



88 ROMEO I JULIA 

Romeo. 
Tybalcie, przyczyna, dla której ja labie cie* 
bie, wymawia moje zimne przyjęcie takiego spo- 
tkania^ ja podłym nie jestem , bywaj zdrów, wi- 
dzę że mię nie znasz. — 

T v B A L T. 

Tchórzu, to cię nie wymówi od obrazy jaką 
mi zadałeś; dobądź miecza i bij się ze mną. 

Romeo. 
Przysięgam, nigdy cię nie obraziłem t ja la- 
bie ciebie więcej niźli sam pojąć możesz. Przy- 
czyna tej mojej skłonności okryta przed tobą. 
Dobry Kapniecie, którego imię mnie równie cen- 
ne jak moje własne, bądź ządowolniony tern 
mojem wyznaniem. 

Merkucio. 
O zimna, bez honoru ; nikczemna pokora! 
a la stokkała zagrać z takim jegomościa. Tybal- 
cie, myszołowie, śmiesz-li mierzyć się ze mną? 

T Y B A L T. 

Czego chcesz ode mnie ? 

Merkucio. 
Nic nie chcę, tylko jedno z twoich żyć dsie- 
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więciu; a gdy się niem nasycę, o resztę osim 
mniejsza* Czy ruszysz żelaza z pochew? spiesz 
się, bo nim je dobędziesż, jnżmoje będzie przy 
twojem ncbu. ' 

Tybalt (dobywając miecza). 
Jestem gotowy na twoje usługi. 

Romeo. 
Kochany Merkncio schowaj swój miecz w po- 
chwę* 

Mbrkucio. 

Śmielej , bliżej mój panie , twoje pierwsze 

cięcie. 

Romeo. 

Benyolio, słuchaj, wytrać z rąk ich te żela- 
za. — Panowie zawstydźcie się tej zwady. Ty- 
balcie, Merkncio! Książe wyraźnie zakazał. Stój 
Tybalcic 1 biedny Merkncio. 

(odchodzą Tybalt t jego stronnicy) 

Merkugio. 
Jestem ranny — przeklęstwo na wasze oba do- 
my! dostałem swoje cząstkę: — Czy już poszedł? 
jakże, zdrów i cały? 

R o x i o. 
Co, jesteś ranny? 

8** 
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M I H 1 U 6 1 O. ' 

Tak, tak, szrama, kreta: zaprawdę i tej do* 
syć ~-~ gdzie jest mój paź? bicz paziu, przywo- 
łaj lekarza. (Poi ódthodU) 

H O t K d. 

Bądź dobrej myśli, może nie tak wielka rana. 

* Merkucio. 

Tak, mniej głęboka jak studnia, a mniej jak 
drzwi szeroka ; zapytaj e mnie kogo bądź jutro, 
a każdy clodpowie — ,,Merkucio już w grobie—" 
Ja jestem popieprzony już dla tego świata — 
przeklęstwo na wasze oba domy! Co? ten pies, 
szczur, ten kot, -mnie eztowieka na śmierć zakre- 
sowa!? ten łotr, ehwaliburca bije się jak t ksią- 
żki. Romeo jaki etę szatan wniósł do nas? toż 
pod twoją ręką zostałem przebity. 

Romeo. 
Ja to wszystko wróżyłem na lepsze. 

M js n k u o i o* 

Benrolio zaprowadź mię do jakiego douto; 
ezuję mdłość śmiertelną. «*- Przeklęstwo na wa- 
sze oba domy! Wy to ze mnie sprawiacie ucztę 
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dla robaków. «— - Iłiech tak będzie — przeklęci, 
przeklęci 1 (odchodzą Mbhkucio i Bbutouo) 

Romeo. 
Ten człowiek, mój przyjaciel, spokrewniony 

. z księciem, 
Raniony w mojej sprawie i śmiertclnćm cjędem. 
Tybalt honor mój akałał Iźącemi słowami, 
On , mój powinowaty przed kilką chwilami, 
Krewny mojej Julii. — O Julio miła 1 
Twoja piękność dziś. całą męskość mi odbiera, 
Jak ogniem stal odwagi w mćm sercn zmięk- 
czyła. 
(wchodzi Bbiwolio) 

Benyolio. 
O Romeo , Merkucio tej cli wili umiera, 
Już w niebo ulatuje swą zalotną duszą; 
Przebóg! tak wcześnie wytchnął z tej ziemskiej 

podróży. 

Romeo. 

Dzień ten, widzę, nieszczęście dni następnych 

wróży. 
Ten tylko złe zaczyna, drugie skończyć maszą. 

{wchodzi Ttba&t) 
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Be n r o ł i o. 
Tybalt wraca i gniewny wzrok na ciebie trzyma* 

Romeo. 
On żywy i w tryumfie! Merkucio zabity. 
Łagodności bądź zdrowa! ze żmii oczyma 
Zstąp furyo, oddzisiaj jestem krwi nie syty. 
NoTybalcie, mój tytuł przyjm na powrót sobie, 
Jesteś podły! Merkucia dusza niedaleka, 
I w podróż tylko twojej towarzystwa czeka^ 
Albo za nią pójść muszą nasze dusze obie. 

Tybalt. 
Nędzniku towarzyszyć będziesz mu tą rażą, 
Ty z nim pójdziesz. 

Romeo. 

To chyba rozstrzyguie żelazo. 
(biją się, Tybalt upada.) 

Bbnyolio. 
Mój Romeo, idź, uchodź, ucieczki nie zwlekaj! 
Tybalt zginął; lud zbrojny tłoczy się ulicą, 
Zginiesz z rozkazu Księcia, jeśli cię tu schwycą* 

Romeo. 
Jestem dzieckiem nieszczęścia. 
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Benyolio. 
v Przez Boga, uciekaj! 

(Romeo odchodzi) 

(wchodzą Mieszczanie, Lud.) 

Mieszczanin 1. 
Gdzie zabójca Merkucia, jaką uszedł drogą? 
Gdzie jest Tybalt? 

Benyołio. 

Ten zbójca sam zabity leży. 

Mieszczanin 1* 
Chodź Pan ze mną, sam Książe rozkazał mi srogo 
Wszystkich imać: — więc panu słuchać mię na- 
leży. 
(fVchodzą Książe, Montegu, Kapulet, ich 
zony i wielu innych.) 

K s i ą ź B. 
I gdzież są ci złoczyńcy, te uliczne zbiry? 

B b n v o ł i-o* 
Książe, posłuchaj, będę w mej powieści szczery. 
Oto jest Tybalt, własnej ofiara wściekłości, 
Zabity przez Romea; ten sam co ze świata 
Zgładził wprzódy krewnego Waszej Księcej 

Mości. 
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Romea mi wygnanie skazujem tej chwili. 
Wasne swady aie jedno ł złe mi nabroiły, 
Wyście dla sieli krew moje morderstwem spla- 



Na przestępnych użyję całej prawa groźby, 
Odtąd winy nie zgładzą żadne łzy i prośby. 
Romea wygnać z miasta: gdy sobie pozwoli * 
Dłużej chwilą w nićm zostać, śmiercią go ukarzę. 
Odnieść trupa i czekaj dalszej naszej woli, — 
Przystępu do litości nie mają zbrodniarze. 

(odchodzą.) 

SCENA U. 
(Pokój w domu Kapnięta.) 

* (wchodzi JutiA.) 

JlIiŁI ▲• 

t 

Cwałujcie na noclegi słoneczne rumaki, 
Tak dzielny jak Faeton woźnica swym biesem 
Popędzi was na zachód; zkąd wstecznemi szlaki 
Noc zawita na ziemię z pochmurnem obliczem* 
Nocy, rozwiń miłości przyjazne zasłony, 
Przymruż dziennego zbiega promieniste oczy, 
Niech to ramie co prędzej Romea otoczy, 



r 
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Niech przyjdzie niewidziany i niepostrzeźony. 
Kochankowie w obrzędzie miłośayeh tajemnic, 
Oświecają się blaskiem swych własnych piękno- 
ści* 
Łab gdy miłość jest ślepą, ślepy wzrok miłości 
Ucieka się do twoich nieprzejrzanych ciemnic. 

nocy! cała w czerni żałobna initrono, 

Gdy przyjdzie o miłości mówić mój młodzieniec, 
Naucz mię jak mam ukryć pod twoją zasłoną, 
Bijący zbyt gwałtownie z twarzy mej rumieniec. 
Ośmiel miłość co uczuć niezwykłych się wstydzi. 
Niech w samych szałach serca sarnę skromność 

widzi. 
Chodź nocy, chodź Romeo, nocne słonce moje! 
Tymi na skrzydłach nocy będziesz lśnił tak biało, 
Jak śnieg na piórach kruka, o bielej we dwoje! 
Sam tu nocy! Romea prowadź, błagam ciebie, 
A gdy umrze, weź, zamień jego w gwiazdkę małą; 
A ona takim blaskiem zaświeci na niebie, 
Ze cały świat w tej gwiazdce zakocha się w końcu, 

1 zapomni hołdować wesołemu słońcu. 

Gdzie moja właść miłości, kiedy nią nie władam? 
Zaprzedałam się dla niej, a jej nie posiadam. 
Jak ten dzień długi dła mnielaż się sama wstydzę, 
Tom I. * 9 
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Tak niecierpliwe dziecko przed oeztą godową, 
Skarży na długość nocy gdy ma suknią nową, 
A włoiyć jej nie może: — ot i mamkę widzę. 

(wchodzi Mamka % drabinką.) 
Zapewne idzie z wieścią? z czyich J>ądź ust słowo 
Brzmiące imię Reinea jest rajską wymową. ^ 
Mów Msmko, pewno jaką niesiesz mi nowinę? 
Co tam trzymasz, drabinę? 

Mamka. 

Tak jest, tak, drabinę. 
(rzucą ją na ziemię,) 
J v ł i A. 
Po co łamiesz twe ręce, przebóg, jakież wieści? 

Mamka. 
Dzień sądny, ostateczny, o smutku, boleści! 
Z żalfc mówić nie mogę, usta się zawarły, 
Już go nie ma, zginiony, zabity, umarły. 

J u ł i A* 
JWogłpś niebo zazdrościć? 

M A K K A* 

Romeo sam siebie 
Zgubił, zabił, nas wszystkich przebił śmierci 

grotem, 
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• O Romeo, i któżby mógł pomyśleć o tern? 
O Romeo, Romeo! 

Julia. 

Jaki szatan z ciebie, 
Tak okropnie mię dręczyć ! piekielne otchłanie 
Podobnych moim męczarń pojąć nie są wstanie* 
. Romeo zabił siebie? powiedz fair, nic więcćj, 
A ta jedna tak zgłoska zabije mię prędzej, 
Niźli śmiercią rażące bazyliszka oczy. 
Tak lub nie, odpowiadaj: — te dwa krótkie 

dźwięki, 
Rozstrzygną wielką roskosż, albo wielkie męki. 

M A M K A. 

Własnćm okiem widziałam, krew mu ciało bro- 
czy, 
Na piersiach rana, blady, jako popiół biały, 
Aż struchlałam pfttrzając , w ranach, we krwi 

cały. 

Julia. 
Opękny serce moje, zamknij się powieko! 
O powracaj do ziemi prochu mój znikomy, 
Niech mię zRomeo zamknie jednej trumny wieko! 

9* 
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M a m K A. 
O Tybalcie, Tybalciet mój dobry znajomy, 
Mój zalotny Tybalcie, ani mi się śniło, 
Żebym ja mogła płakać nad twoją mogiłą. 

Julia. 
Jaka to burza wieje taki wicher sprzeczny, 
Tybalt umarł, Romeo odjął życie sobie, 
Mój drogi krewny, droższy mój mąż — obaj 

w grobie ! 
O! zagraj straszna trąbo na sąd ostateczny, 
Jeśli ci dwaj nie żywi, kto mi żyw zostanie? 

M A fll K A. 

Tybalt umarł, Romeo skazan na wygnanie, 
Za zabicie Tybalta Romeo wygnany. 

Juli a. 
Co? Romeo Tybalta zabił, — mój kochany. 

M A BI K A. 

Niestety, on go zabił. 

Julia. 

O serce wężowe ! 
Szatan w anielskiem ciele co krwi cudzej pragnie, 
Kruku w gołębiem pierzu, z wilczym zębem ja- 
ga*** 
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Boska postać, a w duszy zgnilizny grobowe, 
Tyle dziwnych sprzeczności ściśle się jednoczy. 
Naturo! cóżbyś w piekle do czynienia miała, 
Gdy dziś zly dach, by snadniej nasze złudzić 

oczy, 
Zamieszkał raj śmiertelny tak pięknego ciała? 
I fcyłaź kiedy książka tak nikczemnej treści, 
Tak ozdobnie oprawna? 

M ▲ Bt K A. 

t 

Biedny ród niewieści ! 

Szczerość, wiara, uczciwość mężczyzn porzu- 
ciły. 

Wszyscy kfzy woprzysięźcy, ich dusze czcze, 

płochej 

Chłopcze, gdzie aqua viła? przynieś mi jej tro- 
chę. 

Te myśli już mi dosyć zmarszczków przyczyniły. 

Wstyd, hańba dla Romea! — 

Julia. 

Twój język, do kata, 
Za podobne życzenia niech zarzewiem spłonie! 
Sam wstyd wstydzi się gościć ną Romea twarzy* 
Jego czoło jest tronem, gdzie mógłby w koronie 

9" 
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'Siąść honor, ten jedyny samodzierżec świata. 
O wraz xc mną odwołaj całej glos potwarzy ! 

M A M K A. 

Wrog-li, zbójca krwi twojej, wart dobrego sło- 
wa? 

Julia. » 

Czy żonie o swym mężu przystoi alaonom? 
Biedny Romeo! ciebie któż wspomni łaskawie, 
Kiedy ja, twoja żona, twoje imię krwawię? 
Zabiłeś mi krewnego, lecz żal gniew zwycięża, 
Ten krewny mógłby wzajem zabić mego męża. 
Głupie łzy moje! płyńcie wstecz do swego zrzó- 

dła, 
Zkąd was dziś moja radość tak błędnie wywio- 
dła* 
Płacz jednemu nieszczęściu płaci z łez haracze, 
Mój mąż żyje, i Tybałt mój krewny zabity; 
Tybalt żywy Romea byłby krwi nie syty, 
To wszystko jest pociechą,*— więc po co ja płaczę? 
Gdrsicnad śmierć Tybalta było jedno słowo, 
Które mię ubijało tysiącem -katuszy; 
Radabym je zapomaieć; fee* nad moją igł+wą 
Ciąży jak cx^ zbrodlwzy «avg»z«ninika dttszy. 
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Tybalt mmmrlj i rasem, Kameo wygnany! 
To wygnany, to stówo okropne wygnany! 
Rasem dziesięć tysięcy Tybaltów zabiło. 
Z jednej Śmierci Tybalta dośćby smutku było, 
Lecz jeśli tak nieszczęściu spoina drużbo mila, 
Jeśli za niem iść muszą drugich smutków roje, 
Mówiąc mi, Tybalt umarł: czemuś nie mówiła 
Ojciec — matka umarła: — jedno — lub oboje. 
Ale w okropnym ciągu tej smutnej powieści, 
Tybalt umarł, i mówić: Romeo wygnany! 
Mój ojciec, matka, Tybalt, Romeo kochany, 
Julia, wszyscy razem umarli w tern słowie. 
W niem granic, końca, miary niema dla boleści, 
Tego nieszczęścia żaden język nie wypowie. 
Mamko! powiedz, w tej chwili gdsie moi rodzice) 

M A m K A. 

Wciąż nad trupem Tybalt* płaczą ich źrenice* 

Julia. 
Co, łzami rany myją? moje łzy popłyną 
Za wygnaniem Romea, gdy ci się wypłaczą. 
Tyle świetnydh nadziei zakończyć rospatisą! 
Biedne moje nadziejel wy i ja zdradzona. 
Romeo 4tąd wygnany, i na wieki moie, 
A jatieiś mnazę wdowią umierać dziewczyną; 
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Mamko, prowadź mię, prowadź w moje ślubne 

łoże, 
Gdzie w śmierci nie wRomea rzucę się ramiona. 

M A M K A. 

Zamknij się w swym pokoju, czekaj na kochanka, 
W celi Mnicha Wawrzyńca Romeo się kryje; 
Ja pójdę do Romea, gdy północ wybije, 
On tn przyjdzie, i z tobą zabawi do ranka. 

J u ł i A. 

< 

Idź, oddaj ma ten pierścień; mów że przed świ- 
taniem, 
Julia go z ostatniem czeka pożegnaniem. 

(odchodzą.) 

SCENA III. 

(Cela Mniciia Wawrzyńca) 

(JVchod%i Mnich Wawrzyniec i Romeo.) 



nich. 
Nieszczęśliwy człowieku, sam tu przyśpiesz 

kroku l 
Smutek pokochał w tobie; twoja przyszła żona, 
Przeciwność, dziś jedyna twoja narzeczona. 
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K o i i o. 

Nie wiesz jaka jest, ojcze, treść księcia wyroku? 
Co to za troska która tak mię poznać rada, 
Ze jej dotąd ja nie znam? 

Mnich. 

Synu, jest to biada ! 
Powszedni twój towarzysz: wyrok twój gotowy, 
Sam Książe go podpisał. 

Romeo. 

Cóż, na ścięcie głowy? 

Mnich. 
Łaskawość w tym wyroku z ust książęcych 

brzmiała, 
Nie męki, nie śmierć ciała, lecz wygnanie ciała. 

Romeo. 
Ha! wygnanie! — przez litość powiedz mi śmierć 

raczej} 
, Słysząc to jedno słowo już jestem w rospaczy. 

Mnich. 

Tylko z murów Werony wygnano twe kroki, 
Bądź cierpliwym, świat jeszcze rozległy, sze* 

roki* 
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Romeo. 
Mój świat tylko się ciągnie pod Werony bramę, 
Za nią ja nie mam świata, czyściec, piekło same. 
Ztąd wygnany, na świecie stanę się upiorem. 
Co jest śmierć, gdy nie nasze wygnanie ze świata? 
A ty błędnie przedemną zowiąc śmierć wygna- 
niem, 
Tylko ścinasz mi głowę złoconym toporem, 
I śmiejesz się gdy ginę jak pod cięciem kata* 

Mnich. 

Mój dziki niewdzięczniku! sroższćm ukaraniem 
Podobne twoim winy prześladuje prawo. 
Dobry Książe cbcąc z tobą wziąć stronę łaskawą, 
Sam śmierć, to czarne słowo, zmienił na wy- 
gnanie. 
A ty łask tych nie czujesz, jeszcze bluźnisz na 

nie. 

Romeo. 
Zbyt krwawa taka łaska! tam jest niebo moje 
Kędy Julia mieszka; pies, kot i mysz mała 
Mieszkać będzie w tern niebie ilebędzie chciała* 
I mogą patrzeć na nią! a ja oczu dwoje 
Muszę ód niej oderwać i uciekać od niej! 
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Od Romea szczęśliwszą jest macha daleko, 
Gdy latając i brzęcząc ponad jej powieką, 
Zmordowana odpocznie na jej białej dłoni. 
A ona taka skromna! gdy mucha swawolna 
Na usta jej przyleci: rumieni się, płoni, 
Za machy pocałunek; macha taka wolna, 
Szczęśliwa, a Romeo niewolnik, wygnany; 
I ty śmiesz mówić, śmiercią źe nie jest wygnania? 
Zuasz-li napój podobny, z którym jad zmieszany 
Podałby śmierć pragnącym, prędko, niespodzia- 
nie? 
Najprędsze środki śmierci, trucizna, żelazo, 
A ty, niby litośny, powolny tą rażą, 
Zabijasz mię tera słowem piekielnćm „wygna- 
nie!" 
Wiesz Księże, gdy to słowo potępieniec w piekle 
Wymówi, strasznie wyje i śmieje się wściekle. 
Jakie, powiedz, masz serce, będąc spowiedni- 
kiem^ 
Duchownym nas lekarzem, moim poradnikiem, 
Rozdzierać mię, zabijać tćm słowem — ^Wy- 
gnanie? 9 ' 
Mnich. 
Coś ci powiem, posłuchaj, zapalona głowo! 
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Romeo. 
Czy ze mną o wygnaniu chcesz mówić nanojto? 

M N I C Hi 

Dam ci tarczę, za którą wytrzymasz to słowo. 
Filozofia słodkiem jest w nieszczęścia mlekiem, 
Ta cię pocieszy w twojćm wygnania dalekiem* 

Romeo. 
Co Mnich z filozofią ! mówić o tern długo; 
Czyż mi filozofia da Weronę drugą, 
Stworzy drugą Julią, zmiękczy gniew Książęcy? 
Wczem mi ona usłuży? — ani słowa więcej. 

Mnich. 
Biedni ci obłąkani, u nich uszu nie ma. 

Romeo. 
Co za dziw? gdy wy mądrzy ślepi choć z oczyma. 

Mnich. 
Chcę ci mówić i wykryć stan twojego smutku. 

Romeo. 
Kto mówi a nie czuje, wymowa bez skutku. 
Gdybyś był jak ja młody, miał mój wiek wio- 

śniany, 
Julię twą kochanką, od godziny żoną, 
Gdybyś mając w Tybalta krwi rękę zbroczoną, 
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Jak ja szalał s miłości, był jak ja wygnany: 
Ot wtedy mógłby* mówić, skarżąc na złe loty, 
Tarzałbyś się po ziemi, rwałbyś twoje wloty, 
Odmierzając dla siebie grób twój niegotowy. 



NICH. 

Wstań— skryj się — ktoś to stuka— o nie trać no 

Romeo. 

Nie ja tan, raczej oddech mojego westchnienia 
Przed śledzącem mnie okiem jako mgła zacienia. 

(słychać stukanie.) 



nich. 

Słyszysz, znowu ktoś stuka, — kto tam? — o po- 
czekaj. 
Wstań Romeo, schwytanym chcesz-li być? — 

uciekaj. 
Kto tam? co ci tak pilno — zkąd — i w takiej porze? 

a m n a (za sceną.) 
Otwórzcie mi, otwórzcie ! 

Mnich. 

Czekaj, wnet otworzę. 
(uwhodzi Mamka.J 
Tom I. 10 
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M A M K A. 

Powiedź mi ojcze, gdzie jest mej Pani kochany, 
Mów gdzie jest jej Romeo? 

Mnich. 

Czy słyszysz to łkanie? 

Patrz, tarza się po ziemi od swych lez pijany. 

M A M K A. 

I moja biedna Pani Jest w podobnym stanie. 

Mnich. 
Czułość godna litości ! 

M A M K A. 

I ona łzy leje, 

Ciągle mdleje i płacze, płacze i znów mdleje. 

Wstań Romeo — wstyd tobie I szały romansowe! 

Przez wzgląd na twą Julią, zmniejsz żal o po* 

łowę. 

Romeo. 
Maroko ! 

M A - M K A. 

Śmierć wszystko kończy, dobre to przy- 
słowie. * 

> Romeo. 

Ty o Julii mówisz? pewnie zasmucona, 

Czy mię jeszcze jak zbójcę wspomina w rozmo- 
wie? 



r 
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Ja sani faiąeąe u zrzódła uciechy nie winne, 
Krwią jej bliską splamiłem jej myśli dziecinne. 
Gdzie jest ona? czy zdrowa — i co mówi ona? 

M A M K. A. 

Acfr, ona nic nie mówi, lecz płacze — i płacze— 
To rznca się na łóżko — i z niego się zrywa, 
To raz woła Tybalta — to Romea wzywa, 
I znowu ją o łóżko rzucają rospacze. 

Romeo. 
O! to imię, jak gdyby wystrzelone z działa, 
Zabija ją, jak tego imienia dziś ramię 
Zabiło jej krewnego: — powiedz mi mój ojcze, 
Gdzie to imię jest moje, w jakiej części ciała? 
Przebrzydłą jego klatkę rozbiję, rozłamię. 

(porywa za miecz.) 

Mnich. 
Stój mi szalony, wstrzymaj żelazo zabójcze. 
Jesteś-li ty mężczyzną? tak sarkać na blizny! 
Twoje łzy są niewieście, a wśród łez powodzi, 
Twój czyn dziki, zwierzęcy, nierozum dowodzi. 
O ukrytą niewiasto w postaci mężczyzny, 
Raczej niekształtne zwierzę z postacią oboją! 
Na mój zakon, Romeo, słuchaj, wstyd mi ciebie, 

10* 
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Myśliłefti , że miarkować umiesz żałość twoją. 
Ty zabiłeś Tybalta , chcete zabić tam siebie, 
Zabić swoje kochankę, która żyje w tobie, 
Którąś kochać zaprzysiągł ! — jakie się osiiika! 
Mój ty niedouczony w twardej nieszczęść pró- 
bie, 

Twój rotom, jak proch w sakwie żołnierza nie- 
uka, 
Przez własną niewiadomość zapala się , gore; 
Twoja Julia iyje , kochany , szczęśliwy, 
Na losu nieużytość wyrzekasz nie w porę. 
Tybalt ciebie miał zabić , on zabit , ty iywy, 
Prawo śmiercią grożące wygnaniem łagodzi 
Twą karę; gdy do ciebie uśmiecha się szczęście, 
Ty we własnej krwi swojej chcesz zakrwawiać 

pięście; 
Strzeż się , strzeż się ! bo taki w nędznych zgon 

ugodzi* 
Idź do Julii teraz , wprost do jej mieszkania, 
Pociesz ją, osłódź chwilę bolesną rozstania: 
Lecz patrz, nieczekaj pity nim odmienia straże, 
Bo do Mantni Książe wstępu ci zakaże. 
Tam żyć będziesz, nim czas nam da szczęśliwą 

śmiałość, 



w 
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Pojednać wasze domy, wasz związek obwołać, 
Wyżebrać łaskę Księcia , i ciebie odwołać 
Z stokroć większą radością , niźlt dziś twa ża- 
łość. 
Mamko ! zaleć młę swojej pani , śpiesz się do 

niej, 
Powiedz nieeb wcześnie do snn cały dom pokła- 

dnie, 
Kn czemn dzienna troska łatwo ich nakłoni. 

M A M K A. 

Całą noc tubym zostać zgodziła się snadnie. 
Słyszeć tak mądre rady: — co za mozg w tej gło- 
wie ! 
Romeo! twoje przyjście mamka jej zapowie. 

Romeo. 
Idź i donieś. 

Mamka. . 

Ten pierścień oddać ci kazano, 
Już późno , nie odwlekaj ; ja wprzód śpieszyć 

muszę. 
(Mamka odchodzi) 

R o m b o. 
Jakie ten podaranek orzeźwił mą duszę ! 

10" 
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Mnich* 
Dobranoc ! niech cię szczęście prowadzi w tej 

drodze! 
Mim nocne zdejmą straże, pomnij jak świt rano 
Wychodź z miasta: jaz północ, bądź zdrów, ja 

odchodzę, 
^fieszkaj w Mantni , i tam czekaj zdarzeń końca, 
Każdą wieść pożądaną dam ci znać przez gońca. 

Romeo. 
Gdybym nie znał, że radość mija jak czas we 

* śnie, 
Tak krótko ciebie zegnać byłoby boleśnie, 
Bądź zdrów/ (odchodzą) 



SCENA IV. 

(Pokój w domu Kapułeta) 

(wchodzą Kapuht , Patii Kapulet i Paris.) 

Kapulet. 
Smutnych wypadków naszło razem tyle, 
Żem z córką naszą nie mógł pomówić na chwilę. 
Jak i nas , śmierć Tybalta żywo ją dotknęła; 
Kto się rodzi umiera, trudno przyszłość wgłębić 3 
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Późno , biedna śpi może po łzawej kąpieli, 
Hrabio , gdyby niemile towarzystwo z wami, 
Wyznam ci, od godziny jaź byłbym w pościeli. 

P A*R I 8. 

W dniach smutku i żałoby nie czas dziewosłębić; 
Dobranoc , waszej córce zalećcie mię sami. 

Pani Kapulet. 
Jutro rano wybadam , zrozumiem jej duszę, 
Na tę noc pewno z swoim żalem się zamknęła. 

K a r u Ł E T. 
Skłonność mojego dziecka śmiało zbadać muszę. 
Nie wątpię, mając ojca namowy na względzie, 
Posłucha mię, i dawnej przekory zabędzie. 
Zono, zaraz idź do niej, wypędź z niej te duby, 
Oświadcz miłość Hrabiego, ojcowskie-żądanie, 
I powiedz , że dzień środy uświęci jej śluby. 
Ale , ale , co dzisiaj ? 

P A B I 8. 

Poniedziałek panie, 

Kapulet. 

Poniedziałek? ha! — dobrze, środa — to za skóro, 
Tak, we czwartek weselne pochodnie zagorą. 
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Powiedz, że w ten dzień Hrabia rękę jej pozy* 

ska. 
Będziesz gotów? a może ta uczta za bliska? 
Wesele bez wielkiego odprawim hałasą, 
Jeden lab dwóch przyjaciół , z pół tuzina gości: 
Wiesz, od śmierci Tybalta mało uszło czasu, 
Złych języków jest dosyć : możeby gadano, 
Żeśmy za prędko w naszej ostygli żałości. 
Lecz co mówisz o czwartku? 

P A R I 8. 

Trzymam cię za słowo, 
Chciałbym gdyby ten czwartek mógł być jutro 

rano. 

K a p u Ł E T. 
Zgoda, zgoda, we czwartek 3 ty moja połowo, 
Idąc spać bądź u córki , a w ciągu rozmowy, 
Przygotuj ją do ślubu , pomyśl o jej stroju; 
Jak rzekłem tak i będzie. — Hrabio bywaj zdro- 
wy. 
Hej służbo! ognia, światła do mego pokoju! 
Dobranoc , sen nie żartem cięży nad powieką* 
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SCENA V. 

(Pokój Julii.) 
(wchodzi Romeo i Juua.J 

Julia. 

Chcesz joi odejść? poczekaj, jeszcze świt daleko, 
To słowik nie skowronek oz wał się z za drzewa, 
Co tak stratnie , tak 'dziko ucho twe przenika. 
On na tej pomarańczy każdej nocy śpiewa, 
Ckciej mi wierzyć mój laby! to głos był słowika. 

Romeo. 
Nic, nie — to jest skowronek, czujny goniec 

ranka, 
Spójrz luba I jakiś promień^ z chmur ognistych 

wianka 
Błyska i bramy wschodu poczyna otwierać; 
Światła nocy aż do dna jaz się wypaliły, 
Dzień wesoły mgły spędza co te wzgórza kryły j 
Mam odejść — i żyć jeszcze? zostać — i umierać? 

Julia. 
To światło nie jest daiennem , ile dojrzeć mogę, 
Ta jest jakiś meteor od słońca wysiany, 
By służąc za pochodnią, tobie mój kochany 
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Oświecił twą tej nocy do Mautui drogę. 

Zaciekaj, po co naglić chwile pożegnania? 

Romeo. 

Teraz mię niech śmierć ima, rozstąp się mogiło! 

Wesół umrę , gdy sama ty chcesz by tak było; 

Już powiem, ten mrok nie jest pomroką świ- 
tania, 

Tylko bladym odblaskiem od Cyntyi czoła; 

Powiem , to nie skowronek, co nam nad głowa- 

mi - 

Tak wysoko świat głuszy swojemi pieśniami; 

Wolę stać jak stąd odejść — chodź śmierci we- 
soła! 

Tak chce Julia; choć gwiazdy przed słońcem 

ucieka , 

Ja wciąż będę ci mówił: — jeszcze świt daleko! 

Julia. 

Już świt blizko, idź, uchodź, uciekaj mój drogi! 

Nie słowik, to skowronek ptak złowieszczy trwo- 

Ludzie mówią, skowronek słodkiego rozstania 
Jest wróżbą ; o tak nie jest , bo on nas rozgania. 
Ludzie mówią, skowronek śród nocnego cie- 
nia 
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Gdy spotka żabę, oczy swoje z nią zamienia; 
Oby dziś raczej głosy swoje zamienili, 
Kiedy ciebie , głos jego tak dziki w tej chwili, 
Jak trąba ze sun łowca, z objęć mych wyrywa! 
Jul dzień , — cotaz to widniej — o ja nieszczę- 
śliwa ! 
Coraz widniej — skowronek ucho moje głuszy. 

Romeo. 
Coraz widniej — i coraz ciemniej w naszej duszy. 
„ (wchodzi Mamka) 

Manka. 

Panno ! 

J u ł i A. 
Co? 

Manka. 

Wasza matka przyjdzie tu za chwilę, 
Już dnieje — bądź ostrożną , przejrzyj ile tyle* 

Julia. 
Więc niech dzień oknem wejdzie , a życie uleci. 

Romeo. 
Zegnam, żegnam ! — odchodzę — słońce w okna 

Awieci, 
Choć jeden pocałunek! — 
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Julia. 

Odekedsian mój łnbyf 
Powiedz esy ei bezemnie będzie dzień w gedzł- 

nie? 
IHa mnie w kaidej minucie wiek lat upłyaie, 
Jnż będę dobrze w latach podług tej rachuby, 
If im mojego Romea zobaczę. 

Romeo. 

Bądź zdrowa. 

Julia. 
Jak mydlisz, czy my kiedy spotkamy się z sobą? 

Romeo. 

Te mydli zasępione rozstania żałobą, 
Za widzeniem weselsza osłodzi rozmowa. 

<m 

Julia. 

O Boże ! ja mam ciągle zle wróżącą duszę, 
Wszystko mi mój Romeo śmierć twą przepo- 
wiada, 
Zdaje mi się, że w grobie ciebie widzieć muszę; — 
Jeźli mię wzrok nie myli, bladość twa grobowa. 

Romeo. 
ierz mi luba , w mych oczach i ty jesteś blada, 
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Troska krew nasze pije. — Bądź zdrowa—bądź 

odrowa. 
(Romso odchodzi). 

Julia. 
Fortuno ! wszyscy lndsie sowią cię niestałą, 
Jeśli tak jest, * pokai dbanie skłonność drogą. 
Na twojej niestałości mam nadzieję całą, 
Że mego tam Romea zatrzymasz nie dłngo. 

Paki Katulbt (za sceną). 
Ho ! eirko , esy joi wstałaś ? 

Julia* 

Kto tam praerwał eiszę? 
Jestie to matka moja , jąj-li to głos ilf ssf, 
Jeszese nie śpi tak późno , ety tak rano wstała? 

{wchodzi Pani Katulet) 

Pani Kafclet. 
CóżeiJnlio? 

J V Ii I A* 

Matko nie dobrze mi wcale. 

Pani Kafulst. 
Wciąi płacząca! zmarłego już nie wskrzeszą 

sale, 
Tybyś a£ z grobu łzami wypłakać go chciała. 
tom I. 11 
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Mały smutek, jak mówią, wielką miło&ć znaczy, 
Lecz wielki , tylko małość rozumu tłumaczy. ' 

Julia, 

» 

Matko pozwól mi płakać tak smutnej niedoli. 

Pani Kapulet. 
Taka niedola córko tylko ciebie boli, 
Umarły jej nie czuje. 

Julia. 

Lecz ją moja dusza 
Czuje, a czucie żalu płakać mię przymusza. 

Pani Kapułet. 
Zgónby krewnego tyle ei łez nie wywabił; 
Lecz że ten podły żyje co Ty baka zabił. 

« ar i • - 

J UL I A. 

Jaki podłj? 

Pani Kapulet. 

Romeo. . «. . * 

Julia* (na stronie). 

Przez Boga na niebie ! 

Podłbić i on o wiele mil żyją od siebie. 

(głośno) 

Niech mu Bóg nie pamięta tak mi skrwawił 

-serce. 
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Pani Kapulbt. 
Tak , że zdrajca ten żyje , żałujesz mordercę. 

Julia (płacząc). 
Zemsta za śmierć krewnego ! 

Paki Kapulbt. 

Dość tych łez powodzi, 
Uspokój się, przynoszę ci wesołe wieści. 

Julia. 

Właśnie wesołość w porę do smutku przychodzi, 
Mów matko, jakie wieści? 

Pani Kapulbt. 

Słuchaj dziecko moje, 
Masz troskliwego ojca : on twojej boleści 
Chcąc ulżyć, nad nadzieje i moje i twoje, 
Naraił tobie męża , dzień ślubu naznaczył. 

Julia. 
Przecież jaki dzień ojciec na to wybrać raczył? 

Pani Kapulbt. 
W następny czwartek, rano, twój przyszły, twój 

luby, 
Zalotny Hrabia Paris powita cię zoną; v 
Kościół świętego Piotra. wasze przyjmie śluby*. 

11* 
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Julia. 

O aa świętego Piotr* i aa kośeieł jego, 
Klnę się, przysięgam, nie chcę zaślubić Hra- 
biego. 
Zadziwia mię ten pośpiech 2 maaz-Ii Hrabia wi- 
tać 
Mię żoną, gdy o serce nie przychodził pytać? 
Matko powiedz to ojca , jego chęć jest płoną, 
Ja nie myślę iść za mąż; gdybym tę myśl miała, 
Znasz matko do Romea mój W6tręt, żal niewie- 
ści, 
Przecież ehętnjejhym jego na męża wybrała 
Niż Parisa;-— prawdziwie to wesołe wieści. 

Pani Ka*ulet. 
Patrz , twój ojciec ta kroczy, wyłnszez sama 

jemu 
Przyczyny, za co nie chcesz iść za mąż i czemu? 
(wchodzą Kapulet i Majika) 

K a * u l b t. 

Kiedy słonce zachodzi , mgły się w gorę wzno- 
szą, 
Lecz po śmiem Tybełta mgła ta na dół spada. 
Cóż ei tam moja córko? jeszcze* we łzach, blada, 
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« • 

Ciągłe* toy twoick oczu jak deszcz ziemię roszą. 
W tćm jednem matem ciele masz łódź, wiatr i 

morze , 
Twe oczy są łez morzem , łodzią twoje ciało 
Pławiąca w tern łez morzu $ wiatrami westclt^ 

nienia; 
Wiatry i morze walczą ze wściekłością całą, 
Lecz biada, kiedy chmura szału wciąż zacienia 
Żeglującym na ślepo zdrowej myśli zorze, 
' Łódka musi pójść na dno; — lecz z rozmowy 

toku, 
Zono, czy już wic córka o naszym wyroku? 

Pani Kapulet. 
Ona nie chce iść za mąż, tylko ci dziękuje, 
Nierozsądna ! dziewczyną pójdzie aż do grobu* 

K A p v l et. 
Czemuż z nią łagodnego nie użyć sposobu. 
Co, i nie chce i dla nas wdzięczności nie czuje? 
Nic jestże ona dumna ojcowskim wyborem, 
Zem się wystarał męża z imieniem, z honorem? 

i V Ł I A. 

Nie dumna tylko wdzięczna, wyznaję z pokorą, 
Dumną tern być nie mogę co tak nienawidzę, 



** 
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Lecz rasem być ci wdzięczną ojcze się nie wity* 

dzę 
I za nienawiść, kiedy ją za miłość biorą, 

K a p u Ł E T. 
Co fam pleciesz tak ciemno? raz dumna , znów 

wdzięczna, 
Nauczę ja cię za te wybiegi , przestrogi. 
Patrzcie ją, nic dobrego, jaka w mowie zręczna! 
Lepiej na przyszły czwartek gotuj swoje nogi, 
Gdy do świętego Piotra pójdziesz mi kościoła. 
Tam Hrabiemu ślubować musisz u. ołtarza, 
Jeśli nie — od uporu niech cię Bóg uchowa! 

Julia. 
Ojcze mój , twoja córka na kolanach woła, 
Bądź cierpliwym, posłuchaj, ach! dwa tylko 

słowa. 

K A P U L B T. 

Chcesz mówić, znów coś w twojej głowie się 

rozmarza; 

Milczeć , i do kościoła iść mi, jak kazałem, 

W następny czwartek^ słyszysz — już odpowie- 
działem. — 

Jeśli nic— nie oglądaj więcej oczn moich ! 
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Żono 5 pomnisz tę radość, wzajemne wesele, 
Kiedy nas Bóg obdarzył tern jedynem dzieckiem; 
\Teraz widzę , to jedno jest jednem za wiele; 
Przeklęta córko, ty swym oporem zbójeckim 
Zabijasz mię. 

Manka. 

Odwołaj panie blnźnierstw swoicb, 
Pan nie znasz swojej córki ceniąc ją tak mało. 

K A P V Ł B T. 

Milczeć radzę, a trzymać język jak zawałem. 
Patrzcie ją ! i jej kazać do mnie się zachciało. 

M A M K A. 

Alboż mówić nie można? 

9 
* « - 

K A P V Ł E T. 

Czy zły dach w niej siedzi? 
Idź , szermuj tym językiem w karczemnej ga- 
wiedzi; 
Precz do sta katów ! 

Pani Kapulet. 

Męża gorączka jest z ciebie ! 

Kapulet. 
Jak Bóg jest krwią i ciałem ! ja oszalę siebie: • 
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Jak w dzień tak nocą, w domu, B»*łomem; L 

wszędzie, 
Wenach moich i w czuwaniu, weiąż miałem 

. na względzie 
Jej los przyszły, a teraz źal tylko zachodu; 
Kiedy jej raję męża z książęcego rodu, 
Słynącego bogactwem, wziętością, urodą, 
Ona mi odpowiada :—,, ja jestem za młodą, 
Ja nie mogę iść za mąi , ja kochać nie mogę. cc 
O taką jak ty żmiję cisnąłbym pod nogę ! 
Idź gdzie chcesz, odtąd mieszkać nie pozwalam 

ze mną, 
Czwartek już blisko, jeszcze masz czas do po- 
powy, 
Połóż rękę na sercu , zaklnij się przedemną, 
Ze będziesz mi posłuszną, zaślubisz Hrabiego; 
Jeśli nie, niech cię ściga wyrok zemsty krwawy, 
Wiś, żebraj, konaj z głodu ! co mi tam do tego! 
Gdy tak nie będzie, niech mi wyjdzie dusza 

z ciała, 
A wiedz, że ja nie umiem kląć się nadaremno. 

(odchodzi) 
Julia. 
Czyż juz niema litości mieszkającej w niebie, 
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Ceby s obłoków na dno troski mej zajrzała? 
O matko! me odrsncaj córki swej od siebie, 
Na miesiąc , choć na tydzień przewlecz to we- 

»cle$ 
A jeśli i to arobić będzie ci za wiele, 
Po&eieł ati ilnbae łozę w TybalU mogile. 

Pani Kapułet. 
Julio , twoja matka nic w tern nie pomoże. 
Przebłagać gniewy ojca nie po mojej sile. 

(odchodzi) 
Julia. 
Jak więc temu sapobiedz? o mamko! oBoiet 
Moja przysięga w niebie , a mój mąż na ziemi. 
Jakie z nieba do ziemi tę przysięgę zwrócić? 
Czy Komeo ma dla niej tę ziemię porzucić? 
Przebóg ! możę-li niebo próbami chytremi 
Chcieć doświadczać mię słabą, tak błahe stwo- 
rzenie? 
Mamko, powiedz, jest dla mnie jakie pocieszenie, 
Jaka nadzieja? 

M A M K A. 

O jestt — Romeo wygnany, 
Ja światbym za nic jedno założyć gotowa, „ 
Ze etę wstydzić nie przyjdzie za złamanie słowa, 
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/ 

Chyba skrycie, kryjomie wróci twój kochamy/ 
Więc gdy same wypadki wróżą ci na dwoje, 
Zycżę, radzę Hrabiemu oddaj rękę twoje. 
Kształtny, piękny mężczyzna ! jak przy twym 

warkocza 
Mój włos siwy, tak. przy nim Romeo wygląda; 
Orzeł niema tak bystrych, tak błyszczących 

oczu, 
Jakie ma Paris j czego serce , myśl pożąda, 
W tym drugim przyszłym mężu znajdziesz wszy- 
stko — zgoda? 
Gdybyś i wstręty miała do tego zamęścia, 
Twój pierwszy jaz umarły dla ciebie* i szczęścia 
Z tobą sam nie podzieli : — a lat młodych szkoda. 

Juli »a. 
Co , i mówisz to z serca? 

M a m K A. 

Nawet z duszy mojej. 

Julia* 
Amen* 

M A X K A. 

Po co, i na co? 

Jul i a. 

Dzięki radzie twojej. 
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Idź do matki i powiedli , ie mając zatrute 
Serce żalem za opór przeciw ojca woli, 
Posilam do Mnicha odbyć spowiedź i pokutę. 

M A M K A. 

Dobrze , dajesz się przecie ugłaskać powoli. 

{odchodzi.) 
Julia. 
O potępiona duszo ! mniejże jest obrazy 
Życzyć krzywoprzysięztwa, czy sarkać na męża, 
Któregoś mi chwaliła, ach po tyle razy! 
O rajska poradnico , ale z radą wę$a, 
Odtąd między nas dwoje wieczna padła tama, 
Gdzie Stąpię, wszędzie widzę chytre sidła 

zdrady; 
Jeszcze pójdę do Mnicha , wezwę jego rady, 
Jeśli i ta mię zdradzi, — mogę umrzeć sama. — 
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A.ST <3Z1*ri.B.TT. 

SCENA I. 

(Ctlm Mnicha Wawwyńca) 
(wchodzą Mmcn WAwaiTiasc i Paku.) 

Mnich. 
We czwartek? to zaskoro, — radbyó w mgnie- 
nia oka. — 

P A R I 8. 

Taka jest Kapuleta wola niezlamana, 

A dla jego pośpiech a niczćm moja zwłoka. 

\ Mnich.. 
Powiadasz, żeś nie poznał serca twojej p*Bi, 
To źle, podobny związek każdy ci nagani. 

P a r i s. 
Ona plącze Tybalta do zmroku od rana, 
Stąd mało z nią mówiłem o miłości mojej , 
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Bo Wenus w domu płatczu uśmiechów nie stroi. ' 
Opiec zbytnią jej żałość mający na celir, 
Z mądrych uwac cza* naglr naszemu weselu, 
Aby wstitfymaó ha wstępie Ie» jaj powódź, Jttór% 
Gdy sama żywi, Karmi samotności chmurą, 
Towarzystwo, jak mniema,, osuszy w uśmiechu. 
Teraz ojcze, przyeaynę znasz tego pośpiechu. 

Mnich (na stronie*) 
O wolałbym jej nie znać ! 

(głośno) 

Na święty znak krzyża, 
Patrz Hrabio , do mej celi Julia się zbliża. 

(wchodzi Julia) 
jP a r i s. 
Julio, żono moja, szczęśliwe spotkanie! 

Julia. 
To być może , lecz wtenczas kiedy będę żoną. 

P a r i s. 
To być może , być musi o moje kochanie! 

Julia. 
Co być musi to będzie. 

Mnich. 

Komu co sądzono. 
TomL 12 
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±ST OZWJLS.TT. 

SCENA I. 

(Cela Mnicha Wawkzyńca) 

(wchodzą Mmoi Wmutrik iPams.J 

Mnich. 
We czwartek? to zaskoro, — radbyi w mgnie- 
niu oka. — 

P A E I 8. 

Taka jest Kapnięta wola niezłamana, 

A dla jego pośpiech a niczem moja zwłoka. 

\ Mnich.. 
Powiadasz, żeś nie poznał serea twojej pani, 
To He, podobny związek każdy ci nagani. 

P A B I 8, 

Ona płacze Tybalta do zmroku od rana, 
Stąd mało z nią mówiłem o miłości mojej , 
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Bo Wenus w domu płaczu uśmiechów nie stroi. 
Ojciec zbytnią jej żałość mający na cciii, 
Z mądrych uwac cza* nagli naszemu wesela, 
Aby wstrzymać ha wstępie łez jej pnwodź r htórą 
Gdy sama żywij Karmi samotności chmurą, 
Towarzystwo, jak mniema,, osuszy wnśmiecha. 
Teraz ojcze, przyesynę znasz tego pośpiechu. 

Mnich (na stronie.) 
O wolałbym jej nie znać ! 

(głośno) 

Na święty znak krzyża, 
Patrz Hrabio, do mej celi Julia się zbliża. 

(wchodzi Julia.) 

}P A R I 9. 

Julio, żon<> moja, szczęśliwe spotkanie! 

Julia. 
To być może , lecz wtenczas kiedy będę żoną. 

P a r i s. 

* * 

To być może , być musi o moje kochanie! 

J v ł i A. 
Co być musi to będzie. 

Mnich. 

Komu co sądzono. 
Tom L x 12 
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P a a i 8. 
Ghcedz-li u tego Mnieha dzisiaj być w spowiedzi? 

i U Ł I A. 

Chcesz słyszeć moje spowiedź w mojej odpo- 
wiedzi? 
P a r i s. 
Gzy mię kochasz? wszak moja miłość tego warta. 

Julia. 
Kocham, ale innego $ spowiedź zbyt otwarta. 

P A R I S. 

Więc ten inny niech pozna, źe jestem twój miły. 

Juli a. 
Jeśli tak, toby było chlubni/ej mi we dwoje, 
Powiedzieć to za oczy niźli w oczy twoje. 

P a r i *. 
Biedna, łzy twojej twarzy moeno uszkodziły. 

Julia. 
O przez to łzy odniosły tryumf błahy, słaby; 
Tam gdzie twarz mało piękna, łza nic nie zabiera. 

P A r i .s. 
To mówiąc od łez więcej krzywdzisz swe po- 
waby. 
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J tJ Ł I A. 

W t£m żadnej krzywdy nie ma, tylko prawda 

szczera; 
Nie raz ją sama sobie jam w oezy mówiła. 

P a r i s. 
Twe wdzięki są mojemi, a tyś je zelżyła. 

Julia. 
Tak, ni twoje ni mojej dość tych słownych 

sporów. 
Duchowny ojcze! masz4i czas wolny w tej chwili, 
Lob ja mam przyjście moje odwlec do nieszpo- 
rowi 
Mnich. 
Posępne dziecię moje, wyście w czas przybyli. 
Hrabia raczy ztąd odejść, darnj że go trudzę. 

P a a i s. 
Ja, mieszać nabożeństwo? niech mię Bóg; ucho- 
wa! 
Julio, w przyszły czwartek sam cię rano zbudzę; 
Tymczasem pocałunek przyjmij i bądź zdrowa. 

(Pams odchodzi.) 
Julia. 
Zamykaj drzwi, i zaraz, choć łez błahy skutek, 
Idź płakać ze mną, próżne pomoce, nadzieje! 

12* 
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Mnich. 
Nieszczęśliwa mc nie mów: już ją zn#jn twój 

smutek. 
Żagiel mego dowcipu dalej we powieje. 
Słyszałem masz we czwartek dać rękę Hrabiemu, 
I nie ma, nie ma środku jak zawUic tomu* 

J u ł i a. 
ffie powiadaj żeś o tom ojcze słyszał kiedy, 
Raczej mów, jak mam siebie wycofać z tej biedy. 
Gdy nie masz w swejjnądrońci śro4kad^#Ag>oJbu, 
Pochwał mój dziki zamiar, to pragnienie gr*ł>u. 
Sam Bóg powiązał serca Romca i moje, 
Tyś związał nasze ceoe; .o jakże się boję, 
By te jrcce przez ciebie dane Romeowt, 
Nie służyły za pieczęć drogiemu ślubowi, » 
Lub to serce dla kogoś wiarę swą zmieniło: 

a 

Toby razem, mój ojcze, nas dwoje zabiło! 
Masz jaką radę? słuckam — jeśli nie — tą rażą 
Spór mój z mojem nieszczęściem rozstrzygnie 

żelazo. 
Mów, tylko nie zbyt długo, biorę cię za sędzię; 
Masz siwe doświadczenie, długich lat przy kłady, 
Lecz wiedz, że wprzódy pragnę śmierci jak twej 

rady, 



r 
i 
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Jeśli ona skutecznem lekarstwem nie będzie. 

Mnich. 
Stój, jeszcze jest nadzieja, a złe stę przesilić 
Lecz tak rospacznych środków wymaga w tej, 

chwili, 
Jak ta obecpość która mię i ciebie bolr. 
Jeżeli nad konieczne z Parisem zamęście, 
W sobie do samobójstwa czujesz siłę woli, 
Przyjęcie mego środka wymówi nieszczęście. 
Jest w nim eoś- nakształt śmiercir gdy przed hań- 
by plamą 
Umykając, tak rada walczysz z śmiercią samą > 
Jeżeli śmiesz i pragniesz — lekarstwo gotowe i 

Julia. 
O niżbym miała nędzna zaślubić Parisa, 
Kaź mi zeskoczyć z wierzchu tej wysokiej wieży, 
Każ iść pomiędzy zbiry i zbójcę brukowe, 
Każ iść gdzie pełza żmija^ wąż syczący leży; 
O wyzuć mię lepiej w paszczę rozdartą, tygrysa, 
Zamknij nocą w kostnicy, gdzie z trumn i cmen- 

car z a 
Wzięte świecą skielety, kości trupiej ręki, 
Odarte z włosów czaszki, poczerniałe szczęki: 
Łub Mr grobie wykopanym świeżo przez grabarza, 

12 1 
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Każ ini iść spać z umarłym w jego ciasnej trum- 
nie, 
Sama nie wiem skąd takie dzisiaj męstwo u 

mnie. 
Gdy mi kiedyś te seeny w powieściach gwarzono, 
Ja drżałam i płakałam: dziś bez żadnej trwogi 
Na to wszystko się ważę: byle mię mój drogi 
Znalazł i za tym światem godną siebie żoną. 

Mnich. 
Idź do domu, rozwesel na czas myśl żałobną, 
Zgadzaj się z wolą ojca, myśl o ślubnym stroju; 
Jutro środa, jutrzejszej nocy spij osobno, 
Nieck nawet twoja Mamka nie śpi w tw,yin po- 
koju. 
A gdy będziesz w pościeli, masz tę flaszkę małą, 
Wypij ją:-*- zrazu zimne, wpólsenne uczucie, 
Przehieży cię i weźmie w żelazne okucie; 
Po chwili dreszcz ziębiący owionie twe ciało, 
Puls w żyłach stanie, oddech w piersi się zatrzy- 



Widząc cię, każdy pawie » już w niej życia nić 



!» 



Na twarzy róże zwiędną,, przygasną źrenice, 
Jakby śmierć zamykała dzień życia oczyma. 
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Każda część twego ciała swoje giętkość straci; 
Zimna, martwa, skościała jak zmarłego lice, 
W zwiędłej, w tej pożyczonej od śmierci po- 
staci, 
Czterdzieści i dwie godzin spać będziesz a 

w chwili 
Zbudzisz się jak z snów miłych gdyśmy noc 

prześnili. 
Podczas gdy narzeczony, jak obiecał, rano, 
Przyjdzie budzić z pościeli kochankę zaspaną, 
Znajdzie trupa, i jak chce obyczaj krajowy, 
Na całunie, ubraną w cały strój godowy, 
Zaniosą cię, przy tłumnym orszaku żałoby, 
W sklepione, starożytne Kapuletów groby. 
Między tern, nim się zbudzisz, poślę liąt przez 

gońca, 
Romeo objaśniony zjedzie tu niezwłocznie, 
Tu razem czuwać będziem do letargu końca, 
Jak się zbudzisz, z nim nocą, nim dzień świtać 

pocznie, 
Do Mantui ujedziesz; Julio, przez Boga! 
To cię jedno od tego uwolni małżeństwa. 
Jeśli tylko czcza bojaźń i niewieścia trwoga, 
Dziś w tobie do działania nie osłabi męztwa* 
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J U Ł I A. 

Z Hrabią w mnicha Wawrzyńca spotkałam się 

celi, 
Rozmawiałam z nim z całą swobodą kochanki, 
Nie przekraczając wcale za skromności szranki. 

K A P U L E T. 

Cieszę się, czy cię święci tą skruchą natchnęli? 
Tak jest jak być powinno — powstań! wnet do- 
nieście 
Hrabiemu, niech przychodzi zaraz, w mgnienia 

' powiek, 

Jak widzę, z tego Mnicha arcyrzadki człowiek, 
Nie darmo tak lubiony w całem naszem mieście!— 

J u ł i A. 
Mamko, ehcesz-li pójść ze mną do moieh poko- 
jów? 
Pomożesz mi coś sama urządzić ze strojów. 
Jak myślisz, czy na jutro zrobić to zdołamy? 

Pani Kapulet. 
Tak, na czwartek — o! jeszcze dosyć ezasu mamy. 

K a. p u L E r. 
Mamko idź z nią— a jutjro na ślub do kościoła. 

^ (Julia i Mamba odchodzą.) 



\ 
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Pani Kapulet. 
Nie wiem jak się to wszystko przygotować zdoła, 
Już ńoc bliska. 

K A P U Ł E T. 

O nie susz mózgu myśląc o tern. 
Wszystko pójdzie najlepiej*— idź i pomyśl sobie, 
Jak ubrać nasze córkę^ resztę ja sam zrobię. 
Przez całą noc domowym zajmę się kłopotem, 
Będę grał gospodynię — czy jest tam kto? hola! 
Sam pójdę do Hrabiego z wesołą nowiną. 
Jakiem rad, że już skutek bierze moja wola. 
Ledwo się uładziłem z tą krnąbrną dziewczyną. 

(odchodzą.) 

S C E N A III. 

(Pokój Julii.) 

(Wchodzą Julia i Mamka.) 

Julia. 
Tak jest, ten strój najlepszy: — Mamko, z wielu 

względów 
Zostaw mię samą sobie, ja modlić się muszę, 
By uśmiech, litość nieba wymodlić na dusz,ę, 
Która, jak wiesz, jest pełna słabości i błędów. 
{wchodzi Pani Kapulet.) 



/ 
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Pa-nt Kapułbt. 
Widtę.żefr csyraa* nogę crfcjc wczempomecą? 

J u x i A. 
Dzięki ci dobra matko! już mój strój godowy 
Na jutro wspólnem naszem staraniem gotowy. 
Odejdź mię, ztobąMamka niech się krząta nocą, 
Masz ręce pełne robót w tak naglącej chwili. 

Pani Kapulet. 

Dobranoc, idź do łóżka, niech cię sen posili* 

(Pani Kapulet i Mamka odchodzą.) 

Julia. 
Bóg wie, czy się spotkamy kiedy na tej ziemi ! 
Jakiś mróz mię przenika, przepada do głębi, 
Czuję jak we mnie lodem ciepło życia ziębi. 
Chciałabym ich odwołać, pocieszyć się z niemi, 
Lecz co tu one będą robić? — o ja biedna! 
Moje okropną scenę wygram sama jedna.* 
Witaj flaszko! lecz jeśli napój w niej zmieszany 
Zmyli skutek działania? Hrabia mię tą rażą. 
Gwałtem weźmie za żonę, i mójślnb złamany. — 
Nie — nie — to niepodobna: — precz, precz to 

żelazo! 
(rzuca sztylet na ziemię.) 



\ 
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Cóż jeżeli truciznę, jad wypiję z ciebie, 
Którą Mnich chytrze zdziałał dla mnie i przeże- 
ranie? 
Wszak on tym drogim związkiem samby spla- 
mił siebie, 
Sam Romea wprzód ze mną zaślnbił tajemnie. 
Drżę, że tak jest, i myślę, że tak być nie może, 
Mnich dotąd zar świętego uchodzi człowieka: 
Takie złe myśli budźcie odemnie zdaleka! 
I cóż je£li mię zamkną w zimne grobu łoże, 
A ja wcześniej się zbudzę, nim Romeo drogi 
Przyjdzie mię zeń odkupić? — okropna myśl 

trwogi! 
I cóż kiedy się w stęchłytn tym sklepie uduszę, 
Go swej paszczy powietrzu nie przywykł otwie- 
rać, 
Którejwyziewy chwytać i połykać muszę, 
I nimWbmeo przyjdzie, dusząc się — umierać? 
Łub jeżli bęJę żywa, równie mię znieśmiela 
Pojęcie nocy»w miejscu kędy przestrach gości; 
To myślenie o śmierci, to posłanie W trunie, 
Tych sklepień starożytnych poczerniałe ściany, 
Groby moich naddziadów/ gdzie od stu latwiela, 
Składają się grzebionych Kapuletów kości. 
Tom J. ' 13 
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Gdzie Tybalt cały wekrwi, tak świeżo Schowany, 
Leżąc cicho, spokojnie, £nije w swym całunie. 
Tam jak mówią z północy jakieś dachy wstają, 
Cóż, choć Jto niepodobna, gdy się wcześnie zbu- 
dzę, 
I krzyknę jak upiory żrące ciała cudze, 
Których krzyk słysząc ludzie w szaleństwo wpa- 
dają. 
Dręczona, wylękniona takiemi strachami, 
Wrychle po przebudzeniu mojem, ja się wściekę; 
Szalona igrać będę z przodków jnyck trupami, 
I Tybalta % pod jego całunu wywlekę. 
A wściekła, jaką kością rosłego naddziada, 
Jąk maczugą rospaczne mozgi me rozbiję.— 
Patrz, duch Tybalta! — widzę — twarz jak tru- 
pio blada! 
Zda się śledzi i szuka Romea po ciemnie^. 
Czekaj, — stój krwawy duchu! — idź pre<4f precz 

odemnie. 
Romeo, zdrowie twoje! ja do ciebi^piję. 

(wychyla flaszkę i rzuca się na Uiko.) 
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SCENA IV. 

(Pokój KapuCeta.J 

(FFehodzą Pani Kapulbt i Mamka.) 

Pani Kapulbt, 
Mamko, weź kinaz i cukru przynieś ile tyle. 

Mamka. 
Piekarz na parło wola o pigwy, daktyle. 

(wchodu Kapulbt.) 

Kapulbt. 
Prędzej, o prędzej! drugi kur już piać zaczyna, 
Poranny dzwon gomoni, już trzecia godzina. 
Żono zajrzyj do kuchni-, czy potraw nie nuto? 
Nie szczędzić kosztów. - 

Mamka* 
Panie kuchmistrzu do łóżka, 
Czyż Pana dotąd jeszcze nie nęci poduszka? ^ 
Jutro będziesz Pan chorym nie spiąć tak noc całą. 

Kapulbt. 
No, tylko bez tych żartów, bopodrwisz mi głową. 
Co? ja za fraszką fada cale noce trawię-. 
Noc po dniu, dzień po nocy, śród wrzawy, hałasu, 
A przecież, jako widzisz, wyglądałem zdrowo. 

13* 
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M A -flt k a. 
Tak, z Pana był to żwawy ptaszek swego czasu. 
Lecz odtąd dobrze wcześniej do łóżka wyprawię. 
(odchodzą Pani Kapułet i Mamka.) 

[fV chodzi służący z rożnem i koszem w ręku.) 

K A P U Ł E T. 

Zazdrość, wyraźna zazdrość! — co niesiesz go- 

łoto? 
Służący. 
Panie, rzeezy kucharskie, lecz ja nie wiem co to? 

K a p u Ł £ T. 
Milczeć mi * nie pytać: bieś prędko aiecnoto, 
A dalej co mass robić, stary Piotr ci powie. 

Służący. 
O ja Piotra zapowiedź znajdę w mojej głowie. 

(sluiący odchodzi.) 

K A P U L E T. 

Zwięźle mi odpowiedział. — Patrzcie no psubrata, 
Jak dworuje dowcipnie! — już dzień, tam do kata, 
Wnet Hrabia tn % weselną muzyką przybywa, 
Ho! żono, Mamko! cóż to, nikt się nie odzywa? 

(wchodzi Mahka.) 
Obudź mą córkę, ubierz ją w suknią godową. 
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Powiedz jej, źe już na nią narzeczony czeka: 
Ja tym czasem zParisem zwlekę czas rozmową. 
Idź spiesznie, żwawo! chwila ślubu nie daleka. — 

Codchadzą.) 



S'€ENA V. 

(Pokój Julii, Julia w JóiAu.J 

{wchodzi Manka.) 

M A M 1L A. 

Panno — Julio — wstawaj! — juz spałaś dowoli, 
Co gołąbko, ty w łóżku?— wstyd, taka ospała, 
Ze też ci spiąć fak długo głowa nie zaboli. 
Ho, Iiofczy słyszysz?' słowo: — milczy — nie sły- 
szała. 

r 

Spij na zapas za cały tydzień mój' aniele, 
Tej nocy, ręczę, Hrabia da ci spać nie wiele. 
Jakże sen jej głęboki !— wstań, już dzień się bieli, 
Strach ci będzie, gdy Hrabia zdybie cię w po- 
ścieli. 
Co, ubrana* — i w łóżku? — wstań, wstań moja 

droga — 
Przebóg!— gwałtu— ratunku! — Julia nie żyje! 

13** 
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Gdzie krople,a^wa-t/#a<?? — zimna, puls nie bije— 
Gdzie Pan mój, moja Pani? — ratujcie dla Boga!— 

(wchodzi Pani Kapułet.) 

Pani Kapułet. 
Có£ to za hałas słyszę? 

M a m K A. 

Okropny dzień Pani I 

Pani Kapułet. 
Cóż to jest? 

M A M R A. 

Spójrz na córkę, jaka bladość na niej! 

Pani Kapułet. 
Córko, masz-łi tak prędko smucić nas żałobą, 
Ożyj— odetchnij— spojrzyj! lub ja umrę z tobą. 

(wchodzi Kapułet.) 
Kapułet. 
Dla Boga! niech Julia co prędzej przybywa, 
Narzeczony jej czeka. 

Pani Kapułet. 
" * Matko nieszczęśliwa ! 

M A M K A. 

Niestety! ona dawno nie żyje, umarła. 
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K, a r U L B T. 

Zobaczmy ją-*- o Boże, jakie chłodne dłonie! 
Krew jej zastygła, skrzepła, właśnie jak po zgo- 
nie. 
Ona z życiem już dawno swój rozwód zawarła. 
Zimna śmierć na niej leży, jako śron zawczesny 
Na najpiękniejszym kwiatka z całego ogrodu. 

nieszczęśliwy starcze ! 

M A M K A. 

O dniu zbyt bolesny! 
K a p u Ł B T. 
Jej śmierć język mi drętwi, czuję zimno lodu. 
(¥Vchodzą Mnich Wawrzyniec, Paais i Mu- 

. Z1KANCI.) 

Mnich. 
No! czy już narzeczona do ślubu gotowa? 

K a p u Ł E T. 
Gotowa, lecz do trumny! żal mi więzi słowa. 
Moje dziecko!— spójrz na nią jak leży zmartwiała! 
Tej nocy w ślubnein łożu śąnierć z twą żoną spała, 
Ona ten kwiat zwarzyła ziębiącem objęciem, 
Śmierć jest moim dziedzicem, ona moim zięciem. 
Córkę mą zaślubiła w żałobnym obrzędzie, 

1 ja umrę, niech odtąd wszystko śmiercią będzie. 
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P 'a * i a. 
Tyle dni przetęskniłem do tego poranka, 
A on mnie cyprys daje. zamiast mirta- wianka. 

Pani Kapulet. 
Okropny dzień, przeklęty! godzina przeklęta, 
Najczarniejsza godzina,' jaką czas pamięta, 
Odkąd zaczął nużącą pielgrzymkę po świecie. 
Jedyna ma pociecha, biedne, mile dziecię, 
Śmierć z przed mych oczu ciebie tak wcześnie 

zabrała l 

M A M K A. 

Okropny dzieu, w boleściach żadnym niepodo* 

Takiego dnia jam w życiu ni o jem nie spotkała, 
Mógłże dla nas być* kiedy więcej dzień żałobny? 

P a r i s. 
Zdradzony, rozwiedziony, wszystko w jednej 

chwili! 
Jej zgonem jam zabity, rozdarty na ćwierci. 
Julio moja! biedni co twój zgon przeżyli, 
Zycie moje! ach więcej, kochana po śmierci 1 

Kapulet* 
Jak ciało męczennika, serce me skrwawione-, 
O czasie!, po co w dom mój z postacią* grobową 
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Przychodzisz nam zabijać Wesołość- godową? 
Dziecię me, duszo moja! — smutek mię zabije. 
Ty umarłaś— niestety! — dziecię me nie żyje, 
I z tem dzieckiem uciechy moje pogrzehione. 

Mnich. 
Do£ć płaczu, szał wyrzekali nie leczy się szałem. 
Niebo i wy swój udział w tej dziewczynie macie: 
Dziś gdy staje się nieba wyłącznym udziałem, 
Tern lepiej dla niej ! — dosyć lać łez po jej stracie. 
Od śmierci część w niej wasze wyrwać środka 

nie ma, 
Lecz niebo z niej swą cząstkę w wiecznem życiu 

trzyma. 
Wszak tylko dla jej szczęścia wasze serce biło, 
A czyżby waszem niebem jej szczęście nie było? 
I ty teraz łzy lejesz, widząc sam, jak ona 
Wysoko, równo z niebem, nad chmury wznie- 
siona! 
W tej miłości dla córki żałość was olśniła, 
Gdy jej dobro z rospaczy zmysły wam odbiera: 
Ta dobrze poszła s za mąż, nie co długo żyła, 
Ale co krótko żyjąc kochana umiera. 
Otrzyjcie te łzy z oczu! kojąc żal nawzajem, 
W rozmaryny jej trumnę ubierzcie dokoła; 
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• 

W kwiatach, stroją godowym, zgodnie ze zwy- 
czajem, 

Ubraną jak do ślubu nieście do kościoła. 

Chociaż wrodzona czułość płakać nas przymu- 
sza, 

Takiemi łzami mądra pociesza się dusza. 

N K a r u L E T. 

Niech tak będzie,chodź ze mną pogrobowy zięcia, 
Płakać straty wzajemnej w wzajemnem objęcia. 

Mnich. 
Kapniecie, Parisie, czekam na was obu, 
Z żałobnym korowodem nieście ją do grobu ► 
Nieba za jakieś winy karzą cię niedolą, 
Niedrażń ich więcej walcząc z ich wysoką wolą. 

(Kamjlet, Pani Katulet, Pajus i Mnich od- 
chodzą.) 

Muzyk I . 

Nieśmy flety, coś nam dziś idzie nie pomyśli. 

M A M K A. 

Nieście, nieście swe flety: pożal się ich' Boże r 
Szkoda was dobrzy ludzie żeście darmo przyszli. 

(Mamka odchodzi.) 



r 



TRAJEDYA. 155 

M U Z Y K 1. 

Na/mój honor, ta szkoda nagrodzić się może. 

(wchodzi Piotr.) 

Piotr. 
Muzycy, ho, muzycy! » Serce wesołe, weso- 
leU jeśli chcecie widzieć mię żywym, zagrajcie 
mi tę piosnkę » Serce wesołe, wesołeh 

Muzyk. 

Go tam za » serce wesołe?* 

Piotr. 
O muzycy! ponieważ dusza moja śpiewa sama 
sobie, » serce moje jest pełne smutkuh zagrajcie 
co wesołego ażeby mię pocieszyć. 

Muzyk.. 
Właśnie to pora do grania. 

Piotr. 
A więc grać nie chcesz? 

Muzy k. 
Nie. 

Piotr (dobywając miecza.) 

To ja waftn zagram nie żartem. 

Muzyk. 

Proszę cię, trzymaj swój miecz i dowcip za pasem. 
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Muzyk 3. 
Na mój honor, nie wiem jaką mam ci dać odpo- 
wiedź. 
Piotr. 
Przebacz, przebacz mi, proszę! widzę jesteś 
śpiewakiem: więc ja sam za ciebie odpowiem. 
n Muzyk ze srebrnym dźwiękiem* to się ma zna- 
czyć, że tacy jak wy muzycy rzadko za {pranie 
wasze spotykacie- się ze złotem, (śpiewa.) 

• Wtedy nam Muzyk swym srebrnym 

dźwiękiem 
» Gojące sercu tony podaje. » 

(odchodzi.) 
Mu ZYK 1. 

To Jurasa, nie człowiek! 

Muzyił 2. 
O wart on dawno wisieć na gałęzi! Jakubie 
zaczekaj tu cbwiłę,— będziesz mi dobrym płacz- 
kiem — nie spieszmy się, — zjemy obiad, a wte- 
dy— pójdziemy. (odchodzą.) 



Tom I. 14 
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Piotr. 
Wkrótce dam ci poznać mój dowcip; — widzisz 
ten miecz? wnet ci tym żelaznym dowcipem boki 
wypłaznję. Odpowiadaj mi po ludzku {śpiewa,) 
Gdy ostra boleść serce nam kraje, 
A pieśń brzmi w duszy żałobnym ję- 
kiem; 
Wtedy nam muzyk swym srebrnym 

dźwiękiem, — 
Ho! dźwięk srebrny, a co, czy nie trafnie? 
» Muzyk ze srebrnym d£więkiem» Co ty na to 
Panie Flecisto? 

Muzyk. 
Zaprawdę, trafny frazes, bo srebro ma dźwięk 
miły dla ucha. 

Piotr. 
Trafnie, zręcznie. — A ty co myślisz Panie Skrzy- 

paku? 
Muzyk 2. 
Ja też myślę, » dźwięk srebrny* ponieważ 
moi bracia muzy/ey grają tylko za srebro. 

Piotr. • 

Dobrześ mi odpowiedział. — A ty co na to Panic 

Dudarzn? 
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U Z Y K 3. 

Na mej bonor, nie wiem jaką mam ei dać odpo- 
wiedź. 
Piotr. 
Przebacz, przebacz mi, proszę! widzę jesteś 
śpiewakiem: więc ja sam za ciebie odpowiem. 
• Muzyk ze srebrnym dźwiękiem* to się ma zna- 
czyć, źe tacy jak wy mszycy rzadko za grasic 
wasze spotykacie się ze złotem, (śpiewa,) 

• Wtedy nam Mnzyk swym srebrnym 

dźwiękiem 

• Gojące sercu tony podaje.» 

(erieforfzi.) 

M V S Y K 1. 

To terasa, nie człowiek! 

Muzyk, 2. 
O wart on dawno wisieć na gałęzi! Jaknbie 
zaczekaj tu chwilę,— będziesz mi dobrym płacz- 
kiem — nie śpieszmy się, — zjemy obiad, a wte- 
dy— pójdziemy* (odehmdzą. ) 
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AST' PIAT7. 

SC*NA I. 

(Mantua — Ulica.) 

(JFchodzi Romeo.) 

R o m b o. 
Jeśli wierzyć w pochlebne moich snów widzenia, 
Jakieś wesołe wieści wrażą ich marzenia. 
Miłość moja tak lekko siedzi na swym tronie; ' 
Wesotemi myślami, cały dzień od ranka, 
Unoszę się roskosznie po nad ziemskie błonie. 
Śniło mi się, że moja tn przyszła kochanka, 
A ja byłem umarły: — ona mię objęła— 
Dziwny sen co pozwala myśleć nam po zginie!— 
Całując takie życie w moje usta tchnęła, 
Aż ożyłem, i królem -zbudziłem się zrana. 
Jakże słodką być mnsi miłość posiadana, 
Gdy cień jej , gdy sny o niej taki jnjbk mają! 



f 
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(wchtdzi Baltazar) 
Baltazar, gość z Werony!— cóż tam powiadają? 
Masz do mnie list od Mnicha? radbym z niego 

dociec 
Czy zdrowa moja pani, jak się ma mój ociec? 
Jak Jnlia? — raz jeszcze powtarzam te słowa, 
Bo nic być złem nie może, kiedy ona zdrowa. 

Baltazar. 
Zestaliłem ją śpiącą, źle jej być nie może, 
W mogiłach Kapnletów ma spokojne łoże, 
A jej część nieśmiertelna z aniołami żyje; 
Widziałem ją złożoną w familynym grobie* 
Teraz pocztą tę smutną wieść przywożę tobiej 
Mówiąc ją z żalą we mnie żywiej serce bije. 

R o m b o. 
Co słyszę? o przeklęta losów moich gwiazdo! 
Papieru— atramentu! radbym nocną jazdą — 
Idż i zaibów na -poczcie konie .do podróży* 

Baltazar. 
Przebacz i ja tak samotnym nie zostawię pana, 
Wzrok ten dziki, zbłąkany, coś mi złego wróży. 

Romeo. 
Milczenie ! wola moja winna być spełniana* 
Nie masz Usta od Mnicha? 

14 w 
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I ty laki odarty, naj&ohszy z nędzarzy, 
I ty boisz się tMterzeft^jni|^d*tw<goj twarzy 
Wyssał brew całą r Będza wygląda oczy tną , 
Ubóstwo fta twym grzbiecie*, patrz , przy łacie 

łata, 
Ni świat twym przyjacielem , ani prawo fcwiata* 
By zrobić eię bogatym: &wiat praw takich niema, 
Złam więc dla mnie tę prawa, * ja cię żbogacę* 

Aptekarz. 
Zgadza się moja nędza, lecz nie wola moja. 

Romeo.' 
Ja też i twojej nędzy nie twej. woli płacę. 

A p\-t.» "Ł a a z. 
Wrzuć ją w jaki hądś napój i wypij}— 'diod twoja 
Siła dwudziesto zrówna, me tirosfea j &lc o tOy 
Ręczę. za rychły, skutek* . 

R* O M E O. 

• Masz więc swoje złotot 
O! to gorsza trucizna' dla duszy człowieka* " 
Brojąca więcej morderstw na tym lichym świe* 

cio, * ; ' 

Nizli td jadu ziarnko * a ludzie go przecie 
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Bronią ludziom udtfelae; thtiwna praw opieka. 
Bądi-tdMw, kup dobie chleba i iibkars aięweSi- 

łe,- 
Acb , tył mk «W tak wiele, ja tobie tak mało! 
Nektarze oirtitfceizno, nim pAłnee wybije, - 
Chodi d* JtilSFgróbn , tam ja/cifc aiyjf. — - 

(odcAodz^) 






SCENA II. 

* ■ 

(Cela Mnicha WawezySca) 

(JVch*dzi Mnich Jan) 

Jan. 

Jestefr braeie Wawrzyńcze? be, boi jest kto 

w celi r 

* 

(wchodzi Mnich Wawrzyniec.) 

Wawrzyniec, 
To jest głos brata Jana, więc z Mantui witam! 
Czy dobrze w tej podróży służyły ci nogi, 
Czyś zdrów? lecz razem ciebie o Romca pytam: 
Macie list jego do mnie, czyście go widzieli? 

J 'A- IM. 

Kiedym szedł towarzysza zamawiać do drogi, 
Jednego W braci bosycb zakonu, tej chwili 



i 
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Świśnij , to będzie hasłem że się ktoś przybliża. 
Facia , daj mi ta kwiaty, sam idź i rób swoje. 

Pa£ 
Idę , lecz stać jednemu — Panie , ja się boję, . 
Na cmentarzu i w nocy, pomiędzy grobami. 

P a n i s. 
Julio, piękny kwiatku, niebieska kochanko! 
Dziś twoje ślubne łoże posypię kwiatami, 
Ten grób, co schował, zamknął na zawsze 

w swem eiemnie 
Wzór wieczności: — Julio , aniołów równianko! 
Przyjm ten ostatni dowód mych uczuć ode mnie. 
Jam cię za życia wielbił, i po śmierci tobie 
Niosąc hołd mój, te kwiaty składani ci na grobie. 

(Paź świszczę) 
Ktoś zbliża się, — Paź świsnął— jego hasło słyszę, 
Przeklęty, kto żałobny obrzęd mej miłości, 
Idzie mietoać i kłócić cmentarzową ciszę. . 
Co , i z pochodnią?— nocy skryj mię w swej cie- 
mności.' 
(wchodzą Romeo i Baltazar zpochodniąwrę- 
ku i z motyką) 

'Romeo. 
Podaj mi tę motykę , jak na brzask o świcie 
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Wręcz ten list mena ojcu Mm na jego dworze. 

Daj pochodnią, — aterezipklntj się aa życie, . 

Cokolwiek będzieaz słyszał, widział, fftćj z da- 
leka, 

Nie przerywaj w rospaezy czynnego człowieka. 

Wiesz po co pragnę wstąpić w ten grób, 

śmierci łoże? 

Oto* aby raz jeszcze obaczyć jej wdzięki , 

A zwłaszcza aby drogi pierścień zdjąć z jej ręki; 

Ten pierścień mnie w niejednej usłuży potrzebie, 

To będzie mój talizman, — odejdź, proszę ciebie, 

I pomnij ! w mych zamiarach nie śmiej mi prze- 
szkadzać ; 

Bo jeśli choć przez litość przyjdziesz w czemroz- 

radzać, 

Rozszarpię cię, zdrnzgocę wszystkie kości 

twoje, 

I ten cmentarz spragniony twoją krwią napoję. 

Czas i moje zamiary dzikie są i krwawe, 

Jak szał morski, jak tygrys w klatce wygłodzony, 

Kiedy z paszczy przychodzą wydzierać ma 

strawę. 
Baltazar. 

Odchodzę jak idący pielgrzym w obce strony. 
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Romeo. 
Za twą pftsyjażt W podziel* przjjmij 3* tjfe> 
Żyj Jfago i szczęśKwie, bada fedtófr BtdttoUk- 

rze. 

Baltazar (na stronie). 
Ukryję się 2a drzewem, przylegdę na[chwiłc, 
Lękam się jego wzroku, j wątpię o zamiarze. 

(odchodzi) 
R o m * o. 

Żywocie śmierci , straszna przepaści , mogiło! 
Ty coś tyle ciał pięknych z tej ziemi pożarła, 
Tćm żelazem rozdejmę twą paszczę nadgniłą, 

(otwiera drzwi od grobu) 
I na złość więcej karmi wrzucę ci do gardła. 

P A R i s. 
To on , dumny Montegu , wygnany niecnota 
Za morderstwo Tybalta : czego tu i po co? 
Z tego smutku, jak wnoszą, ta piękna istota 
Umarła, a ten zbójca, o hańbo, o wstydzie! 
Z umarłych aż w ich groby narągać się idpie. 

{postępując na przód) 
Stój mi podły Montegu! co tu robisz nocą? 
Czyż zemsta za śmierć dalej pomykać się może? 
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Słuchaj ty podły, ty mię obraziłeś Brodze, 
Chodź n mną, — mnsisn nmrzeć -—trapem cię 

położę. 

R • I B o. 

Muszę umrzeć, i właśnie po śmierć ta pmycho* 

dzę* 
Młodzieńcze •, bądi odo mnie, radzę ci, zdaleka, 
Nie drażnij rażonego rospaczą człowieka, 
Spójrz na tych co pomarli— a myśl o pogrzebie. 
Nie zwalaj więcej grzechów na grzesznika głowę 
Robiąc mię wściekłym: — ja ci daję rady zdrowe, 
Zostaw mię i uciekaj nim cię grób pochłonie. 
1 ja cię lepiej kocham jak samego siebie, 
Bo ja sam przeciw sobie ostrzę moje bronie. 
Odejdź, iyj, — i czasami pomysł w duszy skry- 
cie: 
, , Litości obłąkańca winianem to życie !' < 

P a n i s. 
Pogardzam twem zaklęciem, w tobie wroga nie- 



Jak zbiega , jak złoczyńcę ciebie tu zatrzymam. 

Romeo. 
Widzę, chcesz mię zaczepić; — młokosie, do 

broni ! (byą się) 
IW l 15 
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Pa i. 

Biją się, straż przywołani) niechaj kb rozgoni. 

(Paź odchodzi) 

P A li t 8. 

Zabiłeś mię, — twój tryumf ! ~-lecs zmiękcz 

gniewy twoje, 
Otwórz grób — i z Jułią zamkjtij zwłoki lhoje. 

(umiera) 
Romeo. 
Wpatrzmy się —twarz znajoma: leez nie jestem 

pewny, 
Jestźe to Hrabio. Paris, ori, Merkueia krewny? 
Co mi mówił Bałtazar po myśli jsię kręci: 
W tym szale tak mi wszystko wypadło z pamięci! 
Mówił mi, że miał Paris Julią zaślubić; * ;•• 
Mogłaż Julia kiedy prócz mię kogo lubić? 
Nie wiem , czy mi się śniło, ezy nawiasem zga- 
dłem, 
Może .słysząc jej imię w obłąkanife wpadłem* 
Myśląc, że to być mogło? — użycz mi swej ręki, 
W jednej księdze nieszczęścia zapiszmy nas 

obu, 
Obaj razem pójdziemy do Julii grobu, • 
Kie , raczej do świątyni : — tu Julia żyje ! 
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Ten grób w saję godową zmieniły jej wdzięki. 
Pełną światła; z jej twarzy taka jasność bije ! 

(chowając PaUisa do grobu) 
Dziwny pogrzeb , umarły umarłego grzebie, 
Często Indzie przed zgonem w wesołość wpa- 

dalij " 
Ten komor, ich dozorcę dowolnie nazwali 
Przedśmiertną błyskawicą :. cżyliż ten żart z sie- 
bie 
Mam nazwać błyskawicą? — o kochanko, żono! 
Śmierć co twoich oddechów słodycze wyssała, 
Bezwładna nad twym wdziękiem — jesteś nie- 

zwalczoną! 
Twe lica, gdzie za życia róża się kwieciła, 
Też same: kwiatu nśt twych śmierć zwarzyć nie- 
śmiała, 
I tam swej bladej flagi dotąd nie utkwiła. 
Tybalcie, czy tu leżysz w skrwawionym całunie? 
Przebacz, jak miły odwet czeka cię w twym gro- 
bie, 
Gdy twój zabójca życie odbierze sam sobie. 
Julio, jakżeś piękna przed memi oczyma! 
Wierzę, ze śmierć bezcielna, wiara ta nic płocha, 
Że ten potwór obrzydły twoje wdzięki kocha, 

15* 
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I tu ciebie jak swoją w ciemnie grobu trzyma. 
Czego mam bać się? i tobą, moja ty połowo! 
Zostanę, z tobą pragnę w jednej mieszkać tranie, 
W tym pałacu ciemnota!, gdzie noc wieczna mro- 

Razem z robactwem, z twoją służbą pokojową, 
Tu ja snem nieprzespanym zamknę moje oczy, 
Ta mojej gwiazdy z ciała zmęczonego światem 
Zrzucę jarzmo, jak ciężki długiem, setnćm la- 
tem. 
Oto poraź ostatni patrzcie me powieki, 
Wy ramiona zarzućcie ostatnie objęcie , 
Wy usta pocałunkiem dajcie swe pieczęcie, 
Zapis łichwiącej śmierci zatwierdzam na wie- 
ki!— 
Sam czarny przewodniku , prowadź śmiało, da- 
lej! 
Teraz rospaczny majtku, gdy wrą morskie szały, 
Łódź chorą trudem morza ciskaj preez na skały! 
Kochanko , zdrowie twoje ! (pije truciznę) 

Cznję jak mię pali. 
Aptekarzu, twój napij czynnie, szybko działa, 
Duch razem z pocałunkiem ulatuje z ciała. 

(kona) 
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(Wchodu drugą stroną cmentarza Mnich 
Wawrzyitoc % latarnią, motyką i rydlem.) 

M R 1 C V, 

Święty Franciszka! wesprzyj krok mój swoją 

mocą, 
Jakie często na grobach potknąłem się nocą. 
Kto tam; powiedz, tak późno klęczy przy tym 

grobie? 

Baltazar. 
Jest to jeden podróżny i znajomy tobie. 

Mnich. 
A jakaż tam pochodnia rozświeca w ciemności 
Trapie czaszki bez oczn i zbutwiałe kości? 
Czy widzisz tę pochodnią ? jeśli się nie mylę. 
Ona przy Kapuletów pali się mogile. 

Baltazar. 
Tak jest — spórzyj , to pan mój , jeden z twej 

drużyny, 
Twój przyjaciel. 

Mnich. 
Kto jaki? 
Baltazar. 
Romeo. 

15** 
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Mnich. 

OBoie! 
Mów jak długo, jak dawno on tułaj być 
Nie zwlekaj , mów dla Boga ! 

Baltazar. 

Już od pól godziny. 

Mnich. 
Chodź ze mną do tych grobów. 

Baltazar. 

Strach mię bierze, panie, 
O mojem tn ukryciu pan Romeo nie wie, 
Kazał odejść i śmiercią pogroził mi w gniewie, 
Jeślibym go tu śledził, złamał rozkazanie. 

Mnich. 
Więc zostań, ja sam pójdę: — dreszcz mi ziębi 

ciało, 
Lękam się czy się jakie nieszczęście niestało. 

Baltazar. 
Gdy pod tern drzewem sen mię zachwycił, tej 

chwili 
Siliło mi się źe pan mej wraz z drogim walczyli, 
I £e pan mój go zabił. 
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Mnich (postępując na przód.) 

Romeo? — przez Boga { 
Kamienne drzwi od grobu świeżą krwią zbro- 
czone, 
Miecze krwawe na środek cmentarza rzneone, 
W takiem miejscu pokoju taka walka sroga ! 

(wehodzi do grobu) 
To Romeo , tam Paris leży we krwi cały, 
Jakież losy nieludzkie tyle krwi przelały? 

(Julia budzi się i daje znak życia) 
Jolu się zbudziła. 

J u ł i A. 
O mój przyjacielu I 
Pamiętam gdziem być była powinna, tam jestem, 
Gdzie mój Romeo? 

Mnich. 

Słyszę jakiś glos z szelestem? 
Julio ! wyjdź co prędzej z tej klatki grobowej, 
Z letargu w którym spałaś od czasów tak wielu! 
Wyższa władza przed którą pada ludzka siła, 
Wszystkie nasze zamiary jednym tchem zni- 
szczyła. 
Patrz, Romeo, tam Paris jak głaz marmurowy 
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Lezą zimni i martwi : — rzuć to śmierci łoże, 
Zapewnię ci mieszkanie w zakonnic klaszto- 
rze* 

(łoskot za sceną) 
Słyszysz łoskot? zaklinam na święty znak krzyża, 
Idź , uchodź i nie badaj, juz się straż przybliża, 
Pośpieszaj, nie śmiem zostać — jakąś czuję trwo- 
gę, {odchodzi) 

Julia. 
Idź sam jeden , iść z tobą nie chcę i nie mogę, 
Romeo, z czarą w ręku? — zgadłam myśl bolesną! 
Więc w truciźnie wypiłeś twoje śmierć nie* 

wczesną. 

(biorąc czarę) 
Łakomy, wszystko wypił, kropli nie zostawił. 
W usta cię pocałuję , może szczęściem jakiem 
Z nich wyssę jad coby mię orzeźwił — i strawił! 

(całując go) 
Usta twoje gorące t 

(Straż za sceną.) 

Straż. 
Prowadź w ślad, tym szlakiem, 

Julia (biorąc miecz Jtomca). 
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Witaj miecza pożądny! szczęśliwe odkrycie, 
Rdzawię j we mnie jak w pochwie , tylko skróć 

to iycie. 
* (zMja się, pada na Romea ikona.) 
(wchodu Straż i Paź Parma) 

Paź. 
Iść za mną, tam gdzie w głębi pali siępocho* 

dnia. 

Żołnierz 1. 
Krew na ziemi , ślad świeży i rosą niezmyty! 
Po cmentarza mi szukać , schwytać tego zbro- 
dnia. 
(kilku ze straiy odchodzi) 
Bolesna widok ! Hrabia raniony, zabity, 
Julio , i ty we krw^? — któżby zabił ciebie, 
Dwa dni tema sam byłem na twoim pogrzebie. 
Idź donieś o tern Księciu, niech kto drugi zbiega 
Przywołać KapuleU; obudzić Montega. 

(kilku ze straży odchodzi) 
Siad zbrodni widzim sami, biedna matka, ociec! 
Lecz nie wiedząc powodów jej źrzódła nie do- 
ciec. 
(wchodzi kilku ze rtraiy a z nimi Baltazar) 
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Żołnukz 2L. 
Jest służący Rouea. 

ŻOŁNIBEZ 1. 

Niech się nikt nie Waży 
Ruszyć nim Książe przyjdzie , weż go , kola, 

straży! 

(ttwAaiki druga stroi z Mnichem Wawrzyńcem) 

* 

Żołnierz. 3. 

Jest i Mnich, który ciągle drży, płacze i wżdy 

cha, 

Jest motyka i rydel , to jego broń cala, 

A strać go idącego cmentarzem schwytała. 

Żołnierz 1* 
Niemałe podejrzenie , zateymać i mnicha* 
(wchodzi Książe z orszakiem) 

* Książe. 

Co to jest za przygoda smutna , nieszczęśliwa, 
Co tak rano mię Księcia ze spoczynku zrywa? 
(wchodzi Kapułet i zona jego) 

K A * U Ł E T. 

Nie wiesz poco tak wszyscy szerzą wrzask do 

kola? 



i: 
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Pani Kafułet. 
Lnd chodząc po ulicy wciąż — Romeo ! wola, 
Jedni Julio , drudzy Paris 5 i z krzykami 
W«^cy ku Muym grobom cisu, ńę tŁun.mi. 

Książe. 
Gdzie spójne, strach i bojaźń na twarzach wy- 
ryta. 

Żołnierz 1. 
Książe , ta leży Paris, tam Romeo młody, 
Julia wprzódy zmarła , dziś świeżo zabita, 
Jeszcze ciepła krew na niej. 

Książe. 

Wykryć mi powody 
Całej tej szpetnej zbrodni , nieszezędzić sposo- 
bów! 

Żołnierz 1. 

To jest mnich, z nim Romea zabitego sługa, 
A przy nim jakiś rydel i motyka długa, 
Narzędzia do kopania dla umarłych grobów. 

K a r u L E T. 

O nieba! córka nasza— we krwi nasze dziecię! 
Ten sztylet się obłąkał: widzisz moja żono! 
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Jego pochwa, pałrz,próżua na Montega grzbiecie, 
A Mm mylnie się sehował w nagiej eórkt łono* 

Pani Kapułet. 
Ten widok Śmierci dla mnie jest złowrogim 

dzwonem, 
Co dziś w mojej starości dzwoni przed mym 

zgonem. 
(wchodzi Montegu i inni) 

K 8 i 4 i 8. 

Chodź Montegn , boś na to zbudził się tak rano, 
Byś widział rańszy zachód dziedzica i syna. 

M O If T E G V. 

Tej lągcy pożegnałem małżonkę kochaną, 
Płacząc wygnania syna umarła ze smutku* 
Jakież drugie nieszczęście ścigać mię zaczyna? 

Książe. 
Spojrzyj , a będziesz widział. 

M o N T e g u. 

Krwawy szałów sbntkn! 
Nierozważny młodzieńcze, w jak bolesnej pró- 
bie 
Zgrzybiałą starość ojca chciałeś nbiedz w grobie! 
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Książ s. 
ij w ustach na chwilę wyrzekania twoje, 



Nim prawda zagmatwana na jaw się wywikła; 
Wtedy wasze nieszczęście grozą praw nkoję. 
Przyczyna zbrodni często utajać się zwykła; 
Niech ten wypadek będzie cierpliwości sługą. 
Gdzie są ci podejrzani? zapłaczą niedługo. 

Mnich. 

Jak czas i miejsce świadczą, jakby mię sądzono, 
Tylu morderstw ja jestem pozorną przyczyną; 
Lecz krótkim będę z moją skargą i obroną (7), 
Bo dni me jako powieść przebrzmią i upłyną. 
Znana mi nad tym krajem książęca ojtieka, 
Niewinnemu nie spadnie włos na jego głowie. 

Książe. 

Ja zawsze za świętego miałem cię człowieka, 
Gdzie jest sługa Romea? co tez on nam powie. 

Baltazar. 

« 

Mówić o zmarłym panu serce mi się kraje, 
Mam list pański do ojca, i ten wam oddaję. 

(Ksiąie list otwiera i czyta.) 
Tom I. 16 
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K S I Ą i E. 

Czytajmy— coraz dalej list smutniejszej treści, 
Ssał miłosny, trucizna, morderstwo, sztylety! 
Taka przygoda w mojej głowie się nie mieści; 
Ten list będzie obroną dla Mnicha; przez Boga! 
Patrzcie dumni Montedzy, patrzcie Kapnięty, 
Dla waszej nienawiści co za plaga sroga! 
Niebo w gniewie przebrało, karząc was za grze- 
chy? 
JMUością dzieci wasze zabija pociechy. 

I ja z waszej niezgody żem pobłażał dla niej, 
Utraciłem dwóch krewnych; — wszyscy ukarani*— 

K a p u Ł E T. 
O Montegu! podajmy sobie nasze dłonie, 
Niech skona nasza zawiść w naszych dzieci zgo- 

nie. 

Montegu. 
Na dowód wspólnej zgody i wspólnej żałości, 
Dla twej Julii posąg Stawię śród Werony, 
By lud z całego miasta pod nim zgromadzony 
Składał hołd jej pamięci, jej wiernej miłości. 

K A P U L E T. 

Dwoje kochanków jedna niech grzebie mogiła, 
Biedne ofiary! nasza kłótnia ich zabiła. 
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Książe. 
Smutną pogodę ranek dzisiejszy oznacza, 
Słońce ze smutku w chmury jasną głowę chowa; 
Odejdźmy, sąd o zmarłych kryje noc grobowa, 
Niecił jednych Niebo karze a drugim przebacza. 
Nie jeden z głębi serca szczerą łzę wyleje, 
Słysząc smutne Romea i Julii dzieje. 

(odchodzą.) 



k o it i e c. 



16* 
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PRZYPISKI 

D O 

»0W3A I J U'L 1 1. 



AKT I. 



(1) Przygryzać puit a. Za czasów Szekspira musiało 
być powszechnym zwyczajem, jako grymas, znak jairirf 
szukających zaczepek kłótni. Pan Decker, opisując roz- 
maite grapy ludzi snujących się na przechadzkach koło 
kościoła świętego Pawła, w Londynie powiada — „What 
swering is there, what byting of thumbs to beget juanrds." 

AKT II. 

(%) Król Ko feta. Wspomniana tu przygoda króla Ko- 
feta wzięta jest i jednej dawnej angielskiej ballady umie- 
szczonej w zbiorze P. Percy. „Reliques of ancient En- 
glisch Poets." 

(3) Początek sceny drugiej oznaczony cudzosłowem, 
jest pióra P. Mickiewicza; jako wzorowy przekład, nie 
śmiejąc po raz drugi próbować, umieścić go tu sobie po- 
zwoliłem 

16" 
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(4) Scena szósta, jaka jest w tracie różnych edycyj 
Szekspira, inną jest w Waryantach, tak jak wyszła po ras 
pierwszy z pod pióra Poety. Stiwens, pod względem 
oddania prawdy uczucia i naturalnej prostoty dyalogu, 
znajduje być ją piękniejszą od późniejszej, choć przez 
samego autora poprawionej. Podzielając zdanie uczo- 
nego komentatora dzieł Szekspira, scenę tę, od jej poło- 
wy, jak była naprzód napisana, Wytłumaczyłem; i jako 
nie umieszczoną w wielu późniejszych edycyach czytelni- 
kom moim w oryginale załączam. 

(Enter Juliet.) 

F a i a a; 

See where she comes? — 

So light a foot ne*er hurts the trodden flowerf 

Of lorę and jey, see, see the soYeseign power- 

Juliet. 

Romeo? 

.Romeo, 

My Juiiet, welcome! As do waking eyes, 
(Clos'd in nighfs mists) attend the frolick day r 
So Romeo hath ezpected Juliet; 
And thou art come. 

Juliet. 
J am, if i be day, 
Come to- my Sun; shine forth, and make me fair, 

Romeo. 
Ali beastcous fairness dwelkth in thine eyes. 

Juliet. 
Romeo, from thine all brightness doth arise. 
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F a i ▲ a. 

Come, wantons, come, the stealing hours do pass; 

Defer embrasements to some fitter time; 

Part for a time, you shall not be alone, 

Till holy church hath join'd you both in one. 

R o w e o. 
Lead holy father, all delay seems long. 

J u ł i b t.. 
Make kastę, make kastę, tkis ling'riug dotk us wrong. 

F a i a a. 

O, soft and fair makes sweetest .work tkey say: 
Hastę is a common kind'rer in cross-way. 

AKT IV. 

(5) Zamiast długich, zbyt gadatliwych wyrzekan Ka- 
pnięta, idąc za zdaniem Stiwensa, pozwoliłem sobie wy- 
tłómaezyć następne dwuwiersze umieszczone w najstar- 
szej, pierwszej edycyi dzieł Szekspira. 

C a p u L E T. 

Let it be so; come woeful sorrow, — mates, 
Let ns togethcr taste tkis bitter fate. 

AKTY. 

(6) „Lecz krótkim będę z moją skargą i obroną."' Ca- 
łe to przydługie opowiadanie Mnicha, stosownie do uwag 
Dzonsoaa, w tłumaczeniu mojem opuściłem; a list pisany 
przez Romea do jego ojea przejęty przez Księcia, obja- 
śnia jego o wypadkach z ciągu działania juz wszystkim 
naprzód znajomych. 
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Gefuhl ist Alles. 

s GOETBE. 

I. 
KOMINEK. 

Już jesień, na wsi nudna, słotna pora, 

Wiatr zimny świszczę przez okien szczeliny; 

Darmo myśl trudzę , czem długie godziny 

Nieskończonego zapełnić wieczora? 

Sam chłopcze , ognia ! niechaj na kominie 

Nieszczupła wiązka suchych drewek spłoń ie,. 

Jak niegdyś w młodych uniesień godzinie, 

Niech jego ciepło duszę mą owionie. 

Juź górą drew ka , płomień w górę błyska, 

Skry pryskające pękają to gasną, • 



A 
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To szersze kolo zajmują ogmska: 

I w mojej duszy tak widno, tak jasno! 

Dawne pamiątki, ich cienie, odcienia, 

Widzę wyraźnie w świetle przypomnienia; 

Jak żywe farby nowego obrazu, 

Pociągiem pędzla, rzucone do razu. 

Kto kiedy kochał i kto był koehany, 

Ten szary wieczór z roskoszą wspomina. 

Ten błogosławi w myślach naprzemiany 

Światłu księżyca i światłu komina. 

Gdy wskrzeszam, witam mych pamiątek wiele, 

Wtem komin ściemnił ogniska promienie: 

Tak, pomyśliłem, w przeszłości popiele 

Jak wągl tlejące 'pełga przypomnienie. 

Znowu rozdymam zarzewie ogniska, 
Z początku slaby płomyk się rozniecił, 
Pociągnął w górę, iskrzy się, dmie, błyska, 
Padł na podłogę , — już ściany oświecił. 
Budzi się , iskrzy płomień wyobraźni, 
Pieśń przy ognisku lęgnie się i rodzi, 
Jak dziecko ognia : — co łechce , co drażni 
Duszę, skąd roskosz, skąd boleść pochodzi, 
Wszystko w osnowę jednej pieśni plączę, 
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I w takt muzyczny strofy dzielę , łączę, 

Aż pieśń się stworzy jak motyl błyszcząca, 

I tak ognista jak Gwebr, czciciel słonica. 

To w myślach błyska dziwne objawienie, 

Czcze , fantastyczne jak senne marzenie: 

Tworzy się obraz jak .tęcza na niebie 

Z deszczowej rosy, światła w cieniach łamie; 

I grą złudzenia rzeczywistość kłamie. 

Luba ! ja widzę, okiem czuję ciebie: 

Ty przy ognisku , ja siedzę przy tobie, 

Patrzysz na ogień , ja zwolna żelazkiem 

Podpieram drewek rozchwianą budowę; 

Tak wzajem siebie oświecamy sobie^ * 

Ja cię ogniskiem, ty swych oczu blaskiem. 

Chwila milczenia ! — zaczynam rozmowę, 

Jakbyśmy razem rzeczywiście byli. 

Twe odpowiedzi wymarzam w mej głowie, 

Myślą za siebie i za ciebie mówię, 

Mówca i słuchacz, — wszystko w jednej chwili. 

Komin zagasa , z nim marzeń obłudy 
Pierzchły, wionęły jak skry, jak płomienie: 
Z dymem ogniska prysnęło widzenie! 
Teraz wieczorne krócę myślą nudy: 

Tom l 17 
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Czy kiedyś ze mną daleka dziewczyna 
Podzieli ciepło mojego komina?— 



n 

Dziś może ze mną wystąpi do szranek, 
Bronią miłości walczyć o twe wdzięki, 
Jaki wielmożny , gwiaździsty kochanek,* 
Zabrzęczy trzosem , zażąda twej rękit 
I mówne swaty wyprawił w tej chwili 
By pańską skłonność przed tobą trąbili, 

Jabym do ciebie nie śmiał mój aniele, 
Modlić się o co cudzemi myślami} 
W mojej rozmowie słyszysz słów niewiele, 
Ci wiele mówią bo nie czują sami. 
Choć ich dla ncha piękne , brzmiące słowa, 
Wierz , w ustach moich jest serca wymowa. 

Oto z tysiącem kopnych dasz przychodzi, 
Choć sam bez żadnej swojej własnej dnszy; 
Za nim trzodami strojna słażba chodzi, 
Pewny że złotem twoje serce wzrnszy: 
Choć go źle widzą ty i wszyscy twoi, 
W śmiałych nadziejach już wygraną roi. 



EŁEGIJE. 195 

A ja przed tobą czem zalecę siebie? 
Z bogactw a ładzi nie szukam zalety. 
Mam jedaę duszę kochającą ciebie, 
Mam serce czole i pióro poety: 
Przytem z milczącą pokorą w twem oku, 
Chcę czytać laskę twojego wyroku. 

" ni- 

MYŚL I PISMO, 

Pismo moje! namiętne, ogniste wyrazy, 
Święte słowa miłości, ach, po tyle razy 
Marzone, pomyślane, przemarzone w głowie, 
Mówcie za mną w samotnej z kochanką rozmowie* 
Naprzód muzyką słowa mówcie do jej ucha, 
Do jej oczu, jej myśli, potem do jej ducha! 
Wkradnijcie! się w jej serce, i bliższą rozmową 
Wymódlcie u niej dla mnie jej wzajemne słowo. 
O gdyby ladzie mogli rozmawiać myślami! 
Myśl najczystszą pod piórem wnet atrament spla- 
mi: 
W jego barwie, choć każdy dać jej życie żąda, 
Jak człowiek pod całunem, martwo myśl wy- 

17" 
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Liście mój, karto moja, szczęśliwsza stokro- 
tnie, 
Niżli ptaki wędrowne gdy w kraj słońca lecą, 
Ona cię będzie czytać miłośnie , samotnie, 
Wiersz każdy, każdą głoskę oczy jej oświecą. 
Jeśli czasem za ostry znajdzie wyraz który, 
Jeśli czasem nań rzuci oczyma gniewnemi; 
Będzie to blask od słońcem oświeconej chmary, 
Co pół światłem, pół cieniem przelata po ziemi 

Myśli moje! pisane czarnemi głoskami, 
W tej chwili jakieś dziwne przeczucia mię straszą, 
Nie bądźcie , proszę , dla mnie złej wróżby pta- 
kami, 
Co to barwą żałobną czernią duszę naszą. 
Lecz choć mię chorowita obleci tęsknota, 
Na przeciw niej w stoicką stałość się uzbroję; 
Tylko będę klął w ciągu mojego żywota, 
Ogniste myśli moje, zimne pismo moje! 



iv- 

Czekam jej odpowiedzi: —jak w śnie ciężkim 

człowiek 
Mocuje się i zrzucie nie może ciężaru, 
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To wyglądam jej gońca do znużenia powiek, 
To pomykam leniwe akazówki zegara. 
Mydli jak na torturach lamią się i dręczą, 
Raz się zrzekam czekania, rad czekam na nowe, 
Godziny, chwili, w której jej łaskawe słowo 
Po łez potopie błysnąć ma pogody tęczą. 
Wtem słyszę łoskot krokn , klamka zaszeleści, 
Drzwi otwarte — spoglądam: — goniec zadyszany 
Wpada , ja w jego oczach śledzę listu treści, 
Lecz oczy gońca czyste i martwe jak ściany* 
List ma z rąk wychwyciłem, odrywam pieczęci, 
Ze drżeniem czytam:— zrazu mi zimno, gorąco. 
Po chwili łza' mi ciepła w oczach się zakręci, 
Stoczyła się na papiery— za łzą spadającą 
W oku mojem ściemniało, czytać nie mam siły: 
Papier i głoski listu jednej barwy były. 
Wtem powoli, powoli w oczach rozwidniało, 
Widzę papier, pisane po nim widzę słowa, 
Czytam okiem , nie okiem , czytam duszą całą: 
Słów nie wiele , lecz boska była ich wymowa, 
Jakieś pół obietnice, jakieś pół nadzieje, 
Pół, blasku i pół światła z miłości jutrzenki, 
Co do nas promieniami* przyszłości się śmieje; 
I tak, wieczna ci Piękna ! zadłużyłem dzięki. 

17" 
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M©gC* więcąj od ciebie żądać mój aniele, 

Ty co wciąż się rumienisz, mówisz tak nie wiele! 



PRZECHADZKA, 



Znudzony nad księgami starożytnych czasów, 
OAktórych wzrok nam słabnie i myśl tylko chora, 
Pomyśliłem, użyję roskoszniejszych wczasów, 
Rad nźyję ■ kochanką przechadzki wieczora. 
Co po księgach , gdzie w kłamstwie trudno pra- 
wdę schwytać, • 
Gdympgę w pięknem okn, w przyrodzeniu czy- 

tać?— 
Wychodzę, już szczęśliwy jestem przy jej boku, 
Już czytam w przyrodzeniu, w pięknem czytam 

oku. 
Jak rumak długą grzywę , ja na wiatrów wolę 
Puściłem myśli moje; przez łąki , przez pole, 
Błąkamy się bez celu, tu. w nas chęć orąsta 
Iść wciąż dalej i dalej: — głuszący gwar miastu 
Odbija się o ucho słabo i zdaleka, 
Jak echo przypomnienia o duszę człowieka; 
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Ta wzrok nęci krajobraz , i oezy uderza* 
Tam świeci stary zamek — odwieczna ruina! 
Stoi naksztalt nagiego we szranku. szermierza, 
Gdy rana pierś rozdarła , jak ten min? szczelina. 
Pod zamkiem płynie rzeka, jakbłyszcząca żmija, 
Od zachodniego słońca ży wćin złotem błyska; 
Postać mojej kochanki i zamka zwaliska 
W rochomem wód zwierciadle malownie odbija. 
Ja od niej po nad rzeką stoję nieco w dali, 
Patrzę w wodę to na nią; — wionął wiatr po fali, 
Jak laską czarnoksięzką silnym tchem do razu 
Zwiał całe malowidło wodnego obrazu. ' ' 
Ona stoi milcząca i jakby się gniewa 
Na wiatr co przed kochankiem postać jej roz- 
wiewa. 
Ach , onaby pragnęła , by po tysiąc razy, 
Mógł widzieć jej kochany w księżyca promie- 
niu,. 
Wniebie, ziemi, na falach, w calem przyrodzeniu, 
Mnożone , rozmnożone jej wdzięków obrazy. 
Wtem oboje zamkowe zwiedzamy komnaty, 
Po ścianach malowane jakieś herby, kwiaty, 
Z pod mgły pajęczej patrzy dam, rycerzy grono, 
Mur bez dachu, od słońca wypłowiałe farby 






2«> ELEGIJE. 

Niewyraźnych postaci , pod których zasłoną 
Kryją się myśli wieków jak zaklęte skarby. 
Kiedy rysy przeszłości pośledzam z sapałem, 
Wtem kochanka westchnęła , w oczy jej spój* 

rżałem; 
Jak iskra elektryczna gdy spływa z obłoku, 
Jakaś myśl jasna , nowa na skroś mię przelata, 
Wskrzeszam twarze, postaci umarłego świata, 
Czucia, czyny zamierzchłe w historycznym 

zmroku, 

których nam pisane zamilczały dzieje, 
Zgaduję, — w duszy mojey [dzienna prawda 

dnieje . 
Widzę bitwynaddziadów, ich uczty, turnieje, 
Strzelb ogień , błyskawicę szabli i pancerza, 
Tkliwy uśmiech piękności , zalotność rycerza— 
Kochanko moja I w chwili rozmarzonych wcza- 
sów, 
Nie gardź ze mną badaniem starożytnych cza* 

sów. 
Równie żywo ich serce biło im z pod stali, 

1 jak my się kochamy, oni też kochali ! 
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VI- 

Chciałem kochać twe wdzięki: — iwoję twarz 

zoczyłem, 
Zdało mi się, piękniejszej, równej tobie niema: 
Patrząc często na ciebie , oczy wypatrzyłem. 
Wzrok był czuły, namiętny t — kochałem oczy* 

ma. 

Chciałem kochać twą duszę: — w duszę twą 

zajrzałem, 
W niej dzisiaj czcza zalotność głos uczucia głu- 
szy; 
Wstrząsana kiedyś ogniem i namiętnym szałem, 
Dziś ostygła , zmartwiała: — nieznalazłem du- 
szy. 

Chciałem kochać twe serce: — i wnet serce 

twoje 
Ubrałem w najpiękniejsze kwiaty wyobraźni; 
Gdy nie dla mej miłości , wróżyłem na dwoje, 
Może w niem co wypatrzę dla mojej przyjaźni? 

Lecz w serca twem niewiara swoje gniazdo 

ściele, 
Jak liść jesieni zwiędły twe myśli zielone; 
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Kochanek je zakrwawiła struli przyjaciele, 
Daremniem szukał serca: — serce twe skruszone. 

Miłość moja, jak błędna powoju roślina, 
Ścieląc się w koło ciebie przylgnąć gdzie nie 

miała: 
I ledwo nią zaczęła zielenieć ruina, 
Nie mając skąd brać życia, — u nóg twych zwie* 

dniała. 



Kiedy mną czasem ślepa rospacz ciska, 
A smutek w letarg dumający wtrącaj 
Gdy fala z burzy serca, łza gorąca 
Wschodzi na rzęsach, na jagodach błyska, 
I £zał namiętny, jak zły gość w mej duszy, 
Niezwykłym rzutem źrenice poruszy: 

Wtedy ci patrzy boska litość z czoła, 
I duże, łzawe, twe myślące oko, 
W kręgaoh mych oczu zatapiasz głęboko; 
Wtedy pół smutna , na poły wesoła, 
Jakaś myśl tobie całą twarz obleka, 
Przed którą rospacz ze wstydem ucieka* 



4. 
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Jeili mej ręki dotkną twoje dłonie, 
Czasem źrzeuice dzikim ogniem błysną; 
Wzajem twą rękę gdy do serca cisnę, 
Czujesz, to seree jakim żarem płonie: 
I z doskonałej zapomnieniem siebie, 
Mówisz półgłosem — „szkoda, żal mi ciebie! " 

Kochanko moja , nie litoj mię proszę,. 
Ja mam w cierpieniach hartowaną duszę; 
Te coby ciebie zabiły katusze, 
Ja żywy zniosę jak i dotąd znoszę; 
Cierpienia wrosły w całe życie moje, 
Jak w gruz ruiny głogi i powoje. 

Z sił mych do walki ty poznasz szermierza, 
Łzy w mgłach opadną , z tej namiętnej burzy 
Mej wyobraźni słońce się wynurzy, 
I pieśń wybłyśnie jak tęcza przymierza; 
I będzie miru siediniobarwym szlakiem, 
Między słuchaczem czułym a śpiewakiem. 



VIII- 

Jeśli mój smutek mimo chęci twoje 
Ustąpi z serca , — gdy w przyjaciół koje, 



. V.' ._&j* 
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Wcsól na chwilę twarz w uśmiech wystroję , 
I uśpię w duszy jej namiętne bole: 
Będzie to senny letarg dla cierpienia, 
Który mieć musi swój czas przebudzenia. 

'Jeśli odszczepię z moich uczuć słońca 
Dwa , jeden promień dla dawnej przyjaźni, 
Darmo się trwożysz moja ty marząca I 
Śmiej się i żartuj z dziecinnej bojaźni: 
Znowu na powrót jedno twe spojrzenie 
W jedno ognisko zbierze te promienie. 

Gdy w długiej, ciągłej rozpnowie z druhami, 
Myśl , jak na łąkach ucztująca pszczoła, 
Błądząc pomiędzy przeszłości kwiatami, 
Dawne pamiątki z ich grobu wywoła : 
To zmartwychwstanie niech nie lęka ciebie, 
Wnet o ich drugim posłyszysz pogrzebie. 

Gdy krew różowa burgundzkiej jagody, 
Nam biesiadnikom zarumieni twarze, 
Gdy radość , promień serdecznej pogody, 
Zaiskrzy w sercu , jak wino w pnharze, 
I mgłą od winnej wznoszącą się fali, 
Zaćmione oczy iskrami sapalis 
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Wtenczas do ciebie w pijanem weselu, 
Skrzydłami ptaka myśli me ulecą, 
I pomyśl sobie , źe z tych iskier wielu, 
Co w moteli oczach wciąż błyszczą i świecą, 
Jest jedna iskra osobna , samotna, 
Jasna, przejrzysta , — i jak łza wilgotna. — 



: 



iz. 

•i 

Gdy ciebie ciżba światowa otoczy, 
Nęcąc pochwałą jak łakocia dzieci; 
Gdy będzie sławić twe promienne oczy, 
Twój uśmiech , usta gdzie się koral kwieci: 

Na grzeczne słówka, gdy natrętnik mniema, 
Ze dasz się złowić jak motyl na świćcę; 
Gdy kłamiąc czułość której w duszy niema, 
Będzie ci cisHał zalotne źrzenice: 

Gdy powiew słów tych , jak powietrzna bu* 

rza, 
Zmąci spokojuość twoich myśli stoku: 
Módl się co prędzej do anioła stróża, 
Niech z ciebie zdejmie tę klątwę uroku. 

Tom L 18 
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Wierz, pod tą klątwą nieraz piękność młodą 
Ślepo nabiegła na zdradzieckie sidłaj 
W gorączce żądzy myśli jej pogoda 
Gasła ocierając wdzięków malowidła. 

Strzeż się tej smutnej niepogod kolei, 
Wolna obmowy i zgryzot katuszy, 
Uciekaj do mnie z gałązką nadziei, 
Będziesz gołąbką w arąe mojej duszy. 

Światowa ciżba do twych wdzięków lgnąca, 
Widzi ich tęczę , grę świateł i cieni, 
Ale nie widzi twojej duszy słońca, 
Której odblaskiem ta tęcza promieni. 



X 

Żegnam cię , żegnam ! te okropne słowa , 
Kiedy z ust naszych raz pierwszy zabrzmiały, 
Była to dla nas jak pieśń pogrzebowa, 
Jakby ją płaczki nad nami śpiewały. 

Oczy co płakać nawykły stokrotnie, 
Dziś suche kłamią łez naszych wezbrania, 
Lecz myśli w duszy krwawiąc się samotnie, 
Długo czuć będą męczarnią rozstania. 
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Kiedyż dwie dusze , jak nasze , na ziemi 
Mogły się kochać , tak poznać wzajemnie? 
Ach , żal ten przetrwa z latami długiemi, 
Żeśmy niestety kochali daremnie ! 

Czas zatrze ślady wzajemnych płomieni, 
Tylko spędzone z tobą razem chwile, 
W przyszłości pamięć dla nas zazieleni, 
Dziko y posępnie , jak darń na mogile. 

Lecz choć nas smutek na chwilę odbieży, 
Serce , przez które przeszły te płomienie, 
Raz przepalone, — już go przypomnienie, 
Jak rosa kwiatu, nigdy nie odświeży. 



18* 
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ROSNĘ. 



MTŚL I SERCE. 



Jest duch, co mocą tajemniczej siły 
Wyzwał do walki złą i dobrą wolę, 
Żeby swe krwawe zwycięstwa znaczyły, 
Bliznami duszy, zmarszczkami na czole, 
Jest dach sumienia, co w nas i nad nami, 
Jak nad poddanym panuje żywiołem; 
A świat, w tej walce Uczucia z Myślami, 
Rad ujrzał wojnę Szatana z Aniołem. 

Myśl potwór w głowie lęgnie się człowieka, 
Zwietrzałych mózgów płód niedonoszony; 
Proch ziemski jasność jej skrzydeł powleka, 
Z pierwiastków błędu i prawdy złożony; 
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Władza zdaii cudzych nad nią może wiełe, 
Ułomne sądy, jak soki niezdrowe, 
Wciąż krążąc po jej choro witem ciele, 
Tworzą jej dziką, bezkształtną bodowe. 

Myśl potwór w barwę stroi się rozumu, 
Pod jego płaszczem swą ułomność chowa, 
I rządzi zdaniem wierzącego tłumu, 
Urokiem pióra^ lub potęgą słowa. 
W samotne serca pokryjomie wnika, 
Jak odszczepienicc w przybytek świątyni; 
Łudzi je blaskiem błędnego ognika: 
Szatan, kuszący Boga na pustyni. 

Jest w piersi serce; co promieniem płonie 
Bóstwa, choć w ziemskiej uwięzie powłoce: 
Jak drogi kruszec w cieni nem ziemi łonie 
Rodzimym blaskiem tajemnie migoce. 
Serce ma dla nas często głos proroczy, 
Choć zimny rozum zwykle nim pomiata; 
Często w promieniach uczucia roztoczy 
Na noc dni naszych, blask nie z tego świata. 

My sercem tylko słyszym wolą Boga, 
Lecz ją, niestety, zagłusza myśl nasza; 

18** 



210 WIERSZE 



Ze środka serca, Bóstwo, jak z trójnoga, 
Ludziom przestrogi i rady ogłasza. 
Kto choć raz myślą taki glos podsłucha, 
Ten jasno ujrzy gwiazdę swojej doli} 
Balsamem wiary namaści moc ducha, 
1 dobrą, hydrę zwojuje złej woli. 

Mędrku, szermierzu! nie myślą, nie mieczem, 

i 

Na morzach, lądach, swoje szerz podbicia: 
W przód ziarno prawdy siej w sercu człowieczem, 
Gdy chcesz pożywać zdrowy owoc życia. 
Łam się z błędami, a wynoś z cierpienia 
Jak złoto z ognia, serce przeczyszczone; 
Jeśli chcesz spełnić dzieło odkupienia, 
.Wprzód ucz się nosić cierniową koronę.-* 
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MONOLOG MANFREDA. 

AKT III SCENA IV. 



The stars are forłh. 

Gwiazdy się wyiskrzyły: — księżyc na gór 

wierzchu 
Srebrzy błyszczące śniegijpiękna pora zmierzcha! 
Dla mnie co zawsze byłem od lodzi zdaleka, 
Twarz nocy więcej swojska niźli twarz czło- 
wieka. 
W jej to gwiaździstym cienia jak indyjski Brama, 
Pouczyłem się mowy tajemnego świata. 
Pomnę, w młodości mojej, — szczęśliwe to lata, 
Kiedy byłem wędrowcem, — noc była taż sama, 
Stałem wśród Kolizenm: gmach, mury olbrzymie, 
ReKkwije twej niegdyś wszechmocności Rzymie! 
Drzewa, przez połamane Isolomny, arkady, 
Czerniąc się powiewały w północnym błękicie; 
Przez szczelinę ruiny gwiazdy promyk blady 
Wyglądał, gdzieś za Tybrem pies przeciągał 

' wycie. 
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Ta z pałaców Cezara słychać krzyk puszczyka, 
Ciągły, nieprzerywany; miejskiego strażnika 
Pieśń wesoła, w ulicznym, nienczonym śpiewie., 
Zabrzmiała i skonała na wiatrów powiewie. 
Tam przez murów wyłomy jak oko zasięga, 
Cyprysy zda się brzeźą koło widuokręga; 
Przecież rosną gdzie kiedyś mieszkali Cezary. 
Gdzie milczący ptak nocny mieszka pubacz szary, 
Gaj wyrasta, i pnąc się nad gruzów zwaliska, 
Wplata się korzeniami w Cesarskie ogniska. 
Miejsce lauru przywłaszcza powoju roślina; 
Ale Cyrk zapaśniczy stoi, i wspaniale 
Wygląda w swych ułamkach szlachetna ruina 
Gdy pokoje Cezara i Augusta sale 
Czołgają się po ziemi niewidzialne oku. 
Księżycu, na to wszystko ty patrzysz z obłoku, 
I rzucasz światło miękkie, szerokie promienia, 
Które łagodzi dziką surowość zniszczenia, 
Zapełniając czczość wieków i czasów otchłanie, 
Odsłaniając to piękne co przed laty lśniło, 
I zarazem to tworząc co nigdy nie było; 
Aż nim się samo miejsce religią stanie, 
Nim serce zatopione w starożytne dzieje, 
Z milczącem ubóstwieniem dla nich się wyleje. 
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Ta zmarli władzce świata, jakby żywi byli, 
Ze swoich sarkofagów jeszcze lodżmi rządzą! 
Taka noc była! — dziwne wspomnienia w tej 

chwili. — 
Lec* często myśli nasze na rozdroża błądzą, 
Między niebem a ziemią lot niepewny dwoją, 
Kiedy w marzącą barwę same siebie stroją. 



D O TT R Z Y. 

One strugle morę. 

Jeszcze jedna męczarnia, i juz jestem wolny 
Roleści co me serce rozdziera na dwoje* 
Jeszcze jedno westchnienie przyjm kochanie 

moje, 
Znów do czynnego życia powrócić jam zdolny. 
Teraz mi żyć przystoi i mieszać się społem 
Z istotami od których uciekałem wprzódy: 
Chociaż z każdą uciechą zawarłem rozwody, 
Przyszła troska nie przyjdziechmorzyć nad mćm 

czołem. 

Dajcie pnhar, niech szumi biesiadna ochota, 
Człowiek nie Aa aam#tne tworzony rospacze. 
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Ja będę jak ta wietrzna, nijaka istota, 
Co śmieje się z wszystkiemi, a z nikim nie płacze. 
Nie tak było, co nawet nigdyby nie było, 
Wiatach błogosławionych szczęściem i miłością: 
Dziś gdy płaczę samotny nad twoją mogiłą, 
Skoroś ty poszła w nicość, wszystko jest nicością. 



Darmo weselem brzmisz lutnio poety, 
Uśmiech kłamany, gdy seree w żałobie, 
Tylko smutkowi urąga niestety! 
Dziko, boleśnie, jak róia na grobie. 
Choć ucztującym często nad puharem, 
Smutek rozproszą napoje zawrotne; 
Choć myśl uciechy zaiskrzy nektarem, 
Lecz serce, serce zawsze jest samotne. 

W moich wędrówkach często do północy 
Szukałem gwiazdy po niebie szerokiemu 
Bo ja wierzyłem, że ta gwiazda nocy 
Świeci nad twojem dumającćm okiem. 
I w noc miesięczną gdy Egiejska fala 
Okręt mój niosła, myśliłem, w tę chwilę 
Tyrza na księżyc ten pogląda zdała: 
A dziś on świeci gdzie?- na jej mogile. 



,.*r 
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Złożon gorączką na loża bezsennem, 
Gdy krew mi pali śmiertelne zarzewie, 
Mówiłem z cicha: w mym bola niezmiennym 
To mię pociesza ze Tyrza nic nie wie. 
Jako niewolnik widzi próżnym darem 
Wolność, gdy jaz ma czas polyrał lata, 
Żyję, a życie moje jest ciężarem, 
Odkąd śmierć Tyrzę zabrała ze świata. 

Pamiątko Tyrzy mojej! gdy z nrokiem 
Szczęścia, jam życia, miłości kosztował; 
Jak niepodobnie witasz się z mem okiem, . 
Jak barwą smutku czas cię umalował. 
Serce co siebie wraz z tobą oddało, 
Dziś ciche, oby moje równie było! 
I choć tak chłodne jak upiora ciało, 
Cierpi zimno i czuje co go wprzód paliło. 

Gorzka pamiątko, darze opłakany! 
Choć tak dręcząca bądź mej piersi bliska; 
Jeszcze, jeszcze zachowaj tę miłość bez zmiany, 
Lab skrusz to serce co ciebie przyciska. 
Czas studzi ale całkiem nie ziębi miłości, 
Tern świętsza gdy jej nadzieja już znikła: 
Czem jest miłość tysiąca żyjących piękności, 
Przy tej która już kochać umarłą przywykła? 
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MELODTE HEBRAJSKIE. 



I. 

She walki in betuty. 

Patrzcie, ach patrzcie, co za piękna kroczy! 
Jak noc gwiaździsta bez chmur i, obłoku; 
Wszystko co lepsze ze światła i zmroku, 
Wszystko to mają jej lica, jej oczy; 
W taki blask miękki tak się złagodziło, 
Jakiego* niebo dniowi odmówiło. 

Więcej pół cienia a mniej pół promienia, 
Juźby zepsuło ten wdzięk bez imienia, 
, Co w każdym kruczym jej włosie powiewa, 
Jaki po całej twarzy się rozlewa; 
Gdzie myśli słodkie, spokojne, łagodne, 
Mówią jak swego pomieszkania godne! 

I na tern licu, na tćm czole gości 
Myśl taka cicha, przecież tak wymowna! 
Uśmiech ponętny, barwa płci czarowna, 
Świadczą spędzone dni w dobroczynności. 
Jej duszę, klórej czystość tak dziecinna, 
Serce, którego miłość jest niewinna. — 
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¥¥ r hen eoldness wrmps this sufftrings clay. 

Gdy clitod obejmie tę eierpiąeą glinę, 
Z niej dusza w jakąż wędruje krainę? 
Nie mogąc umrzeć ni zostać z żywemi, 
Proch swój szczerniały porzuca na ziemi. 
Czy nie wcielona górny lot swój wzbije 
Gdzie się niebieski planeta promieni; 
Albo zapełni królestwo przestrzeni 
Tę rzecz dla oka co wszystko przeżyje? 

Nieskazitelna, wieczna i bez końca, 
Myśl niewidzialna lecz wszystko widząca; 
Wszystko co ziemia co niebo posiada, 
Przetrwa, przeżyje, przypomni i zbada. 
Ściemniałe rysy z pamięci obrazu 
Lat upłyniouyeh, jak przy dziennym btzasku, 
Dusza ogląda w jednym, wielkim blasku, 
Wszystko co było jawi się dorazu. 

Nim Bóg tę ziemię zaludnił tworami 
Jej oko na skroś, wstecz cbaos okrąży; 
Lotna, duchowna, eteru szlakami 
Aż w siódme nieba wzbija się i dąży. 

Tam I. 19 
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Gdzie przyszłość stwarza, buduje i wali, 
Wszystko co być ma wzrok jej jasno czyta; 
Kiedy świat runie, słońce się wypali, 
Trwa w swojej własnej wieczności jak wryta. 

Wyższa nad miłość, nadzieję i żałość, 
Tak beznamiętna, czysta żyje za to; 
Jej wiek upłynie jak nam ziemskie lato., 
Jej lata będą miały chwili trwałość. 
Wyżej i wyżej bezskrzydła myśl duszy 
Nad i przez wszystko uleci bezpieczna: 
Rzecz bezimienna, nieśmiertelna, wieczną, 
Tracąca pamięć przedśmiertnych katuszy. 



i . u n 



NAŚMJEKĆ 



KAZIMIERZA MONIUSZ**. 

Gdy wielki wieszcz, bohater zćhodzi do mogiły, 
Płacz narodu w ślad idzie za wozem pogrzebnym; 
Naród, gdy .go jak namiot ciemności nakryły, 
Szuka zagasłych świateł na kręgu podniebnym, 
Ludy pytają w trwodze i wołają wszędzie, 
» Px) zachodzie słońc takich dzień-K jutro będzie?» 
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Wielcy ladzie jak ziarna co rok się nie rodzą, 
Tylko w gości wiekami Ha ziemię przychodzą. 
Tak i śmierć przyjaciela żal w nas równy budzi, 
Kiedyśmy go wierzyli być najlepszym z ludzi. 
Kazimierzo! choć zgon twój tłumnych łez nie 

wzrusza, 
Ciebie przyjaźń przed światem może płakać 

śmiało: 
Rzadko piękna jak twoja, tak przeczysta dusza, 
W to ziemskie, skazitelne oblekła się ciało. 
Człowiek ten w szczęściu drugich swego szczę- 
ścia żądał. 
Na ludzi jak kochanek na piękność poglądat. 
Filozof i myśliciel f chód w pisma nie wcielał 
Swych pojęć, rad ieh drugim w rozmowach 

udzielał. 
On był sam żywą księgą, z której, wspomnieć 

miło, 
Tyle się naczytało, tyle nauczyło! 
Każda jego rozmowa była księgi kattą, 
Czytania i długiego rozmyślania wartą* 
Nie było to wystygłe, obumarłe brzmienie 
Słów zastępów, co tylko chłód serca oznacza; 
Z jego słów jak z ogniska wciąż biły promienie 

19* 
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Myśli, któremi duszę rozgrzewał słuchacza. 

Chociaż w publicznych lodzi nie zabłysnął rzę- 
dzie, 

Choć nad państwami myśli jako król nie władał, 

Z trudem kopiących skarby szukał prawdy wszę- 
dzie, 

I do jej hirogttfow tajny klucz posiadał. 

ty! coś w cieniu wiejskim pędził mędrca lata, 
Jak meteor samotny co w podróżnych oku 
Nagle nocą zaświeci dniem nie z tego świata, 

1 nim rzekną, błysnęło! już przepadł w obłoku: 
Tak błysnąłeś i zgasłeś przed oczyma memi. 
Jak na uczcie Makbeta, dzisiaj mnie na ziemi 
Nie zapełnione miejsce zostawiasz po sobie. 

niech śmierć pod swe skrzydło utuli twe skro- 

nie, 

1 spokojnym cnotliwych ciebie snem owionie! 
Szczęśliwy, kto snem twoim może zasnąć w gro- 
bie, 

Kogo żal nie zmyślony krewnych, przyjacieli, 
Spowił i ukołysał do wiecznej pościeli. — 



MAJÓWKA. 

Rok 1836. 

• 

Niegdyś Słonimskie błonia nad brzegami Szczary 
Zalewał Ind orężny jak potop wiośniany; 
Ta ścierając się ż sobą Ruś, Litwa, Tatary, 
Ze swoich ciał i kości sypali kurhany. 

Z wiekami jaka zmiana! roskaz jednej Pańi(*) 
Dziś w te błonia część zebrał litewskiego kraju; 
Z nad Niemna i Jasiołdy mieszkance zebrani 
Uciechą, zabawami święcą święto Maju. 

Możeź wiosna być godniej jak ucztą święcona? 
Myśl, która taką ueztą tej Pani natchnęła, 
Zdradza duszę nie gminną co W swoje ramiona 
Wszystko co piękne, wielkie, zarazem objęła. 

Tej uczcie nocne gwiazdy wciąż przyświecać 

miały, 
Lecz spostrzegłszy gwiazd tyle wybłysłych na 

ziemi, 
Nie śmiejąc o wygrane blaskn walczyć z niemi, 
Zakryły się chmurami, — i deszcze wylały. 



O Juli* s Lubcckick Póiłowska. — 

19 
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Deszcz uczty nic przerywał, iskrzące puhary 
Szampanem ciągle próżni! biesiadnik radosny; 
Szelest deszczu zmieszany z biesiadnemi gwary 
Brzmiał jak toast godowy na cześć młodej wiosny . 

Za cóż stratą dni miłych jesteśmy smuceni, 
I tylko żyjem tęskną karmią ich pamiątek? 
Przeszła uczta! — lecz każdy dzień Zielonych 

świątek 
Jej pamięć w duszy mojej świeżo zazieleni. — 



FANTAZYA. 

Gdy zmrok padnie i gwiazda wieczorna zabły- 
śnie, 
A na sercu nie zdjęty ciężar smutku ciśnie; 
Wtedy dusza rozwija długie marzeń zwoje, 
I na nich wypisuje całe dzieje swoje: 
Teraźniejszość i Przyszłość i Przeszłość doraztt 
Obejmuje, jak ramna przestrzeń krajobrazu; 
Lecz gdy pierwsza i druga łudząc nas koleją, 
Z krwawćm sercem nam każą żegnać się z na- 
dzieją; 
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Dusza w przeszłość, jak gwiazda w mroczne 

niebios łona, 
Zapada chmura, łzawa, tęskna, rozmarzona.— 



ECHO. 



O ileż ma uroku 

Dźwięk muzyki o z mrok ul 

Gdy jak fletu, brzęk gitary, 

Głośniej, pełniej brzmiąc na wodzie, 

Za jeziora, bory, jary, 

Jak wiatr leci i przepada; 

A w muzycznej, cichej zgodzie, 

Wierne echo odpowiada. 

Zbłąkanego pieśń górala, 
Głośne w górach trzód wołanie; 
Gwar weselny brzmiący zdała, 
Dzwon grający na skonacie, 
Zgodnie w jeden chór się zleją* 

Jak łoskot fali, 

Dalej i dalej, 

Echa rozwieją. 



1 
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Echo cała ma natura, 

I tworząca piorun chmara, 

Z ziemią w grzmiącej brzmi rozmowie. 

Ale bez echa jedno serce wdowie, 

Gdy mn Piękność lodowata, 

Na pustyni tego świata, 

.Echem serca nie odpowie. 

Komu dola nie łaskawa, 
Kto do grobu od powicia 
Żył bez echa: — jeszcze sława, 
To pośmiertne echo życia, 
Zapomnienia przerwie ciszę. 
Choć zapóźno brzmiąc niestety I 
Jak piastunka, duch poety 
W grobie do snu zakołysze. 



PIOSNKA. 

ROSKOSZ SMUTKU. 

Kochać, kochać śpiesz dziewczyno! 
Rychło życia mrok zapada; 
W łzach co płyną i przepłyną, 
Roskosz smutku poznaj rada. 
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Kochać, kochać chciej wzajemnie, 
Jeśli dusza duszę zbada, 
Wierz mi, ze mną i przezemnie, 
Roskosz smutku poznasz rada. 

Miłość w jedoćm ci spojrzeniu 
Wszystkie czucia wyspowiada; 
Sama wyznasz w zachwyceniu, 
Roskosz smutku czuję r&da. 

Ciebie wstrętem niech nić wzrusza 
Doświadczana ludzi zdrada; 
Serce pęka; — jeszcze dusza 
Roskosz smutku wspomni rada. 

Kochać, kochać śpiesr dziewczyno! 
Rychło życia mrok zapada; - 
W łzach co płyną i przepłyną, 
Roskosz smutku poznaj rada. 



W IMIONNIKU. 

HORTENSII S •*••.' 

Co ja wpiszę w ten Albom? magiczne pytanie, 
Posłuszny, chwytam pióro, odpowiadam na nie. 



226 WIERSZE 

Nie wpiszę ja ta jasnych, brylantowych myśli, 

Jakie wesołość tęczy promieniami kryśli; 

Co w nas do hymnu szczęścia wszystkie strony 

} *wzruszy, 

Ta szczęśliwość bez końca, dzień polarny duszy. 
Serce moje ran pełne, żałość mię obiegła, 
Że każda głoska słowa dziśby krwią nabiegła. 
A radbym cię roskosznem marzeniem kołysać, 
Przyszłość twoje złotemi głoskami wypisać! 
Łamię pióro? bo muza byłaby nie grzeczną, 
Czerniąc smutku zaćmieniem duszę twą sło- 
neczną. 



GWIAZDA LATAWIEC O. 

Sama północ, ciemność mroczy, 
Dziewczyna ze snu się zrywa; 
Na niebo zawraca oczy, 
Latawca gwiazdę wyzywa. 



(*) Gmin nasz w swoich podaniach, gwiazdę spadającą 
z Nieba, nazywa Latawcem, lub złym duchem, któ- 
remu tajemne miłostki s kobietami przywłaszcza.— 



■.\«lłL 
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» Znijdi i błyśnij z ta obłoku, 
Nim cię spłoszy świt poranku, 

r 

Świeć, przyświecaj memu oku, 
Promienisty mój kochanku! 

Myślą, sercem nie na ziemi, 
Odtąd w Niebo patrzę dumnie, 
Gdyś oczyma z chmur zlotemi 
Po raz pierwszy spojrzał ku mnie.» 

Wtem nad wzgórza i doliny, 
Wyszła z chmury gwiazda blada; 
1 w objęcia swej dziewczyny 
Złotym deszczem iskier spada. 

» Witaj moja ulubiona! 
Tak Latawiec gwiazda wota, 
Śmielej, bliżej, chodź w ramiona 
Strąconego z Nieb Anioła. 

Zegnaj matki swej świetlicę, 
Z tobą zwiedzim drogi mleczne, 
Wszystkie słońca i księżyce, 
Wszystkie sfery podsłoneczne. 
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Gdzie z gwiaździstych ros w kąpieli 
Skąpię ciebie w nocną ciszę, 
I na miękkiej z mgły pościeli 
Do snu ciebie zakołyszę.* — 

—•Mój kochany I słów twych władza 
Duszę łechce i przynęca: 
Lecz coś jest co w tobie zdradza 
Piekielnego potępieńca. 

Od kochanków ja słyszałam 
Że miłości łza gorąca; 
W twych objęciach cała drżałam, 
Łza twa chłodna i ziębiąca. » 

— » Nic to, nic to, nocną dobą, 
Gdzie nie dojrzy orle oko, 
Wyżej, wyżej wzlecim z tobą, 
Aż pod gwiazdy, tak wysoko!* 

I wzlecieli nad świetlicę, 
I zwiedzili drogi mleczne; 
Wszystkie słońca i księżyce, 
Wszystkie sfery podsłoneczne. 
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Lecz dziewczyna po podróży, 
Juz nie wstała z swej pościeli; 
W twarzy gasła krasa róży, 
Usta były sinej bieli. 

Wtem gruchnęła wieść po wiosce, 
Że ją zranił ząb npiora, 
Ci wpół wierzą tej pogłosce, 
Ci litują że tak chora. 

W bezsennościach i tęsknotach, 
Resztę swoich dni zawarła; 
Ciało , dusza jej w suchotach, 
Schła , więdniała — i umarła. 

O piękności ! myśli twoje 
W sferze marzeń niech nie giną; 
Wiedz , żyjącym życie zdroje 
Ze na ziemi tylko płyną. 

W życiu żądzą nie pędź razem, 
Jako Arab przez pustynie, 
Co kłamanym wód obrazem 
Oszukany pragnąc ginie. 

Tam J. 20 
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Co niebieskie niech cię wzrusza, 
Dach niech pozna skąd pochodzi; 
Lecz ta piękniej mądra duaza, 
jCo z niebieskiem ziemskie zgodni. — 



ONA SAMOTNA. 

Ona samotna ! -«— gwary salonowe . 
Głuszą ją dziko, wpadają do ucha; 
Z myślami toczy tajemną rozmowę, . 
Siada na stronie, i muzyki słucha. 
Łada dźwięk noty w swój wir ją pochwycą, 
Ledwo się nota o duszę odbije, 
Blaskiem wrażenia świeci jej źrenica; 
£)n* sanwjtua , cała w dźwięku żyje. 

iOna tak .smutna !<r*-lees chmurę jej czoła, 
Jak tęcza rąbek bliskiego obłoku, 
Tęczowy wdzięk jej oświeca do koła, 
Co się promieni w jej twarzy i oku. 
W jej smutku nie znać serdecznych katuszy, 
Nie jest to krwawa serca z myślą wojna, 
Lecz melancholija 9 ten zmrok czułej duszy ; - 
Ona tak smutna , lecz o jak spokojna ! 
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Ona milcząca! — w jej marzącej głowic 
Pracują myśli j jak jej twarz ruchoma! 
Zda się myśl na niej jawi się widoma, 
I życic bierze jak wmalownem słowie. 
I na jej czole , jak gwiazdy na niebie, 
Ta błyska stała , dalej myśl wędrowna; 
W tak doskonaleni oderwania siebie, 
Ona milcząca, — lecz o jak wymowna! 

Wesołość uczty z dziecinnem pragnieniem 
Goni uciechę , radość końca niema; 
Ona samotna , z swym smutkiem , milczeniem, 
Wzrok w nią wpatrzony jak zaklęciem trzyma* 
Któż jest ta piękność z żyjących na ziemi 
Silniej potęgą muzyki natchniona ? 
Kto dziś ją pojął cznciami zywszemi? 
Głos po salonie brzmiał zgodny — „To ona! " 



20* 
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O o 

KONSTANCYI SKIRMUNTTOWEJ. 

o Przyjaźni. 

„ Jeżeli szczery udział nij przyjaźniej szych 
,, uczuć może być* osłodą w umartwieniach 
„ lego życia , chcielibyśmy aby przypomnie- 
„ nie Mołodowa miało moc żądaną. " 

W. % Listu. 

Na tej. klęsk, smutków i płaczu dolinie, 
Któż doczesnego łzy płaczka osuszy? 
Łza więcej gorzka gdy samotna płynie, 
Żal niedzielony więcej cięży duszy. 
£>usza , jak Noe w potopowej kaźni, 
Czyżby umknęła od klęsk nawałności, 
Gdyby jej z niebios gołąbka miłości 
Nie zniosła świętej gałązki przyjaźni? 

Gdy wszystkie życia roskosze, uroki, 
Gościa tej ziemi odbiegną koleją; 
I sny młodości , jak lekkie obłoki, 
Ziębiące lata mroźnym tchem rozwieją. 
Kiedy nadzieja drugie słońce ziemi, 
Blask na łzy nasze rzucając chwilowy, 
W tych łzach zagaśnie , jak promień tęczowy 
We mgle deszczowej, i świat nam zaciemi. 
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Cóż w tśm zaćmieniu duszy nas pocieszy, 
Co zleczy umysł niedolą styrany? 
Kto z religijną pociechą pośpieszy, 
Lać przez nią balsam gojący na rany? 
Przyjaźń ! ta serca religija cicha, 
Godło jej wiary,, „ja z ludźmi współczuję! " 
Ona cierpiącym ich boleść zgaduje, 
I 'boląc z niemi , w bolach się uśmiecha. 

Gdzież taka przyjaźń ? z goryczą myślałem, 
Kto, że jest taka , wiarę w nas obudzi? 
Ty chyba Pani I co w swem życiu całem, 
Hasz stałą miłość u Boga i ludzi. 
Jeśli na przyszłość złej przygody burza, 
Tchnie we mnie troski i cierpienia krwawsze; 
Głos twej przyjaźni brzmieć mi będzie zawsze, 
Jak tajemniczy głos Anioła Stróża. — 



20 
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z Hymnu mitologicznego no miłości, 

FRAGMENT O 

z Moora. 

Blest infant of eternity. 

Płodzie wieczności błogosławiony! 
Nim jeszcze w ognia majestacie słońce 
Pouczyło się stąpać po szerokieni niebie, 
Ze swojego kołczana w cztery świata strony 
Ciftkając światła pociski palące: 
Ty byłaś wtedy samotną miłości! 
Gnieżdżąc się starej nocy pod skrzydłami^ 
Której okropne ciemności, 
Zdawdły się uśmiechać ocieniając ciebie. 



i 



Ni wzrok twój piękność swojemi kształtami 
Nęciła błądząc przez ciemne przestrzenie; 
Bez echa twoje samotne westchnienie, 
Po nad wodnemi konało stepami* 



(*) Miłość i Psyche są ta brane za dwa, czynny i bierny, 
pierwiastki stworzenia : a świat jakoby miał pray- 
jąć pierwszy swój harmonijny popęd ze ślubnej 
sympatyi zaszłej między tcmi dwiema władzami. 
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Uroczna władza nieznana widomie, 
W tajniach jej serca drzemała kryjomie. 
O sympatyo ! wtenczas zatęskniła 
Miłość do ciebie, i łzę uroniła. 



Patrz, oto światłość przez ciemności błyska, 
Niebieska postać mknęła po wodnym błękicie, 
Duch jaki piękny uniósł się nad wody, 

Czy to tylko jest snu dziecię, 

Wyszle z bóstwa cło wy młodej, 

Co go łechce , a z kolei, 

Z jego żądzy i nadziei, 

Stroi dzikie pośmiewiska? 

Czy to jego łzy wezbrane 

Z oczu, w kształt tak piękny zlane; 

Poźądnem bóstwa spojrzeniem, 

Tęsknem , gorącem westchnieniem, 

Rozognione i obwiane. 

Tworzą postać; życie biorą? 
Patrz , to ona ! 

Psyche, powietrza dach pierworodny. 
Do ciebie o miłości! zwraca wzrok łagodny, 
Patrząc na cię jej oczy promieniami górą. 
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Godzina błogosławiona 
Godowego eachwycenia! 
Patrz, patrz, juz się spotkali, 
Czule siebie powitali , 
Bóg kwitnący i duch młody. 
Koskoszne , niebieskie gody ! 

Sympatyol teraz czas twych rządów, 
Na skroś mórz i stałych lądów, 
Świat cały cznje niebieskie drżenia : 
, Z Chaosa spadła zasłona , 

Pierwszy ich pocałunek był świtem Stworzenia. 

BARKAROLA. O 



Po dolinie 

Brenta płynie, 
Po niej pływa cień gondoli 

Z szmerem wiosła 

Fala niosła, 
Tęskną notę Barkaroli. 



(*) Barkarolę tak nazwane pierfni które Gondolij ery śpie- 
wają w Wenecyi. 
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n 



Moja luba, 

Dziewic chluba, 
Gdzieś mię czeka na krużganku . 

Łanie dłonie, 

We łzach tonie, 
Myśli, marzy o kochanku. 

ITT . 

Troska dzienna, 

Noc bezsenna, 
Z nas jak upiór krew wysysa ; 

Aż nim skroni, 

Nie osłoni, 
Grobowego cień cyprysa* 



nr. 

Każdą nocą, 

Z chmur migocą, 
Wciąż na ziemię patrzą gwiazdy : 

Jak świat światem , 

Zimą, latem, 
Nieskończone kończą jazdy. 

/' 
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Rosy leją, 

Lecz nie mdleją , 
Jak płaczący w smutku człowiek. 

Nie kochają, 

Łez nie znają, 
Nie wypłaczą złotych powiek. 

Serce chore, 

W nocną porę , 
Jak kwiat nocny się otwiera : 

Borospacza, 

Bez słuchacza, 
Dnsza czuła, miłość szczera. 

im- 

Płyii, płyń łodzi, 

Księżyc wschodzi , 
Ot i luba na krużganku ! 

Łamie dłonie, 

We łzach tonie, 
Myśli , marzy o kochanku* 
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vm. 

Blask księżyca, 

Pięknej lica, 
Koleni światła opromienia. 

Gdy ją zoczył, 

Na brzeg skoczył, 
I zmieszali łzy, westchnienia. 

Po dolinie 

Brenta płynie , 
Po niej pływa cień gondoli. 

Lecz omdlała, 

I skouała, 
Tęskna nota Barkaroli. 
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O2S2SS0I PIŚR^TSZA. 

SCENA I. 

(Mieszkanie Twardowskiego, wchodzi 
dwóch służących Jan i Matys.) 

Jan. 



Przecież nam Bóg pozwoli! oglądać * «».*«« , 
Może choć ras na dłtiźey zamieszka w tych mu- 
rach; 
To zle tylko , że mato ludziom się użycza , 



1 
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Jak wilk chodzi samotny po lasach, po górach, 
Wciąż coś myśli i milczy jakby glosa nie miał: 
Czy że żyjąc z Niemcami jak Niemiec oniemiał. 

Matys. 

Zaprawdę, Pan za sobą dosyć mię nawłóczył, 
Wszak to naszym włocęgom już rok mija piąty; 
Mówią że ciemnych Niemców przekrzesał, obu- 

eajł, 
Kreśląc im jakieś koła , kąty i trójkąty. 
Pan taki matematyk biegły i rysownik, 
Że Niemcom od zdumienia aż głowy pękały; 
Gdzie się jeno pokazał, Niemki wskazywały 
Palcami, wykrzykując «czarownik, czarownik!" 
Onego czasu, pomnę, w Mogunckiej gospodzie, 
Niemcy huczą jak nasza szlachta na zagrodzie, 
Piją >.ff warzą: Pan Henryk hejże plątać figle, 
Wziął winorośl, wśróji Stoln utkwił ją na igle, 
I rzekł: «weźcie nóż w ręce, lecz niech nie od- 

rcyna 
Nikt, póki nie dmn hasła "-l- pijana drużyna 
łtozitarła- usta, rzeka /myśli co to będzie? 
Wtem mój Pan Hdnryk Niemcom puścił tuman 

• - ł ' iw oczyt • 
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Ci po chwili jak cudem spostrzegli się w błędzie, 
Każdy widii zwieszony nóż nad swoim nosem; 
Ten pod stoi padł jak długi, ten od stołu skoczy, 
Omal co Pan nie uległ pod ich razów ciosem ! 
Jak nie wpadną w gniew Niemcy, kijami, nożami 
Jęli ciskać na Pana, szczęściem był za drzwiami! 
JPan widząc że na guzach zakończy żart płochy, 
Jeden Polak wśród Niemców! wnet się zcudzo- 

ziemczył , 
Pfa jakiegoś Fest, Fausta swe nazwisko zniem- 
czył. 

Jan. 

Szkoda że tej Pan Henryk wesołości trochy 
Nam nie przywiózł zza granic; co nad książką 

ślepi, 
Gdyby żony poszukał, ot byłoby lepiej. 
Pamiętam,Pan nieboszczyk,wieczny pokój jemu, 
Gdy Panicz nad nauką sechł w Krakowskiej 

szkole, 
Często syna buzował groźnie, po staremu: 
«Rznć Waść książkę, siądź na koń, leć ze smy- 

* ■ czą w pole, 

Umiej zwierza wytropić , w czas puścić ogary, 
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Abyś potem polował Tarki a Tatary." 
Lecz te słowa Pan Henryk puszczał mimo oazy. 
Dobrze mówią:- zły koniec wróży zły początek; 
Znowu siedzi nad książką, mózg myślami.susz^, 
A wygląda jak więdły szczupak w wielki Piątek; 
Aźe patrzeć okropnie ! 

Matys. % 

Dosyć tej przygany. 
Co do pojęcia żony, Pan sam myślał o tern, 
I toć jest czem nabawił nas takim kłopotem. 
Poznał jedne dziewczynę, koebał nie kochany, 
I odtąd jakaś ciągła trawi go tęsknica, 
Je mało , śpi nie wiele , od ludzi umyka, 
I jak lunatyk chodzi po świetle księżyca. * 
Dosyć o tern, cyt! słychać chód Pana Henryka* 

(wchodzi Twardowski.)^ 

Twardowski. 
Matysie hola ! światła w moim gabinecie ! 

(Matys odchodzi) 
Janie! tobie w tym wieku już bezami nie sporo, 
Idź wczasuj ! (odchodzi) 

I A IH. 

Słucham Panie ! Noe tąk krótka w łeeie, 
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Wszysey śpią, a u Pana nocą światłą górą. 
Człowiek i nie z żelaza, a sen go nie bierze, 
Tak młody a zgubiony ; żal mi Pana szczerze. 

(odchodzi,) 



SCENA II. 

(Pokój Twardowskiego ) na stoliku pali się 
lampa y przy której blasku widąó poroz- 
rzucane pargaminy, narzędzia astrono- 
miczne i matematyczne.) 

Twardowski. 

Te śeiany ileż wspomnień obudzają we mnie ! 
Całą młodość , jak dłngie pargaminu zwoje, 
Rozwijam, widzę, czytam ubiegłe dni moje. 
Nie rat przy tym kominie o wieczornem ciemnie 
Siadała matka moja, przy niej siostry blisko, 
Tn ojciec własną ręką karmił nam ognisko, 
Brał mię na swe kolana, i gwarzył nam dzieje . 
Dalekich > przeszłych czasów! — potem rosnąc 

w lata, 
Z ścian domowych wejrzałem w szersze koło 

świata. 
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Akademija nauk, Kraków , matka nasza (*), 
Skąd na całe królestwo swoje światło leje , 
Przyjęła mię za ucznia, swej mądrości mlekiem 
Wykarmiła mię : — w końcu ledwom przerosi 

wiekiem 
Młodzieńca , już mię swoim Doktorem ogłaszał 
A tyleż miłyck wspomnień za szkołą i w szkole, 
Przyjaciele, nauka, zabawy, swawole I 
Wszystko przeszło, minęło jak powietrzne burze. 
Zapaliły mi głowę dalekie podróże, 
Rzucam dom, kraj mój,' śpieszę na życie tułacze: 
Mój odjazd serce ojca głęboko zakrwawił. 
O tej porze, pamiętam, tu, przy tym stoliku, 
Żegnając mówił do mnie t «nie baw się Hen- 
ryku, 
Powracaj nam , czy widzisz jaka siwa głowa, 
Ja stary , już cię więcej może nie zobaczę." 
Pojechałem, lecz wieszcze były starca słowa} 
Umarł, i dziecka swego nie pobłogosławił ! 

Stąd jakaś klątwa cięży widocznie nademną. 

» 

Poznałem, pokochałem piękność nie wzajemną, 
Nie mogę jej zapomnieć; jej rysy, jej postać, 
Jak myśl o niej, są ze mną, we Innie i w ko- 
ło mniej 
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Czuję ją blisko siebie, dotykam spojrzeniem, * 
Czuwam, czy śpię, W snacb moieh widzę ją 

przytomnie. 

gdybym mógłLetejskiej wody skąd wydostać, 
Pić ją, pić — i upoić myśli zapomnieniem I 

Lecz czas zaprzestać tych szałów , 

Żyć iej wstrętem i niechęcią; 
Choć mię jak jeńca zaklęła w swem oku , 

Obojętną niepamięcią 

Zniszczę, złamię moc uroku. 
Wszak miłość wzajemnością żywi się zapałów, 
A uczucie samotne czując brak w żywiołach, 

Jak żar co ze zgliszcza błyska 

Przygasłego już ogniska, 

W końcu stygnie w swych popiołach. 

(wchodzi Akademik.) 

Akademik. 

1 witam i przepraszam uczony Doktorze , 

Że wchodzę w jego progi w tak niezwykłej porze. 
Przerywać pracujących godzin bym nie życzył, 
Bo godziny dla mędrca, mówią, czas policzył. 

Twardowski. 

Żadnym mędrcem nie jestem inimbyć nie mogę, 
Tom 1L 2 



14 . . TWARDOWSKI 

Zycie krótkie by odbyć do mądrości drogę. 

Wield jest wędrujących , lecz nikt ich nie pyta, 

Jak daleko tam zaszli; Mądrość oderwana, 

Przeczysta , skazitelnym zmysłom tak zakryta. 

Jest Uczuta, pojęta, ale nie poznana. 

Akademik. 
Przychodzę tu zasięgnąć waszej mądrej rady, 

Poznać Filozofiją mani nie szczupłe chęci: 

Przy Arystotelesa logice w pamięci, v 

Znam wszystkich filologów uczone wykłady, 

Pilnując się słów treści ich sensa rozumiem, 

Lecz gdy wpadnę w sylogizui, znowu nic nie u- 

wiem. 

Twardowski* 

Arystoteles , Plato , są dwa meteory 

Co oświeciły ciemność pojęć widnokręga; 

Siłę stworzenia miała ich myśji potęga, 

Od ich blasku wzrok ludzki długo będzie chory, 

Aż nim przejrzy i światło prawdy w nim obaczy. 

Stąd jest rój filologów, ciemnych wykładaczy, 

Co jak letnie owady lecące stadami 

Ku słońcu , samo sionce zaćmili przed nami % 

Ich prace tra fnie naz wał naszCrrzegorz zSanoką( 2 ) 

Marzeniem czuwających. 
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Akademik. 

Mówią że to głowa' 

Była, z jaką niewielu na ten świat przychodzi. 

. Jednak mistrzów powadze przeczyć się nie godzi, 

A Grzegorz nią pomiatał; cóż że wielu zdumiał, 

Gdy go żaden z uczonych dotąd nie zrozumiał. 

Twardowski. 

Zwyczajna kolej rzeczy : myśl nowa , głęboka, 
Zrazu na ziemi wiele narobi hałasu: 
Potem, długo a długo samotna, jałowa, 
Niepoznana, spoczywać musi w łonie czasu; 
Ale kiedy jej w owoc dojrzeją nasiona, 
Jak Minerwa z Jowisza głowy , z czasu łona 
Zbrojna na świat wychodzi i podbicia szerzy, 
Aż nim ludzkość w nię sarnę i przez nię n- 

* wierzy. 

Akademik. 
Już od filozofii czuję zawrót głowy, 
Chcę być mówcą i w sztuce ćwiczyć się wymowy. 
Nauka więcej łatwa a wielka jej władza; 
Mówią że Król Kazimierz zjazdy zaprowadza 
Sejmujące i szlachtę na sejmiki zbiera, 
Co dla talentu mówcy pole dziś otwiera. 

2* 
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Twardowski. 

Zaprawdę pięknie kiedy naród całem kołem 

rzeczypof politej naradza się społem, 

A jeśli kto w zapale z dobrych celów zbłądzi. 
Mówca zdroźuość prostuje, myślą drugich rządzi; 
Lecz ćwiczenie wymowy mało temu znaczy, 
Kto swą duszą nie ujął za duszę słuchaczy. 
Być móweą nauczonym myśl daremna , pusta: 
Nie z głowy, z serca idzie mowa złotousta. 

Akademik. 
A gdybym się upędzał za palmą Poety? 
Jestem biegły w dysputach, znam stylu zalety, 
Znam Gradus adParnasum. i rytmu prawidła: 
Moźeby lotn y Pegaz wziął mię pod swe skrzydła, 

1 z Homerem, Wirgilim uniósł aź w obłoki. 

Twardowski. 

Nie wzlatuj tak od ziemi , to lot za wysoki. 
Poezya jest czystym promieniem uczucia, 
Odszczepionym dla ludzi od miłości słońca; 
Jak rzecz nie da się ująć w prawideł okucia, 
Sam Bóg tu jak Serafa wybrał ją za gońca, 
By w prochu przypomniała ludziom skąd po- 
chodzą, 
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Icfc niebieską ojczyznę. — Poeci się rodząc 
Praca, nauka tylko zmysł wewnętrzny kształci, 
Którym się na naturę zapatrywać maszą; 
Lecz kto w jej tajemnice nie wcielił się duszą, 
Zgubiony, tylko sztuką jej prawa pogwałci.* 
Poeta zmarłą Przeszłość wskrzesza w inggie-, 

niu oka, 
I do Przyszłości mówi językiem Proroka; 
On Rzeczywistość stroi w mary promieniste , 
I marzenia ubiera w ciała rzeczywiste; 
A koło jego państwa, jak przestrzeń bez koijca, 
Gdzie spojrzysz wszędzie środek a nigdzie ob- 
wodu. 

Akademik. 

O te słowa pojęcie moje się roztrąca, 

Sam nie wiem* co mam począć wśród nauk 

zawodu, 
Cay statoąć, czy iść dalej? już spóźniona poife, 
Czas mu próżno zabieram, żegnam więc Do- 
ktora. 

(odchodząc) 
Tak mi mozgi zmąciły te pojęcia nowe,* 
Jak gdyby człćry wiatry przeszły mi przez głowę* 

2** 
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Twardowski. 

Żal mi tego młodzieńca , dusza prosta, szczera, 
Do razu chce być wszystkiem, a niczćmbyć może. 
Tak pragnienie nauki trawi go , pożera, 
Nim doszedł, już w pół drogi zbłądził ja roz- 
• - * droźc. 

Ach, kiedyś podobne szały, 
Młodość moje przepalały, ^ 

I dotąd nie wygasły ! chciałem sił mych użyć , 
I wynalazkiem druku światu się zasłużyć (*). 
już kilka rękopisów mam pod próbą druku, 
Niechno świat pozna ważność tego wynalazku, 
Przyzna żem nie budował pracy mej na piasku: 
Za pół wieku dziad w swoim nie pozna się-wnuku. 

Gieniuszów arcy- dzieła, 
Które niepamięć objęła , 
Nocą wieków nieprzespaną: 

Ieii myśli, co się skryły W pargaminów zwoje, 
Jak zwarli w sarkofagach: porzucą sny pwflje, 

Jak na ostateczne sądy, 

Gale* żywe zmartwychwstaną, 

4>bi4gą mm i lądy , 

Pottm hie\tidąpą bjejaaift 
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Mori* i My w* tryumfie zdobędą, 

A l«4y społem -sądzić 'je będą. 

Dla nieb sąd ł«4*w społeczny, 

fifdzie jak Sąd ostateczny: 
^ Dobre wzniosą, złe uranią,* 

A wybranych eó zostanie, 
Ci rzekną, „ stań się światło!" i światło się stanie. 

* "(ł boUsną ironiją) 

Marzenia! przyszłość lodzi najmilszem marze- 
niem: 
Marzyłem o niej kiedyś w pierwszych snach mło- 
dości, 
Dziś stałem się za życia swoim własnym cieniem, 
A żyję między ludźmi jakbym przyszedł w gości 

Na ten świat ze świata dachów; 

Nic wspólnego nie mam z uiemi, 

Porwany wirem ich rnchów, 

Jak trup żyję z żyjącemi, 

Gdy zeń zdejmą trumny wieko: 
Lecz myślami, czuciami jestem tak daleko 

Od nich, jak niebo od ziemi! 

(otwiera okno siada przy nióm i przypatruje 
się nocy letniej) 
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Nocy letnia ! ojakżeś ty piękna dla oka! 
Gdy komu szal respaczy zawita do głowy, 
Twe wdzięki na eias rczarnych marzeń ją roz- 
broją; 
W twojej cfezy jest zda się jakaś myśl głęboka 
Która toczy ze światem. tajemne rozmowy. 
Niebo lśni jak roabity namiot kryształowy, 
Pod nim gwiazfly na straży nięruchomi+stoją 
Jak Cheruby, i tylko oczyma złotemi 
Mrugają na wpół senne i patrzą ku ziemi. 
A dalej błędne światła jak bukiety kwiatów 
Rozrzucone koczują : piękna nocy pora ! 
Tam widzę wschodzi księżyc , i w niebios błę- 

kicie 
Kąpie się jak samotny łabędź wśród jeziora. 
Ach ! w tej budowie świata taki rnch i życia! 
Między niebem a ziemią by czczpści nie było, 
Całą przestrzeń Bóg zasiał miryadem światów. 
Nie dziw, że patrząc w niebo o niem maazyć . 

miło, 
Gdy te w nas taką miłość i współczucie budzi! 
I stąd to religijna wyobraźnia ludzi, 
Podobała zaludnić niebo w promieniste 
I piękniejsze istoty niźti rzeczywiste. 
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I za cóż życie moje w harmonii świata 

Brzmi jak nota niesforna w muzykalnym chórze? 

Żółcią zaprawna roskoszy czara, 

Gorączkowe uczuć burze, 

Zdrada a po niej niewiara, 
To są trucizny co mi struły młode lata. 
Tak , jest coś szatańskiego , ten fatalizm życia, 
Który nas aż do grobu pro wadzi z powicia: 
Co oddzielne od losu i wyraźąii woli, 
W swoje jarzmo żelazne wdraża nas powoli, 
Aż nim się w nas wyrobi to jakieś niechcenie, • 

Wstrętne, co wszystkie współczucia w nas 

grzebie, 

Niepozbyte obrzydzenie 

Łudzi i samego siebie* 

(po chwilowem zamyśleniu) 
Jakiś głos w serca mego przebudza się głębi? 

Szukaj szczęścia , bądź szczęśliwyj 
Głosu tego z nas chłodna rospacz nie wyziębi, 
Pragnieniem szczęścia gore każdy człowiek ży- 

Chcę żyć i żyć szczęśliwy! 
• Lecz niewiara w własne siły, 
W gwiazdę doli mej niewiara, 
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Cięży na duszy naksztalt loda bryły. 

Gdzie szczęście znajdę i kędy? 
Spróbuję , choć mię lube zwiodą błędy, 
Gdyby śmierć wieczna, po niej wieczna 

kara, 
Wczytam się w tajemniczą czarodziejstwa księ- 

Znam pisane uroki, znam zaklęć potęgę, 
Przez nic duchy wywołam z głębokości ziemi, 
Duszę oddam za szczęście — i przepadnę z nie- 
i mi. — (odchodzi) 



SCENA III. 

(wchodzi Ja* i Matys) 

Jan. 

Gdz#eś wyszedł, olej w lampie dopala się na dnie, 
Otwarte okno , czarna nasuwa się chmura; 
Przymknijmy, czasem piorun oknem w izbę wpa- 
dnie. 
Dalibóg ! czyż nie wilcza w panicza natura, 
W dzień spać, a w nocy hasać bies wie gdzie i 

po co? 
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Matys. 

I jam się dosyć naklął tych wędrówek nocą. 
Lecz pan chce, sługa musi; niech jak jest tak bę- 
dzie. 

■Jan. 

Trudno staremu słudze odjąć się i zrzędzie. 

Z dziecka W puchu chowany, zdrowie niezbyt 

mocne: 

Czyście z Niemiec wywieźli te przechadzki no- 
cne? 

Dawniej tak niebywało. 

Matys. 

Pomnisz , jeszcze w szkole, 
Było to zawsze dzikie, ponure pachole. 
Gdy w dni wolne od nauk jego rówiennicy 
Bijali się w palcaty, grali po ulicy, 
Nasz pan Henryk rad zwiedzał groby i cmen- 
tarze: 
Czasem go rozruszali towarzysze szkoły, 
Z śmiejące ml się śmiał się, byt mówny, wesoły, 
Lecz odkąd w śni*t sam ruszył, jakieś tam po- 

twarze, 



24 TWARDOWSKI 

Obmowy wciąż go drażnią; ni ludziom ni Bogu, 
Wszystkich stroni, a w domu tak głucho jak 

w rogu. 

J A N. 

Co bądź jest , ile wnoszę przy słabym rozumie, 
Koniec końców pan Henryk z ludźmi żyć nie li- 
mie. 

Matys. 

Dość tych gawęd, Pan może nie wróci do świta, 
Chodźmy, przylegniem nieco, wyśpim się i kwi- 
ta.— 



SCENA IV, 

(Góry Krzemionki w okolicach Krakowa. 
Noc ciemna, zdała widać niewyraźne bły- 
skanie i grzmot po girach się rozlega.) 

Twardowski. 

Już północ, ciemno, w skałach droga śliska > 
Jakieś światło niespodziane, 
Smutnie, chmurno z za gór błyska; 
Ciemne, światłe naprzemiany, 
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Błyszczą gór chropawe ściany, 

Jakby ogniem malowane. 
Jest światło co lśni w oka słonecznem piękno- 
ści, 
Jasne, czyste , palące, skąd Bożek miłości, 
Jak sokół czatujący zdobyczy z wysoka, 

Promienne strzały w rozkochanych celi; 

Blask oka pięknej gdy na lica strzeli. 

Pada na serce, przez ogniwo oka 

Zapala duszy młodzieńczej wulkany, 
Lecz zalęknionej źrenicy 
Natrętnem światłem nie drażni. 

Precz , precz z mej piersi nięmęzkabojaźni! 

O! znam ja złote deszcze błyskawicy, 

Znam ja grające piorunami burze! 
Znów zagrzmiało, błysnęło, tak mi jasno w oku, 
Patrz , patrz ; wciąż wąż czerwony pełga po o- 

błoku, 

Iskrzy się, błyszczy n.a czarnej chmurze, 
Jak blizna piorunowa na czole szatana: 
To piorun! właśnie godny wtór dla moich myśli, 
Zbłąkanych w labiryntach czarodziejskiej sztoki* 
Z czasów Chaldejskich Magów ta nauka znana, 
W niej się zdawna ćwiczyli mędrce i nieuki; 
Tom H. 3 
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Z iej przybytku nieuki kociarzami wyśłi 
Ka uciechę i przestracti k aącaem ncj gawiedzi, 
Często w karczmę do kuglarza, 

Wpół pijany lud się tłoczy; 

Kuglarz w .środku izby siedzi, 
Wszystkim jpuszezą tuman w oczy: 

"To młode w stare przetwarza, 

Owdzie gładzi zmarszczki starek, 

J* Całki chleb* zrobił kura, 

Patrzą, aźci klir juz pieje, 

Coś poszeptał; desnczeieje, 

Wtem grabowa wpada chmura, 

s^kumAratęsie, szyhy bije; 

[Zrobił grosze z gradu ziarek, 

I rozsypał po podłodze; 

A ciekawa gawiedź w trwodze, 

Siedzi-cicho i spokojnie, 

Za ciekawość płacąc hojnie, 

Wola., kuglarz niechaj żyje! 

W końcu głośne śmiechy szerzy, 
1 w jego Hokus pokus ( 4 )j jako w cudo wierzy. 
Lecz mędrzec czarnoksiężnik wyżej myślą sięga, 
Natura przed nim leży jak rozwarta księga, 
Gdzie z drzewa wiadomości złego i dobrego 
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Rwie owoc zakazany i pożywa jego, 
AŁ w swój pokarm przerobi > w swoje krew i 

ciało. 

* 

Wtajemniczony myślą w tajnie przyrodzenia, 
Wic za rządów Chaosu co się i jwk działoś 
By potem, gdy szło światło na walkę z ciemno- 
ścią, 
Tajemnicę tej walki rozwiązał z łatwością. 
Wic jak się świat ten wylągł w pierwszy dzień 

stworzenia, 
Myślą ze środka ziemi aż pod gwiazdy lata, 
Bada ich Wpływ na ludzi, zna kolej ich ruchów, 
Aż zmieszawszy się wkońcn z żywiołami du- 
chów, 
Rozmówił się ich mową z Geniuszem świata: 
Więc w imieNoetrodama (') i mędrca Merlina (*) 
Co się z matki bez ojca począł i narodził: 
Duchu ! gdziebyś się znachodził^ 
Czy na tym ziemskim padole, 
Czy W ognia, wody żywiole, 
Ich uczeń ciebie wzywa i zaklina. 
Spiesz się, przybywaj 1 
(Twardowski łaską zakreśl* magietne koto, 
szepce słowa uroc%ne > wUm przy silnych 

3* 
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grzmotach i błyskawicach ze środka koła 
wychodzi Szatan i stawi się "przed nim.) 

Szatan. 

• i 

Jestem, czego żądasz? 

Twardowski. 

Powiedz mi wprzód kto jesteś? tak strasznie wy- 
glądasz: 

Z ust twoich płomień bacha, dysze zapach siarki, 
Jak bocianie cienkie nogi, 
Z głowy sterczą koźle rogi, 
A kurzem pierzem nastrzępione barki. 

Na tych barkach usiadła piękna twarz anioła, 

Lecz jej wyraz niebieski szpecą zmarszczki czoła; 
W ich dołkach duma się kryje, 
Zwalczona , lecz nie ugięta, 
A cóż ma znaczyć ta głowa, 
Jak mieczem na wpół rozcięta? 

Szatan. 

r 

Nic , tó blizna piorunowa. 

Twardowski. 
Więc jesteś duchem z nieba strąconym do piekła? 
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Dla tego tak wyglądasz dziko i zbójecko, 
A* patrząc dreszcz mię 'wstrząsa* 

Szatan. 

Dziecko jesteś , dziecko! 
Lękasz się, bo mię widzisz twej piastunki okiem, 
Co ci w swoich powieściach w szpetność mię o- 

blekla. 
Ja jestem tylko cząstką tej wielkiej mnogości 
Dachów , co niegdyś światem rządziły przez sie- 
bie* 
Lecz gdy światło na walkę wyzwały ciemności, 
Światło, jak wiesz, zwycięzkie, jęło rządzić 

w niebie, 
A nam podziem i ziemia dostały się w podział} 
Stąd strach ludzi w potworne kształty nas przy- 
odział. 
Ja cząstka znów się dzielę w cząstek milijony, 
Z tych każda jest osobną cząstką lewej strony, 
Tak nazwanej złej woli t zaś dragą połową 
Tej woli rządzą dnehy, nasze wrogi, z czego 
Zaszła wojna pierwiastków złego i dobrego ; 
A ladzie cierpią. 

Twardowski. 

Pleciesz ani to ni owo, 



«* 
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Jak Scholastyk w dysputach gdy winem na- 
grzany. 

Lecz gdy ci jak powiadasz, rząd nad ziemią dany, 

Więc i skarby dóbr ziemskich w twych złożone 

rękuj 

Udziel ieb proszącemu. 

Szatan. 
Czego chcesz , mów śmiało. 

Twardowski. . 
Daj mi szczęście i siłę do jego ożycia* 

Szatan. 

Ja sam nie znam co szczęście $ a po obcym 

dźwięku 
Zgaduję, że to słowo z żadnych ust nie brzmiało 
Wmojem samotaem państwie; szlochaniem i 

krzykiem 
Potępieni tom mówią, -— płacz jest ich językiem. 
Lecz proszącym dać mogę owoc z drzewa życia. 
Co chcesz , dam złoto , zdrowie , dam ci żywot 

długi, 
A będziesz wciąż wyglądał jak ten księżyc 

w pełni. 
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* 

Twardowski. 

f m 

To wszystko ezczośei mego serca nie zapełni. 
Miałem przyjaciół, żyłem i przez nich i z niemi, 
Ich wzrok by! moim, z ludźmi zbliżali mię samj, 
A ich myśl była moją: .wiedzion ich radami, 
Jako dziecię na paskach stąpałem po ziemi; 
Swobodnie i bezpiecznie: lecz gdy los po świecie *. 
Rozegnałntfs.* rzucony na śród życia drogi, 
Jak od swoich piastunek odbieżane dziecię, 
Sam jeden na bezdroźne zbłądziłem rozłogi* 
Pierś kalecząc o ciernie zdrady i niewiary.' 
Ludzie mię nie pojęli , czułość ma wyśmiana, 
Świat mię znudził, i z nudy uciekam się w czary. 

i Szatan. 

Prostoduszny człowieku ! na słowo Szatana, 
Masz dwie drogi do życia: nie wzdychaj ku 

niebu, 
Żyj obyczajem kreta , kop ziemię w mozole, 
Aż się jamy dokopiesz do swego pogrzebu; 
Albo z moją herbową pieczęcią na czole, 
Rzuć i&ię w świat , razem z ludźmi goń za ich 
► '' obłowem, 

• Obłudą zastąp szczerość : mowa ludziom dana, 
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Nie żeby myli tłumaczyć lecz ją barwić sto- 

wemt 
A tak zyszczesz potęgę i miłość u świata* 

Twardowski. ' 

Radzisz, jak szczwany w kłamstwie stary dyplo* 

• mata. 

Blask światowy mię razi , kiedyś rad od ludzi 
Uciekałem w samotność , dziś i ta mię nudzi; " 
Chciałbym ju£ pojąć żonę, ją w pożycia tkliwym 
Uszczęśliwić, i przez nią potem żyć szczęśliwym. 
Lecz dotąd żadna piękność nie jest mi wzajemną, 
Kochałem jedne i ta uciekła przedemną. 

Szatan. 

O gdy tak , gotów jestem na twoje usługi! 
Zdobycz będzie dość łatwa : z młodemi wdzię- 

kańii, 
Ja lubię, jak kot z myszą, poigrać czasami. 

(dobywając z zanadrza kawał pargaminu) 
Lecz nie darmo, oto masz kawał pargaminu, 
Okładka ze starego zdarta Testamentu, 
Na nim zaraz cyrograf pisz na swoje duszę. 
Dwa przymioty są pisma, treściwość i jasność: 
Gdy pokochasz kobietę, i mózg jćj przewierci 
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Miłość przez cię natchniona, w chwilę twojej 

śmierci 
Ja przyjdę po twą duszę jak po swoje własność., 

Twardowski* 

Poczekaj wprzódy nieco namyślić się muszę. 

Szatan. 

Myślenie -i rozwaga studzą zapał czynu, 
Pamiętaj że pokochasz i będziesz kochany, 

Twardowski. 
Cećmże pisać? wszak niema pióra, atramentu. 

Szatan. 
Do bądź krwi ze dwie kropel z serdecznego palca, 
Pisz czerwono na białćm. 

Twardowski. 

Gorącoś kąpany, 
I ostrożny; z słów twoich znać lisa bywalca, 
Co już nieraz myśliwe odwietrzył żelazo. 
Krwią pisać cyrografu nie mogę tą rażą. 
Posłuchaj, wszak jest we mnie słowność jaka 

taka: 
Waźnicjszćro nad pisane pada n Polaka, 
Jego nobile v*rbum. 
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Szatan. 

Chwytam eię aa słowo. 

Twardowska 
Szatan.' 



Zgoda ! 



Pomnij że teraz mam cię jak za pasem. 
Już północ, nim zapieje pierwszy kur, tymcza- 
sem 

• 

Odbędziesz po powietrza ze mną podróż nową. 
(z góry zniża się wóz powietrzny ciągniony 
przez dwa kruki i osiada na ziemi) 
Ot i powóz nasz gotów , czas się brać do lotu, 
Jak mój zaprząg wygląda? 

Twardowski. 

Strasznie i okropnie, 
Patrząc z czoła mi biją zimne krople potu* 

Szatan. 

Wóz mój z Jto&ct związany, a dwie czaszki tru- 
pie 
Wiszą pod nim jak dwa stopnie, 
Zamiast kół, frnczą ezttry nietoperze skrzydła, 
Patrz , arcydzieło kołodziejskiej Sitaki. . 
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Twardowski. 

Cóż ten płaz zueczy co siedzi na przedzie, 
* Jak żaba w swojej skorupie? 

Szatan, 
To woźnica. 

TWARDOWSKI. 

A te kruki? 
Szatan. 

To rumaki bez wędzidła, 
Wytuczone trupiem ciałem, 
Po powietrzu lecą cwałem, 
Wyścigając w biegu wiatry. 
-Siadaj wóz mój szybko jedzie, 
O drzew wierzchy nie zawadziin, 
Skały, góry w lot przesadź im. 

(Twardowski z Szatanem siada na wóz, kru- 
ki z wielkim szelestem skrzydeł unoszą ich 
w p<nvietrze) 

T.wardowski. 
Gdzie mię wieziesz? 
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Szatan. 

Wprost na Tatry. •. 

Twardowssili. 
Już jestem na powietrza, wzrok niój w przestrzeń 

Jak sokole , orle oko, 

Widzę daleko, szeroko! 
Podemńą płynie Wisła , jak błękitna wstęga 
Wije się, kręci przed mcmi oczyma, 

Coraz węższa-— juz jej niema; 
A nademną widnokrąg ciągnie się bez końca! 
Jak łódź gdy po bezbrzeżnym igra oceanie, 
Ja tak lecę , przebiegam powietrze otchłanąg, 
Za chwilę wzlecę aż pod same słońca: 

Jnź głową trącam o gwiazdy. 

Szatan (zironiją). 
Wstrzymaj lot swój, wnet będzie koniec naszej 

jazdy. 

Twardowski (z zapałem). 
Zda się że jestem ptakiem! obłoki w koło mnie 

Szumią, szeleszczą jak skrzydła: 
Tam ciągną czarne chmary, powietrzne straszy- 
dła, 
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Z łoskotem grzechotnika , w eteru przestworza 
Nurkują, jak Delfiny w głębokościach morza. 

Wiatry burzliwą falą, 

Zastępami lecą do mnie: 

Naprzemiany ziębią , palą, 

Raz mi zimno , znów gorąco! 

Wtem z łoskotem , szumem fali, 

pierś moje się roztrącą: 
Ja piersią rozcinam wiatry, 

1 szybuję dalej , dalej.— 

i 

Szatan. 

Spójrz na dół, czy nie widzą czego twoje oczy? 

Twardowski. 

W dali jak wielka plama coś się czerni, mroczy, 
Jak wyspa pośród morza $ tylko zamiast wody, 
Obeszły ją w około niby mgły i lody. 

Szatan. 

Tu koniee naszej drogi , to Bieszkidzkie Tatry. 

Twardowski. 
Coś na tych skał podstawie, czy mi się tak roi, 
Jak wielki maszt okrętu nteruchomie stoi , 
A nad nim zamiast flagi jakaś pływa chmura. 
Tom II. A 
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S s a r ▲ * . 
TojestxT*trówi»jwyiA»a*vrMttB*tia-Gór»,( T ) 
To mój zamek , diaUi dworzec. 
Szmat eatam jak proporzec, 
Nad zamkowa wieje ściany, 
Nad siat karb mój malowany, 
W ki w a w am pała korzą noga. 

(auóz £ powietrza powoli zniia się i osiada 
na wierzchołku fory.) 

Zsiąd£my, już skończ*** droga. 

(w głębi sceny widać otwór ciemmyjaskbii,pomię* 
dzy rozpadlinami skal i nad jej otworem une- 
4x9 s»£ Mfdne ognie i wnętrze jej oświecają.) 

Twahbowski. 
Gdzież ja Jasiem? aaledwo oczom moim wierna, 
Prawdziwy obraz piekła! tak, to diabli zamek, 
Głośny zda wna w powieściach piastunek i mamek. 
Pełno obrzydłych gadów ; sowy, nietoperze, 
Siadami po nad głową latają bez trwogi} 
Wąż ogromny jak swojski przypełznął pod nogi, 

Zgiętą w łuk wyciąga szyję, 

Utkwił we mnie dwie źrenice, 

Gorejące jak dwie świeee., 

Zda *ie że wzrokiem zal 
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To wąż ten sam być musi, co owocem w raja 
Zwiódł Ewę , pierwszą matkę naszego rodzaju. 

S B Ą T a n. 

(wychodząc z jaskini z matćm zwierciadłem 
w ręku.) 

Czarne twoich dni godziny , 
Odtąd pierzchną jak widziadło ; 
Na pamiątkę twej gościny 
W moim zamka, masz zwierciadło, 
Pełne czarów i obrazów. 
Czarownice , wróżek tłumy, 
Wszystkie moje kmotry, kumy. 
Słuchać będą twych rozkazów. 
Ja cię zegnam i zaklinam , 
Nie zapomnij , przypominam , 
O twem nobiłe Terbom. 

(Scena nagle się zaeiemia, Szatan w grzmo- 
tach i błyskawicach na wóz swój siada i' 
w powietrzu znika.) 

Twardowski. 
Pamiętam l 

(w dali słychać głos hnieiącej się Sowy.) 

Cha, cha, cha! 
4* 



40 TWARDOWSKI 

Twardowski. 

Co słyszę? dziki szyderczy śmiech sowy, 

I ta diabla kuma swaclia, 
Śmieje się z moiej z Szatanem umowy. ( s ) 



CZĘŚĆ DRUGA, 
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w ezęiet drugiej. 
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— - 2. 

— — 3. 
Cylarz. 
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Strzelec 2t 
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43 






cc< » 



S C E N A I 

(Parów głęboki między skatami w Tatrach, 
na których zdała wznoszą się porozrzu- 
cane chaty Górali: w głębi widać wodo- 
spad łecący z góry do jeziora zwanego 
Morskie- O ko. Czarownice na o bogach, 
miotłach i łopatach zlatuję z powietrza, 
ta z kotłem w ręku , ta z głownią rozpa- 
loną i t. p.) , 

Czarownica 1. 
Dziś nasz Sabat, nim za chmurę 
Siedmiorakie zajdą gwiazdy, 
Lećmy wprost na Babią -Górę, 
Tam z powietrznej wytchnień jazdy. 
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Jedna dusza dcii z północy; 
Szatanowi zaprzedana; 
Lećmy do zamka Szatana, 
Dajmy cześć piekielnej mocy. 

Czarownica 2. 

* 

Nic spiesznego, moja rada, 
Spocząć nieco w tym parowie ; 
Wprzód naradzić się wypada, 
Przed szatanem co kto powie, 
Gdy zapyta groźnie gości: 
«Zdajcie spraw- z swych czynności ! " 

Czarownica 3. 

Zgoda, spoczniem nocnym chłodem, 
Całym naszym korowodem, 
Byśmy sobie* się zwierzyły y 
Gdzieśmy były, co zrobiły. 

Czarownica 1. ~ 

Ja ze Żmndii jcstcta rodem , 
Stamtąd lecę na łopacie, 
Tam po drodze w jednej chacie 
4 Nabróiłam złego wicie* 



■ ■■ , 
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Stary wieśniak, pan tej chaty, 

Z córką sąsiada wieśniaka, 

Żenił syna jedynaka; 

Jaz do młodej jadą swaty, 

Wkrótce miało być wesele: 

Ja otworem od dymnika, 

Jak gość wpadam na ta gody. 

Tchnę zarazą, i Pan młody 

Pada martwy i skolały; 

Ow go rzeźwi, ten wykrzyka, 

Że go wiatry złe podwiały ! 

Swaty jadą strojnie, szumnie, 

Pozaręczne wiozą słowa: 

Lecz Pan miody leży w trumnie* 

W chacie stypa pogrzebowa. 

Czarownica 2. 

Ja z Polesia z nad Prypeei , 

W ręku' z głownią rozpaloną , 

Pędzę, lecę na ożogu; 

W chmurach głownia moja świeci, 

Jak kometa złoto -włosy, 

Gdy żar trzęsie z długiej kosy. 

Ten rzeki patrząc : «9tartwiec leęi ! " 
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■ 

Ta mąż wołat «spnjrzyj żono!" 
Ta bez teka padła na progu, 
I w fałszywym ma połogu, 
Poroniła dwoje dzieci. 

Czarownica 3. 

Z Łęczycy jadę na miotle, 
W drodze z sobą dla uciechy? 
Grad zaklęty miałain* w kotle , 
Krągły, wielki jak orzechy. 
Gradem kocieł mój ciężarny, 
Wyglądał jak chmura czarny. 
Jadąc wszystkich lękam, straszę, 
Ci mnie łają, owi zrzędzą, 
Wieśniacy pod dach się kryją 
Szepcąc «biedne zboża na9ze!' T 
Ci żegnają, w dzwony biją, 
Zali chmury nie rozpędzą. 
Nie żartować z Czarownicą 1 
Wysypałam grad mój zlsotła 
Na złocony łan pszenicą; - 
Tak ją burza zbiła, zgniotła, 
Że kto po niej wyszedł w pole, 
Tylko widział czarne role. 
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i 

Czarownica 1. 

jeszcze zbrotm figiel nowy, 
Wkradniem się w .góralskie chlewy, 
I wydoim nocą krowy. 
Toż to będą focby , gniewy, 
Gdy górala z świtem żona , 
Znajdzie próżne ich wymiona! 
W końcu gruchnie wieść daleko , 
W różne wsi i okolice, 
Ze góralskim krowom mleko 
Wydoiły czarownice. 

Cza&ownicb (chórem). 

Rrotofilne nasze czyny ! ( 9 ) 
Słuch jego szatańskiej Mości 
Łechtać będą te nowiny : 
Z nowinami jedziem w gości ! 
Jedna- dusza dziś z północy, 
Szutawowi zaprzedana; 
Łeemv do zamku Szatana, 
Dajmy cześć piekiejney mocy. 

(Czarownice , kaida swoim powozem, ujei* 
diają w powietrze i giną w obłokach.) 
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SCENA II. 

Twardowski. 

(wchodzi) 

Co krok dalej , wciąż nowe nęcą mię widoki. 
Skały długo się ciernią, jak wojska szeregi 
Nicruchomie stojące za wodza rozkazem. 
Tam i sam na icli wierzchach połyskują śniegi, 
W miesięcznym złotym blasku: — tu rozdartym 

głazem , 
Jak krew z żyły otwartej , trysnęły strumienie, 
Z szumami , łoskotami pędzą w jar głęboki, 
I giną, jak w otchłani przeszłości — marzenie. 
Tam w dali nieskończone zaległy przestworza 
Połamane granity ; to ocean głazów I 
Którego zda się burzą popiętrzone wały, 
W swoich k&ztałtach potwornych nagle skamie- 
niały , 
Podobne do martwego umarłego morza* 
Wzrok mój gubi się, tonie w tym wirze obrazów. 
Wgłębi widać jezioro, zwane Morskie oko ( 10 ), 
W jego falach gra światło jak w gniewnej źre- 
nicy, 
Gdy zaiskrzy namiętnej ogniem błyskawicy; 
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Po nim cień skał nadbrzeżnych czerni się szeroko, 
Jako cień długich rzęsow : tam , ze skały spada 
Wspaniała katarakta , stronia , prostopadła, 
Zda się w męczarniach zgotrtt na szaleństwo 

chora, 
Pieni się, dąsa, ciska kfopłfatenti poty, 
Na jej przyjęcie pękły jasne Wód zwierciadła , 
I wciągnęły ją w siebie;— gminna wieść po- 
wiada, 
Że jakieś wróżki na dnie mieszkają jeziora , 
Kędy są TO* pałace i podwodne, groty. 
Od czasu jak przesiałem mieć wiarę sam wfciebie, 
We wszystko nadzwyczajne na ziemi i niebie 
Jąłem wierzyć; rzecz dziwna, by zbiedz od my- 
ślenia, 
Uciekam się z roskoszą w czary i widzenia. 

(dobywa z zapasa zwierciadło i błyska mim 
w stronę jeziora.) 

Więc dalej do mych uroków ! 
Owy! co mieszkacie na dnie 
Wód jeziora, czy potoków 
Karmiących jasne ich łonai 
Wzywam wszystkie wróżki zTatrów, 
Tom II. 5 



*y 
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Bądź % w#* która dzisiaj wbdftie 
Rudkom gwiazd, czy fcądem wiatrów* 
Ct>y pad kaskadą a wieszana., 
Bądi jej wł^c? kjtyaciaławf , 
Gdy samopa* **©ry spływa , 
W brjlt*tawe wiąie snopy, 
Czyli md nią * #>gły łączowej 
FaftUstyeiifce anąje stepy 
W dzień sfcnsezay: was* mistrz wzywa, 
pitach iii * ifw Jsaida śpiewy, przybywa | 

(łVróŁki Tatnóto wyelwAzą ijttiora inuptpit 
**fct<yie we JM^b spadającej kaskady xfc- 
ęmęmją 4tofy n a dw o d n y taniec t xiciyc o- 
ijttWW mtą Mmc nhram.) 

Wiłłu-Ł 

]u£ ad pót.ibwili 

Spakm Mfmilej, 
Senną przez wodne kryształy 

Koncha mię niosła , 

Jak szelest wiosła , 
Fale w koło niej szumiały. 

Już mię rojenia , 
tknne widzą*!*, 



1 
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W roskosane wzięły objęcia: 
' Wtem sen i mych powiek , 
Duch -li czy człowiek; 
Spędził urokiem* zaklęcia. 

W r ó ż k a 2. 

Ja od wieczora 

Pośród jeziora , 
Bawię się igram a gwiazdami: 

Piję iefc rosy, 

Ich ałoto włosy 
Kąpię , obmywam falami* 

Już w zachwyceniu , 

Na ich promieniu, 
Do nieba lecę w obłoku i 

Wtem głos złowrogi, 

W locie s pół drogi, 
Zwrócił mię słowem uroku* 

W n ó Ł k a 3, 
Gdzie ta kaskada 
Z opoki spada 7 
Z mgły wodnej tworzyłam tęczę: 
Już przez ppłowę, 
Były gotoire 

5* 
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Jej promieniste obręcze. 

Wtem moje imię 
.Ktoś zaklął w rymie, 
Uwiązłam w rymu ponęcie: 

Tęcza w pół dzieła , m 

Z rąk mych wionęła , 
Tak silne było zaklęcie. 

Twardowski. 

Czemkolwiek bąd^ź jesteście, marą, czy wróżkami, 

Czy pierwiastkiem żywiołów, tych sił przyro- 
dzenia 

Pierwotnych j niepodzielnych: ją dziś mistrz 

nad wami, 

Wywołałem was, bądźcie na moje skinienia! 

Przyszłość mówią dla ludzi i gwiazd umiecie 

: czytać, 

Gdy tak jest, o mą przyszłość przychodzę was 

pytać. 

i 

WrHka 1. 

Znam ja zaklęć twych potęgę > 
Lecz daremne twoje chęci 5 
Przyszłości tajemną księgę , 
Zamyka siedem pieczęci. 



Wszystkich nie skruszę > nie złamię, 
Tylko moją wróżba skłamie. 
Jak komety błędne jazdy, 
Twój los przyszły nie zbadany j 
Tyle czytam z twojej gwiazdy, 
Że pokoebaaz , sam kochany. 

Twardowski. 

Ja nic więcej nie żądam , to jedno pragnienie 

W gorączkę dnszy mię wtrąca. 
Chciałbym wierzyć, lecz Piękność wdziękami 

słynąca, . 
Zwyczajnie rada błyszczeć na światowej scenie 
Swim światłem , lab odblaskiem swojego ko* 

« 

chanka. 
Wielki świat tak mi obcy ! jeślim komu znany, 
To wszystkie kwiaty z moich znajomości wianka, 
Zbyt błahe w jego oczach: cztery ciasne ściany, 
Mój kałamarz, dwa lnb trzy pergaminu zwoje, 
1 myśli mefr to. całe towarzystw 9 moje. 
Przy tern jestem ubogi, a w naszym Krakowie, 

Jak cię widzą tak piszą, poszło już w przysłowie. 

1 

Wróżka. 
To fraszka , *i*chaj o to nie boli cię głona, 

5* # 
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Dam ei urok taktowy; mojej wróżby słowa 
Tak brzmią dalej: dziś święcą mieszkańcy Kra- 
kowa 
Obchód Kurka ( i% ) 9 tam w blasku zajaśniejesz 

. ' nowym; 

Przed tobą się uniży wszystkich strzelców buta, 
Gdy z rusznicy jak z procy ustrzelisz koguta, 
Po mieście lud cię królem obwoła kurkowym. 

Twardowski. 

Ja nie wiem czym dwa razy strzelił w życiu ca- 
lem, 
Raz dzieckiem w wiosce na ptaszki strzelałem, 
Pomnę, na, wierzchu strzechy wróble świergo- 
tali, 

* ■ 

Strzeliłem , wtćm wołają , stodoła się pali ! 
Ojciec wybiegłna ganek, miałem wziąć rózgami, 
Lecz matka mię od rózgi wymodliła łzami, 
I przed groźbą ojcowską skryła mię do lochu; 
Odtąd wstręt nieprzeparty powziąłem do pro- 

* chu. 

W i ó ż k i. 
(podając iatzarowane ziele) 
Priyjtn to ziele , to uroH jedyny Ha wstręty, 
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Tern zielem w strzelbie nabój 'przybij zamiast 

klako, 

Będziesz, jak rzekłam, królem strzelczego or- 

. s żaka: 

Wtryumfalnym do domu idący pochodzie, . 

Spotkasz Piękność, jej żadna nie zrówna w uro- 
dzie. 

Natura ją we wszystkie ubrała ponęty. 

Twardowski (niecierpliwie). 

Pokaz mi choć jej obraz/ 

Wróż * a. ' - ' 

Patrz , i przetrzyj oczy. 
(Wróżka chwyta w dłoń wodę, szepce nadnią 
swoje zaklęcia i rzucają pod gwiazdę) 
O najpiękniej błyszcząca na niebios przezroczy 
Gwiazdo ! którą piękność sobie 
Z dumą za godło wybrała: 
Na głos mojego zaklęcia, 
W całej promiennej ozdobie, 
Wyrwij się na czas z przestrzeni objęcia, 
A odziej się mi w kształty skazitelne ciała: 
Złej w jednem oku grę świateł i cieni, 
Niech dusza twoim blaskiem twarz jej opromieni. 



/ 
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i 

Niechaj jej usta żywy koral krwawi, - 
. Włos jej warkocza ozłoć twym promykiem, 

Aż się nam piękność nadziemska objawi, 
Co to mówi do oczu tajemnym językiem: 
„ Patrzajcie , oto jestem l " 

(Gwiazda spada po niebie, wpewnejodleyto* 
ści staje i zamienia sią w posłać pięknej ko- 
biety) ' , ' * 

Twardowski' (w zachwyceniu). '7£ 

Niebieskie zjawienie t 
Ktoś ty jest? czy pięknością żywą, rzeczywistą, 

, Czy istotą promienistą, 
Kłamaą marą? ja bliżej ciebie muszę zbadać, 
Ja ekcę i muszę ciebie posiadać. 
Patrz ! jak tęcza nad otchłanią 
Wodospadu, w powietrzu świeci zawieszona; 
Gdyby się prędzej rzucić w tej tęczy ramiona, 
Pożyć chwilę i potem skonać patrząc na nią. — 
(znużony gwaltownem wzruszeniom mdleje i 
pada) 

W & Q Ż K A.. 

Co byio cieniem zgiń rprzepadnłf cieniem! 
A ty gwtaadD.ołóto^itiłoea, 
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i ' 

Znowu własnym, swym promienitm 
Wracaj świecić na ni&biosal 
(zjawienie znika a gwiazda unosi się wohfoki) 
Zal mi tego człowieka 9 myślami, czuciami, 
•Tak duchowny! nie darmo zbratał się z dachami. 
Jęga myśli chłodniejsze. światem by wstrząsały, 
Nie z głowy, z serca idą wszystkie jego szały. 
Po4 powłoką tak zitnną , lodowatą ciała, 
Jak namiętna ognista dasza zamieszkała! 
Lecz ten wulkan wewnętrzny swą powłokę stra- 

wi. 
Teraz wróżki siostry moje, 
W fantastyczne marzeń zwoje, 
Współ spowijcie jego głowę, 
By w niej sprzędłysnów osnowę: 
Niech choć snami się zabawi, 
I osłodzi swe boleści! 
Wczora z dolin ja Krępaka, 
Z różnofarbuyca główek maku, 
Wyciągnęłam senne treści; 
Tern namaśćmy skroń i czoło, 
Ot tak, ot tak , dobrze , lepiej, 
Niechaj śpi i snem się krzepi. 
(Twardowski usypia, Wróżki nad nim na 



*. 
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ivptł pochylone, kriślą swe magiczne kola, 
naprzemiany tańcząc i śpiewając.) 

Chór Wróżek. 

Wzakreślone wejdźmy koło. 
Nućmy jemu jak piastunki, 
Sennym dzieciom p**y kolebce: 
Rąk uciski, pocałunki, 
Niech mu rają sny pochlebcę. 
To go zlcczy i ożywi: 
Tacy ludzie sercem czuli, 
Co na świecie żyjąc sami, 
Samotnemi uczuciami 
Sobie życie zdrój zatruli, 
Tylko w snacb swyeb są szczęśliwi. 
Już , już miga świt jaskrawy, 
Nim zabłyśnie gwiazda dniowa, 
Lekko , cicho i bez wrzawy, 
Nieśmy jego do Krakowa. 

• (Wróżki chwytają Twardowskiego naręcei 
z Tatrów go unoszą) 
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SCENA III. 

(Kraków ) Lud, Mieszczanie tłumnie zbie- 
rają się przy bramie Mikołajskiej, na 
ktiręj w głębi widać przybitą tarczę wy- 
obrażające Jtoguta.) 

Mieszczanin 1. 
Gdzie to , gdzie ci tak Apieszao? 

Mieszczanin 2. 

Idę prost pod kurka, 
Nuż go zbiję i królem zostanę kurknwym. 

Mieszczanin 1. 

Lepiej kąsaj się zostać rycerzem krzyżowym, 
Idz do Węgier z oszczepem ( ll ) polować na 

Tarka. 

Mieszczanin 2. 

Wszak naszych krzyiowników dwanaście ty- 
sięcy 

j*0cii|g*ęto do Węgier 9 jeieti nie więcej. 

Wszyscy dziarscy, chłop w cfclopa, a jacy zu- 
chwali, 
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Tam ei Tarka jak dsika obławą osocza; 
Pomnisz jak nam tu śmiało żydów rabowaK( 13 ). 

Mieszczanin 1. 

Za to król na nas mieszczan eałą winę zwali: 
Nie tak łatwo im przyjdzie zbić tę hydrę smoczą, 
Az płacz mię bierze wspomnieć na Warneńskie 

klęski. 

Mieszczanin 2. 

Co mi bajesz , pod Warną nasz król był zwy- 
cięski, 
Lecz gorąeo kąpauy, młody, paliwoda, 
Zginął, bo za .daleko wrąbał się w Janczary. 

Jeden z Ludu. 

To był pan król nieboszczyk , szkoda go nam, 

szkoda! 

Mieszczanin 2. 



Słyszałeś że naszego króla 
Dziś papież krzywo widzi i drą z sobą kota: 
Król nasz śmiało poczyna, Rzymu się nie radzi, 
I księży samowolnie na biskupstwa sadzi f* *). 
Pamiętasz , jak król klątwą pomiatał papieża, 
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Tę wojnę o biskupy, gdy poszło na vota. 
Król z miasta kanoniki wygonił jak myszy. 

Mieszczanin 1. 

1 stąd też nic dobrego człowiek nie .posłyszy. 
A oważ z Krzyżakami Chojnicka przegrana, 
Ta plama jak rdza z szabli polskiej niezmazana! 
Gdyby żył król nieboszczyk, pokój jego duszy! 
Potrafiłby tym mnichom dobrze natrzeć»usz j. 
Kazimierz jak wojuje rok dziesiąty mija, 
A jeszcze ta krzyżacka ssie nam krew bestyja. 

Mieszczanin 2. 

Nie darmo złe wróżyli nasi gwiazdarzowie, 
Gdy król się korono watł w piątek, dzień feralny. 
Podobno z całym dworem gości dziś w Parczor 

wie, 
Gdzie Polaki i Litwę zwołał na sejm walnym 
Lecz Litwa wichrzy, niezgod zasiewa kąkole, 
Chcąc od Polski oderwać Wołyń i Podołfe. 

Mieszczanin l# 

Któżby Jego Królewskiej Mości się przeci wił? 
Jak król zechce tak będzie. 

Tom II. 6 
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Mieszczanin 2. 

W głowie ci strokatp. 
Czyś nie wiecie, Pan Gastold., Kiźgajło, Radzi-* 

wił, 
Tak się wtulić umieli we królewskie względy, 
Że dziś pierwsze na Litwie zasiedli nrzędy. 
Król tańczy jak ma grają. 

Mieszczanin 1. 

i 

I dobrze mu za Co. 
W Krakowie gościem tylko , wciąż na Litwie 

siedzi, 
I żyje wśród jej lasów, dzików i niedźwiedzi. 
Widok naszych polistyeh krajów go nie bawi, 
Czas na łowach, biesiadach z Litwinami trawi, 
A o nas Rrakowezykach chętnie zapomina. 

Jeden z Ludu. 

Król głowy nie postrzyga, włosy kędzierzawi, 
Mówią że się przerobi! całkiem na Litwina. 

Mieszczanin 1. 

Nieraz królowi zgromił nasz kardynał Zbi- 

szek( 1 ') 
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Tę chuć do łowów; mówiąc, siedź króla w sto- 
licy, , 
Niech litewskie niedźwiedzie łowią niedźwie- 
dnicy. 
Dla myśliwej igraszki, zajęcy i liszek 
Dość masz w krakowskich kniejach ; a ów Ko- 

rabita (* «), 
Kiedy król wracał z wojskiem z Chojnickiej prze- 
granej, 
Tnięty Męską , jak prorok Daniel , odziany 
Włosienicą , z Krakowa szedł do Brześcia boso, 
I króla w obec wojska groźną mową wita: 
Królu, woła, twe wojska hańbę w kraj swój niosą, 
Jako owce pierzchają przed szablą Krzyżaków, 
A rabują po chatach swych ziomków wieśnia- 
ków; 
Świętości na nieświęty frymarczą użytek,, 
Obóz twój ftaraziły rozpusta i zbytek: 
Jeśli się tym swawolom końca niepołoiy r 
Króla 1 ciebie pokarze wieczny dopust Boiy. 

Mieszczanin &• 

Słyszałem, głos tea przyjął król z pokorą ducha, 
Jakie wielka w nim cnota, źerad mądrych słncha. 

6* 
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* 

Tą gasi wszystkie błędy, i któż jest bez błędu? 
Ale, jeszcze jest jedna z jego zalet rzędu, 
Że królewiców karnie, obyczajnie chowa, 
I w trądach, niewygodach ćwiczy nie pomału, 
I jak szlachtę ubiera w suknie z samodziału. 
Przydał do nich Długosza, o! to kuta głowa! 
Powiadają, że pisze kronikę królestwa. 
Król go wyszukał, poznał, podźwignął z nice- 

stwa. 
Dziś królewskie panięta pod takim dozorem 
Chowane, będą kiedyś wielkich królów wzorem. 

Głos Ludu. 
Niechaj Bóg te panięta hoduje do tronów, 
Niech żyje i panuje nam krew Jagiellonów! 
(Coraz większy tłum ludu zbiera się pod Ce- 
lestatem, Dygnitarze królestwa i dworu 
% zajmują wyisze galery e. Cechy miejskie 
ciągną ordynkiem od ulicy Mikołajskiej, a 
przed niemi w różnych dziwacznych stro- 
jach biegną Kozernicy. Słychać wystrzał 
działowy). 

Burmistrz miejski. 
Wystrzał z działa kurkowe głosi bezkrólewie, 
Cechy miejskie długiemi ciągną szeregami: 
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Już chorągwie cechowe igrają z wiatrami, 
Poznaję Kozemihów po ich hucznym śpiewie. 

Chór Kozerników (* "*). 

i. 
A dalejże Kozernicy, 
Krzeszcie kurki u rusznicy; 
Który postrzeli koguta, 
Temu zabrzmi wdzięczna nota: 

A kto korka zbije, 

Wiwat król niech żyje! 

A dalejże Kozernicy, 
Wsypcie prochu do rusznicy; 
Niech będzie suchy, siarczysty, 
Posuwisty i strzeluistyl 

A kto kurka zbije, 

Wiwat król niech żyje! 

3. 

A dalejże Kozernicy, 
Wbijcie knlkę do rusznicy; 
Niechaj będzie okrągluchna, 
Gładka jak weselna druchn*: 



«* 
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A kto korka zbije, 
Wiwat król aiech żyje. 

4. 

■ 

A dalejże Kozernicy, 
Wprawiajcież się do rusznicy; 
A gdy przyjdzie czubić Tarka, 
Popamięta pies na korka: 

Bóg da te bestyje, 

Król karkowy zbije. 

(wgłębi sceny Krakowiaki i Krakowianki gru- 
pują się *> toAca, tańcują i śpiewają. 

Śpiew Krakowianek. 

/ Miech się Panie stroją w pasy, 
W adamaszki i atłasy, 

Włosy wiążą w zwój: 
U gorseta kraśne wstążki, 
U koszuli jasne sprzążki, 

To nasz cały strój. 

Gdy tańcuję zwinna, żywa, 
Z wiatrem kosa moja pływa, 
Za mną chłopców roj: 
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W tańca dłoń mi lekko óci&nie, 
Czułem okiem na mnie błyśnie, 
Narzeczony mój. 

r 

Śpiew Krakowiaków. 

Nigdy serca Krakowiaka 
Nie nłowi jaka taka, 

Zdradne sidła znam: 
Dzićwczę ż miasta nie uroczy, 
Choć blask wielki bije w oczy, 

Od Krakowskich bram. 

Choć mię czasem Pan Starosta, 
Nabuzuje i wychłosta, 

Wesół sobie gram: 
Śpiewam, grucham z dziewczętami, 
W tańcu krzeszę podkówkami, 

Krakowiak ja sam. 

Chór Górali z Tatków. 

Dla nas milsze nasze Tatry 

Nad Krakowskie mury; 
Naszym murem cztery wiatry, 

Dachem naszym chmury. 
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W Tatrach żywiej serce bije, 

Niżli na Mazurach; 
Góral w Tatrach wolny żyje, 

Jako orzeł w chmurach. 

Proszowunka. 

ZSzhalmierza mię chłopcy żądali wzamęście, 
Wzgardzona, zwiedziona ich miłość; nadzieja 5 
Raz nocą w wigilją świętego Andrzeja, 
Proszowiak mi śni się na moje nieszczęście* 
O biedneż me oczy co jego poznały ! 
On zimny, nieczuły na moje zapały: 
Ja za nim wciąż gonię, Proszowiak zdaleka^ 
Jak senne widzenie odemnie ucieka. 

SZKAŁMIERZAK. 

Po całym Szkalmierzn ja bogactwem słynę, 
Mambrogi zbożowe, białych owiec trzody; 

gdybym zaślubić mógł moje dziewczynę, 

1 uwieść jak żonę do mojej zagrody ! 

Lecz dumna dziewczyna szydzi z mojej mowy; 
O dziewczę t pójdź sama po rozum do głowy, 
Pożałuj lat młodych , nim wdzięki przeminą, 
Podobaj, pokochaj, bądź mają dziewczyno! 
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« 

(kilku Rzemieślników schodzą się i rozmawiają 
z sobą.) 

Rzemieślnik 1. 

■ 

Przecież choć raz kolego odbiegłeś warstatu, 
Jak się z tobą widziałem minął ty d weń cały. 

■ 

Drugi. 
Rzemieślnik najszczęśliwszy siedząc nad war- 

statem, 
Własna grzęda i warstat jego całym światem. 

Trzeci. 

Tam i my gdzie i drudzy, marsz do Gelestatul ( l 9 ) 
Wnet będziem liczyć pudła albo celne strzały. 
Za cbwilc się dowiemy kto to kurka zbije, 
Kto bądź, z serca wykrzyknę: «Król kurków 

niech żyje!" 

Pierwszy. 
Król kurkowy ma z dawna wielkie przywileje, 
Rezcła wino od Węgier sprowadzać, co więcej, 
W dodatku do honoru złotych trzy tysięcy. 

Drugi. 
Więc % mniejszym kosztem od nas garło swe 

naleję. 
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» 

Trzeci. 

Bo też i podniebienie łechce smak Węgrzyna, 
Dosyć go raz skosztować , człek pije i pije. 

Pierwszy. / 

Nie dziw, kochając Węgrów kochamy ich wina. 
Patrz, jak nasz Burfnistrz chustką powiewa 

z krużganka. 
Pod kurka tłumy lecą na złamaną szyję, 
Teraz panowie strzelce wystąpcie doszranku. 

(Tłumy ludu rozstępują się w milczeniu. Cy- 
larz ustawia tarczę wyobrażającą koguta.) 

C Y ł a r z ( 20 ). 

Kto ma strzelać niech w bractwo wkupi się kur- 
kowe, 
I za wolność strzelania zapłaci groszowe. 
Hola! baczność, porządek! drugi wystrzał działa 
Zabrzmiał z miejskich okopów. 

(występuje jeden strzelec i strzela.) 

Patrz, trafił bez mata! 
Kula przeszła kurkowi mimo same skrzydła* 



j 
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Strzelec. 

(z gniewem ciskając strzelbę o ziemię) 

Arwankatu, chybiłem, to strzelba obrzydła. 
Zawsze mi rękę strąci i nad cel przeniesie. 

Jeden z Ludu. 
Strzelać w tarczę niejedno co ptaszki podlesie. 

C Y L A R Z. 

Żal mi że krew twa młoda gniewem się uniosła, 
Znasz kurkowe statuta? teraz rada kasa, 
Czy widzisz malowany wizerunek osła? 
Grosz zapłać i za karę spójrz na azynnsa. 

(Strzelec zawstydzony odchodzi, wielu po nim 
strzela ipudłują.) 

Jeden z ludu. 

Nasz Kurek jak zaklęty dotąd cało stoi. 

(Twardowski przeciska się przez tłumy i mie* 
rzy się do Kurka.) 

Ten jegomość uważam coś na strzelca kroi. 

C Y Ł A R Z. 

Panowie! Kurek zbity , wiwat Król korkowy! 
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Twardowski. 
Ta wróżki przepowiednia nie wyjdzie mi z głowy. 

Jeden z ludu. 

Patrz, trafił jak guzikiem srebrnym w djabli 

taniec ( 21 ). 

Kozernicy. 
Cieszmy się bracia społem, niech żyje król nowy! 

Strzelec 1* 

Gzy bies przez niego strzela , kto jest ten po- 

haniec? 

Strzelec 2. 

« 

(wskazując szyderczo na Twardowskiego) 

Jest to nasz Lach zniemczały, czarownik Twar- 
dowski. 
Rycerz mówią od pióra a nie od rusznicy. 

StrzelecI. 

I śmiał trafić do Korka jak do jasnej świcy. 

Nam strzępom wstyd i hańba ! 

/ 

i Ą 
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Strzelbo 2. 

• To figiel czactowaki! 
Snąć nam djabeł zakurzył strzelbę dywełdre- 

kiem, 
I proch odkropil samki nietoperzej mlekiem. 

Głos Ludu. 

Król karkowy niech żyje ! 

Akademik. 

Winszujęć doktorze, 
Trębacz miasto dał wiedzieć o twoim honorze, 
Z wieży Panny Maryi wytrąbit twe imię. 

KOZERNICY. 

Cieszmy się bracia w króla , niech dziś zawiść 

drzymie. 

Nieśmy przed nim w tryumfie srebrnego koguta, 

Wszak nas w domu królewskim czeka uczta suta. 

(Twardowski w tryumfie prowadzony ulicą, 

spostrzegłszy iv tłumie jełnę piękną kobiótę 

zatrzymuje się na ekwiię) 

Twardowski. 

Niewiesz-li czasem kto jest ta piękna kobieta? 
Tom II. l % 7 

» 
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, A Jt A J> E M I jK, 

■s. 

Nie znam, to dziw: nasz doktor o kobiety pyta, 
Wzrok i>d ksiąg oderwany topiąc w pięknem 

oku? 

Twardowski (z zapałem). 

Ach gdzie ona? kto ona, chciałbym prędzej zba- 
dać, 
Podobne jej zjawienia widziałem w obłoku, 
Wyciągałem ramiona — i nie mogłem dostać! 

Też same rysy, ta postać ! 
Mozgi mi wrą i pałą, czuję zawrót głowy, 

Gdyby choć jedna chwila z nią rozmowy, 

Gdyby ją widzieć, poznać^*- i posiadać! 

Ach!, takie szczęście byłoby mi życiem, 

A takie życie byłoby użyciem! 

(Huk bębnów zmieszany z .częsteml wykrzy- 
kami ludu i wiwat król, niech żyje^ zamy- 
ka scenę obchodu kurkowego.) 
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S C E N A I. 

I 

(Mieszkanie Twardowskiego, Twardowski 
siedzi zadumany w swoim pokoju, wcho- 
dzi Wróżka.^ 

Wróżka. 

Niosę hołd ci i pokłon mój króla karkowy, 
Niin ci powiem: witaj mi kochanku szczęśliwy! 

Twardowski. 

O! dałbym wszystkie blaski wszystkich koron 

. wieńca, 
Zr skromną szczęśliwego palmę oblubieńca. 

7 W 
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» ♦ 

W połowie twojej wróiby sprawdziły się dziwy, 
Jako sny tajemnicze; z sercem kłopot nowy: * 
Piękność, której zjawienie widziałem! w obłoku, 
Niespodzianie spostrzegłem .chodzącą po ziemi; 
Spotkaliśmy się z sobą* oko było w oku, . 
Wtem znikła — długo, długo oczyma mojemi 
Jej śladem Biegłem za nią, jakcieiizajej ciałem: 
Niestety ! błąd był luby — bo na czczość patrzałem. 
Do niej za świat jak wielki puściłbym się w dre- 

Lecz kto ona , gdzie ona? dopytać nie mogę. 

Wróżka. 

Piękność za którą widzę gonisz tak szalenie. 
Jest to Anna, Pieniążka Alchymika żona, 
Zbyt młodo dzieckiem prawie jemu zaślubiona. 
Sercu jej dotąd obce miłosne płomienie, 
Lecz czuła, nieszczęśliwa w domowem poży- 
ciu. 
Chciałaby coś lub kogoś pokochać raz w życiu. 
Ciągle płaczę i płaeze ! jest to chwila czczości, 
W której się łatwa serca podbija kobiety: 
Teraz w stronach Ojcowa, u swej matki gości, 
Przy doKuję. Prątnika, 



.CZARNOKSIĘŻNIK. ' 79 

Twardowski. 

> Go słyszę niestety! 

Więc ja nigdy w kochance mleć nie będę* żony? 
Co kościół y co świat powie? 

W R Ó Ż K A\ 

» 

r 

Skądieś tak skruszony? 
Gdyś wybrał dobrą wolą szatana za swata; 
Zaniechaj tych skrupułów dbać o sądy świata. 

Twardowski. 

Zaprawdę, żądza szczęścia nie ma względu na nic, 
Równie jak miłość moja: oboje bez granic! 
Lecz nadzieje mi ziębi , ich zły wróg — wątpie- 
nie. 
Pamiętam , ile razy -piękności spojrzenie 
Wywołało z mej duszy namiętne zapały: 
Wzgardzone, niepojęte na powrót wracały 
Na dno duszy, do swojej pustelniczej celi. 

Wróżka. 

Ta jedna może] twoje uczucia podzieli. 
Zrazu pewno cię przyjmie zimno, obojętnie, 
Mały opór w miłości swoje ma ponęty: 
Nie rospaczaj, a mów jej jak kochasz namiętnie. 
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■ 

Choć twe mowy brzmieć będą dziko do jej acha, 
Mów dalej, kto raz słuchał, drugi raz wysłucha. 
A jeśli ezasem spotkasz jej wyraźne wstręty, 
Na ten wstręt są cudowne, pełne czarów zioła, 
Tworzące pociąg. 

(Wróżka łaską zakreśla magiczne koło) 

Wejdźno w środek tego koła, 
Dani ci poznać natury nowe tajemnice. 

(Wprowadza Twardowskiego w koło i z em- 
fazą deklamuje) 
Oto księżyc w samym nowiu, 
Biegaj nawiedź trzy krynice ( 21 ), 
Miej trzy dzbanki w pogotowiu, 
Wody z każdej weź krynicy. 
Gdy nalejesz twoje dzbauki, 
Potem zerwij kwiat bylicy, 
Kwiatu, bzu i macierzanki, 
1 to wszystko zwiąż w trzy wianki} 
Tak z początku aż do końca, 
Obrócony na wschód słońca, 
Tańcząc wianek wiąż, 
Kręć się w kojo wciąż, 
Trzy pięć razy do dziewięci ( 2a ), 
Aż się w głowie ci zakręci. 



CZARNOKSIĘŻNIK. 81 

Potćm wodę ze trzech dzbanków, 
Wraz z wiankami lej do kotła; 
Lecz nie wyjmuj poty wianków 
Aż nim spłonie sucha miotła 
Jaka trzecia i dziewiąta: 
I do wianków tak warzonych, 
Dziewięć węgli rozżarzonych, 
Rzucaj* ciskaj w kształt trójkąta, 

Na kipiący war: — 

Ot i gotów czar! 
Trzy i dziewięć liczba święta, 
A dziesiąta już przeklęta. — 

Twardowski (na stronie). 

A to jakaś boża kara! 
Jak w gorączce senna mara, 
Co ta wróżka ciągle plecie, 
* O trzech liczbach i dziewięć!, 
Aż mi w głowie mózg się kręci? 

Wróżka. 
Widzę, pojąć tajemnic liczbowych nie chcecie: 
Liczby miały , mieć będą swą cenę na świeci*. 
Prawodawca, Wieaacz,Prorok nieraz tłumy ludu, 
Liczbą skłaniał do wisty ą wiarą do cudu. 



:* 
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Zakazane i święte pierwsze ludów księgi, 
Pełne liczb, wciąż uznają władzę ich potęgi. 
(Wróżka rozrywa magiczne koto i znika) 

Twardowski, 

Mądrze mówi jak z trójnoga, 
Krasząc mowę senary swemi; 
Lecz gdzie poszła? czy skroś ziemi, 
Drzwi nietknięte i podłoga: 
Wróżka nakształt snu widziadła, 
Jak tu przyszła tak przepadła. 

(po chwilotvem zamyśleniu) 

Mogę ją widzieć, poznać ! myśl ta rzez wi, nęci, 
Pójdę, polecę do niej chyżym lotem chęci. 
Nadzieja, jak widnokrąg po nocy , wschód słońca, 
Oświeca przyszłość moje daleką, bez końca. 
To dziwna I ledwo szczęście w życia nam za- 
świta, 
Człowiek go jako gościa czekanego wita. 
Ucztując z samą jego nadzieją przybycia: 
I nie myśli w tej chwili, że piorun bez chmury 
Bić może , że nieszczęście , jako gość ponury, 
Zjawi się i zasępi całą neztę życia* 
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Taki urok nia szczęście! nawet gdy goronim, 
Jeszcze za cieniem jego do ostatka go nim. 

(odchodzi) 

SCENA II, 

(Przedpokój, wchodzi dwóch służących, Jan 

i Matys.) 

Jam. 

Nie wiesz czasem gdzie panicz powlekł się tak 

^ rano? 

Matys, 

Nie szukaj wiatra w polu; Pan rad często z domu 
Wychodzić, gdzie i kędy, nie niówi/iikomu. 

J A N. 

Spotkałem go na ganku, coś miał twarz zmie- 
szaną, 
Zda się, że sam od siebie i od lndzi stronił, 
A stąpał wielkim krokiem, jakby za kim gonił. 

Matys. 

* 

Odtąd jak Pana uasz królem pozostał kurkowym, 
Czy tak mało podoba w tym honorze nowym, 
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Że na nim widna zmiana wyraźna humor*. 

J A N. 

Nic też nam nie przybyło z pańskiego honoru, 
Prócz , że pieniądz nam nieco rozjaśnił kiesze- 
nie. 

Matys. 

Bo też oddawna wielkie było w nieb zaćmienie. 
Pan swój worek wypróżnił niemiecką podróżą, 
Dobrze mówiłeś, gdy wciąż fan nad książką 

dumał, 
Ze te książki dobrego nic mu nie wywróżą: 
Słychać , że na Krzemionkach z djabłem się po- 

kumał, 
I duszę ntu zapisał. 

Jan. 

* 

Święta Marja, Józef! 
Jeśli go , jak powiadasz , skusił duch nieczysty, 
Trzeba przyzwać do Pana księdza ezorcysty, 
Niech w imię ojca, syna, da djabłowi pozew. 

M A T ¥ S. 

My swoje a Pan swoje: właśnie nas posłucha, 
Pan jak wiesz, radom drugich mało daje ucha. 



■#*■'■ 
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Jan. 

Jeśli tak, przyjdzie może, bogdaj to nie było, 
Zapłakać nam nad pana Henryka mogiłą. * 

__ {odchodzą) : 

SCENA III. 

(Dom wiejski Marty w okolicafh Ojcowa. 
Anna śpi i miotana snem niespokojnym 
przerywając mówi przez sen.) 

A N NA. 

Gdzie jesteś, ach, gdzie ty, 
Mój stróża aniele?. 
Na ziemi niestety, * 
Złych ładzi tak wiele! 
Ja młoda i jedna, 
Złe dachy mię kuszą; 
Ty zapłacz nad daszą, 
O jakże ja biedna! 

(po chwili przebudza się ze snu i zapłakana 
wstaje z pościeli.) 

Dziwne mary tej nocy lęgły się w mtj głowie! 
Płakałam we śnie, senne łzy tak mię zmęczyły, 
Tom II. g 
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Że nogi drżą podemną , stąpać nie mam siły. 
Mówią żc sny okropne sprowadza niezdrowie: 
Życie moje chorolApl gdyby ź w tej chorobie, 
Prędzej konać a potem umrzeć, zasnąć w grobie, 
1 w nim marzyć spokojnie oświatowej wrzawie. 
Ja równie nieszczęśliwa w snach mych jak na 

jawie! 

(siada pAed zwierciadłem i ubiera się) 

Te sny tak mię zmęczyły, jakżem cala zbladła! 
Sama siebie nie mogę poznać \y szkle zwier- 
ciadła. 
Ust} sine* rumieniec twarzy chorowity: 
Troska prędzej nie lata trawi wdzięk kobiety, 

(poprawując włosy na głowie) 

Kiedyś lubiłam stroje: — mąz mój próżność moją 
Łechłał mówiąc : «£zy widzisz jak drugie frię 

stroją ?» 
I stroił mię jak cacko! — ka£da suknia nowa, 
Jłyła Ufci nawem srezęściem* — tak niemyślne 

lata 
Schodziły, nim myślami zaświtała głowąj 
(teraz widzę całą nicość tego ćwfcta^ 
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Tak nazwanego wielkim t — teraz strój mię 

nudzi, 
Czy dziś ladzie nie dla mnie, esy ja nie dia ludzi? 

(Wchodzi Marta, matka Anny,, z typzykiłm 
i igłą w ręku.) 

Anna (całując matkę w rękę). 
Dzień dobry mątkp moja. 

Marta. 

Dzień dobry, kochana! 
Widzę umiesz spać długo, Atńce już wysoko; 
Ja z mojem gospodarstwem krzątam się od rana, 
Wierząc* w przysłowie, konia tuczy pańskie oko. 

Anna. 

Leżę długo lecz nie śpię , od pewnego czasu 

Bezsenność i marzenia biorą chwile wczasu, 

* 

Marta. 
Co widzę? a mej córki łzą zwilżone oczy. 

Anna. 

To nie są Izy, ból oezu trapi mię czasami, 
I stąd oko wygląda jak zwilżone łzami. 

8* 
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Marta. 

Co bądź ci jest , zgaduję przeczuciem kobiety, 
Ż%jrobak smutku młode twoje serce toczy, 
Jak kwiff w pączku ku słońcu jeszcze nie roz- 

wity. 

Au na (z westchnieniem). 
Jak rzadkie i liczone szczęśliwe zamężcia! 

Marta. 

Uważam, że w tym związfeu nieznalazłaś szezę- 

£ ścia, 

Lecz jam tego niewinna $ odemnie daleko 
Uwieźli, bez mej wiedzy za mąż cię wydali, 
Chybiając władzy matki: jeszcze chłopcy mali 
Pół biedy, lecz dziewczęta pod cudzą opieką 
Rosnąc, na swoje dolę często płakać muszą. 

Anna. 

Mój opiekun, wiesz matko, człowiek z chytrą 

duszą,. 
Niby to na nauki wiózł mię do Kcakowa, 
Jął mię uczyć; tymczasem dla jakiejś rachuby, 
Przyszłe moje z Pieniążkiem w głowie osnuł 

śluby. 



*m*~m*m. - i — i-. 
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• « 

l 

Przez niego zawrócona była moja głowa 
Swobodą zamążpójścia* w opiekana - domu 
Pieniążek często gościł : nieznana nikomu, 
Jakoś go polubiłam, i tak, gorzkie dziecko, 
Od abecadła prosto poszłam do ołtarza. 

Marta (z gniewem). 
Nie darmo to od matki nwiózł cię zdradziecko, 
Taki czyn opiekana wart kary zbrodniarza. 
Córko moja! ten związek serce matki krwawi, 
Lecz gdy zostałaś żoną, choć tak różny wiekiem,. 
Twój mąż może skąd inąd być nie złym czło- 
wiekiem: 
Uległość konieczności jest kobićty cnotą. 

Anna. 
Mój mąż ciągle, wiesz sama, alcbymią się bawi. 
Alchymik potrzeb serca nie pojmuje wcale, 
Chciwość jego żywiołem ' r on wszystkie metale, 
A z nimi i swą żonę stopiłby na złoto. 

Marta. 
Nawyknienie do osób z czasem wstręt zwycięża* 
Jeśli kochać nie możesz, poważaj w nim męża. 
Wszak z. niego byłaś rada w początkach po- 
życia? 

8** 
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Anna (płacząc). 

Matko! przez litość mojej nie zwiększaj katuszy! 
Byłam dzieckiem, nie znałam, nie poznałam życia. 
Mąż mi obmową drugich młode serce psował, 
On ludzi, nawet ciebie przedemną malował 
Czarnemi kolorami, barwą swojej duszy. 
Myślałam że prócz niego świat nic więcej niema: 
Lecz odkąd jąłem patrzeć własnemi oczyma, 
Poznałam ie są ludzie, że można żyć z niemi: 
Ach matko! jest co lubić; co kochać na ziemi. 

Marta. 
Więc się kochasz, w kim, powiedz? 

Anna (zmieszana). 

Nieumiem i niewiem 
dopowiedzieć; czy mię kto obrzucał zarzewiem, 
Cała płonę. 

Marta. 

Coś widzę jąkasz się w rozmowie. 

A N 'N A> 

Zaraz powiem, posłuchaj, tak,, wczora, wKra- 

. kowie, 



«. 

V 
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Nieznany król karkowy wpadł mi jakoś w oko. 
Jego obraz w snach moich przyśnił się tej nocy. 
Zmieszał pokój mej dusgy, zranił ją głęboko; 
I odtąd miłość w .całej rozwija się mocy. 
Bezcelna, niepojęta! ledwo sobą władne, 
Kocham, cierpię , co cierpię , sama nie odgadnę. 
Biada , biada z tgm sercem ! 

Marta/ 

Córko, żal mi ciebie! 

Jak ciasno w sercu gdy w niem troska się roz- 
gości! 

Spohadam twoim błędom przez pamięć n£ siebie. 

Smutne dziedzictwo błędn! tak, nad naszym 

domeni 

Wyraźnie cięży jakiś fatalizm miłości; 

Ten wiódł mię na rozdroża: — wtem życiu agni- 

komeni, 

* 

Za szczęściem jak za błędnym goniłam ognikiem; 
Miałam dwóch mężów , z żadnym nie byłam 

szczęśliwą, 
I nie dałam im szczęścia: — świat mię widział 

krzywo, 
Potwarz mię kaleczyła swym czynnym językiem, 






**■. 
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W takich gorzkich kolejach zszedł mój wiek wio- 

śuiany, 

■ 

Za nim starość nadeszła; cóż mi dziś zostało? 
Kilka wspomnień, — a w duszy liczne, wielkie 

rany. 

Anna. 

Na skroś mię matko -moja wstrżęsła twoja mowa 9 
W twej przeszłości odgadłam moje przyszłość 

całą, 
Ciemną, straszną, bolesną! jak ołowiem głowa 
Cięży mi, tak ją myśli zmąciły zawrotne. 
Pójdę chodzić wzdłuż pięknych Prądnika wy- 
brzeży, 
Może mię z nich otrzeźwi wiatru powiew świeży: 
Tu w Cjcowie tak miłe przechadzki samotnel 

(odchodzi) 

m 

Marta. 

« 

Już poznaje nieszczęście, a" jeszcze tak młoda! 
Miłość kobiety pierwszą jest jej cierpień szkołą; 
Ale gdy nią namiętna wstrząśnie niepogoda, 
I życia widnokręgu zachmurz jr Jej kolo, 
Arcy rzadka wypłynie z nawałności świata, 
I to z duszą rozdartą niesławą, cierpieniem; , 
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-O ! jak często nie w porę nasze medrsze lata, 
Okapojem bolesnem, własnem doświadczeniem! 



SCENA IV. 

» 

■V 

(Okolica Ojcowa, z obu stron otoczonawzgó- 
rzami ciągnie się piękna dolina przerżnię- 
ta rzeką Prądnikiem.) 

Anna. 

Gdzie stąpię , jego obraz zachodzi mi drogę, 
Gdzie spojrzę, jego obraz spotykam oczyma 
Myśli o nim jak cienie za ciałem pielgrzyma 
Siadami idą za mną, zbiedz od nich nie mogę* 
Namiętna burza duszy wszystko nam zaciemia, 
Znika , pierzcha przede mną i niebo i ziemia, 
Zda się jak świat ten wielki , sama jedna stoję, 
I obwijam się cala w czarne myśli zwoje, 
Jak umarły w swój całun. 

(siada nad brzegiem Prądnika) 

Często na tym brzegu 
Siadałam, i zebrane kwiaty na dolinie, 
Z dziecinną nieśmiałością rzucałam na wodę* 
Jedne jfoolna płynące wiatr zatrzymał w biegu, 
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Drugie fala porwała, niosła na głębinie, 
I to jedno chmurzyło duszy mej pogodę! 
Jeśli czasem fijolefc lub dwnfarbny bratek 
Płynął dalej i dalej , i zginął z falami, 
O po ileż tp razy ja rzewnemi łzami 
Zgubiony z oczu moich opłakałam kwiatek! 
A dzisiaj jaka zmiana! wciąż wzdycham, Izy leję, 
Za kim, po czem? nic nie wiem co się zemną 

dzieje. 
Jeszcze między myślami walka nie stoczona, 
Myśl,nczucie,naprzermian silnie mną powiewa:— 
Lecz co tani , na rzut oka miga zpoza drzewa, 
Jakby postać mężczyzny! 
(TwAnnowsKi nieśmiało przybliża się rfoAwNt) 

Ach to on ! 

Twardowski* 

To ona ! 
Daruj piękna że W śród tej roskosznej doliny, 
Śmiem przerywać twych marzeń samotne godziny. 
Ta dolina wygląda jak cacko natury, 
Łccz dziś tu , jakiś nowy ma wdzięk przyrodac- 

y nie> 
Odkąd ją oświeciło twych oczu spojrzenie* 



t 
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Ja widzę tę dolinę , te wody i góry, 
W świetle od nich odbitem. 

Anna (powstając zmieszana). 

To są grzeczne słowa, 
Dla piękności stołecznych niech je Pan zachowa. 
Ja tak piękną nie jestem, a gdybym i była, 
Ta mowa samą próżność wnetby zrumieniła. 

Twardowski. 

Ja grzeczny! więcej szczery, — twej piękności 

władza, 

Aż z Krakowskich mię murów w te strony spro- 
wadza. 

Jak w mieJBce cadu z sercem poboźnem piel* 

grzyma, 

Przychodzę tu twą litość wymodlić oczyma. 

Jeśli słowom miłości nie raczysz dać ucha, 

Za stowar niech ci sianie modlącego skrucha. 

Ja kocham, lecz czy będę kochanym wzajemnie, 

Kie śmiem pytać i żądać. 

Anna (z rozrzewnieniem*) , 

Czego chcesz ode mnie? > 
Czy cię kocham, jak kocham? nie pytaj dla Bogtf 
Zaniechaj twoich ządan > ja taka uboga! . 
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Jedne duszę mam tylko , ręki dać nie mogę: 
Ta oddawna już cudzym okuta pierścieniem. 

r 

Twardowski. 

Wiem , że losy nas pędzą na rozstajną drogę, 
Lecz miłość nadziejami łamie się z cierpieniem. 
Może z czasem zdejmiemy dzielące nas tamy, 
1 za przyjaźnią gwiazdy z sobą się spotkamy. 
Tylko chciej bydź wzajemną, 

Anna. 

v O jakże ja biedna! 

Twardowski. 

Jakaś jasna zasłona oczy twe powlekła, 
Przebóg ! na twoich rzęsach błysnęła łza jedna, 
Pozwól mi w nią się wpatrzyć!—- łza w piękności 

oka, 
Dla spojrzenia kochanka tyle ma uroku, 
Że po taką łzę dragą zstąpiłby do piekła. 

Anna. 
Dziwni są ci mężczyźni ! nasze łzy was bawią, 
Czułością naszą tylko próżność ich łechcemy; 
Wy kochając myślicie , my tylko czujemy, 
Uczucia a nie myśli nasze serca krwawią. 
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4 

Twardowski (rozrzewniony). 

Wiera najmilsza, łza twoja padła na mą duszę, 
Odgaduję złą dolę twojego zamęfeia; 
Nad sobą i nad tobą ja litować muszę, ' 
Łzy miłości zmieszajmy ze łzami nieszczęścia. 
Chcesz widzieć łzę mężczyzny? spojrzyj, i ja 

płaczę. 

A » N A. 

Daruj, że dotąd ciemno tobie się tłumaczę, 
Lecz odtąd bądźmy^ szczersi, ja cenię łzy twoje* 

Twardowski. 

A więe mię kochasz? 

Anna. 

» 

Kocham. 

Twardowski {całując Annę). 

O kochanie moje! 
Niechaj ten pocałunek za wzajemną chęcią, 
To miłości wyznanie stwierdzi jak pieczęcią. 

Anna (cofając się). 

Te z* wiele ! idź, odejdź^ — ja nie chcę, niemo- 
ce— 
lem n. 9 
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Słońce weszło wysoko, — jak ten czas ucieka! 
I ty drżysz? my. oboje Jakąś mamy trwogę. 
Pamiętaj gdy ja ze wsi wrócę do Krakowa, 
Bywaj proszę w mym domu,—- matka Da mnie 

czeka, 
Bfuszę ciejue ppżegnać, bądź ipi zdrów, 

Twardowski. 

Bądź zdrowa. — 



1 
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SCENA I, 

* 
l 

(Kraków, mieszkanie Pieniążka alchemika)* 

Pieniążek. 

(Siedzi przy stoliku tyul wielką księgą otoczo* 
ny aparatami alchymicznemi) 

Z roskoszą odczytuję księgę Trysmegistap 4 ), 
W niej starego Egiptu mądrość jest zamknięta. 
Sztuka robienia złota , jak świat zapamiętaj 
Była mędrców ćwiczeniem: prawda jasna, czysta. 
Tak, jest arcy-pierwiastek w siłach przyrodze- 
nia, 
Mogący przeobrażać treic i kształt stworzenia. 
Tą silą sił jest głośny filozofów kamień, 
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lapis pkU i tfp h w * } głoa wewnętrzny mówi: 
Nie wahaj się , a w złoto ży We srebro zamień, 
Więc prawda wewnętrznemu nie zmyli głosowi. 
Próbujmy — chciałbym naprzód zrobić bryłę 

złota, 
Potem mieć lata długie i czerstwość żywota: 
Teraz wiarą pojmuję Ak&ymii dzielność ( a5 ), 
Złoto, zdrowie, wiek długi — ziemska nieśmier- 
telność! 

(wcliodzi SłuIący) 

« 

'Służący. 
Jakiś gość nieznajomy tej chwili mię pyta, 
Czy może widzieć Pana? 

Pieniążek. 

Prosić gościa , prosić. 
(Służący odchodzi) 
Tą gości** myśl moja »a dwoje rozbita, * 
Ledwo jęk się w aferę wynalazków wznosić, 4 
Znów czołga aę po ziemi* i 

(wchodu TWAMOWSttl.) 

Rogoż witam , kogo? 

Przypominam , widziałem , twarz mi dość zna- 
joma, 

Zda mi się król kotkowy? 
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Twardowski* 

Do usług Waćpana. 
Pieniążek. 

Sława jego szeroko w naązej Polącc znana, 
Jak fizyka, drukarza ."nawet astronomii. . 

Twardowski (x wymuszoną grzecznością). 

Oba dążym do sławy chociaż różną drogą, 
W sekretach alchytnicznych głodna twa nauka, 
Uczony rad uczonych znajomości szuka: 
Choć w naukach nas dzielą i cele i chęci, 
Witamy się po godle wspólnej nam pieczęci. 
Tak żołnierze po bitwie gdy ich wróg rozgoni, 
Poznają się po barwie chociaż różnej broni. 

Pieniążek. 
Alchymija dziś wielkie gotuje odkrycia, 
Sekret robienia złota, odmładzania życia, 
Antimonium na to powszechna recepta; 
Ten sekret od jednego kupiłem adepta. 

* • 

Twardowski. 
Sekreta nie rozwiążą zagadki stworzenia, 
Któż pojmie te pierwotne wszech rzeczy na- 



siona, 
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Ręką Stwórcy rzucone w wielkiej ziemi łona, 
Które czas na warstacie żywym przyrodzenia, 
Jedyny nasz alchemik, wiąże wciął osnowę? 
My Indzie bierzem wszystko stworzone, gotowe, 
I z nich tworzym na obraz swych pojęć budowę. 
Radować a nie stwarzać mogą tylko ladzie, 
Nad ludźmi błąd ma wielką władzę w ich ułudzie. 
Stąd mędrzec chcący światem rządzić z gabinetu, 
Nagie błędy powlekał urokiem sekretu: 
Tak się barwiąc wzrastała wartość lichej kupi, 
I haracz własnej wierze opłacali głupi. 
Wszystkie cuda lęgły się w zmroku tajemniczem, 
Jedna prawda z odkrytem jawi się obliczem; 
Zbrojna własną jasnością cały świat przechodzi, 
W dzień biały błąd wojuje i z przodu nań go- 
dzi. 

Pieniążek (na stronie). 

A czy djabeł w nim siedzi? dowód oczywisty, 
Tak wyraźnie przez niego mówi duch nieczysty. 

Twardowski. 
Daruj słów mych gorączce , jest to narów du- 
szy, 
Którą każdy błąd drażni, jak muzyczne uszy 
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Fałszywa dzika nita; wszyscyśmy ułomnie 
Ten j n ąAe zy, kto, iebłądzam, w życiu nie sapo* 

flMIl. 

Prawdą w treści jest jedna ,iz prawd ludzkich 

rzędu, 
Każda musi mieć w sobie jakąś cząstkę błędu. 
Jest w tem jakiś fatalizm naszego stworzenia, 
Szukać światła i razem błąkać się po ciemnie. 
Czasby uciąć rozmowę, żegnam. 

Pieniążek (z chytrą grzecznością)* 

Do widzenia. 
Mieć go często w mym domu będzie mi przyje- 
mnie. 
(Twardowski odchodzi) 

Ten Jegomość o sobie eoś nie dobrze wróży, 
W jego duszy jest zda się jakaś myśl ukryta. 
Co chwilo^ie go wstrząsa i czoło mu chmurzy. 
Lękam się o mą żonę: młoda i kobieta, 
Niech tylko z nią się pozna' len filozof nowy, 
Niechybnie jej swą mową sprawi zawrót głowy. 
Taki gość niebespiecznyt — nie d arm o w i eść gru- 

cnu, 
Że się oddał za życia pod moc siego ducha. 
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Ale po co się troszczyć jej serca odmianą, 
Żony zapis mnie z góry zapewnił jej wiano. t 
Bywaj złoto i zdrowie! a mając to dwoje, 
O ładzi , żonę , nawet o siebie nie stoję. — 

• (odchodzi) 

SCENA II. 

(Pokój Anny Pieniązkowej. Anna! siedzi nad 1 
krosnami zamyślona i śpiewa). 

1. 
Ja dziewczyną byłam żywa, 
Wciąż wesoła , bo szczęśliwa $ 

Żal dziecinnych łatt 
W mym ogródka kraśne kwiatki, 
W domu uśmiech ojca, matki, 

Był mój cały świat. 

Ojciec omarł , a zli ladzie 
O zamężcia , jak o cudzie, 

Prawili mi wciąż: 
Będziesz panią , jezdne eugi> 
Wpasamany strojne sługi; 

Szczęście da ci mąż. 
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3. ' 

Ludzie w radach jad podali> 
Duszę moje zaprzedali, 

Biedoaź duszo ty! 
W smutkach zwiędnie wiek mój cały, 
Mnie sierocie pozostały 
Same tylko łzy. 

(wchodzi Twardowski) 

Twardowski. 

Lotem ptaszka wesoły leciałem w te progi, 
Podesłać się pod twoje stopy mój aniele: 
Lecz twój śpiew smutną notą padł na moje duszę, 
Zawsze śpiewasz tak' smutnie? 

* 

Anna. 

■ 

Nie dziw się mój drogi! 
Ja śpiewaniem samotny czas rozrywać muszę; 
Myśli moich się lękam, choć ich mam nie wiele,' 
Radabym zbiegła od nich, tak gorzkie, męczące! 

Twardowski. 

Zapomnij smutnych myśli, smutków jest tysiąee, 
Zktórcmi staczać walki musimy stokrotne; 
Lecz przyznaj, ze są w życiu eh wUe upojenia, 



s 
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Chwile szczęścia, zaprawdę przechodnie, ulotne, 
Co nieraz eale niebo otworzą przed 



Anka {% westchnieniem). 
Szczęśliwy kto z takiemi spotkał się chwilami. t 

Twarbowski. 

wyznaj! gdy jesteśmy jedni, z sobą sami, 
Zamieniając wzajemne, przeciągle spojrzenia, 
Czyi nie czujem potęgi tej niebieskiej chwili? 

A n w a. 

Ciebie widzieć, być z tobą,' dla mnie jest najmi- 
lej, 
Lecz ta myśl źeś zapoźno przeze mnie poznany, 
Na obecność tej chwili rzucą cień żałobny. 

Twardowski. 

Mo$e w czasie pomyślnej błyśnie gwiazda zmia- 
ny, 

1 tę myśl zrzucisz z siebie jak kamień nagrobny. 

A n n a. 

Ach! Ityłaby to chwila mego zmartwychwsta- 
nia! 
J* *9 *yjc samotnie jak trap w swoSn grobie. 
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Twardowski. 
' Często jesteś tak jedna? 

Anna.. 

Do snu od czuwania, 
Zawsze jedna , z mojemi myślami o tobie. 

Twardowski. 

Dzięki ci za twą czułość, niebieska istoto! 
A twój mąż rad -li twoje towarzystwo dzieli? 

Anna. 

On rad w swoim zamknięty siedzi gabinecie, 

Przy ogniu grzeje jakieś retorty i tygle, 

Coś tam smaży, i mniema że wysmaży złoto; 

żonie prawie nie wie czy jest na tym świecie. 
Ja ledwo się przebudzę, schwycę się z pościeli, 
Mówię pacierz , a potem nad krośną przy igle, 
Pędzę ranek z własnemi myślami w rozmowie. 
Cały domu porządek cięży na mej głowie, 

Mój mąż, zbyt podejrzliwy, nieufny nikomu, 
Wymaga , bym go sama wyręczała w domu. 

1 w tern rada wyprzedzam wszystkie", jego chęci, 
W każdym kącie mnie pełno: taki trud mnie służy: 

Tom II 10 
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Bole duszy drętwieją, gdy się eialo znuży. 
Go do serca? co jemu co tam się w niem święci. 
On nie wierzy że w ciele jest czująca dusza, 
U niego człek jak żywy kościotrup się rusza. 
Wieczorem do bliskiego wychodzę ogrodu, 
Chodzę długo, i biegam myślami daleko, 
Irzeżwię się powietrzem wieczornego chłodu. 
Tak dni jedne, podobne koleją się wleką, 
Życie nudne, lecz ciche, podcieniem domowym, 
A przy tern sen spokojny, spokojne sumnienie, 

Twardowski. 

O luba, w twojej mowie ileż jest wyrazu! 
Całe życie domowe widzę w blasku nowym, 
Tak łagodnie w nim zlane i światła i cienie! 
Jakże chciałbym choć cząstką być tego obrazu, 

Anna. 
Ach, łybyś go sam jeden rozjaśnił, rozświecił! 
Właśnie mu braknie światła a nadmiar jest cienia. 

Twardowski (wpół ją obejmując). 

Patronko moja , jabym tobie się polecił 
Z całą wiarą mej duszy! tybyś wysłuchała 
Wszystkicmojc za szczęściem modlące życzenia! 



1 
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Anna (wymykając się z jego objęcia). 

Wysłuchania twych życzeń ja się oddam cala; 
Lecz dziś ze mną coś jesteś za nadto pieszczący, 
Czas nam siebie pożegnać, juz godzina zmroku. 

Twardowski. 
Każesz ińi odejść, słucham, odchodzę niechcący- 

Anna. 
Postój chwilę, spostrzegłam smutek w twojent 

oku, 
A smutek twój jest moim; daruj mi, jam winna l 
Słuchaj, przyszła mi teraz jakaś myśl dziecinna; 
Zapytać ciebie, co tak podobałeś we mnie? 
Mówiono mi , żeś ludźmi i światem znudzony,; 
Ze od kobiet rad stronisz; sam w sobie zamknięty. 
Żeś nawykł lekko ważyć naszej płci ponęty: 
Zaprawdę, ty mię kochasz, kocham cię wza- 
jemnie, 
Lecz mnie chowanej w cieniu , twej wyższości 

władza 
Tak widna, miesza myśli, ufności przeszkadza: 
Zwiedziłeś tyle krajów, ty taki uczony! 

Twardowski. 
Często, co świat ten bierze za rzeczy istotę, 

10* 
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Jest tylko czczym pozorem, błyskotką łudzącą. 
Ludzie w obieg za złoto puszczają pozłotę, 
Lecz niech się tylko duszą o duszę otrącą, 
Kłamaną wartość kruszcu zdradzą jego dźwięki: 
Mędrzec niewiadomości nauką urąga, 
A nie wie, że prostota, skromność, twarzy 

wdzięki, 
Wszystko niewieścio-piękne, silniej nas pociąga, 
Niż cała mądrość świata; o! przyznajmy sami, 
Kto kocka, jak my siebie, ten uczy się wiele} 
Ty pierwsza , wieczna wdzięczność tobie mój 

aniele, 
Nauczyłaś mię płakać rozkosznemi łzami. 

Anna. 
Skąd ci, powiedz, zawitał ten humor rozmowy? 
Ty co z tobą mówiących liczonemi słowy, 
Uciętą odpowiedzią, co się wtedy zrywa 
Gdy się chce ją mieć dłuższą, zbywasz obojętnie: 
Dziś usta rozwiązała jakaś myśl szczęśliwa, 
Tak się w mowie wyrażasz czule i namiętnie. 

s, - 

Gdybyś wiedział, gdy mówisz, jak ci jest do 

twarzy, 
Jaki promień natchnienia w twych się oczach 

żarzy, 
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Wciążbyś mówił i mówił— nigdy bez słuchacza. 
Mój drogi! z całej duszy mojej kocham ciebie! 

(całuje, go.) 

Twardowski. 

gdzież jest większa roskosz pod niebem i 

w niebie! 
Czem przy twym pocałunku jest potęga słowa? 
Odtąd go myślom naszym weźmy za tłumacza, 
Muzyką pocałunków niech brzmi nst wymowa. 

Anna. 

Coraz ciemniejsze zmroki padają wieczora, 

1 w mojei biednej duszy równie chmurno, ciemno: 
Zaklinam cię na miłość stałą i wzajemną, 
Jeśli na mnie nie pomnisz, miej siebie ną 

względzie, 
Pomnij: że tu oboje stoimy nad matnią, 
Rozstańmy się, bądź zdrowy, już spóźniona 

pora, — 
Ta chwila szczęścia bogdaj nie była ostatnią! 

Twardowski (odchodząc). 

Żegnam, bądź dobrej myśli, co ma być to 

będzie. 



10 
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SCENA III. 



(wieczór w domu sąsiednim Pieniążka. Go- 
śeie z miasta pici obój ej zbierają się do 
sali: wzajemne powitanie gospodyni do- 
mu z gośćmi i gości między sobą.) 

Gospodyni Domu. 

Witajcie moje Panie, witam was Panowie, 
Oto są krzesła, stołki, kto życzy niech siada. 
Co też tam słychać w naszym stołecznym Kra- 
kowie? 

V 

6 o & i 1. 

Źle słychać, wszystko długą wojnę zapowiada, 
Dziś na niebie widziano dwa ogniste znaki, 
Krzyż i miecz po pod krzyżem. 

Gospodyni. 

To wojna z Krzyżaki. 

G o 6 ć 2. 

Oj ta wojna nam wieła naszych ziomków zjadła, 
Nie mniej grosza : skarb pusty., jakby wymie- 
ciono ( Z6 ). 






] 
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Jak król w Prusach wojuje rok dziesiąty pono, 
Anie wiemy gdzie jeszcze kość wygranej padła. 

Gospodyni. 

Przepraszani że przerywam, kończąc mepytanie, 
Cóż z tych znaków Krakowscy wróżą gwiazda- 

rzowie? 

Gość 1. 

To wróżą , czego żywy język nie wypowie, 
Powietrze, głód, od czego zachowaj nas Panie. 

G o 6 ć 2. 

Szkoda, że dziś tn niema mnicha Kapistrana, (* 7 ) 
Ten co ślepym wzrok wracał i prostował chro- 
mych, 
Gadem nasby wybawił z tyla klęsk widoniyeh. 

Gospodyni. 
Gdzież bawi ów mnich święty? 

G o ś ć 2. 

Gdzieś pod Białogrodem, 
Z Honiadem nawraca Tarka bisurmana* 
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Gospodyni. 

Więc przyjdzie mrzeć nam wojną, powietrzem 

i głodem. 

Gość 3. 

Cha, cha, cha! Turek dzisiaj ma dwóch ka- 
znodziei, 
Węgier mieczem nawraca, a Włoch swą łaciną. 
Wzięto Turka w dwa ognie 3 taka Kracyata 
Ręczę że co do nogi wytępi pogany. 

Gospodyni. 
Prędko wojna się skończy? 

Gości. 

Ja nie mam nadziei: 
1 
Tymczasem nasi w Prusach jak giną tak giną, 

I chrześcijan wojują same chrześcijany. 

Ksiądz. 

Stąd tryumf dla pogaństwa, zły przykład dla 

świata. 

Młodzik. 
Co nam wietrzyć i wścibiać w politykę nosy, 
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Są państwa urzędniki, krają Dygnitarze, 
Kanclerze i pieczęci wielkiej Sekretarze, 
Niech ci mierzą i ważą różnych królestw losy) 
Pomnijmy żeśmy tutaj na zabawę przyśli, 
Czasby tańcem rozruszać te poważne myśli. 

(zbliżając się do gospodyni) 

Nasze damy się nudzą i chcą tańca, — może... 

Gospodyni. 

Dzięki za przypomnienie, taniec rozwesela 
Smutne myśli i swego ruchu im udziela. 

(zoliiając się do koła dam siedzących) 

Moje panie nadobne, moje panny hoże, 
Nudzicie się tak siedząc, czas zawiązać taniec, 
Hola grajki, do skrzypiec ! coś głucho zakaty. 

(wielu powstaje z miejsca i szykują się do tańca) 

Żołnierz. 

Wszystko razem, aż milo, na środek komnaty 
Skoczyło żwawo, śmiało, jakby szli na szaniec. 

Gospodyni. 
A nasz rycerz nie w tańcu? 
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Żołnierz. 

Jaz jestem za stary, 
Dosyć się natańczylem' wojując z Tatary. 

Gospodyni. 
(zbliiając się do kilku matron poważnie sit' 



dzących) 



i 



Jakże zdrowie sąsiadek, zali nie wesoło 
Patrzeć siedząc na młode tańcujące koło? 

Sąsiadka 1. 

Jest to widok co starszym za ich wiek w nagrodę 
Przypomina że kiedyś i my były młode. 

Sąsiadka 2. 

Na tym świecie jak w tańcu, ta z tym, a ten,z ową, 
A każdy rad się kręci do zawrotu głowy. 

Gospodyni* 
Nie rozumiem, mów jaśniej. 

4 

Sąsiadka 2. 

Mamy romans nowy. 
Czy często się widuje z Anną Pieniążkową? 
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Gospodyni. 

Arcy-rzadko, cboć prawie graniczące ściany 
Naszych domów. 

Sąsiadka 1. 
Słyszałam, los jej opłakany. 

Gospodyni* 

Mąż stary młodą żonę jak pod zamkiem trzyma, 
Nic dziw, życie zamknięte może jej dokucza. 

Sąsiadka 2. 

A przecie mimo rygle, zapory i zamki, 

Nie dawno do niej ptaszek wpadł dziurką od 

klucza, 
I żwawo się zaleca cboć do cudzej samkh 

Gospodyni. 
Może nic wtem zdrożnego... któż słabości niema? 

Sąsiadka 2. 

Cha, cba, cha! nasz Alchemik tem co zrobi złotem 
Nie wykupi się pono od bractwa rogalów. 
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Panna stara. 

Stan małżeński prawdziwie wielkim jest kłopo- 
tem, 
Tak podległy obmowie, źrzódło skarg i żalów. 

Gospodyni. 
Któżby miał Alchemika zrobić tym rogala? 

Sąsiadka 2. 

Ten co tarczę ustrzeli! przy korka obchodzie, 
Twardowski, dziś sam kura stroi do kokoszy: 
Lecz łatwo się na cudzem śmieciu wróbel płoszy. 
Widziałaś, piękna? 

Gospodyni. 

Dosyć, mężczyźni ją chwalą, 
Wynosząc ją nad wszyskie wdzięki co są w mo- 
dzie, 
Ze jak gwiazdy przy słońcu wszystkie przy niej 

gasną. 

Panna stara. 

To za wiele! z nas każda ma swą piękność własną; 
Gust mężczyzn zbyt wybredny , nie wiem co 

w niej widzą. 
Widziałam ją, płeć smagła, oczy czarne, duże, 
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Toć i ji mam podobne jeśli ich nie zmrużę. 
Lecz mężczyźni swych pochwal pono się po- 
wstydzą. 
Dobrze żem dotąd w żadnym nie uwięzia ślubie, 
Sądy mężczyzn mię drażnią, odtąd ich nie lubię. 

Mężczyzna 1. (na stronie). 

Czy słyszysz jak tam kogoś szrotują obmową, 
Puszczając na języki jak na przetak ziarno. .< 

Mężczyzna 2. 

Gdyby malarz miał kiedy zostać białogłową, 
Ręczę wszystkie kobiety malowałby czarno. 
Kobićta ma w kobiecie najsroższego sędzię. 

Mężczyzna 1. 
Jest to zawiść płci swojej, tak było i będzie. 

Gospodyni. 

Ruch taneczny ustaje, biorąc miarę z czasu, 
Już północ niedaleko, pora użyć wczasu. 

m 

Noe letnia taka krótka, a znużone damy. / 
Żegnam, żegnam. 

Odchodzący goście. 

. Dobranoc, zegnamy, żegnamy! 
Tom II. 11 
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Gospodyni (do jednego % gojśei). 
Gdzie Pa» mieszka, ztąd Pana czy daleka droga? 

Gość. 
Ja mieszkam ainakoĄcu przedmieścia Kleparza. 

Gospodyni. 

Kiach no idąc do domu Pan dobrze uważa, 
Gzy jeszcze są na niebie te ogniste znaki? 

Goić. 

Dobrze^ nawet cjo znaczą spytam Astrologa. 

(odchodzi) 

i Gospodyni. 

JSifich co jcŁcą ladzie mówią, to wojna z Krzy- 
żaki ! 



SCENA IV. 

(Mieszkanie Alchemika Pieniążka, Pieniążek 
w swojej izbie rozżarza ognisko na korni- 
nie, na którym stoi kitka ty głów , — wcko- 
- dzi stuiąey) 
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Pieniążek. 

He, kto tam? sam to do mnie, eo słychać Gerwazy , 
Czy wszystko dobrze w domu , gdzie jest moja 

żona? 

G e a w a z Y. 

Proszę Pana, ot mówiąc bez wielkiej obrazy 4 , 
Jejmość nie ta co była, widocznie zmieniona* 

Pieniążek* 
Cóż chora? 

Gerwazy. 

Proszę Pana, ni zdrowa ni cuorfy 
Lecz strasznie blada, jakby miała twarz upiora* 

Pieniążek. 
Może smutna? 

Gerwazy. 

W dym trafił— tak, smutna nieboga. 
Pamiętam gdyś Pan ślubne zamieniał pierścienie, 
Crfły Kraków poglądał wielkiemi oczyma, 
Boć to było posażne i ładne stworzenie) 
Ten mówiły ślepe szczęście Pieniążka się ima, 

11* 
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Ów dodał, nasz Alchemik znalazł szczere złoto: 
Lecz i nad dzieckiem szczęścia wisi rózga Boga, 
Ukarane łakomstwo. 

Pieniążek. 

Stul usta niecnoto, 
Dość tych sensów, zawściągnij żwawego języka. 

Gerwazy. 

Ot mówiąc, dola pańska mię sługę dotyka. 
W początkach kiedy państwo same zsobążyło^ 
Proszę Pana, weselej i nam sługom było. 
Lecz odkąd w dom ten gościa wniosło jakieś li- 
cho, 
Dom cały jak wymarły, wszędzie pusto, cicho, 
Pan ciągle w swoich tyglach coś smaży, a Pini... 

Pieniążek. 

Każde mię jego słowo jak sztyletem rani, 
Cóż mów dalej. 

Ge r w a z y. -." 

Ot mówiąc , Pani się zmieniła, 
Mniej nabożna.; bywało ledwo błyśnie ranek, 
Czy Wieczorem , zażegłszy wśród izby kaganek, 
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Klęknąwszy przed obrazem Matki Częstochow- 
skiej, 
Z swą czeladką godzinki , różańce mówiła: 
Dzisiaj dom bez modlitwy i mszy rzadko słucha. 

Pieniążek. 

Domyślam się — niewierna ! 

Gerwazy. 

Smutkiem życie skraca, 
W noc późną chodząc oczy na gwiazdy wywraca, 
I płacze; — wtem wyraźna sprawa złego ducha. 

Pieniążek. 

Czy czasem tym złym duchem nie jest Pan Twar- 
dowski? 

Gerwazy. 

Tak, czarownik, ot mówiąc, zmówił-się zdjabła- 

mi, 
I Jejmość f czarował słowem czy ziołami. 

Pieniążek. 

Widziałeś go? 

Gerwazy. 

Widziałem, stałem pod tarasem, 

A4*ft 
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A czarownik do donu ifpadł wejściem kryjo- 

mem, 
Ciekawy, co to będzie? szedłem po za domem, 
Przechodząc w szyby okien zajrzałem nawiasem: 
Noc była, księżyc świecił, widno jak w dzień 

biały, 
Wśród izby, jak dwa cienie ścielące się słupem, 
Czerniąc się dwie postaci nierachomie stały, 
Czarnoksiężnik i Pani: — coś mówili długo, 
Ten potem jedną ręką ją objął, a drugą 
Wzniósł w górę, jakby szeptał czary i zaklęcia: 
Wkońćn Pani się z jego wymknęła objęcia... 

Pieniążek. 

Dość, dosyć, ten zwodziciel jutro padnie tropem, 
Krwią jego zmyję hańbę. 

Gerwazy. 

A słowo stało się ! 
Czy Panu żyć nie miło, czy chcesz duszę zgubić? 
Czarownika jak ptaszka bezkarnie nie ubić. 
Mówią, że ma zwierciadło od szatana dane ( 27 ), 
Które nosi za pasem jako pieniądz w trzosie, 
Wnićm widać wszystkich biesów twarze mało- 

wane, 
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Kto przypadkiem weń spójny, już w ich szpo- 
ny wpada: 
Jeszcze jedne ma własność , że kto go posiada, 
Tego żywcem nie bierze ogień i żelazo. 

Pieniążek, (zudaną spokojnością). 

Pojdż no sam mój Gerwazy, widzisz dogorywa 
Ognisko na kominie, przynieś pęk łuczywa. 

Gerwazy (odchodzi) 

O zgrozo! wstyd pomyśleć, bezwładna obrazo! 

Krwi żądam i krwi się boję, 

Nad wszystkie hańby, obrazy, 

Milsze , droższe mi sto razy, . 

Złoto moje, życie moje. 
Celem mej zemsty, któż? dreszcz mię przenika, 

Czarnoksiężnik , król kurkowy, 
Strzelec od knrka zabić mię gotowy; 
Zaklęty na uroki sztylet czarownika 
Może jak jad, trucizna, w krew w ciało się wjadą? 
Kobieto! niech na ciebie zemsta moja pada ! 
Spieszę na ratusz, zwołam burmistrze, 
Skarżę cię o kacerstwo, herezyą, czary, 

Gdy spytają o dowody: 

Przełożą sprawę rzecznik!, 
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Mąż oskarża — dosyć wiary! 
Sędziowie do rzeczników nakłonią się głosu, 
1 na próby ognia, wody, 
Skażą ciebie $ — dość mi na tern, 
Ja dymami z płomieni od twojego stosu, 
Mój wstyd i powód zemsty zakryję przed świa- 
tem. 






CZĘŚĆ PIĄTA, 



OSOBY DZIAŁAJĄCE 
w ci^ici piątej. 



Twardowski. ' 

Wróżka. 

Burmistrz. 

Pieniążek. 
Marta. 

Anna. « 

Dziecko. 
Akademik. 
Mnich. 
Ławnik. 
Strażnik 1. 
— 2. 
Mieszczanie 1. 2. 3. 
Góralka. 
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S C E N A I. 

(Okolica Krakowa , ranek — Twardowski 
siedzi w cieniu drzew zadumany — wgłę- 
bi widać Akademika wracającego z zio- 
ło brania z ogromnym pękiem kwiatów 

w ręku.) 

Twardowski. 

jak miły tu na wsi ciepły, letni ranek ! 
Gdy mrok nad miastem trzyma mgłą obwisłe 

skrzydła , 

1 nocy nic zdejmuje z sennych powiek Indti, 
Tu natura już ze snu z jutrzenką się budzi, 
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I roztacza drzew liście, kwiatów malowidła, 
Świeże, wonne, jak ślubny narzeczonej wianek* 
Kiedy powiew poranka nasze skroń ochłodzi, 
I rosa spadnie nakształt cichego anioła, 
Jak łatwo wtedy człowiek ze światem się godzi, 
Z Bogiem i samym sobą! — wtedy wpół V?esoła, 
Pół rzewna myśl w nas błyska, jak tęcza przy- 
mierza, 
I duszę rozmarzoną skłania do pacierza. 
Dawniej, często w mej izbie ranny ^ wit na nie- 
bie 
Znalazł mię , jak w ziemi kreta, 
Kopiącego się w pargaminów pyle* 
Tak zmarnowałem dni i nocy tyle, 
I cznłem to roskoszne , cenne , być u siebie! 

Dziś kiedy nowy planeta, 
Nowa gwiazda od mlecznej odszczepiońa drogi, 
Spadła na ziemię, błysnęła w mcm oko: 
Księgi, samotność; niegdyś me domowe bogi, 
Straciły wiele z wiary mej uroku; „ * 
Dziś na skrzydłach miłości myśl w niebo ulata, 
Widzę, czuję, że żyję w szerszem kole świata. 
Dzisiaj pargaminów zwoje, 
Księgi moje — myśli moje! 



' ■•** 
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W nich naprzemian roskosz z troską, 
Zapisane jasną głoską. 
Księgi myśli każda strona, 
Jakby w ciało obleczona; 
W nią dwoiste tchnęły życie, 
Przypomnienie i użycie. 
O! nim dzienny blask irzenicy, 
Przyćmi wieczna noc grobowa; 
Na ostatniej jej stronicy, 
Cbcę zapisać te trzy słowa: 
„ Czołem , żyłem i użyłem ! " 
(Akademik przybliża się , wprzód długo sto- 
jąc w milczeniu i nie śmiejąc przerywać du- 
mań Twardowskiego.) 

Akademik. 
Dzień dobry mój doktorze ! 

Twardowski. 

Co robisz tak rano? 
Myślałem, że ja pierwszy budzę noc zaspaną; 
Każdy z nas rad oddychać powietrzem tak mi- 

łem. 
Piękny, roskoszny ranek! 

Tom II. 12 
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A J£ A D B M I K. 

Na brzask od świtania 
Jestem na nogach., teraz wracam z zioło-brania. 

(wstrząsając pękiem kwiatów) . 
Oto dzisiejsza zdobycz do mego zielnika, 

Twardowski. 
Ta zdobycz jest kradzieżą , zabawą psotnika. 
Wiosną okradać łąki z icb kwietnej ozdoby, 
Jest toż samo co z rzeźhy poodzierać groby, 
Którą rada się bawi śmierć szpetna i naga. 
Lecz umarłych nie boli ich grobów zniewaga, 
Akwiat ma życie, zatem .podległy cierpieniu. 
Patrz, zerwany jak więdnie i schnie w oka mgnie- 
niu. 
Któż zgadnie? i w nim może jest czująca dusza? 

Akademik. 
Moj zielnik kiedyś będzie księgą nad księgami, 
Wykonam co do joty podział Lineusza; 
Naprzód kwiaty podzielę ich familijami, 
Na płeć, rodzaj. , gatunek , podgatunek, w końcu 
Tak podzielone z lekka zasuszę .na słońcu; 
Potem wsadzę je w zielnik, tui przy kwiatku, 

kwiatek, 
I tak stworzy się jakoś mały zielny światek. 



j 
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Twardowski (zironiją). 
Możesz, będąc tak wielkim czcicielem podziałów, 
Na dworze nauk mistrzem być ceremonjałów* 

Akademik. 
Wolny żart z ust Doktora. Od pewnego czasu, 
To dziw, widzę ze lubi ciągle być za domem, 
I literat odbiega samotnego wczastr. 

Twardowski. 
Choć od świata samotność nas jak murem grodzie 
Człek skłócony ze światem w końcu z nim się zgo- 
dzi. 
Jak żołnierz szturmujący, powolnym wyłomem? 
Świat rozburzą jej twierdzę, nim głos nas prze- 
budzi 
Zwycięzcy: żyj jak człowiek Z ludźmi idlałudzh 

Akademik. 
Świat od nauk nam skrada czas nieprzepłacony. 
Ars longa viła brevis 9 rzekł jakiś uczony: 
Gdy siedzę w mojej izbie nad księgami wsparty, 
Jestem mędr&zy za każdej przeczytaniem karty* 

Twardowski. 
Myśl w zamknięciu książkowem bogacona żni- 
wem ? 

12* 
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Jak skarb co drżącą ręką sknera w ziemię składa, 
Pleśnieje, rdza samotna trawi ją, przejada: 
Doświadczenie najlepszy nauczyciel życia 1 
Kto wiele widział, kochał, cierpiał czuciem źy- 

wem, 
Już wpół mądry: — o błogo! komu się udało, 
Choć w pocie czoła palmy dobić się użycia. 
Daj mi ją! tak nazwanych wszystkich mędrców 

ziemi 
Oddam ci za nią, nawet z ich uczoną chwałą. 

Akademik. 

Nauki, to mój żywioł, szaleję za niemi, 
I muszę się pochwalić, mój dowcip nie tępy, 
Już niemałe uczynił w ich drodze postępy. 
Nie dawno wyskoczyłem z inkluzy jak z procy, 
W Auli akademickiej trzy dni i trzy nocy, 
Super logicalia, pisałem rosprawę ; 
Żadnej książki pod ręką, wywód rzeczy nowy, 
Sam jak prządek musiałem z własnej wysuuć gło- 
wy. 
O Syntezach odbyłem dwie dysputy żwawe, 
Za które zaszczycony stopniem Bakałarza; ( zg ) 
Już czuję że czemś jestem, każdy mię poważa, 
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Mój stopień świadczy karla na murze przybita, 

Przechodzący ulicą, każdy staje, czyta: 

Jan Kot z Dębną, z pradziadów ojców szlachcic 

natas, 
Nofcter doctas Polonus Baccalaureatus. 

Twardowski (zironiją). 
Winszuję, czegóż praca, cierpliwość nie dopnie? 

A k a d e ar i k. 

Obym otrzymał Mistrza i Doktora stopniel 
Jak mędrzec patentowy zabłysnę na świecie. 

Twardowski. 
Nie zawsze mądrość chodzi w todze i birecie, 



Często głupstwo przywłaszcza jej barwy i stroje, 
Pomiatając nauką zasłużone znoje. 

Akademik. 

Co za radość, zwróconych mając oczy wiele, 
W obec widzów tysiąca, publicznie w kościele, 
Kiedy wieńcem doktorskim ozdobią me skro* 

nie, (*») 
Siedząc będę wyglądał jako król w koronie. 
Leci zegnam, mą rozmową znudziłem go moie. 

Vi" 
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Twardowski. 
Do widzenia mój przyszły Magistrze, Doktorce! 

(Akademik odchodzi*) 

(po chwili jawi się Wróżka:) 

Witaj mi Wróżko! 

Wróżka. 

Witaj kochanku szczęśliwy! 

Twardowski. 
Szczęśliwy? szczęście moje w bolach jest poczętej 
Cóż że dałaś mi poznać miłości ponętę, 
Gdy się złączyć ślubnemi nie mogę ogniwy. 

Wróżka. 
Wtem nic moja , lecz przyznaj, twoja własna 

wina, 
Gdy szatan dziewosłębi nie chciej więcej żądać. 
Do ciebie żadna młoda nie przylgnie dziewczyna^ 
Nawykła płoebem okiem na wszystko spoglądać, 
Zewnętrzne łowiąc blaski, tak sądzi jak widzi, 
Stąd czuć twych nie pojmuje , * twej powagi 

szydzi. 
Jej miłość jak jej młodość wietrzna i swawolna, 
Żarty, śmiechy ją nęcą, spłoszysz ją westchnie- 
niem. 



5 
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Kobieta tylko pojąć czułość twoje zdolna; 
Czająca i myśląca , jak kwiat słonecznika 
Obraca się za uczuć słonecznym promieniem, 
Ledwo zgadnie twą skłonność, na skroś cię prze- 
nika , 
Nawzajem twój wzrok jeden w jej marzącej 

głowie, 
Tłum iskier elektrycznych zbiera jak w obłoku, 
Z których piorun miłości lęgnie się i tworzy. 

Twardowski (z zapałem). 

Gdybym mógł uczyć moich ognisko w mem oku 
Zapalić i blaskami zapłomienić zorzy, 
Podbiłbym jego rzutem pół świata piękności.' 

W u ó ź K A. 

Ognisty jesteś w myślach, a czasami w mowie, 
Lecz miłość żywi ciągła czynność i odwaga: 

To oboje obce tobie! 
Zaledwo miłość w twojej duszy się rozgości, 
Brak odwagi ją drętwi , lenistwo przeraaga, 
Karmiąc własne uczucie wystarczasz sam sobie, 

Wtenczas, gdy .twoja kochana, 
Tęskniąc za tobą płacze do zmroku od rana. 
Twoja Anna już Moi jedną nogą w grobie. 



140 TWARDOWSKI 

Przed sąd miejski Magistratu, 
Własny mąż dziś ją pozywa, 
Okacerstwo, gusła, czary, 
Nim ją strawią ognia żary, 
Mi pożałuj lat jej kwiatu, 
I ii gorącej zbaw ją śmierci. 

Twardowski (pokazując zwierciadło). 

Wróżko! na to zwierciadło ciebie mistrz twój 

wzywa, 
Podaj mi jej zbawienia środki i sposoby. 

Wróżka. 

Jnż zapoźno , patrz , zwierciadła 

Szyba pękła i rozpadła, 

W szerz i wzdłuż na równe ćwierci. 

Z niem potężnie doświadczany, 

Urok zaklęć twycb złamany. 

Jak złowieszczy ptak żałoby, 

Tylko dawszy ci przestrogę, 

Wolną lecę dalej w drogę. ' . 

To ostatnia ma posługa: 

Życie krótkie , wieczność długa. 

(Wróżka znika.) 



■^ 
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Twardowski. 

(pogrążony w rospaczy rzuca zwierciadło o 
ziemię) 

Czemźe jest szczęście nasze? 

Sen nem złudzeniem, 
Czemźe jest roskosz nasza? 

Czczeni upojeniem. 
Póki żądzą, nadziejami, 

Polujemy szczęścia mary, 
Stają nam w pomoc uroki i czary; 
Lecz gdy nam w drodze życia nieszczęście się 

zjawi, 
Z piekielnym wrogiem intisim walczyć Sami. 
Nasza dusza w niebo wzięta, 
Pełna złudzeń i uroków, 
Z pod słonecznych gdzieś obłoków 
Spada, rzeczywistością ziębiącą w lód ścięta: 
Jak Ixion w jej kole łamie się i krwawi. 



SCENA II. 

(Kraków — Izba Sądowa na Ratuszu Kra- 
kowskim — Ławniki i Burmistrz miasta 
zasiadają w około stołu, na którym stoi 
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Krucyfix: po chwili wchodzi Mnich 
z różańcem w ręku.) 

Mnich. 
Pax vobkcum! 

Burmistrz (wskazując na krzesło.) 

Wielebny ojcze siadaj z nami. 
Dziś przed sąd nasz następna wytacza się sprawa: 
Oto żona Pieniążka alchymika Anna, 
Gwałcąc razem społeczne i kościelne prawa, 
Z Twardowskim czarownikiem tajemnie się scha- 

dza, 
Ztąd rzecz jasna źe skłonność zbliża ich na- 
ganna. 
Nie dość na tćm , już sama para się czarami, 
Wszystkich ziół czarodziejskich znajoma jej 

władza. 

Ławnik 1. 
Tę zbrodnię po kościołach obwołać z ambony. 

Burmistrz. 

Item, jeszcze grzech jeden jej o pomstę woła. 
Ten czarownik ją ncząc swej szatańskiej sztoki, 
Współ Wiklefa i Hassa wszezepia w nią nauki. 
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Ławnik SJ. 

Na kacerkę wnet klątwę narzucić kościoła. 

Burmistrz. 

WłaStoy mąż ją oskarża, dowód niezmyślony. 
Sam wyznał, że nie zemsta, nie zawiść zaciekła, 
Lecz jak chrześcijanina jedna bojaźń piekła, 
Kazała rospacznego jemu jąć się kroku. 
Sędziowie ! teraz zdaniem radźmy się sumnieaia, 
Oskarżona grzesznica za kratą więzienia 
Siedzi zamknięta, ezasby przyśpieszyć wyroku. 

s Mnich. 

Onego czasu żył winiarz w Judei, 
Sadził i szczepił winnicę — lecz pole 
Wciąż mu głuszyły chwasty a kąkole. 
Stroskany winiarz wszystkich po kolei 
Pytał Doktorów, mędrców judzkiej ziemi, 
Jak to złe zniszczyć? lecz z dumnem obliczem 
Mędrce, Doktory, zbywali go niczem. 
Wtem przyszedł Prorok na imię Noemi, 
I gdy mu winiarz jął się we łzach żalić, 
Prorok mu odrzekł:— jeśli w dobrym stanie 
Chcesz mieć winnicę i z niej winobranie, 
Nie dość chwast wyrwać, potrzeba go spalić t 
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Bo niespalone, złe ziarno kąkolu, 
Samo się siejąc znów zaszkodzi polu. 

Burmistrz. 

Podług ewangelicznej Mnicha przypowieści, 
Niechaj brzmi wyrok sądu w całej swojej treści: 
Spalić kąkol, oczyścić Kościoła winnicę! 

Ławnicy (chorem). 
Zgoda ! 

Mnich. 
Amen ! 

Burmistrz (do jednego z ławników).* 1 

Pisz wyrok, — pławić czarownicę! (* °) 
A gdy ją wodne nie połkną tonie, 
W ogniu żywcem niechaj spłonie. 



SCENA III. 

(Mieszkanie Pieniążka — Twardowski pogra 
zony w rospaczy przebiega pokój Anny 
w gtębi siedzi Pieniążek otoczony swo 
Jemi retortami i tyglami.) 

Twardowski. 
Jak tn w około samotnie i głucho, 



* 
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Jak w świątyni gdzie bóstwo jej mieszkać prze- 
stało; 
Darmo na szelest kroku jej wytężana ucho, 
Nićma jej! wołani — echo odpowiada — niema! 
Każdy kąt chciwie przebiegam oczyma, 
Gdzie się tak wiele uczuło , kochało: 
A ona, przebóg! za kratą więzienia, 
Może w tćj chwili zamiast napoju, 

Z czystego , żywego zdroju, 
Łzami ugasza gorączkę pragnienia? 
Dziś w jej głowie wrzące mary, 
Roją przyszłe męczarnie i ogniowe kary. 
Myśl czynniej działa w słabo witem ciele, 
Ach, ta myśl ją zabije! 
Ty dziś dla mnie przez emnie giniesz, a ja żyję, 
A ja nie mogę ciebie, mój aniele, 
Zbawić, i żywy kląć i patrzeć muszę, 
Na twoje życia i śmierci katusze. 

(Pieniążek na łoskot kroku chodzącego tvpada do 
pokoju Anny zrapirem w ręku. Spostrzegłszy 
Twardowskiego wstecz cofa się nieprzytomny.) 

Pieniążek. 

Ktoś ty jest? w imię ojca i świętego ducha, 

Czarnoksiężnik czy szatan? 

Tom II. 13 
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TwARPOWSK*. 

Jak chcesz , to i owo! 
Lecz naprzód cię oszczerco wyzywam na słowo: 
Ty o«ary, łeacerstwo pomówiłeś zonę? 

Pieniążek. 

Ja. 

Twardowski. 
O zgrozo ! 

Pieniążek (podnosząc rapir) 

Tak ginie cudzych żon zwodziciel. 

Twardowski. 
(z zimną odwagą wytrącając mu rapir.) 

To żelazo nie dobrze jtwojej ręki słucha, 
Teraz masz jego ostrze na siebie zwrócone. 

Pieniążek. 
Przebacz , daruj mię życiem. 

Twardowski (przebija go}. 

Giń teliórzn 9 niecnoto! 
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Pociesz się Anno moja i twój Henryk, twój mści- 
ciel. 
Ukarane oszczerstwo* 

Pieniążek (konając). 

Ach! — gdzie moje złoto? .. 



SCENA IV. 

(Więzienie Anny — dwóch Strażników w- 
zb rojony eh rusznicą przechadza się u drzwi 
więzienia. — Marta zrozczochranemi wło- 
sami zapłakana przedziera się ku drzwiom.) 

S t n a ź n i k 1. 
Stój. 

Strażnik 2. 
Ani kroku. 

Marta. 

Puśćcie, pośćcie mię nieczuli. 
Ta jest zamknięta córka moja, dziecko moje, 
Gdyby troistym murem ją zamurowano, 
A mur ten w koło morzem troistćm oblano, 
Serce matki odgadnie, znajdzie dziecię swoje, 
I powie: tuście mi ją w kajdany zakuli! -tt 
Oto od rajcy miasta pozwolenia karta. 

13* 
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Strażnik 1. (biorąc od niej kartę). 
Jak twe miano? 

Marta. 
Po giermka Piątce, wdowa Marta. 

Strażnik 2. 
Wpuśćmy ją, żal tej matki, i my mamy dzieci! 

(Strażniki otwierają drzwi Marcer, wgłębi 
widać wnętrze więzienia ciasne i ciemne, 
z góry wątkiem kratowanem okienkiem sła- 
bo oświecone) 

Marta. 

Jakże ta strasznie blado promień słońca świeci! 

(Anna przed chwilą pławiona w wodzie, z rot- 
puszczonemi włosami, cała zmokła idriąea, 
wpół obłąkana, siedzi na słomie z gałęzią 
wierzby w ręku i śpiewa) 

Złi ladzie mię pławili, 
I w wodzie utopili, 
Jestem sobie rybką: 
Jaskółka po nad wodą 
Lata przed uiepogodą, 
Mknie po lalach szybko. 



• 



CZARNOKSIĘŻNIK. 149 

Plusk , plusnęła fala, 

La, ia, la, la, 

Jestem sobie rybką. 
Wir mię chwyta , ja płynę, 
Za mną fale wrą sine, 
Ach ! jak tu głodno: 
Wciąż mię łowią ryb stada, 
Zimny dreszcz mię przepada, 
Jakie tn chłodno ! 

Śmiech Indzi brzmi zdała, 

La, la, la, la, 

Jestem sobie rybką. 

M AR T A. 

Anno ! czyś nie poznała? to ja twoja matka. 

Anna. 

Gdzitó — tam — w Ojcowie stoi mała chatka, 
Dom mojej matki, — za nią po dolinie 
Błękitny Prądnik płynie; 
Tam siedzę sama jedna, 
Jedne kwiaty plotę w wieniec, 
Drugie rzncam na wodę: 
ćm i»ię jawi młodzieniec, 

13*! 
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(Znowu siada na słomie i śpiewa) 

Stąd mój cały błąd, 

Przeciw Boga grzech, 

A od ludzi śmiechy 

A mnie wstyd i sąd, 
Jak śmierć straszny i konieczny: 
Znasz ty co sąd ostateczny? 

Marta. 
(Odchodząc w postaci modlącej się) 

O Boże ! błędów naszych nie karz w dzieciach na- 
szych! 



. , SCEN A V. 

» 

(Rynek miasta Krakowa, na którym zbierają 
się Mieszczanie, Lud, Górale % Karpat na 
scenę exekucyi spalenia czarownicy) 

(Kilku mieszczan schodzą się i prowadzą roz* 
mowę) 

Mieszczanin 1. 
Witaj kumie, a śłnb twój? 

Mieszczanin 2. 

W następną Niedzielę. 
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Mieszczanin 3. 
Pić będziem i dołejem resztę na pockmiele: 

Mieszczanin 1. 
Jntro ślub a dziś pogrzeb. 

Mibszgzanin 2. 

Pogrzeb, co, czyj, jaki? 

Mieszczanin 1. 
Dziś palą czarownicę, na to widowisko, 
Patrz, ludzie się zlatują jako na żer ptaki; 
Pławiona nie tonęła więc ją żywcem spalą. 

Mieszczanin 3. 

Słyszałem, młoda, piękna, ani się użalą, 
Panie świeć nad jej duszą! 

Mieszczanin 1. 

Za duszę przeklętą 
Modlić się , cyt, i wara! 

Mieszczanin 2. 

Tam w dali , ognisko 
Rozżarza się i w górę- buchnęły płomienie. 

Mieszczanin 3. 
Powiadał mi zakonnik z klasztoru jednego, 
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Ze z rąk księdza przyjęła komuniją świętą, 
Wyrzekłszy się szatana i wszystkich spraw jego. 

Mieszczanin 1. 

* 

Jeśli tak, zmówmy pacierz* 

(wszyscy trzej razem) 

Wieczne odpocznienie! 
(w dali stoi kilku Górali, Góralka i jej DzffiCKo) 

Dziecko. 

Matko, co tam za ognie jak pożary świecą, 
A ladzie wprost na ogień jak ratować lecą? 

Góralka. 
Nic, to gore stos pęków smolnego łuczywa, 
Na nim jedna kobieta, zwaną czarownicą, 
Wkrótce ma być spalona żywcem. 

Dziecko. 

Nieszczęśliwa l 
Czyż ladzie swoich bliźnich ludzi palić mogą? 

Góralka. 

Takie niewiasty wmieście zwykłe karzą srogo. 

Dziecko. 
Tylko wmieście, a dalej za miasta granicą? 
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Góralka. 
Tak samo. 

Dziecko. 

Uciekajmy w nasze Tatry, góry, 
Czasem i nas tu spalą. 

Góralka. 

« 

Chwilkę cacko moje. 
Knpim chleba ua rynku , wszak wiesz , głód i 

nędza, 
Nas Górali do miasta z gór w doliny spędza. 

Dziecko. 

Jak tu ciasno i duszno ! nad krakowskie mury, 
Nasz gród Tatry piękniejszy i większy we troje, 
Skałami, opokami wciąż zamurowany; 
Matko, prędko tam pójdziem? 

Góralka. 

Pójdziem mój kochany. 

Mieszczanin 1. 
Patrz Góral jako bocian po za tłumy sadzi ( 3 ! ) 

Mieszczanin 2. 
Ciekawość go jak wielu do stosu prowadzi. 
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Mieszczanin 3. 
Miły Boże I ten rynek scen tak różnych świadek, 
Tylu królów do miasta uroczyste wjazdy, 
Gdy wjeżdżał nasz Kazimierz, pięćset naszej 



Drugie tyle piechoty w rynku się zebrało, 
Król gdy spojrzał; aż w oczach pańskich roze- 

dnialo ! 
A ówże Tęczyńskiego z Płatnerzem przypa- 
dek c 0- 

Kiedy lud Toporczyka rozsiekał na sztuki? 

Mieszczanin 1. 
Ten dzieii długo pamiętać będą nasze wnuki. 

Kat w rynku głowy mieszczan ścinał jak makówki, 

Dziś ogień nową scenę wygra z czarownicą. 

Patrz, za nią jak słup cieniu ciągnie lud ulicą. 

Mieszczanin 2. 
Czy widzisz ją? i 

Mieszczanin 3. 
Skoczyła na stos jak szalona, 

1 ludzie w koło ognia roją się jak mrówki: 

Płomień — dym — i nic więcej. — 

(w głębi słychać powtarzany głos ludu) 

Spalona ! spalona ! 
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(Okolice Krakowa — !ZVbc — Twardowski 
niespokojny przechadza się nad brzegami 

Wisty.) 

'. . • ■• . : ' ; ' • ' 

TwAHDOWSftl. 

Gdy mię W dzikie zamiary ślepa rozpacz ciska, 
Dziwna mysi przypomnienia przez głowę mi 

błyska ! 
Tu nie rac Wśród błyskawic itocnych , na tyct 

pAracb, 
Razem z ortem w dtesofózowych kąpałeiri się 

cbn^nracby 
Śledzący rucby planty błędne komet jazdy, 

14* 
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Wybladłehezsemością prz cczu w ał en ^ gw iazd y. 
Ach, byl to szał młodzieńczy, i wit myśli poranka, 
Gdy się na świat pogląda oczyma kochanka! 
Dziś nie jestem czem byłem, dzisiaj nic nie żądam, 
Na świat ten jak na jedne wielką czczość spo- 

glądam. 

Widmo Anny wciąż mię ściga, 
W snach, czuwaniach i mafrzeniack, 
Czasem jak tęcza w krąg nademną śmiga, 

To znów jawi się w płomieniach; 
Ach! wtedy, jakby głownią gorejącą 
Wziętą z jej stosu, coś mię piecze, pali, 
Chwytam powietrze piersiami całemi, 
Padam, spalone usta przyciskam do ziemi* 
I gorę, — ten żar myśli w końcu mię oszali! 
Jakże mi duszno, gorąco! 

(podchodzi naprzód hilka kroków i staje nad 
brzegiem stromym Wisły.) 

Wisło! po raz ostatni żegnam twoje brzegi, 
Dziś wzrokiem. peśledzając twe lecące biegi, 
Z szelestem* łoskotami, jako stada ptaków, 
Kiedy wiospą pa, przestrach porzecznych wie- 
śniaków, 



* 
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• 

Rwiesz unosisz powodzią ich chaty , zasiewy, 
Pomyśliłem, zwróć od nich. na mnie cale gniewy* 
Prócz nieszczęścia co wrosło we mnie jak roślina, 
Dsiś pusto w duszy mojej; głuchy step, ruina. — 
Śmierć mię pokuszą tysiącznym sposobem, 
Sztylet, trucizna odwagę mą ziębi; 
Krok jeden naprzód, juz jestem w twej głębi, 
Bądź moją śmiercią a razem i grobem. 

(chce rzucić się do wody, lecz na widok wzno- 
szącej się trąby powietrznej nagle wstecz się 
cofa.) ' 

Przebóg! tak cicho, żaden wiatr nie wionie, 
Woda wre, kipi, pękają tonie; 

Z nich kolumna wody tryska, 

Trzęsie falą, piany cista, 

I mglistym słupem w powietrze wylata, 

Jak ułamek zaburzeń wewnętrznego świata. 

(po chwili mgła na wody opada , z której wy- 
chodzi Szatan i stawi się na brzegu) 

Szatan. 
Witaj ze mój zalotny kochanku! 

Twardowski (zmieszany). 

Sen, mara, 
14" 
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ór myśli gorączkowej; piekielna poczwara, 
Szatani ten sam, tai postać, co w tćm miejsca 

ze mną , 
Robił targ na mą duszę, nocą, na tej górze, 
A z chmar bity pioruny i buczały burze. 

Szatan. 

Winszuję, czyi nie miło mieć piękność wza- 
jemną? 
Atei chwile samotne, szały romansowe, 
Gdy kryjomie całujesz jej usta różowe; 
Ona stoi zwieszona z lekkiem pół-objęciem, 
Jak piastunka nad ssącem pierś jej niemowlę- 
ciem. 

Twardowski. 

Milcz piekielna pokuso! kusicielu ludzit 
Przez ciebie moje piękność strawiły płomienie, 
Do której całą duszą przylgnąłem tak ściśle. 

Szatan. 

Samie chciałeś abym cię wiódł na pokuszenie, 
Dziś rozpaczasz jak dziecko, jui cię iycie nudzi; 
Gdybym nie wstrzymał, juibyś utopił się 

w Wiśle. 
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Wszak cyrograf przezemnie w niczem nie zła- 
many, 
Jakeś pragnął, kochałeś i byłeś kochany. 
A twe nobile yerbum? 

Twardowski. 

Dotąd stoi słowo 
Jako mar niewzruszone; lecz podrwisz mi głową; 
Przed zgonem choć cień Anny mojej widzieć 

musze, 
Słuchaj , wskrześ mi ją z prochu , a potem — 

bierz duszę. 

Szatan na stronie.) 

Nie w tę zagrał, pamiętaj, to wybieg ostatni, 
Chcąc mię złowić podobno sam wpadniesz do 

matni. 

(głośnoi) 

Jak chcesz tak będzie! znasz, to piosnka stara: 
Z niczego nic powstało, 
Z ciała proch, z prochu ciało, 
A wszystko mara! 

(Ignis fatuus wychodzi z ziemi i pełznie pod 
tiogi Szatana.) 
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{płomień powoli zniia *i$ i %ug4s<ł — nd zgli- 
szczu spalonych liści pokazuje się cień Anny.) 

Twardowski. 

Cieii mojej Anny ! okropne widzenie 1 
Ach) tak umarli nam jawią. się we śnicie 
Choć widmo kłamie ciała kształt żyjącym 
Jego twarz martwa, kitok sldby i drżący/ 
. Marzącą duszę ostrzega boleśnie; 
Że ją nawiedza gość nie z tego świata. 
Jak martwo błyszczy jej roatwarte okol 
Jakby szkła kawał który długie lata 
Swą rdzą splamiły; — ten wzrok mię zabije. 
Zimno mi... słabo... 

» * 

(mdleje i pada na ziemię,) 

Szatan. 

Padł, westchnął głęboko, 
Jak na skonanie, i juz nie oźyjfc. 
«Teraz mu w porę wyjmę duszę z ciała, 
tJeszcze myśl samobójstwa z mózgu nie zwie* 

trzała." ' (>*) 
Hejże Więc żeinnął 
W 'otchłań podziemną; 
Do piekła bram. 
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A gdy się bramy na ścieżaj rozpadną, 
W dymy siarczyste) 
W wiry ogniste, 
Cisnę cię na dno, 
Szatan, ja sam} 

(Szatan znika skroś ziemi, po chwili w gięty 
nad sceną otwiera się JNiębo i słychać 

Chor Duchów. 

Cieszmy się, cieszmy! duszą śmiertelnika, 

Już nad piekielną ochtanią , 

% szpon szatana się wymyka, 
Ziemska modlitwą w ślad idzie za nią, 
A przed nią leci jej goniec — Skrucha* 

Przedwiecznego promień Łaski, 

Czystemi, jasncmi blaski, 

Już oświeci} ją całą: 

Stań się , — i stało ! 

Wstąpiła w świat ducha* — 



KONIEC. 
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PRZYPISKI 

D O 

TiTARDO^rssiao-o 



(4) Kraków matka nasza. Wszyscy królowie polscy 
w przywilejach , pismach , a naród w ustawach, krakow- 
ską Akademiją czcigodnem imieniem matki swej nazywali: 
„Alm* matert" — 

{2) Grzegorz z Sanoka. Żył w pierwszej połowie 15go 
wieku, światłem nauki i zdrowem rzeczy pojęciem da- 
leko naprzód swój wiek prześcignął. Był zaszczepicielem 
lepszego gustu w układzie naukowym, i pierwszy w szko- 
le głównej krakowskiej zaznajomił uczniów z poetami sta- 
rożytnemu. Zabujałości ówcześnie panującej filozofii scho- 
lastycznej nazywał Figilantium somnia, lecz ten głos roz- 
sądku, który jak mówi Czacki, na naszej ziemi pierwszy 
raz przez mgłę uczonej niewiadomości się przebił, nawet 
w Akademii krakowskiej nie znalazł swojego echa. W doj- 
rzalszym wieku sprawował rozmaite publiczne urzędy na 
dworach Władysława Warneńczyka , w Węgrzech Hunia- 

Tom U. 15 
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da , w końcu Kazimierz* Jągieloóea yka $ maił arcybi- 
skupem lwowskim. Obszerniejszą p nim biograficzną wia- 
domość , patrz w dziele Sołtykowicza, o stanie Akademii 
krakowskiej kar. 214. 

(3) Kto pierwszy był wynalazcą druku? dotąd jest mię- 
dzy uczonemi nierozwiązaną zagadką. W Niemczech przy- 
znają ten zaszczyt jedni Faustowi, drudzy Guttembergo- 
wi; za cóz my Polacy nie możemy, choć przez podobnyz 
domysł, przyznać go naszemu ziomkowi Twardowskiemu, 
który ile wiadomo , zniemczony <na -Fausta (fest, twardy 
mocny). Pod tem nazwaniem zamieszkał -był w Moguncii 
i przybrawszy sobie do wapółki Szeffera i fiattemberga, 
czy przez nieb przybrany,* udoskonalili społem sztukę 
drukarflką -w pierwszej polowie 15go wieku , co poświad- 
czają rozmaite wiadomości o sporach sądowych mjędzy 
niemi. Wielkie jest nawet prawdopodobieństwo, ze pierw- 
aze druki 9 przedhallerowskie, są owocem poświęcenia się 
Twardowskiego temu kunsztowi. 

(4) Hokus pokus* Wykrzyknik .używany przez ku- 
glarzy. 

(5) Nostradanius , urodzony roku 1505 w Prowancyi, 
za iycia swego na dworze fratfeuzkim Henryka ligo gło- 
śny był, jako medyk, astrolog i wróżbita.. 

(6) Merlin sławny czarnoksiężnik z. szóstego wieku u- 
rodzony, podług powieści gminnej z szatana i pewney kró- 
lewny angielskiej ., w północnej Brytanii czy Kaledonii. 
Słynął cudami swej sztuki za rządów króla Artura założy- 
ciela zakonu rycerzy okrągłego stołu (Table ronde). 

(7) Babia Góra, najwyższa w zachodniem paśmie Ta- 
tro w zwanych Bieskidy, sam Jej wierzchołek stanowią 
dwa wzniosłe cyple, z których jeden od zachodu ma na- 
zwę Djablego zamczyska. 

(8) Podług mniemania gminu głos sowy, sir ix stridul* 
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zwanej, podobny do śmiechu, jest śmiechem czarta, któ- 
ry , gdy człowieka złudzi lub obłąka, z niego sienaamiew.*, 

(9) Wszystkie te krotofiłne psoty, skneslone są wiernie 
z podaniem gminnem, jakie lud nasm w dobrej wierze 
przypisuje czarownicom. 

. '• (10) W kamiennem łożysku Tatro w jest ogtfemne je- 
zioro, otoczone w około stromemi i wysokiemu tfkałami; 
głębokość jego wynosi sążni 32 , a powierzchnia jego ma 
56 morgów i 371 sążni kwadratowy cb przestrzeni* wodo. 
ma czystą i zimnąy której z niego daleko więeej odpływa 
niz ma przypływu, z czego wnosić wypada, ze go ukryte 
źrzódła na dnie zasilają. Kształt* zaś" jest owalnego, ztąd 
może Bosi nazwanie Morskie Oke. 

Grabowski. Okolice Krakowa p^ 302, .. 

(li) Obchód Kurka, azyli strzelania do tarczy wyo- 
brażającej koguta, niepamiętnych zasięga ezasó w. W Kra-r 
kowie przy bramie Mikołajewskiej stał dom strzelecki 
» obszernym dziedzińcem, gdzie Ind dorocznie tę zabawę 
święcił, kto trafił w sam środek tarczy, obwołany był 
królem kurkowym , obszerniejszą o tern wiadomość patrz 
w dziele Gołębiowskiego pod tytułem : Gry i- Zabawy* 

(12) Za esasów Kazimierza. Jegielońcsyka oszczep był 
jeszcze jednym s> rynsztunków wojennych, tej broni wy- 
łącznie wzywała piechota. 

(13) Ten wypadek rabunku żydów krakowskich przez 
Krzysowników idących z Polski do Węgier, wspomniany 
jest w Kronice Bielskiego. . • 

.(14) Po śmierci biskupa krakowskiego Stmempińskie* 
go, wakującą katedrę król. oddał Janowi Gruszczyń- 
skiemu. Kapituła zas* spełniając wolą Papieża Piusa ligo 
wybrała biskupem Jana Sienieńskiego. — „ Przetoi Sn& 
fraganowie na biskupa go pomazali, czego gdy się król 
dowiedział, bawiąc nu ten czas w Prusach, rozgniewany,. 

15* 
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Komorowskiej » Kmitą posłał do Krakowa, do 
ków 9J przykazując i grożąc im pod utratą beneficiow i wy- 
wołaniem z kraju, aby nikogo za Biskupa nie mieli tylko 
Gruszczyńskiego, a tych klątew papieskich się nie bali". 

Bielski księga IV. kar. 101. 

(15) Wyraźna skłonność Kazimierza Jagielończyka do 
Litwinów i częste przesiadywanie króla na Litwie m lek- 
ceważeniem spraw koronnych, obruszała na niego Pola- 
ków. Stąd Zbigniew Oleśnicki kardynał, w języku gmin- 
nym zwany Zbinek , a z nim kilku innych panów głośno 
a esasem i przyostro na króla sarkało. — „ Gdy z Litwy 
przyjechał król do Krakowa , oburzył się nań Zbiszek mó- 
wiąc mu dosyć — ix ty królu nie dbasz o Polskę, bawiąc 
się więcej myślistwy a biesiadami. Łucko i Ratno Litwa 
nam wzięła. Litwie** się wszystek poddał a o Polskę dbasz 
mało; i wiele innych moczy królowi wymawiał natenczas". 

Bielski kronika księ. IV. k. 30. 

(16) Sędziwej Korabita zwany San dek, był profeso- 
rem akademii krakowskiej, przy schyłku życia został cy- 
stersem. Długosz w księdze III. pod r. 1454. pisze o nim, 
wystawując go juk drogiego Daniela w Imieniu bożkiem 
Kazimierzowi JftgSelończykowi z napomnieniem duchów- 
nem zachodzącego drogę w Brześciu , gdy powracał po 
przegranej nieszczęśliwie z Krzyżakami bitwie pod Choj- 
nicami. 

(17) Kozcrnicy tak nazwana lekka jazda. Całą tę 
piosnkę Kozerników, jako mającą dla nas niemałą wnr> 
tośc poetyczną i historyczną , pozwoliłem sobie tu umie- 
ścić. Gołębiowski powiada w swoiem szacownem dzidę 
Gr$ i Zubmwy. „Iz pewien staruszek 80cio- letni mucho* 
wał jessttse ją w pamięci od swojego dziada, która jak 
mówił; z czasów Zygmontewskich ma pochodzić. 

(18) Ceiestat, Szkol* strzelecka. 
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(19) Cylarz był to ustanowiony służebny, przysięgły 
przy Celestacie, który tarczę ustawiał do strzelania. 

(20) W Krakowskiem i na Mazowszu jest mniemanie 
gminne, gdy wiatr wirowy zawieje, sądzą,- że djabeł taksie 
kręci i nazywają to djabhm tańcem. Żegnają się wten- 
czas , radzą ze strzelby guzikiem srebrnym od prawego 
oka przymierzywszy w środek tego wiru strzelić' , wtedy 
djabeł postrzelony staje przed człowiekiem posłuszny na 
jego rozkazy. 

(21) Wróżki do czarów z trzech krynic potrzebowały 
wody. Bez , bylica i macierzanka wielką grały rolę w za- 
klęciach i czarach. Napój zalotny podać miano ostatnim 
Książętom Mazowieckim. Przez czary matka Barbary 
skłoniła dla córki Króla Zygmunta Augusta, Bona Królowa 
gotując Macierzankę zlewała płyn rzadki i z gęszcza po- 
znawała przyszłość: 

(22) Pewne liczby u pospólstwa mają szczególniejsze 
swoje znaczenie. I tak w śpiewach i powieściach gminu 
odwieczne są podania, o 3 księżycach, 3 zorzach dzie- 
wiczych, 7miu gwiazdach wozowych, i t. p. Przy tern 
mnożyć lubią nieparzyste liczby; trypiat, trzy razy dzie- 
więć w wielkiem jest u nich poszanowaniu, i tylu węgli 
żarzących się rzucają w wodę na uroki. 

(23) Hermes Trismegistus. Pod tern imieniem Egipt 
i Fenicya ubóstwiają pierwszego wynalazcę pisma, a 
pierwsze Księgi o Magii i Alchymii jego dziełem być miały* 

(24) Alchymija, tak nazwana tajemnicza nauka zamie* 
niania nieszlachetnych metali na szlachetne , i tak w mie- 
szaninie miedzi i cyny upatrywano podobieństwo do złota. 
W wiekach ślepej wiary i zabobonu, przywiązanie do 
życia szukało w niej środków do przedłużenia lat i od- 
młodząnia starości. Główną siłą tych wszystkich przeo- 
brażeń, (menstruujo uaiTcrsale) miał być kamień filozo- 

15 
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, którego* poisadacae nazywali się adeptami. Nauka 
ta, uprawiana pne» Bgipayun, Greków i Rzymian, w śre- 
dnich wiekach przeszła da Europy, gdzie w kolei i w Polsce 
znalazła wielu naśladowców, Jeszcze aa czasów Zygmun- 
ta III. zył sławny nasi Alchemik w kraju i za granicą 
Sędziwej, o którym obszerną biograficzną wiadomość 
załączył Wisznie wała do swego uczonego dzida. „'Wy- 
kład Metody tłumaczenia Natury przez Bakooa." 

(25) Kronikarze nasi zgodnie piszą o ubóstwie ówcze- 
snym skarbu, i rozrzutności Kazimierza Jagielończyka. 

(26) Posłowie do Krakowa* prosto jechali, wziąwszy 
z sobą ze Wrocławia Jana Kapistrana Mnicha Bernar- 
dyna Włocha, człowieka świętobliwego Żywota i Kazno- 
dzieję niepospolitego: przeciw któremu Zofrja Królowa 
i Kardynał Zbiszek ze wszystkiem duchowieństwem "wy- 
szli, i z wielką uczciwością przyprowadzili go do miasta. 
Potem zbudowano mu Majestat śród rynku Krakowskiego, 
błasko Kościoła Ś. Wojciecha, gdzie kazywai p#v ładnie 
przez tłumacza, (bo po polsku nic nie umiał) nauczając 
słowa Bozeąo, i cuda nie małe czyniąc. Przeto! cisnęli się 
do niego chorzy , chromi , ślepi , które on uzdrawiał. 

Bielski Kroniko Ks. FV. k. 42. 

(27) Zwierciadło czarooksięzkie Twardowskiego znaj- 
duje się w Węgrowie, w tamecznym fornym Kościele za- 
wiessone nad drzwiami aakrystyi. Pan Narbut opisuje 
go następni*: „Jest ono z metalu białego , płaskie , wy- 
sokie cali 22. szerokie 19. z pasetką do koła, w czarne 
staroświeckie drewniane ramy oprawne, napis na ramach 
wielkiemi białemi literami jest taki. 

Luserat hoe speeuło magicus Twardorius artes. 
Lusus at iste, Dei ve*sus łn obseguium ett. 

(28) W Krakowskiej Akademii chcący się sposobić na 
ProfesBorów w jakimkolwiek z naukowych Wydziałów, 
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prócz lekarskiego, p/zez stopnie Bakkałanreatu i Wy 
z wolenia do godności Mistrza i Doktora razem przycho- 
dzić musieli: żądający -powyzszycn stopnie W, powinni 
byli przejść przez najściślejszy kilkotygodniowy examen 
z odbytych nauk Filozoficznych; skoro zarf uznani bj4i 
godnemi tych stopni, odbierali wyzwolenie Liceneyaturą 
zwane przez Kanclerza Akademii. 

Sołtykowicz. o Stanie Aka- 
demii Krakowskiej >k. 590. 

(29) Obrządek Doktorowania u nas odbywał się da- 
wniej uroczyście w Koiciele , i ten zwyczaj przetrwał az 
do początkn siedmnastego wieku. 

(30) Wiara w czarodziejstwo, czarownice i czarowniki 
jeszcze z czasów 'Pogańskich mocą nałogowych przesą- 
dów i w świat Chrzes'ciański wcisnęła się, lubo przez 
dogmat religijny , ze szatan na czynności ludzkie swój 
wpływ wywierać może, inną postać przybrała. — Po- 
wszechnie mniemano , ze ludzie wchodzić mogą z dja- 
błami w bliskie związki i stosunki* i za ich pośrednic- 
twem zapewniać sobie czasowe korzyrfci, lub dla dogo- 
dzenia swej zemście, szkodzić drugim , grady burze spro- 
wadzać na pola, i t. p. — Im ciemniejsze były wieki, tym 
silniej panowała wiara w czarodziejstwo, które, uwa- 
żane za największą zbrodnia, na równi z kacerstwem 
mieczem i ogniem karane było. Historya przytacza wiele 
nieszczęśliwych ofiar tego zabobonu, i tak w roku 1484 
przez Bullę Papieża Innocentego 'VIII. proces przeciw 
czarownicom publicznie i urzędowie był zaprowadzony. 
W Bawaryi w 1756. roku czternastoletnia dziewczyna: 
„ponieważ z Djabłem się kumała, czarując ludzi i zwo- 
łując burze" publicznie była ścięta i spalona. — I u nas 
w Polsce wiele podobnych przykładów naliczyćby można. 
Pławienie czarownic na suszę albo dla poznania czy net 
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czy wiście są takiemi, powiada Pan Gołębiowski było a 
nas jeszcze uiywanem ma początku drogie] polowy ośm- 
nastego wieko , które nie tonęły, palono. — 

njąwszy gromnicę 

Palił ławnik z Burmistrzem w rynku czarownicę. 
Chcąc jednak pierwej dociec zupełnej pewności 
Pławił ją na powrozie w stawie Podstarości. 
Zdejmowały uroki stare baby dziecku, 
Skakał na starej baszcie djabeł po niemiecku. 
Krzewiły się kołtuny czarami nadane , 
Gadały po francuzku baby opętane. 
A czkając na krużgankach po miejscack cudownych 
Nabawiały patrzących strachów niewymownych. — 

(Krasicki.) 
(31) Krakowiacy wyśmiewając kusą i obcisłą odzież 
Górali i długie a cienkie ich nogi nazywają ich bocianami, 
na co mają następną piosnkę : 

Goral ma nogi bocianie, 
Kogo zechce to dostanie. 

(3*2) Andrzej Tęczyński będąc w Krakowie gdy ude- 
rzył Kleinunta Płatnerza o to iz mu zbroję na czas nie 
wygotował, tedy ten Płatnerz gwałtu nań zawołał, są- 
czem pobudził wszystko pospólstwo miejskie, (które bez 
żadnego baczenia miejsca i osoby) Tęczyński bowiem 
przed tumultem skrył się na on czas do Kościoła S. Fran- 
ciszka, rzuciło się do Kościoła, dobyło go gwałtem zZa- 
krystyi i haniebnie zamordowało. 

Bielski Ks. IV. k. 105. 

(33) Do Samobójców duszy djabeł największe ma 
prawo, i śpieszy po nią w postaci trąby powietrznej. 

Lud i Zabobony, Gołębiowski k. 135. 

K O 21 I B C. 
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Dcxtra tenet eulamum strictum teneł 

aUera ftrrum. 

Ovid. Metamob. 

• 

Mijał wiek złoty portugalskiej ziemi, 

Skarlał potomek wielkiego Alfonsa 5 

Hiszpan ją pasie oezyma dużerai, 

I z góry nad nią więzami potrząsa; 

Którą, jak cacko kradzione , bezkarnie 

Na lat sześćdziesiąt pod swój płaszcz zagarnie ('). 

Przeszły dni sławy gdy gieniusz Gamy, 
Podróżną łodzią zbiegał morza wschodnie, 
Gdy mu Wschód drżący otwierał swe bramy, 
Pierwsze z Europy witając przychodnię* 
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Młódź luzytańska rada kupczyć cala, 
Wyschły ich dusze od pragnienia złota, 
Bitew Uriku i Alkubarota (*) 
Pamięć powoli z ich myśli wietrzała. 
Księgi co dzieje ich przodków pisały, 
Strojne w pargamin i klamrami spięte, 
Sędziwym pyłem na półkach czerniały, 
Za rdzawym zamkiem strzeżone, nietknięte, 
Jak gdyby były przez bullę wyklęte* 

* 

Tymczasem wielki Inkwizytor państwa, 
Kraj jak piorunem klątwami uderza, 
Sam we krwi ojców chrzci dzieci pogaństwa, 
Szpiegami wietrzy, poluje kacerza; 
Cały kraj w jedno zamienia więzienie, 
Za krajem ściga wyrokiem wygnania* 
Imię wyklina , zostałość grabieży, 
Pod karą ogni piekielnych zabrania, 
Światła nauki przyjmować młodzieży. 
Kogo rozgrzało przeszłości wspomnienie, 
Kryj święty ogień, zamykaj sam w sobie, 
Aż w twojej piersi wystygnie jak w gro bie 
Wyższy nad króle*— w jego ręku władza 
Świętego krzyża i świeckiego miecza; 
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On w imię nieba sam piekło sprowadza; 
Gdy kogo dotknie świeckich zdań zaraza, 
On jady myśli goi i wyleczą, 
Próbami głodu ognia i źefoza. 
Słaby na opór robią państwa stany, 
Płomień ich ojców ich duszy nie pali: 
Nic raz na wzgardę pośród obrad gali, 
Burząc dziś co w niej nradzono wczoraj 
Grzmiał piorunowy glos Inkwizytora. 

Z królewskiej dłoni , kiedy berło trona 
Dach czasu składa w ręce Zabobonu, 
Naród w swój całun obwija zaćmienie: 
Milczą poeci , a Muzy się kryją , 
.Słonecznych myśli zamierzchłe promienie 
W spodlonych duszach blasku nie odbiją. 
Biada krajowi! głęboko, niestety! 
Tam się wszczepiły zepsucia trucizny, 
Jeśli pieśń brzmiąca wielkiego poety, 
Sławę ich ojców, miłość ich ojczyzny, 
W żyjącej piersi echa nie obudzi ! 
Tam lodzie tylko noszą postać ludzi, 
Jakiś kształt żywy, proch, dysząca glina, 
Martwe ogniwo stworzenia łańcucha, 
Tom II. 16 
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Życie na twarzy, cóż jr duszy? ruina ! .. 
„Komuż inam śpiewać, kraj mię. mój nie słu- 

cUa.(*;« 
Tak wieszcz wyrzeka z litości i żalu* 
Hańba krajowi { Kąmoens w szpiclu. 



* 
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W obwodzie wielkiej slpleczuej Lizjwiiy* . 

Jest cmentar? miejski waleni ogrodzony, 

Ze .środka ,wa)ów las krzyżów .wyrasta, , 

Po za cmentarzem jak na rzut źrzenicy, 

Zbrukanym inurem wzdłuż ważkiej ,ulicy 

Czerni się <Mu£$ wielki szpital miasta. 

Tu ludzi nędząjąk do grobu wtrąca, 

Kilka set chorych zalega posiania, 

JSkąd kratą okien dzienny promie- slouęą 

Nigdy wieczorny ębeięnió.w nie wjjpm«& 1 . . 

Cóż kiedy lampę ną uodniebiu sali, 

W nocy 4ozQreą sąpfojn zapali? , 

Ta lampa tylko oświeca niestety, 

Stygnące ciata lub żywe skielety. 

Błędnem , przygasłem , wpół rozwartem okieip, 

Toczą po stropie w inijczen.iir glebokiem*. 

Jakby pczyma wyrzucali nieb,i|, 

Za co ich zwłoki leżą bez pogrzebu. 
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Na wszystkich twarzach jedna myśl t» zgo* 

nic, 
Jeden wstręt , bojaźń przedśmiertnych katuszy, 
I stracli wiecznego potępienia duszy. 

Z tych jeden chory leżący na stronie, 
Uderzał rpżną oś swych braci twarzą; 
W zapadłych , ciewfwoblękitoych źrzenicacfr, 
Jeszcze się ognie młodych uczuć zarżą , 
Myśli f»o> bladych błąkają się licach, 
Ile znać z twarzy, czynne, niespokojne:- • 
Jak gdyby żądłem draśnięte cierpienia, * 
Z nierówuem szczęściem toczyły z nim wojśę* 
Na wchudłe piersi pochyliwszy głowę, 
Zda się w pamięci szukał— przypomnienia^ 
Z nią o przeszłości prowadząc rozmowę. 
Ktoby nań patrzał , a miał śledcze oko, 
Za wyschłą ciała , wy więdła powłoką,: 
Przejrzałby w ic ł fc ą i ognistą duszę, 
Go wielu ludzi roskoszc y katusze, 
Różne uczucia, Umiała do razo> 
W jedno cierpienie, jedne roskosż WcieiićY 
By nieskończoność, wielkość ich obrazu, 
Rzadki mógł pojąć; a nikt nie podzieli^, 

46* 
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Dzwonek zabrzęczał przed szpitalnym progiem, 
Drzwi się otwarły, wszedł ksiądz z Panem Bo- 
giem, 
Nowy w szpitala spowiednik Diego. 
Kaptur na głowie , sam czarno obrany, 
Krzyż i różaniec , jak dwa talizmany. 
Od jadu chorób pieró duchowną strzegą. 
I tym i owym zegnał na skonanie, 
Gotując duszę do wiecznej podróży, 
Nim się z doczesućm mieszkaniem rozstanie: 
Choć mu ocienia czoło kaptur duży, 
Widna twarz martwa, zimna spowiednika, 
Z jaką przyjmuje zeznania grzesznika; 
W którego piersi współczucia nie budzi, 
Ułomność bliźnich , jemu równych ludzi. 
Nawiasem spojrzał spowiednik na stronę, 
Twarz mu znajoma , choć rysy zmienione, 
W niej pytające zatapia źrzenice: 
Pociągnął okiem, wzrok pada na ftcianę, 
Nad chorym widzi przybitą tablicę, 
Czerni się na niej słowo napisane, 
„ Kamoens" — czyta , jak skuty do ziemi, 
Stanął , wyciąga witające ręce, 
Woła , pracując piersiami całemit 
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«Poznaj Diega w zakonnej sukience ! 
Pomnisz , w Koimbrze, z tobą w jednej szkole, 
Jedne nauki , zabawy, swawole: 
Młodo z klasztoru ; z ojczyzny wysiany, 
Dzikie do wiary nawracać pogany, 
Przez lat trzydzieści pomiędzy Maurami 
Mieszkałem , szerząc Chrystusowe słowo- 
Styrany nudą, trądem i Ltami, 
Myśliłem, przyjdzie tam nałożyć głową. 
Przecież , Bóg ze mną ! po latach tak wielu, 
Do klasztornego powracam zacisza, 
Czy po to; abym ciebie przyjacielu, 
Młodości mojej , nauk towarzysza, 
Witał w tern miejscu? powiedz ,. jak i kędy, 
Zszedłeś z pałaców w te szpitalne progi, 
Czy cię światowe zbłąkały obłędy? 
Mnie nieznajome twego życia drogi, 
Odkąd błysnąłeś na Lizbońskim dworze^ 
A jam swą młodość zakopał w klasztorze." 

Kamoens okiem po mnichu powłóczył, 
Po chwili w oku łza się mu zakręci, 
Po chwili wzrok swój w jedno miejsce toczył, 
Jak gdyby czegoś szukał po pamięci. 

16" 
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Znalazł, przypomniał, uczuć błyskawica 
' Wschodzi , oświeca zachmurzone lica, 
Błysnęła w oku, już świta nad czołem: 
Tak nocna lampa mgła no i pochmurnie 
W alabastrowej paląca się urnie, 
Razem promienie wiclkiem światła kołem, 
Wyrzuca z serca swojego ogniska; 
Wyciągnął rękę, dłoń z dłonią się ściska. 
W długim uścisku , w jednej cichej chwili, 
Sercem , oczyma — już się rozmówili. 

— „Witaj o ty mój ! siądź przy mnie Diego, 
Choć od podobnej odwykłem rozmowy, 
W której w ślad słowa za myślami biega: 
Choć w tym szpitalu zdziczał dźwięk mej mo- 
wy, 
Gdy bliżej poznać chesz mój żywot marny, 
Jeśli nie zdrętwił cię ten habit czarny, 
Jeśli pierś czuje i oko łzy leje: 
Słuchaj Diego, opowiem mę dzieje* 
I ja w mej duszy na powrót przeżyję, 
Zieloną młodość i dojrzalsze lata; 
Pamięć , jak motyl wiosenny, praelat* 
Po kwiatach wspomnjeii , z których rada pije 
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Miodowe treści , lob górskie trucizny, 
Gojące rany, lob jątrzące blizny. 

tfKiedym się zjawił na Lizbońskim dworze, 
Na on czas , pomnisz , Isrólował Jan trzeci; 
Skarby mu Indów niosło wschodnie morze, 
Biegli żeglarze, mędrcy i poeci, , , 

Głośni rycerze przez morza i lądy, 

r 

Świadczyli światu jego mądre rządy. 
Raz w licznem książąt , dam , rycerzy gronie, 
Król wielką ucztę wyprawia w Lizbonie. 
Brzmi uczta , światła dniem ognistym płoną, 
Tańczą młodzieńcy, tańczy dziewic grono; 
Tańcząca piękność często od niechcenia, 
Na swoje korzyść kształt kibici wyda; 
Wtem ucztujących zwróciła spojrzenia, 
Duma królowej, piękna Ataida. 
Zaledwo na niej wzrok się mój zatrzyma, 
Tak się w nią cały wpatrzyłem oczyma, 
Ze w pośród tłumu żywy kamień stałem, 
Na wszystkie patrząc, tylko ją widziałem; 
Odtąd już była częścią mego wzroku, 
Jam ziemię , niebo jam witał w jej oku. 
Szczęśliwy żem ją codziennie oglądał, 
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Długo nie śmiałem przemówić i słowa, 
Jam wzajemności, nic od niej nie żądał* 
Lecz kiedy słońce noc za chmury schowa, 
Biegłem do cichej, kryjomej ustroni, 
Samotnie marzyć i rozmyślać o niej. 
Zwykle powszedni kochankowie nasi, 
Polując serca nużą się w ostatku* 
Każdy z nich różnie swoje miłość gasi, 
W zimnym dosycie , skrzydlatym niestatku. 
Inna jest miłość kochanka poety, 
Dość mu jednego piękności wrażenia, 
Z czci swej przedmiotu nie kiorąc podniety, 
Wrodzonym ogniem duszę zapłomienia* 
Wszystkie uczucia zgromadza sam w sobie, 
Żądzę, tęsknotę, razem miesza obie* 
Gdy mu kochankę, jak blaskami zorzy, 
Żywe rojenia w swe czary obleką, 
Na wzór jej piękność idealną tworzy, 
Od rzeczywistej kształtniejszą daleko* 
Piękność niezwiędłą , jaka na& uderza 
Wcielona w twory malarza, snycerza! 
Długo i długo, zapaleniec młody, 
Łzami tajone karmiłem kochanie; 
Zmęczony płaczem, czekałem pogody, 
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Zrobić jej pierwsze mtfości wyznanie. 

Jest niedaleko, jak wiesz, od stolicy, 

Cintra, roskoszna, romantyczna strona, 

Skałą panuje eałej okolicy, 

U stop jej leży królewska Lizbona, 

Pochyłe wzgórki winnica zieleni, 

Z rozgłośnym szumem tysiące strumieni 

Z gór niecierpliwe skaczą na doliny: 

Tu meeb spalony czerni skał wyżyny, 

Tam drzew zieloność pomarańcze złocą, 

Ptaki w ich cieniu dzień i noc świegocą , 

Błękitne morze, jak oko zasięga, 

Gubi swe brzegi w krańcach widnokręga. 



Tam często rada zjeżdżała Królowa, 
A s nią dworzany i przydworne damy; 
Świeżość powietrza rzeźwiąca i zdrowa, 
Śpiewania ptasząt, drzew, kwiatów balsamy, 
Na pełne morze widok oku miły, 
Z murów stolicy mieszkańca wabiły. 
1 raz tam będąc z orszakiem Królowej, 
Gdy cały w myślach pogrążony idę, 
Spostrzegam, widzę piękną Ataidę; 
Wpatrzonem okiem , pochyleniem głowy, 
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Zdradzała jakąś treskę — zamydlenie. 
Jak dziś pamiętam * siedziała pod drzewem, 
Z bukietem w ręku , wiatr włos je) rozwiewa. 
Warkocz po szyi rozsypał w promieniej 
Wiatr był od morza, gwałtownym powiewem 
Kwiat na nią strząsał z pomarańczy drzewa; 
Kwiat białym deszczem sypał się bez końca, 
Ona, jak bóstwo » napowietrznych swiattw, 
Stroniąc spojrzenia kochanka, czy słońca," 
Zdała się chować w tym obłoku kwiatów. 
Pierwszy r*z przy mej stanąłem tak- zbliska, 
Gdy niespokojny, cały drżący 4toję,- 
Myśl elektryczna przez głowę mi błyska, 
Serce mi wstrząsa, jaz przez usta moje 
Wyszła słowami: — przemówiłem dó niój* 
A ona, jakby ciepłym snem> rozgrzana, 
Żywym rumieńcem .czerwieni się y płoni; 
Newy dźwięk- brzmiał jej w feto słowie: «ho* 

' ' chana!" 
Rozmowa krótka, lecz ognista , taniała? 
Cel jej dopięty— ona wysłuchał*. 

..• ' 
Dziwny fatalizm jest namiętnej duszy! 
Ledwo ją wulkan namiętnoAci wzruszy, 
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Nim żary nczać przez usta wyrzuci, . 
Nie Ąobi it sjerce marzeniami chorą 
Pali gorączka, i. dopóty gor* f 
Aż nim *ic ałrawi i w popiel obróci: - 4 

Lecz» wszystkie serca najhtiżsge pra 
T*,j» jakie cele lnyslmfa, tęsknoty, . 
Tchem jafc Syroko palącym ząby** 
I rosę życia z ich kwiatu wypij*« ..-. , 

Często spragnieni samotnej rozaioiwy, 
W stronę gdzie -leżą króle wakie ogrody, 
Biegliśmy razem za taras zamkowy, 
Używać letniej, wieezrocnęj pogody* 
Obce jej były uc^ueia miłosne. 
Ledwo czternastą poczynają* winamę, 
Jeąącąę oczyma kochała i wiat, cały; 
Wszystkie jej my&łi dojrzałe w pojawię* 
Tęczową barwę jej rojenia brały; 

i 

Jej miłość tylko, lęgła się w jej głowie, 
Ale nie w, sercu; — była to wróżącą, 
Gwiazda, z wią&tuuka palącego sjoguo*^ . 
Cicha jutrzenka młodości poranka: - 
Jej dusza uczuć nie wstrząsana szałem* 
Jeszcze dziecinnym kochając zapałem, 
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Miłością kwiatów lubiła kochanka. 

W naszych przechadzkach, samotne godziny. 

Nad Tagiem piękne, kwieciste doliny. 

Treść nieskończonej żywiły rozmowy; 

Ja świat w jej oczach otworzyłem nowy! 

Co wprzódy dla niej zimnem , martwem było, 

Już miało duszę, ńowem życiem żyło. 

Gdy pilnem uchem moich rozmów słucha, 

Słodkie, łechcące miłości wyrazy, 

Pomimo woli wpadły do jej uefaa; 

Odtąd natury żywe krajobrazy, 

I stokroć żywsze myśli malowidła, 

Nosiły barwę moich wyobrażeń; 

Ja do jej myśli przyprawiłem skrzydła, 

Aż się zbłąkały w tym chaosie wrażeń, 

Gdy jednej chwili, — świadkiem gwiazdy były— 

Usta i dusze nasze się złączyły. 

Zwykle kochanków co swą miłość kryją, 
Gminna ciekawość szpieguje oczyma; 
Każdy słuch pilny na ich mowy trzyma, 
Radby podsłuchał jak ich serca biją. 
Głupi kto siebie pozorami łudzi, 
Biorąc ciekawość za współczucie ludzi ! 
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Zdawna wieść czynna biegała na Dworze, 
Kamoens kocha córkę Ataidy, 
On ją zaślubić, on ją wykraść może; 
Stąd żarty dworzan, szeptane niewstydy. 
Słyszy to Hrabia i z gniewu się wścieka, 
Dumny, co sobie równego człowieka 
Jak podły owad pod nogami idepce: 
Czyżby Hrabianka gdzieś w ciasnej izdebce, 
W nieznanym domu, moja córka przecie, 
Mogąca słynąć, żyć na wielkim świecie, 
Miała pomagać rymować Poecie? 



f 

I raz naszego pośledziwszy kroku, 
W oliwnym gaju zszedł nas niespodzianie: 
Było to straszne , okropne spotkanie ! 
W tej chwili księżyc wychodząe z obłoku, 
Oświecił gniewem sczerwieniałe lice, 
I zaiskrzone Hrabiego źrenice: 
Chodź za mną córko! grzmiącym głosem woła, 
A na mnie spojrzał i namarszczył czoła: 
W tym marsie była cała jego mowa, 
Groźna, wróżąca mi straszne koleje: 
Chodź za mną córko! — ach ten piorun słowa, 
Gdy z ust Hrabiego jak z chmury wystrzelił, 
Tom IL 17 
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Zabił do razu nam .wszystkie nadzieje, 

I nas i los nasz iia zawsze rozdzielił! 

Gwałtownie porwał, ciągnął ją za rękę, 

Tylko widziałem przez zgęszczoue drzewa, 

Powiewającą jej białą sukienkę; 

Jeszcze mi w ocząeh .ta suknia powiewa! 

I gdzieś tam wdali migała się wstęga, 

Błękitna, żywa, ruchoma jak fala: 

Tak promyk szczęścia jeszcze świeci zdała, 

Gdy już .nam znika z .życia widnękręga. — 

Drażnioną dumę głaszcząc przez połowę, 

Hrabia zawzięty knuje zemstę krwawą; 

Wie że krajowy obyczaj i prawo 

Srogo miłostki karze pałacowe: 

Idzie, żałobę zanosi przed kcóla. 

Stań się i stało! — bratni królewska wola: 

Wygnać poetę ! — rozkaz niecpfuiony — 

Wnet mię wygnano za bramy Lizbony. 

Kogo los kiedy pokarał wygnaniem, 
Komu żyć każą od swoich zdaleka, 

4 

Podobne życie ciągiem jest skonaniem; 
N Wygnańca oko , jak trupia powieka, 
Na ziemię, niebo patrzy obojętnie; 
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Co kiedyś lubił , co kochał namiętnie, 
Wszystkie promienne, tęczowe przedmioty,. 
Noszą żałobę rodzinnej tęsknoty. 
I tylko myśli, jak wędrowne ptaki, 
Rade w pogodny kraj pamiątek lecą? 
Skąd powracając jak meteor jaki, 
Oprócz ciemności nie mu nie oświecą. 
Wspominać lata , które błogo żyłem, 
Czuć czem dziś jestem i czem kiedyś' byłem. 
Płakać gdy z oczu nikt łez nie osuszy, - 
I jak HHimija balsamami zlana, 
Być żywym grobem swojej własnej duszy, 
W której, prócz czucia obecnej niedoli, 
Wszystko zamarło : — oto wieczna rana, 
Co pierś przejada, w czasie nie przeboli; 
Oto korona męczeńskiego wieńca, 
Krwawiąca skronie wygnańca i jeńca! 

Lecz złe obecne zmniejsza nawyknienie. 
Jest w nas wewnętrzny głos co nam przy gania 
Schnąć ciągłym smutkiem s--^praca, zatrudnienie, 
W Santarem lata króciły wygnania. 
Bezsenne noce trawiąc nad księgami, 
Rzeźwiące nauk odkopałem zdroje* 

17* 
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Xi pogodzony z własnemi myślami, 
Ich cały ogień tchnąłem w rymy moje. 
Tam miłość moja na wieki przeżyje, 
Zabrzmi w pałacach i pod wiejską strzechą; 
W sercach kochanków znajdzie swoje echo, 
Co mi jej pamięć aź w grobie odbije. 
Będąc od losu karanym stokrotnie, 
Wszystkiem się dręczyć, niesie nie spodziewać, 
Lżej jest w połowie, gdy moiem samotnie 
Własne cierpienia wypisać, wyśpiewać. 
Kogo los ćwiczył w dłogiej smutków próbie, 
Nie goń za światem, żyj w samotnej nudzie; 
Na smutki szukaj lekarstwa sam w sobie, 
Chorych ci myśli nie nleczą ludzie. ' 

Po latach kilku powracam z wygnania. 
Roskoszny widok ! gdy brzeg widnokręga 
Pierwszy raz kraj nam rodzinny odsłania: 
Już wzrok mój bystry za widnokrąg sięga, 
Z wodami, ziemią wita się uprzejmie; 
Chwytam w powietrzu swych ziomków rozmo- 
wy, 
Dawno słyszany, dźwięk ojczystej mowy, 
Zrazu tak mile za duszę obejmie, 
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Jak z lat minionych znana nota pieśni, 
Przy której dźwięku tyle scen się prześni. 
Przebiegam wszystkie ulice Lizbony, 
Wszystkie pamiątką uświęcone strony, 
Ach ! tylko jednej oglądać nie śmiałem! 
Nie śmiałem mieszać jej myśli pokoju, 
Pogody pięknej jej duszy: — ja chciałem, 
By dni jej życia , jak wody we zdroju, 
Płynęły ciche , jak sen bez marzenia* 
Lecz los zamącił czysty nurt strumienia. 
Wola jej ojca i klasztorną krata, 
Jak druga wieczność dzieli ją od świata. 
Jam to złe sprawił , że w mniszym habicie 
Bez pory wiek swój zagrzebała młody) 
Miłością moją zatrułem jej życie 1 
Jej czoło, obraz majowej pogody, 
Na którćm myśli wiośniane świeciły: 
Jej oczy, niebo wschodniego błękitn, 
W których połykał blask łagodny świtu, 
Smutek zachmurzył i łzy zasępiły. 
Jam to złe sprawił ! do dzisiaj stokrotnie, 
To serce moje gorzko siebie wini, 
Że ona musi żyć, konać samotnie, 
Więdnąć, usychać jak kwiat na pustyni* 

17" 
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Stokroć szczęśliwy! kto rad z cichej doli, * 
W objęciach młodej , kochającej żony, 
Żyje , umiera na swych ojców roli. 
Jam na domowe szczęście nie stworzony! 
Tylko tęsknotą za nićm goniąc skrycie, 
Sam muszę, walcząc z burzanu eiągtemi, 
Włóczyć tułackie lub pielgrzymie życie, 
Tułaez i pielgrzym — sam jeden na ziemi. 
Dzieckiem czytając życia sławnych lodzi, 
Chęcią ich czynów serce we mnie biło; 
Sława , co w tylu duszach żądze budzi, 
A którą przecież nie wielu zgoniło, 
Był to meteor, za którym z zapałem 
Goniąc przez ciernie i głogi leciałem. 
Wciąż mary szczęścia uganiać za domem, 
Za ciche życie zyskać chwilę wrzawy, 
Wciąż się spotykać z piorunem i gromem, 
Oto tryumfy dla kochanków sławy! 
Gzem jest chęć sławy? — jest gorączką duszy, 
Która nam użyć spokojnie, nic nie da;. 
Czasem łzy koi i kajdany kruszy, 
Czasem ma siłę drąga Arckiateda, 
Światy porusza Samseńsktćm ramieniem* 
Skromniejszej żądzy palony pragnieniem, 
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Mydliłem sobie , że aa sławę rasem 
Zarabiać mogę piórem i żelazem} 
I póki dnssa woli nie odmówi, 
Póki z tym światem życiem się podziela. 
Co winien człowiek swojemu krajowi, 
Spłacić dług ziomka i obywatela. 
Może* zasłyszał, gdy władzca Maroko 
Wodną armatą zagrażał Lizbonie, 
Jak trzodą owiec rozbielone błonie, 
Żaglami morze ubielił szeroko; 
Krew Portugalska w żyłach mi zawrzała, 
Dzieląc współziomków rycerską ochotę, 
Z orężem w ręku pobiegłem na flotę, 
Flota na Tagu na kotwicy stała. 
Zerwano kotew, jak rzecz jaka żywa, 
Dowolnym ruchem każdy okręt pływa; 
Maszty, iak wyspy pływającej drzewa, 
Czernią się schodząc w ruchome szeregi, 
Wiatr białe żagli warkocze powiewa, 
Hasło, grzmot działa — fala bije w brzegi, 
Na łodzie Maurów grad kartaczów spada, 
Spłaszając z brzegów jakby kruków stada. 
Wkrótce pod Ceutą zaszła bitwa krwawa (*}, 
Z obuśtron bój był zadęty i długi, 
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Maur zawstydzony pierzchnął po ira* drogi, 

I nasze flagę uwieńczyła sława. 

W tej bitwie strzałą postrzelony w oko, 

Padłem jak martwy na pokład okrętuj 

Strzała w źrenicy uwiężła głęboko, 

Ból był gwałtowny — śró.d bitwy odmętu? 

Między tropami żywy trop leżałem. 

Nasz żołnierz bitwę zagajał tej chwili, 

Ledwo radosny okrzyk posłyszałem* 

„Tryumf, wygrana! nasi zwyciężyli!" 

Ten głos był dla mnie hasłem zmartwychwsta- 



nia; 



Wstaję, powtarzam zwycięskie wołania, 
I Izą radości wilży się powieka: 
Dziwne jest, wielkie uczucie człowieka, 
Krew lejącego w sprawie swey ojczyzny! 
Obraza własna i kraju zniewaga, 
Ogień zapału w nim żywi i wzmaga: 
Niewczas, powietrze, głód, choroby, blizny, 
Rad znosi dla niej ; i mniej go to boli, 
Niż obojętność przyszłej kraju doli. 

Ranny, schorzały wracam do Lizbony, 
Dręczony z dawna smutnemi wróżbami; 
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Świat zda się inny, ludzie nie cii sami, 
Czy już tak byłem sam w sobie zmieniony, 
Czy zaszła w świecie rzeczywistym zmiana? 
Że wszystko ciemnem widziała źrenica, 
Jak w noc jesienną, bez gwiazd i księżyca. 
Gdy pytam siebie , czy moja kochana r 
Jeszcze się ze mną pamiątkami dzieli, 
Choć , jak w kamiennym grobie, w swojej celi 
Żyje zamknięta? — ona już umarła. 
Smutna, bolesna śmierć młodej dziewczyny! 
Wieść ta Diego serce mi rozdarła; * 
Jej życie było słonecznej rośliny, 
Nawykła widzieć w roskosznem marzenia 
Świat swych nadziei szeroki, bez końca, 
W klasztornych murach, w ich samotnym cieniu, 
Uschłą c pragnienia powietrza i słońca. 

Na tak nazwanym wielkim, miejskim świecie, 

jakie nudno , ciasno jest poecie! 

Z gorącem czuciem żyć z ludźmi zimnemi, 

1 jak ptak łowca postrzelony grotem, 
Zwichniętem skrzydłem czołgać się po ziemi, 
Ich gminnych rozmów być gminnym przedmio- 
tem; 



202 KAMOENS 

Jak prządek z siebie dostarczać osnowy, 

Na treść ich sądów, przędze ich obmowy 5 * 

Pół życia trawić gadatliwą wojną, 

Mieć bnrzę w duszy, kłamać twarz spokojną; ' 

Z światowym tłumem zamykać się w marach, 

Gdy własna ż^dza pędzi nas na poła, 

By rzeź wiej, wolniej odetchnąć na górach; 

Od zdrad , zawiści mieć się wciąż na pieczy, 

Oto jest wszystkich Gieninszów dolał 

Gieninsz nie jest w porządku wszech-rzeczy, 

Jest to niebacznie strona dostrajana, 

Zbyt wzniosła nota w mnzyce stworzenia, 

Która być mnsi ucięta , urwana, 

I w chwilach szczęścia, niestety! jej brzmienia 

Mają coś w sobie z żałobnego dźwięku, - 

Tęskne , przeciągłe t jakby eebo jęku. — 

MuS towarzyski, obojętność ludzi, 

I rdza spoczynku trawiąca mię skrycie, 

Co w nas na wszystko wstręt bezcelny budzi, 

Znów mię pędziły na pielgrzymie życie. 

Jeszcze raz jestem na wodnym żywiole, 
Wkrótce mię morza od ziemi oddalą: 
Okręt mój , jakby miał skrzydła sokole, 
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Skrzydłami żagli szumi po nad falą. 

Jak rumak spięty znajomą ostrogą, 

Lekko przesadza w lot z wałów na wały, 

Z wiernym kompasem, gdy wiatry pomogą, 

Choć morskich wichrów nasrożą się szały, 

Wodnego świata zbiegam oba końce, 

Z Zachodu na Wschód, pod Indyjskie słońce. 

Juz Cintrę mglista zakryła powłoka, 

Lizbońskie wieże niknęły z przed oka, 

Tylko wytryski łamiącej się fali, 

Jak kośmy śniegu bieliły się wdali. 

Ruch , niespokojna czynność na pokładzie, 

Jak podczas buntu w narodowej radzie. 

Okręt przestrzenie morza gdy przebiega, 

Jak pługiem fale na brozdy rozbija: 

Powiewna flaga , jak łabędzia szyja, 

Zgięta w półkole , złoci się od słońca: 

Wtem na okręcie okrzyk się rozlega, 

Czy to ptak przemknął, czy chmura lecąca? 

Co tam widnokrąg jak tarcza zaciemia? 

Wszak majtków głuszy ,,to ziemia, to ziemia! " 



Ledwom odetchnął na Indyjskiej ziemi, 
Budzą sie we mnie my oh przodków wspomnienia, 
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Pamięć ich czynów, jakbym sam żył z niemi, 
Miłością stawy serce rozpłomienia. 
Noronha wówczas toczył krwawe boje, 
Ja brałem odział w potyczkach z Maurami; . 
Z żołnierzem dzieląc jego trud i znoje, 
Lud zagrzewałem do męztwa pieśniami. 
Lecz pieśnią moją, jak Syreny głosem, 
Kie mogłem zakląć własnych nieszczęść bu- 
rzy (*> 

Wygntaiec — tułacz — powaśniony z losem, 
Łódź moja ledwo z fali się wynnrzy, 
Ledwo wir jeden zamkną morskie tonie, 
Znowu mię druga paszcza wiru chłonie* 
Przecież musiałem włóczyć żywot marny, 
Gonić do celo , mdlejąc w śród zawodu, 
I płód mój, troskę donaszać od młodu, 
Długą , bezsenną , jako dzień polarny. 

Dumny Bareto w imię swego król*, 
Żelaznem berłem rządził Indyami (*)• 
Tam król był cieniem : — własny humor , wola, 
Były mu królem : — goniąc za blaskami, 
Czasem o gwiazdę , nowy znak honoru, 
Bezwstydnie żebrał Lizbońskiego dworu, 
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Lecz lej na chwilę korzącej się dumy, 
Szukał odwetu w obejścia się srogiem; 
Depcąc pod nogą niewolników tłomy, 
Kazał się wierzyć ich królem — i Bogiem. 
Patrzając na to serce mię bolało, 
W mych rymach skarżąc bezprawia nrzędn, 
Wylałem duszy mojej gorycz całą. 
Często Poeci powszedniego rzędu, 
Lubią natchnienia przystrajać do chwili, 
Pochwalnym śpiewem głaszcząc słuch Cezarów, 
Dumni że szczątkiem ich biesiady żyli: 
Jam nie frymarczył gieniuszu darów, 
Anim ich podlił pochłebstwy niskiemi, 
Knpnjąc za nie poklask gminnych ludzii 
Gieniusz równie jak Piękność na ziemi, 
Szacunkiem siebie cześć dla siebie budzi. 
Że byłem pieśnią i czynem poetą, 
Za świat Indyjski, wygnał mię Bareto. 
Błądząc po morzach, jak lodź mię bez wiosła, 
Z wyspy do wyspy błędna fala niosła. 
Czy źe wygnańca zaprzały się lądy, 
Żyłem jak koncha , gdy ją z głębi morza 
Na brzeg wyrzucą niepogodne prądy, 
I znowu pędzą na morskie przestworza. 
Tom II. 18 
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Miłe, rozkoszne życie podróżnika, 
Gdy młody, w samym lat i serca kwiecie, 
Jak po dolinie żywy nurt strumyka, 
Bez celu błądzi po szerokim świecie! 
Przeszłość i przyszłość w nim jak sen wionęła, 
W teraźniejszości czyonem żyje życiem, 
Pięknej natury, sztuki arcy- dzieła, 
Ogląda codzień ze świeżem użyciem. 
Ucząc się wiele na podróżnej scenie, 
Wirem przedmiotów durzy się i głuszy; 
Jest to na ziemi jedno doświadczenie,, 
Co myśl bogaci nie ubożąc duszy. 
A jeśli czasem pośród scen natury, 
Gdy niebo, ziemia, las, morze i góry, 
W koło wędrowca wdzięczy się , uśmiecha, 
Westchnie , przypomni gór rodzinnych esba: 
Jest to przelotna chmura niepogody, 
Rosfcoszny smutek narzeczonej młodej, 
Crdy się żegnając z domem,, ojcem, bratem, 
Rozśmieje oczy upłakane łzami, 
I goni myślą za przyszłości światem, 
Bliskim, widocznym ^ co ,w nas i przed nami, 
Póki ją młodość nadziejami wita, 
Jak złota rózga Sybilli wykwita. 
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Co do mnie— kląłem fe podróżne trądy; 
W końcu mię dręczył jakiś dosyt życia, 
Drętwiący wolę i siłę użycia, 
Oprócz uczucia — tęsknoty i nudy. 
Lecz jeszcze w duszy, jak żar przez popioły. 
Ogień mych myśli wielkiem błyskał kołem; 
Ze do stworzenia za cztery żywioły, 
Mógłbym przyczynić ich jednym żywiołem} 
I zeszłe wieki, które czas skrzydlaty, 
Jak skarb zaklęty pod swym kluczem chowa? 
Wydostać, wskrzesić, ich farby i kwiaty ^ 
Zlać w poezyą, malowidło słowa. 
Sławiąc odkrycia i podróże Gamy, 
Śpiewałem mężne Luzytanów czyny: ( 7 ) 

jakże lubo, kraj który kochamy. 
Kraj miłych ziomków i milszej rodziny, 
Rymową pieśnią rozsławiać po świecie, 
Być narodowym śpiewakiem Poecie I 
Jej głosem rzeź wić, podnosić lot ducha, 

1 jak indyjski koliber ptak-mucha, ( 8 ) 
Wpowietrznem życiu ssać pokarm natchnienia 
Z rosnących kwiatów na ojczystej ziemi, 
Ich rosą gasić swej duszy pragnienia; 

Nad ziemią ojców skrzydłami lekkicmi, 

18* 
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Grzejąc się w blasku ojczystego słońca, i 

Krążyć, szybować i latać bez końca! — 

Przecież , niestety ! jak dziecko nieprawe, 
Własnej mię ziemi odrzuciło łono. 
Czy żem zarabiał razem na jej sławę 
Piórem i mieczem? — niewdzięczna Lizbono! 
To mój grzedr cały 3 — podobna obraza * 
Nieraz do zemsty ostrzyła żelaza. 
Wschodzi bohater, krwi potopem płaci 
Wzgardę swycb zasług, plami laury męztwa^ 
Aż nim po zgiętych szyjach swoich braci 
Przepędzi rydwan krwawego zwycięztwa. 
Albo co gorsza, sam na wagę złota 
Przedaje dobro przyszłej kraju doli, 
I na kajdanach swych ziomków niecnota 
Lubi oglądać świeżą rdzę niewoli. 
Ta myśl mi nigdy nie przeszła przez głowę, 
Przez sen nie chciałem bratniej krwi rozlewu: 
W modlitwach moich ja błagałem Boga, 
Aby wszechmocną rózgą swego gniewu 
Ominął ciebie ziemio moja droga, 
I gdzieś ją rzucił na pola stepowe! — 
Żal mój był żywy, dzisiaj stępiał z laty, 
Bezbożną skargą z ust mych nie wykraczam, 
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Klątwę wygnania i więzienia kraty, 
Ludziom, jak człowiek, po ludzku przebaczam. 

Mija czas żalu, lata rączo biega: 
Przez lat szesnaście tulactwem zmęczony, 
Jakaś tęsknota gnata mię, Diego, 
Odwiedzić mury rodzinnej Lizbony, 
Jeszcze ją widzieć oczyma źywemi, 
Widzieć i umrzeć na rodzinnej ziemi. 
Pod smutną gwiazdą wstąpiłem w jej mury! 
Z Afryckich pustyń zbrojne Maurów chmury, 
Idą i huczą szczękaniem żelaza 3 
Stolicę kraju wyludnia zaraza, 
Ludzie po mieście, jak żywe skielety, 
Chodzą wychudli : — ten wzrok utkwił w niebie, 
I z gwiazdy czyta bliski zgon dla siebie; 
Drugi wypatrzył groźnego komety, 
Jak z chmur błyszczącym ogonem zamiata, 
Na wróżbę wojny lub skończenia świata; 
A wszyscy społem ręce w niebo wznoszą, 
Modlą się społem i o życie proszą. 
Smutny był widok tej trwogi społecznej, 
A razem straszny jak Sąd ostateczny. 



18 
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Jam cierpiał, płakał współrodaków moich, 
* Choć z własną nędzą łamać się musiałem; 
Jak zbieg, wygnaniec, żyłem pośród swoich, 
Pośród Lizbony z głodu umierałem. 
Śmierć głodna mówią, bolesna i długa, 
Możebym z głodu juz gryzł własne dłonie, 
Gdyby nie murzyn mój jedyny sługa. ( 9 ) 
Jak Indyanka po małżonka zgonie, 
Towarzysz w moim dobrym i złym łosie, 
Ze mną ochoczo spłonąłby na stosie. 
Nie raz jak żebrak na nogach od rana, 
Cały dzień pędził pod. otwartem niebem, 
I zmrokiem wracał z wyżebranym chlebom; 
Sam głodny żywił zgłodniałego Pana. 
Raz gdy mój murzyn nie przychodził długo, 
Jego twarz, postać przez okno spostrzegłem: 
Naprzeciw niego na próg drzwi wybiegłem, ' 
Witam go, pytam — «co tobie mój sługo? 
Wprzód do mnie z miasta wracałeś ochoczy, 
Dziś jakbyś nie znał, czy zapomniał Pana? .. " 
On milczy, błędny wzrok po ziemi toczy, 
I z ust mu biała rzuciła się piana; 
Oczy przycżarnem, wyehudzonem ciele, 
Byskały dziko jak węgle yr popiele, 
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Głos w ustach zamarł: — rozmawia oczyma, 
1 ku mnie ręce wyciągnięte trzyma, 
Martwe , skościałe : — - ta kamienna postać, 
Miała coś w sobie z cierpień Laokoua: 
Cierpliwa boleść z litością złączona. . 
Zgadłem , kawałka chleba nie mógł dottać, 
Żebrząc od wschodu słońca do zachodu; 
Z politowania — o nie ! raczej z głodu 
Chwieje się , u nóg mych pada — i kona. 
Okropny widok ! ja sam jak bez życia, 
Zgięty, zwieszony nad murzyna ciałem, 
Śledziłem uchem jego serca bicia, 
Sam wpół umarły wskrzesić trupa chciałem. 
Lecz tylko z żalu błogo mi się śniło, 
Krew w żyłach stygła — życie nie wróciło! — 

Ta scena w duszy głęboko wyryta, 
Snu i czuwania godziny zajęła: 
1 jakaś nużą, niemoc chorowita, 
Trawiąc mię zwolna siły mi odjęła. 
Straszna obecność, przyszłość bez nadziei, 
Mnie jak zła mara przegrażały z góry; 
Chcąc zbiedz żebractwa i głodu kolei, 
Zamknąłem siebie w te szpitalne mury, 
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Gdzie, jak mię widzisz , czarna , stęchła słoma, 
Posłaniem mojem: — o szpitalnym chlebie, ( x0 ) 
Czekam cierpliwie nim śmierć niewidoma 
Przyjdzie po duszę, z nadziejami— w niebie." 



Taką powieścią Kamoens Diega, 
Dziwił, rozrzewniał; — czasem inną mową 
Jej nić przerywa i wątku odbiega, 
I znów przerwaną dotacza na nowo* 
* Kamoens mnicha żegnał nie bez żalą, 
Diego częstszym był gościem w szpitala, 
I często z sobą toczyli rozmowy, 
Długie, przeciągłe, cboć już próg grobowy 
Wkrótce rozdzielić miał dwócb przyjacieli. 
Dzień za dniem stygło Kamoensa lice, 
Jako kość białe gdy ją wiatr wybieli; 
Dzień za dniem głębiej wpadały źrenice. 
Żadna choroba, przedśmiertne cierpienie, 
Nie były zgonu znakiem zftpowiednim, 
Lecz jakiś niewczas życia — utrudzenie, 
Co zwolna ciało na skielet wysuszy, 
Myślami, troską,— tą chorobą duszy, 
Aż śmiercią uśniem, jako snem powszednim*— 
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Raz dzwonek brzęknąt przed szpitalnym pro- 
giem, 
Drzwi się otwarły, wszedł Ksiądz z Panem 

Bogiem. 
Diego duszę uchodzącą z ciała, 
Posilał w podróż komuniją świętą: 
Dusza, co tyle kochała, cierpiała, 
Mogłażby, myślił, nie być w niebo wziętą? 
I zwłoki wieszcza w małym, ciasnym grobie, 
Składając westchnął, z płaczem rzekł sam wso- 

' bie: 
Czem jest Gieniusz, czem jest wielkie imię? 
Gdy wszystko pieczęć co nosi stworzenia, 
Potęga myśli, talizman imienia, . 
Spowite chłodnym snem zarówno drzymie. 
Choć z ich popiołów jako mściciel wstaje, 
Zzwycięzką twarzą chwała pogrobowa; 
I świat rad nie rad , winny hołd oddaje, 
Gromowi miecza, muzyce ich słowa. 
Zbyt często potwarz rdzawiła, niestety, 
Miecz bohatera i pióro poety I 
Świat, w swoich sądach niesłuszny dla obu, 
Lubi podobać w męczeństwie ich sławy: 
Że zwykle kończąc zawód pełen wrzawy, 
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Z skrwawionem sercem schodzili do grobn. 
Śmierć ich imiona wyrwie zapomnienia, 
A Prawda długo kryta w błędów cieniu, 
Dla której 'żywi wycierpieli tyle, 
Słońce umarłych — wschodzi na mogile l 



i 
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OBJAŚNIENIA- 



(1) Na lat sześćdziesiąt pod swój płaszcz zagarnie. 

Najświetniejsza epoka Portugalii, jej powodzenia i po- 
tęgi handlowej zamyka się między r. 1495. a 1580. az do 
wygaśnięcia linii panującej Burgundzkiej . Potem stając się 
łupem polityki zaborczej Filipa 2go trwała pod panowa- 
niem Hiszpańskiem do roku 1640. nim jej losy za po- 
średnictwem W. Brytanii przeszły w ręce domu Braganca. 

(%) Bitew Uriku i Aljnbarota 

Pamięć powoli z ich myśli wietrzała. 

Sławna w dziejach Portugalii bitwa Uriku , w której 
Portugalczycy we trzynaście tysięcy wojska zbili trzykroć 
sto tysięcy Maurów pod wodzą lsmara , i wraz po wy- 
granej żołnierze wodza swojego Alfonsa obwołali Królem 
Portugalskim. Bitwa zaś stoczona w okolicach Aljuba- 
rota r. 1385. Sierpnia 14 dnia rozstrzygnęła ostatecznie 
długie i krwawe spory między Portugaliją a Kastylłją, 
z korzyścią na stronę pierwszej. Skutkiem tej bitwy od- 
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zyskał tron i koronę swych przodków Jan lszy za po- a 
mocą sławnego w dziejach Portugalu ©om -Nuno-Alwa- 
res - Pereira. 

(3) Komuz mam śpiewać, kraj mię mój nie słucha! 

Za panowania Sebestyjana wodze rządów Królestwa 
przeszły wręee dwóch dumnych ludzi, braci Da Camara.. 
jeden był wielkim Inkwizytorem, drugi Spowiednikiem 
Króla. Ich kredyt u tronu naprózno podkopywany przez 
kilku młodych ulubieńców królewskich, nie mających ża- 
dnego doświadczenia i wytrwałości w działaniu , uciskał 
zarazem wszystkie stany królestwa. Naród poniżony, gro- 
źnemi środkami Inkwizycii skazany na milczenie, powoW j 
tracił swoje starożytną energiją i dumę, az do gustu lite- 
ratury i sztuk pięknych. 

(4) Wkrótce pod Geutą zaszła bitwa krwawa. 

Centa y. Septa, miasto na brzegu Afrykańskim, po- 
łożone naprzeciw Gibraltaru. 

(5) Lecz pieśnią moją jak Syreny głosem 
Nie mogłem zakląć własnych nieszczęść burzy. 

Mes patrioticues accents n'ont pu conjurer lesorages. 
Traine par le sort d'exil en exil, de malheurs en mal- 
heurs , toujours sur les flots ou sur les champs de bataille, 
jelutte, je combats, et j'ecris encore, semblable a cette 
filie d'Eolc qui, mourantc et desesperee, d*«ne main 
tenait le style .et de 1'autre le glaWe. Tantót presse de 
Paffreuse indigence , sans autre asile que la triste demenre 
ouyerte par la pitie publique aux miseres de Fhumanite, 
si je retrouve 1'esperance , c'est ponr la reperdre aussitot; 
Tabime qui s'etoit fermę, se ronrre plus prtfond son* 
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mes plis. Taittót comme Ezechias etendu sur un lit de 
doulenr j*attends la fin de ma deplorable existence; et 
comme lui, je n'echappe a la mort gue par un prodige. 

Camoens - Lusiade. 
Chant. VII. Tradnction B. T. Millie. 

(6) Dumny Bareto w imię swego króla 
Żelaznem berłem rządził lndyjamis 

Francisco Bareto wielkorządca, drugi Werres indyjski, 
głośny prześladowaniem i uciskiem powierzonych jego 
władzy prowincyi. Kamoens obruszony nieprawością wiel- 
korządcy, w jednej satyrze pod napisem Disparafes da 
India, wyrzeka tfa obCem prześladowanie i ueisk Indy* 
janów. Bareto rozjątrzony może zanadto prawdziwem 
malowidłem ówczesnego zepsucia obyczajów i nadużyć 
'władzy, wygnał poetę na wyspy Moluckie. -'- 

(7) Śpiewałem mężne L«*ytair«w czyny. 

Kamoens w ostatnich latach swojego wygnania osiadł 
w Makao , i tam bez przerwy zajmował się pisaniem swo- 
jej Luzyady. Główną treścią tego poematu jest odkry- 
cie Indyi wschodnich przez Vaśeo da Gama, Łuzyada 
jest pierwszą Epopeją od czasu wskrzeszenia nauk w świe- 
cie chrześciańskim. Powszechne podanie krąży w Ma- 
kao , że Kamoens codzień po kilka godzin w grocie nie- 
daleko od tego miasta położonej, pracował nad pisaniem 
swojego poematu ; dotąd jeszcze lud ją pokazuje w Ma> 
£ao nazywając Grotą Kamoensa. 

(8) I jak indyjski koliber ptak — mucha. 

Ze wszystkich istot żyjących, powiada' BofSfHtf, Ko- 
liber ma najpiękniejsze kształty, najświetniejszą barwę. 

Tom II. 19 
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Kamienic , minerały wygładzone przez nasze sztukę , nic 
mogą iść w porównanie z tern cackiem natury: ona go 
umieściła na ostatnim stopniu skali wielkości , jej arcy- 
dziełem jest ten Ptak — Mucha. Natura obdarzyła go 
wszystkiemi darami , jakie częściami zdała się podzielić 
między wszystkie ptaki: lekkość, zwinność, wdzięk i bo- 
gactwo stroju , wszystko to jest własnością jej małego 
piastuna. Rubin, topaz i szmaragd zarazem błyszczą na 
jego piórach, których nigdy nie brudzi pyłem ziemskim. 
W s woje ni życiu całkiem powietrznem, zaledwie kiedy nie- 
kiedy dotyka ziemi; latając z kwiatów na kwiaty, ma ich 
świeżość, mając ich blask i barwę, żyje ich nektarem i 
mieszka tylko w tych krajach gdzie bezustannie kwitną. 

W strefach najgorętszych Nowego Świata , można wi- 
dzieć wszystkie gatunki tych ptaków: zwykle trzymają 
się pomiędzy dwoma równikami , (bo te w śród lata od- 
latują w strefy umiarkowane, krótko tam goszczą), zdają 
się wciąż postępować za słońcem , gonić za niemi i z nie- 
mi się cofać. Indyjanie zachwyceni barwą piór tego bły- 
szczącego ptaka , przezwali je promieniami czyli włosami 
słońca (rayons on cheveux du soleil). V 

Kolibry są mało co większe od bąka, nieco grubsze 
od szersznia. Dziob ich cienki jak igła , język jak nitka 
rozkręcona; małe czarne ich oczy świecą się jak dwa bły- 
szczące punkciki: piórka na skrzydłach delikatne, przej- 
rzyste , nogi krótkie , subtelne, zaledwo okiem dojrzane, 
i tych rzadko używają, nocą tylko spoczywając a przez 
dzień cały unosząc się w powietrzu, lot ich ciągły, brzmią- 
cy! szybki, szelest skrzydeł podobny frnczenin kołowrotka. 

Często można widzieć Kolibrów zatrzymujących się na 
chwilę przed kwiatem i wnet pędzących na inne kwiaty; 
azttsególnie je lubią, zapuszczając swój mały język w ich 
kielichy, głaszcząc je swojemi skrzydłami; nigdy Ha kwia- 
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tach nie zatrzymując się i zarówno nigdy ich nie rzuca- 
jąc. Zdają się na to tylko ćwiczyć w swoim niestatku , a- 
zeby zręczniej pomagać swoim miłostkom i mnożyć nie- 
winne roskosze. Albowiem ten niestały kochanek kwiatów 
żyje ich kosztem, bynajmniej im nie szkodząc: jak pszczo- 
ła wysysa z nieb pokarm, i na ten tylko użytek ich język 
zdaje się być przeznaczonym. Język ten składa się z dwóch 
liber wklęsłych, tworzących mały kanał, dzielący się 
przy końcu na dwie nitki. Koliber ciska go z dzioba, po- 
grąża na dno kielicha kwiatu dla wyciągnięcia zeń so- 
ków. — Nic nie wyrówna żywości tych małych ptaków, 
ich odwadze a raczej zuchwałości. Często widzieć można 
Kolibrów uganiających dwadzieścia razy większe od siebie 
ptaki , czepiających się ich skrzydeł i unoszonych ich lo- 
tem : zuchwale dziobiących ich pierze aż nim zadość u- 
czynią swojej małej zemście. — Czasem pomiędzy sobą 
zwodzą zacięte walki ; niecierpliwość zdaje się być ich 
duszą i zbliżając się do kwiatka, jeżeli zwiędniały, obry- 
W *J4 go z niecierpliwą szybkością znaczącą ich wzgardę. — 
Głos ich jest to krzyk mały, częsty, powtarzany; napeł- 
niają nim lasy o wschodzie jutrzenki , skoro słońce w gó- 
rę wznosić się poczyna , rozlatują się po polach. 

(9) Gdyby nie Murzyn mój jedyny sługa. 

Niewdzięczność współziomków przyprowadziła Ka- 
ni o en sa do ostatniej nędzy; murzyn Antonio, wierny słu- 
ga, którego z sobą z Indyj wywiózł, codzień przebiegał 
ulice Lizbony żebrząc dla swego Pana litości przechodzą- 
cych. 

(10) Gdzie, jak mię widzisz, czarna .stęchła słoma 
Posłaniem mojem • 

Opłakany byt przedśmiertny Kamoensa i zgon jego, 
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poświadcza nota zapisana ręką pewnego zakonnika na i 
ezemplarzu Luzyady , który umierając zapisał go dla bi- 
blioteki klasztornej w Gwadaksalara. 

„Cół smutniejszego , pisze zakonnik, jak podobne 
wynagrodzenie tak wielkiego geniuszu! Widziałem Ka- 
moensa umierającego w szpitalu lizbońskim'.— Ten eo tak 
mężnie walczył w Indyach wschodnich , ten co przebiegł 
więcej pięciu tysięcy pięćset mil na morzu , umierał bez 
żadnego posłania i przykrycia na słomianej poscieti. Jak- 
ie wielka nauka dla pracujących dzień i noe na sławę, z ró- 
wnie małćm powodzeniem jak pająk snujący sieć pajęczą, 
w której zaledwo jedna mucha się zatrzyma". 

Kamoens pogrzebiony był w kościele Santa — Anna, 
wchodząc odedrzwi po lewej ręce, bez żadnego nagrobka 
i napisu. W kilka lat potem, Gonzalo Rutinho uczcił pa- 
mięć poety kładąc kamień na jego grobie z następnym na- 
pisem. 

Tu leży Ludwik Kamieni, k*iąxe poetów swojego 
wieku: zył ubogi i nieszczęśliwy i umarł podobnie* w r r 
£479. 
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